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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Lon dyn,	kwie cień	1817	roku

Ktoś	sze rokim	ge stem	odcią gnął	nie bie ską,	ada masz kową	za słonę	alkowy	w	sa li
do	gry	w	kar ty,	zupełnie	jakby	była	to	kur tyna	w	te atrze	Drury	La ne.	U	Almacka	po-
ja wiła	się	sce na,	która	mogła by	pochodzić	z	se tek	róż nych	sentymentalnych	sztuk:
pa ra	kochanków	dzie liła	w	ustronnym	miejscu	na miętny	poca łunek.	Jednak	za miast
westchnień	i	pomruków	za dowole nia,	ja kie	mógłby	wywołać	ta ki	widok	w	te atrze,
tym	ra zem	roz le gły	się	syki	zgor sze nia,	po	których	za pa dła	krucha	cisza,	gdy	wszy-
scy	wstrzyma li	oddech.
Byli	przystojni	jak	pa ra	aktorów.	Dobrze	zbudowa ny	męż czyzna,	miał	bujne	kasz -
ta nowe	włosy	i	modny	strój,	który	mógłby	zyskać	uzna nie	sa me go	Be au	Brumme la.
Da ma	nosiła	sre brzą cą	się	nie bie ską	suknię	z	najprzedniejsze go	je dwa biu.	Chociaż
w	tej	pierwszej	chwili	twarz	mia ła	odwróconą,	jej	uroda	była	dla	wszystkich	równie
oczywista	jak	toż sa mość.	Odgar nię te	złociste	pukle	eksponowa ły	długą,	piękną	szy-
ję,	ozdobioną	słynnymi	sza fira mi	Ster lingów.
Każ dy,	kto	choć	przez	moment	widział	tę	kobie tę,	musiał	w	niej	roz poznać	Ca roli-
ne	Ma itland,	 hra binę	Ster ling,	 jedną	 z	 najbar dziej	 adorowa nych	 piękności	w	 ele -
ganckim	 towa rzystwie.	 Nie chyb nie	 rozumiał	 również,	 że	 męż czyzna	 trzyma ją cy
hra binę	w	ra mionach	i	wyciska ją cy	na	jej	war gach	poca łunek	nie	jest	jej	mę żem.
Otoczony	 przez	 kilkoro	 najbar dziej	 roz ga da nych	 londyńskich	 plotka rzy	 Bennett
Ma itland,	szósty	hra bia	Ster ling,	wpa trywał	się	 tę po	w	alkowę,	broniąc	się	przed
fa lą	wście kłości	i	upokorze nia,	która	groziła	mu	utra tą	że la znej	sa mokontroli.
Z	uporem	pusz czał	mimo	uszu	złośliwe	przytyki	Fitza	Astleya	na	te mat	wier ności
żony,	 tak	sa mo	jak	kie dyś	próbował	za prze czać	 innym	pluga wym	słowom	swoje go
wroga.	Tamto	odkrycie	prze wróciło	ca ły	świat	Bennetta	do	góry	noga mi.	Astley	był
łajda kiem,	 ale	 wte dy	 nie	 kła mał.	 Te raz	 też	 nie.	 Dowód	 na	 roz wią złość	 Ca roline
wszyscy	mogli	wła śnie	bez	trudu	obejrzeć!
Zła pa nie	żony	odda ją cej	się	tak	wyuz da nym	poufa łościom	z	je go	najza gorzalszym
wrogiem	było	jak	wbicie	noża	w	sa mo	ser ce.	Opar ty	kie dyś	na	na miętności	fizycz ny
zwią zek	mię dzy	Bennettem	a	je go	żoną	był	je dynym	spoiwem	ich	roz pa da ją ce go	się
małżeństwa.	Te raz	żona	skompromitowa ła	go	publicz nie	 i	skłoniła	do	posta wie nia
sobie	pyta nia,	od	jak	dawna	z	powodu	jej	kochanków	śmie je	się	z	nie go	po	cichu	ca -
ły	Londyn.	Wolałby	 jednak	umrzeć	w	strasz nych	cier pie niach	niż	dać	męż czyź nie,
do	które go	czuł	obrzydze nie,	 i	kobie cie,	która	z	cza sem	obudziła	w	nim	pogar dę,
sa tysfakcję	dostrze że nia,	jak	dotkliwie	go	upokorzyli.
Za nim	złowrogą	ciszę	 za kłóciły	 ja dowite	 szepty,	Bennett	wresz cie	 za mknął	usta
i	mocno	 je	 za cisnął.	Wciąż	walcząc	z	odbie ra ją cym	dech	poczuciem	upokorze nia,
wystą pił	na przód,	by	stać	się	pa nem	sytuacji.
Tymcza sem	je go	żona	z	kochankiem	uświa domili	sobie,	że	zosta li	odkryci.	Chociaż
było	o	wie le	za	póź no,	by	ra tować	zszar ga ną	re puta cję,	Ca roline	wysunę ła	się	rap-
townie	z	ob jęć	i	cofnę ła,	jakby	mia ła	na dzie ję,	że	uda	jej	się	ja koś	ukryć	przed	słusz -



nym	gnie wem	mę ża.	Fitzge rald	Astley	nie	miał	ta kich	skrupułów.	Wciąż	stał	w	swo-
bodnej,	zuchwa łej	pozie	z	bez czelnym	uśmiesz kiem	triumfu,	który	Bennett	bar dzo
chciał	ze trzeć	mu	z	twa rzy.
–	Tak	mi	przykro,	Bennett	 –	 powie dzia ła	 cicho	Ca roline,	gdy	 zbliżał	 się	do	nich
sztywnym	krokiem.	–	Mogę	to	wyja śnić,	 je śli	tylko	ze chcesz	mnie	wysłuchać.	Pro-
szę,	nie	pogar szaj	sytuacji.
Pobla dła	tak,	że	jej	twarz	na bra ła	ala ba strowej	czystości,	co	wyda wa ło	się	wyjąt-
kową	ironią	losu.	Bla dość	mogła by	nadać	Ca roline	wygląd	nie winnej	panny,	gdyby
nie	to,	że	jej	usta	wyda wa ły	się	większe	i	czer wieńsze	niż	zwykle	–	może	zresz tą	nie
z	powodu	bla dości,	lecz	od	poca łunków	te go	nie godziwca!
Bennett	wolałby,	że by	ten	widok	doga sił	 resztki	pożą da nia,	które	budziła	w	nim
Ca roline.	Tymcza sem	zdra dziło	go	również	cia ło,	poczuł	bowiem	wyraź ne	ob ja wy
żą dzy	w	podbrzuszu.	Kusiło	go,	by	porwać	zbłą ka ną	hra binę	w	ra miona	i	wypa lić
wszelkie	śla dy	poca łunków	Astleya	ża rem	swoich	ust.
Z	trudem	zwalczył	tę	pokusę.
–	Bez	wzglę du	na	to,	co	zrobię,	tej	sytuacji	pogor szyć	nie	mogę.
Nie	była	to	ca ła	prawda,	nie	miał	jednak	za mia ru	oszczę dzić	Ca roline	wstydu,	któ-
ry	sa ma	na	sie bie	sprowa dziła,	i	uda wać,	że	nic	poważ ne go	nie	za szło.
Pogar dliwy	uśmie szek	Astleya	za mie nił	się	w	jawny	grymas	lekce wa że nia.
–	Pewnie	bę dziesz	chciał	mnie	wyzwać	na	poje dynek,	Ster ling.	Gdzie	się	spotka -
my?	W	par ku	przy	Sa int	Ja mes’?	A	może	w	Hyde	Par ku?	Wyda je	mi	się	jednak	dosyć
nie spra wie dliwe,	 że	 wła śnie	 na	 mnie	 pa dło,	 skoro	 ła ska wie	 przymyka łeś	 oko	 na
wszystkich	poprzednich	kochanków	swojej	żony.
–	O	czym	pan	mówi?	–	za woła ła	Ca roline.	–	Nigdy	nie	byłam	nie wier na	mę żowi!
Na wet	nie	mia łam	ta kie go	za mia ru…	Pan	mnie	za skoczył.	Chcia łam	tylko…
Astley	za chichotał	i	pogroził	jej	palcem.
–	Mam	zrozumie nie	dla	pa ni	pra gnie nia,	aby	oca lić	swoją	re puta cję,	la dy	Ster ling,
ale	oba wiam	się,	że	na sza	ta jemnica	wyszła	na	jaw.	Wątpię,	czy	ktokolwiek	z	ludzi,
którzy	widzie li,	jak	się	ca łuje my,	uwie rzy	w	to,	że	pa ni	się	opie ra ła.	Wręcz	prze ciw-
nie.	Je stem	się	gotów	za łożyć,	że	jesz cze	chwila	i	miałbym	roz pię te	spodnie.
–	 Zdra dziecki	 gad!	 –	 krzyknę ła	 wście kła	 i	 udrę czona	 Ca roline	 i	 rzuciła	 się	 na
Astleya.
Bennett	 chętnie	 obejrzałby,	 jak	 je go	 żona	wydra puje	 te mu	 nie godziwcowi	 oczy.
Jednak	ta kie	przedsta wie nie	tylko	dodatkowo	za szkodziłoby	je go	spra wie,	może	na -
wet	nie odwra calnie.	Chwycił	więc	Ca roline	za	nadgar stek	i	odcią gnął,	piorunując	ją
wzrokiem.
–	 Je śli	 nie	 umiesz	 za chować	 odrobiny	 dyskre cji,	 to	 przynajmniej	 wyświadcz	mi,
proszę,	przysługę	i	powścią gnij	ję zyk!
Zda wa ło	się,	że	próbuje	ją	zła mać	i	za wstydzić.	Rze czywiście,	Ca roline	skuliła	ra -
miona	i	przysłoniła	dłonią	usta,	jakby	chcia ła	stłumić	szloch.
Nie	mogąc	znieść	fizycz ne go	kontaktu	po	tym,	co	za szło,	Bennett	puścił	jej	ra mię,
jakby	trzymał	wiją ce go	się	szczura,	i	ponownie	skie rował	uwa gę	na	Astleya.
–	Ocze kujesz,	że	bę dę	nadsta wiał	kar ku	w	obronie	honoru	żony?	–	spytał	z	odra zą,
którą	obaj	czuli	do	sie bie	od	 lat.	–	Prę dzej	wyzwałbym	cię	za	suge stię,	że	 je stem
skończonym	głupcem.	Mimo	wszystko	wolę	ude rzyć	tam,	gdzie	na prawdę	cię	za bo-



li.
Chociaż	 Astley	 zrobił	 szyder czą	 minę,	 Bennett	 odczuł	 drob ną	 sa tysfakcję,	 do-
strzegł	bowiem	w	bla donie bie skich	oczach	prze ciwnika	ślad	pa niki.
–	Czyż by?	To	zna czy	gdzie?
–	Oczywiście	w	twoje	finanse	–	powie dział	Bennett,	sta ra jąc	się,	by	je go	głos	był
cichy	i	złowiesz czy,	lecz	za ra zem	dosta tecz nie	głośny,	by	dotarł	do	wszystkich,	któ-
rzy	z	za par tym	tchem	śle dzili	tę	sce nę.	–	Mam	na dzie ję,	że	ten	romans	wart	był	pie -
nię dzy,	które	za	nie go	za pła cisz.
Przez	chwilę	zda wa ło	się,	że	groź ba	ode bra ła	Astleyowi	mowę.
Da ła	się	za	to	słyszeć	Ca roline,	której	str wożone	spojrze nie	na suwa ło	myśl,	że	do-
pie ro	w	tej	chwili	uświa domiła	sobie,	jak	wie le	może	stra cić.	Z	jej	ust	wyrwał	się	ci-
chy	jęk,	mimo	że	wciąż	przysła nia ła	je	dłonią.	Na	szczę ście	pomna	wcze śniejsze go
ostrze że nia	Bennetta	nie	próbowa ła	się	ode zwać.
Astley	w	końcu	odzyskał	głos.
–	Chcesz	mnie	pozwać	za	za ka za ne	stosunki	cie le sne?	Nie	odwa żysz	się!
Ta ki	 pozew	 o	 odszkodowa nie,	 złożony	 przez	 zdra dzone go	 mę ża	 prze ciwko	 ko-
chankowi	żony,	sta nowił	koniecz ny	krok	w	drodze	do	uzyska nia	roz wodu.	Bennett
nie na widził	 te go	wulgar ne go,	 pospolite go	 okre śle nia,	 które	 trywia lizowa ło	 ogrom
zdra dy.	Te raz	jednak	przyszła	je go	kolej,	by	szyder czo	się	uśmiechnąć.
–	A	co	mnie	powstrzyma?	Zwa żywszy	na	to,	co	przed	chwilą	wyzna łeś	w	obecności
tylu	świadków,	spra wa	powinna	być	do	wygra nia	bez	większe go	wysiłku.
Zosta wia jąc	Astleya	biją ce go	się	z	myśla mi	o	tym,	jak	głę boki	dół	pod	sobą	wyko-
pał,	Bennett	odwrócił	się	i	odszedł,	a	tłumek	roz stę pował	się	przed	nim	niczym	Mo-
rze	Czer wone	przed	Mojże szem.	Nie	miał	poję cia,	czy	Ca roline	pójdzie	za	nim,	czy
zosta nie	z	kochankiem,	ale	wca le	nie	był	pe wien,	co	bar dziej	by	mu	odpowia da ło.
Gdy	jednak	usłyszał	za	ple ca mi	sze lest	je dwa biu	i	cichy	odgłos	stóp	w	pantofelkach,
odczuł	pewną	sa tysfakcję	mimo	prze żyte go	upokorze nia.
Sztywno	schodząc	po	oka za łych	schodach,	pa trzył	prosto	przed	sie bie,	a	usta	miał
mocno	za ciśnię te,	aby	ostrzec	każ de go,	kogo	mógłby	spotkać,	że	le piej	nie fra sobli-
wie	go	nie	za ga dywać.	Zda wał	sobie	spra wę	z	te go,	że	gdy	prze chodzi,	ludzie	od-
wra ca ją	głowy.	Ściga ły	go	ukradkowe	szepty.
Plotki	roz chodziły	się	szyb ko.	W	porze	śnia da nia	bę dzie	już	o	tym	mówił	ca ły	Lon-
dyn.	Pod	koniec	tygodnia	pisma ki	ob sma rują	go	w	szma tła wych	ga zetkach,	a	druka -
rze	wysta wią	w	witrynach	bez litosne	ka ryka tury.	Chociaż	sta rał	się	wieść	przykład-
ny	żywot	człowie ka	za anga żowa ne go	w	służ bę	publicz ną,	te raz	miał	zna leźć	się	pod
prę gie rzem	podob nie	 jak	ludzie	podob ni	księ ciu	re gentowi	i	 je go	osła wionym	bra -
ciom!
Czy	te go	chcia ła	Ca roline?
Chociaż	Bennett	nie	mógł	za prze czyć,	że	ich	małżeństwo	oka za ło	się	jawną	pomył-
ką,	 to	 kie dyś	 byli	 całkiem	 szczę śliwi.	 Z	 cza sem	 dzie liło	 ich	 coraz	 wię cej	 róż nic
i	prze paść	mię dzy	nimi	wciąż	się	pogłę bia ła.	Kie dy	jednak	i	dla cze go	żona	znie na wi-
dziła	go	do	te go	stopnia,	że by	zrobić	coś	ta kie go?	Czy	po	tym	wszystkim,	co	jej	dał,
nie	żą da jąc	pra wie	nicze go	w	za mian,	nie	na le ża ła	mu	się	od	niej	choćby	odrobina
wdzięcz ności	albo	lojalności?
Na	ulicy	prze nikliwy	kwietniowy	wiatr	roz wiał	mu	włosy.



Do	dia bła!	–	za klął	pod	nosem.	Bennett	uświa domił	sobie,	że	zosta wił	ka pe lusz.
Mniejsza	o	 to.	Posta nowił,	 że	na za jutrz	wyśle	 loka ja,	 aby	przyniósł	 za pomnia ne
na krycie	głowy…	ale	wca le	nie	musi.	Miał	prze cież	mnóstwo	innych	ka pe luszy.	Prę -
dzej	zaś	pozwoliłby	się	powie sić,	niż	prze stą piłby	ponownie	próg	sal	Almacka!
Sta rał	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	obecność	żony,	ulżyło	mu	więc,	gdy	dość	szyb ko
poja wił	się	je go	powóz,	mimo	że	do	świtu	było	nie da le ko,	a	Almacka	opuścili	w	du-
żym	pośpie chu.
–	Wra ca my	do	Ster ling	House,	milor dzie?	–	za wołał	do	nie go	woź nica,	nie	scho-
dząc	z	kozła.
Bennett	zdawkowo	skinął	głową,	a	tymcza sem	lokaj	pomógł	wsiąść	Ca roline.
–	Najpierw	za trzymaj	się	przy	moim	klubie,	Sa muelu.	Tam	dosta niesz	dalsze	 in-
strukcje.
Za nim	woź nica	zdą żył	odpowie dzieć,	Bennett	wsunął	się	za	żoną	do	pudła	powozu.
Le dwie	pojazd	ruszył,	z	mrocz ne go	ką ta	prze ciwle głe go	sie dze nia	dobiegł	go	głos
Ca roline:
–	Posłuchaj,	Bennett.	Wiem,	że	je steś	tak	sa mo	jak	ja	wście kły	i	za że nowa ny	z	po-
wodu	tej	odra ża ją cej	sce ny,	ale	bez	wątpie nia	wiesz,	że	nie	mia łam	najmniejsze go
za mia ru	ca łować	pa na	Astleya.
Ta	kobie ta	wyraź nie	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	je go	odczuć	w	tej	kwe stii,	ina czej
bowiem	 nie	 wystą piła by	 z	 tak	 nie dorzecz nym	 twier dze niem.	 Bennett	 roz parł	 się
wygodniej	na	sie dze niu	i	skrzyżował	ra miona	na	pier si.	Czyż by	na prawdę	Ca roline
chcia ła,	by	uwie rzył	jej,	że	nie	za chę ca ła	do	te go	poca łunku	ani	nie	czer pa ła	z	nie go
przyjemności	i	że	nie	było	przedtem	wie lu	podob nych?
Przypra wiła	mu	rogi,	i	to	sa mo	w	sobie	było	przykre,	nie	mógł	jednak	pozwolić,	by
w	dodatku	zrobiła	z	nie go	głupca!
–	Chcesz	powie dzieć,	że	wpa dłaś	w	ra miona	Astleya	całkiem	przypadkowo?
–	Oczywiście,	że	nie.	–	W	skruszonym	tonie	Ca roline	poja wiły	się	śla dy	roz draż nie -
nia.	–	Kie dy	powie dzia łam	mu,	że	za broniłeś	mi	utrzymywać	z	nim	ja kie kolwiek	kon-
takty,	za proponował,	że byśmy	ukryli	się	w	alkowie,	to	nas	nie	zoba czysz.
Wcze śniej	w	drodze	do	Almacka	Bennett	z	Ca roline	rze czywiście	za żar cie	się	kłó-
cili,	ale	te raz	wyda wa ło	się,	że	to	było	wie ki	te mu.	Sprowokowa ny	przez	le dwie	ma -
skowa ne	aluzja mi	oskar że nia	Astleya	Bennett	za ka zał	żonie	ja kichkolwiek	kontak-
tów	z	tym	nicponiem.	Ca roline	wpa dła	we	wście kłość	i	mia ła	czelność	za żą dać	wyja -
śnie nia,	dla cze go	ma	 ignorować	męż czyznę,	który	w	odróż nie niu	od	mę ża	wyda je
się	za dowolony	z	jej	towa rzystwa.	Za czę ła	wychwa lać	je go	błyskotliwość	i	przyja -
zne	 na sta wie nie,	 czym	 doprowa dziła	 Bennetta	 do	wrze nia.	 Gdy	 powóz	 podje chał
pod	sa le	Almacka,	na tychmiast	wysia dła	i	we szła	do	środka,	zosta wia jąc	mę ża	bez
ja kie gokolwiek	za pewnie nia,	że	za mie rza	za stosować	się	do	je go	życze nia.
Czyż by	mia ła	aż	tyle	tupe tu,	by	te raz	wykorzystać	to	je go,	uza sadnione	prze cież,
żą da nie	ja ko	wymówkę	dla	swojej	nie roz wa gi?	Bennett	poczuł	bole sne	pulsowa nie
w	skroniach,	oba wiał	się,	że	za raz	pęknie	mu	głowa.
–	Gdy	 tylko	 zna leź liśmy	 się	w	 tej	 alkowie	 –	 cią gnę ła	Ca roline	 –	 Astley	 za mknął
mnie	w	uścisku	i	za czął	ca łować.	Byłam	tak	za skoczona,	że	w	ogóle	nie	wie dzia łam,
co	robić.	Nigdy	nic	ta kie go	mi	się	nie	zda rzyło…	przynajmniej	nie	w	ostatnich	cza -
sach.



Te	słowa	Bennett	ode brał	 jak	policzek.	Przypomnia ły	mu	pe wien	wie czór	dawno
te mu,	gdy	pierwszy	raz	ją	ca łował	i	doma gał	się,	by	go	poślubiła.	Ca roline	się	nie
sprze ciwia ła	i	nie	sta wia ła	na wet	uda wa ne go	oporu,	lecz	odwza jemnia ła	piesz czoty
z	na miętnością,	ja kiej	nie	spodzie wałby	się	po	nie winnej	młodej	da mie.	Wte dy	siła
jej	pożą da nia	nie	wyda wa ła	mu	się	proble mem,	a	wręcz	prze ciwnie.	Te raz	miał	do
sie bie	pre tensje,	że	nie	prze widział,	do	cze go	może	to	które goś	dnia	doprowa dzić.
–	Czyli	mówiąc,	że	ci	przykro	–	wysyczał	przez	za ciśnię te	zę by	–	wca le	nie	wyra -
żasz	ża lu	z	powodu	te go,	co	się	sta ło,	lecz	je dynie	ubole wasz,	że	da łaś	się	zła pać	na
gorą cym	uczynku.
–	Nie!	Jest	mi	oczywiście	przykro,	że	doszło	do	ta kie go	skanda licz ne go	przedsta -
wie nia,	które	wpra wiło	nas	oboje	w	za że nowa nie.	Jest	mi	jednak	przykro	również
dla te go,	że	nie	za chowa łam	się	roz waż niej	i	stosowniej.
Z	każ dym	słowem	jej	tłuma cze nia	wyda wa ły	się	bar dziej	wymuszone.	Było	ja sne,
że	Ca roline	nie	wie rzy	w	to,	co	mówi.	Je go	nie wier na	żona	mia ła	na	ję zyku	je dynie
to,	co	jej	zda niem	mogło	oca lić	ją	przed	osta tecz ną	kompromita cją.
Bennett	pokrę cił	głową.
–	Dawno	już	nie	słysza łem	równie	nie prawdopodob nej	historii.	Musisz	mnie	mieć
za	kompletne go	głupka.	Może	zresz tą	sam	wyrobiłem	w	tobie	prze kona nie,	że	ła -
two	mnie	oszukać,	bo	nie	domyśla łem	się	twoich	poprzednich	zdrad.
–	Ja kich	poprzednich	zdrad?	–	spyta ła	gniewnie.	–	Nigdy	nie	dopuściłam	się	cudzo-
łóstwa	z	pa nem	Astleyem,	a	tym	bar dziej	z	żadnym	innym	męż czyzną.
Z	 trudem	oparł	się	pokusie,	by	 jej	uwie rzyć.	Odkąd	przejrzał	na	oczy,	 tak	wie le
zda rzeń,	 które	w	 swoim	 cza sie	wyda wa ły	mu	 się	 zupełnie	 nie winne,	 na bra ło	 zło-
wiesz cze go	 zna cze nia.	Małżeństwo	 z	 Ca roline	 dawno	 już	 stra ciło	 dla	 nie go	 swój
pier wotny	czar.	Te raz	nie	pra gnął	nicze go	inne go,	jak	pozbyć	się	żony,	która	zhańbi-
ła	honor	rodziny,	nad	które go	przywróce niem	cięż ko	pra cował.
Za śmiał	się	szorstko,	ponuro.
–	Ra czej	nie	są dziłbym,	że	przyznasz	się	do	cze goś	ta kie go,	chociaż	prawda	mo-
gła by	wywołać	odświe ża ją cą	zmia nę.
–	Prze cież	prawda	jest	wła śnie	ta ka!	–	Mia ła	tupet,	bo	jesz cze	uda ła	ob ra żoną	je -
go	wątpliwościa mi.	 –	Nie	mogę	 za prze czyć,	 że	 inni	męż czyź ni	 da rzą	mnie	 podzi-
wem,	ale	pierwszy	raz	się	zda rzyło,	że	spra wy	za szły	tak	da le ko.
Nie	chciał	prowa dzić	z	nią	tej	roz mowy.	Nie	mia ło	to	żadne go	ce lu,	a	tylko	roz pa -
la ło	uczucia,	nad	którymi	z	ta kim	trudem	próbował	za pa nować.
–	Czy	 twoim	 zda niem	 ja kikolwiek	 adwokat	 bie gły	w	 spra wach	ma trymonialnych
ze chce	w	to	uwie rzyć	po	tym,	co	dziś	wie czorem	widzia ło	i	słysza ło	tylu	świadków?
Na	wzmiankę	o	adwoka tach	są dów	kościelnych	Ca roline	wyraź nie	się	żachnę ła.
–	Czy	mówiłeś	poważ nie,	grożąc	pa nu	Astleyowi,	że	wystą pisz	o	odszkodowa nie?
Wyglą da ło	na	to,	że	wresz cie	za czyna ją	do	niej	docie rać	wszystkie	konse kwencje
jej	postę powa nia.
–	Powinnaś	już	wie dzieć,	że	nie	mam	zwycza ju	rzucać	słów	na	wiatr.	Nie szcze rość
jest	atutem	Fitza	Astleya,	nie	moim.
Ca roline	nie	za da ła	sobie	trudu,	by	sta nąć	w	obronie	kochanka,	bar dziej	trosz czy-
ła	się	w	tej	chwili	o	wła sne	inte re sy.
–	 Nie	 możesz	 wystą pić	 o	 roz wód	 z	 powodu	 jedne go	 nie chcia ne go	 poca łunku



i	oskar żeń	łajda ka,	który	wykorzystał	da mę,	aby	ode grać	się	na	swoim	adwer sa rzu.
Czyż by	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	te go,	że	mógł	wyrzą dzić	jej	znacz nie	większą
krzywdę,	niż	tylko	się	z	nią	roz wieść?
–	Za pewniam	cię,	że	par la ment	za twier dził	mnóstwo	aktów	roz wodowych	w	spra -
wach,	w	których	dowody	były	znacz nie	mniej	kompromitują ce.
–	To	 jest	nie spra wie dliwe!	–	krzyknę ła,	 jakby	była	nie winną	ofia rą	czyichś	za ku-
sów.
–	Świat	nie	jest	spra wie dliwy!	–	za grzmiał	Bennett.	–	Wie dzia ła byś	to	z	wła snych
doświadczeń,	gdybyś	choć	raz	spojrza ła	da lej,	niż	się ga	czubek	twoje go	urocze go
noska.	Codziennie	nie winne	dzie ci	rodzą	się	w	nie woli	albo	są	sprze da wa ne	w	nie -
wolę	i	odrywa ne	od	rodziców	na	roz kaz	ja kie goś	okrutne go	pa na.	Czy	masz	poję cie,
jak	bar dzo	mogłaś	za szkodzić	ruchowi	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa	przez	swo-
je	roz wią złe,	sa mowolne	za chowa nie?	A	może	w	ogóle	cię	to	nie	ob chodzi?
–	Oczywiście,	że	mnie	ob chodzi!	Słysza łam	o	znie sie niu	nie wolnictwa	jesz cze	ja ko
dziecko,	kie dy	sia dywa łam	u	pa na	Wilber for ce’a	na	kola nach	 i	 żyłam	otoczona	 tą
ideą.	W	ja ki	jednak	sposób	mogła bym	te raz	za szkodzić	twojej	spra wie?
Zirytowa ło	go,	że	musi	jej	to	wyja śniać.
–	Z	wielkim	trudem	uda ło	mi	się	uzyskać	popar cie	dla	usta wy	o	znie sie niu	nie wol-
nictwa	wśród	członków	Izby	Lor dów,	która	w	prze szłości	 za wsze	sta nowiła	prze -
szkodę	nie	do	pokona nia.	Jak	skutecz ny	bę dę	twoim	zda niem	ja ko	rzecz nik	tej	usta -
wy,	je śli	rozejdzie	się	fa ma,	że	moja	żona	sypia ła	z	głównym	prze ciwnikiem	znie sie -
nia	nie wolnictwa?	Roga cza	nikt	nie	sza nuje.
–	Nie	 je steś	żadnym	roga czem!	Wła śnie	próbuję	ci	 to	wytłuma czyć,	 tylko	że	nie
chcesz	mnie	słuchać.
Pochyliła	się	ku	nie mu,	tak	aby	mógł	ją	zoba czyć	wyraź niej	w	wą tłym	świe tle	mija -
nych	ulicz nych	la tarń.	Wycią gnę ła	ku	nie mu	rę kę.
Bennett	oparł	się	pokusie,	by	wziąć	ją	w	ra miona	i	poka zać,	że	ma	do	niej	pełne
pra wo.	Nie	wolno	było	mu	ulec.	Zre zygnowa na	Ca roline	opuściła	rę kę.
–	Je śli	się	ze	mną	roz wie dziesz,	to	nie wykluczone,	że	potem	nigdy	wię cej	nie	zoba -
czę	Wyna.
–	Nie	zoba czysz	go	nigdy	wię cej?
Jak	śmia ła	te raz	się gać	po	ten	ar gument?	Zdra dziła	nie	tylko	je go,	lecz	i	dziecko	–
ca łą	rodzinę.
–	O	ile	mi	wia domo,	nie	widujesz	go	zbyt	czę sto.	Wpa dasz	do	pokoju	dzie cię ce go
na	godzinę	lub	dwie,	że by	mieć	trochę	przyjemności.	A	kie dy	już	roz brykasz	chłop-
ca	ponad	wszelką	mia rę,	zosta wiasz	go	pa ni	McGre gor,	że by	nad	nim	za pa nowa ła.
Wynowi	 byłoby	 dużo	 le piej	 bez	matki,	 traktują cej	 go	 jak	 za bawkę,	 którą	moż na
brać	i	odkła dać	pod	wpływem	ka prysu.
Za nim	Ca roline	spróbowa ła	ode przeć	te	za rzuty,	powóz	za trzymał	się	przed	klu-
bem	Bennetta.
–	Dla cze go	się	 tu	za trzyma liśmy?	–	spyta ła	płacz liwym	tonem,	na	który	Bennett
z	roz mysłem	nie	re agował.
Wcze śniejsza	kłótnia	zda wa ła	się	wyciskać	na	niej	swe	piętno.	W	pla mie	świa tła
z	ulicz nej	la tar ni	zoba czył	jej	nie okryte	ra miona	sple cione	na	pier si	i	za uwa żył,	że
Ca roline	drży.



–	Za mie rzam	tu	dzisiaj	prze nocować	–	oznajmił	i	dodał:	–	Zosta wiłaś	swoją	na rzut-
kę.
–	Zorientowa łam	się	dopie ro	wte dy,	gdy	już	byliśmy	na	ze wnątrz,	i	nie	odwa żyłam
się	wrócić,	bo	ba łam	się,	że	mnie	zosta wisz.
Bennett	pomyślał	z	goryczą,	że	miałby	świę te	pra wo	tak	postą pić.	Zbyt	głę boko
wie rzył	jednak	w	kodeks	postę powa nia	dżentelme na.	Dla te go	zdjął	płaszcz	i	podał
go	żonie.
–	Proszę.
Ca roline	wa ha ła	się	tylko	chwilę	i	za raz	okryła	ra miona.
Bennett	miał	jej	jesz cze	jedno	do	za komunikowa nia.	Odkąd	opuścili	sa le	Almacka,
drę czyło	go	pyta nie,	jak	najle piej	roz wią zać	tę	kosz mar ną	sytuację.	Je den	krok	był
nie zbędny.
–	Jutro	z	sa me go	ra na	musisz	opuścić	Londyn	i	pozostać	na	uboczu,	póki	nie	przy-
cichną	najgor sze	plotki.
Spodzie wał	się	sprze ciwu,	za skoczyło	go	więc,	gdy	odpowie dzia ła:
–	Dokąd	mam	je chać?	Do	Brighton?	Do	Bath?
–	Wielki	 Boże,	 nie!	 Plotki	 za raz	 tam	 dotrą,	 a	 równie	 szyb ko	wróci	wia domość,
gdzie	moż na	 cię	 zna leźć.	Musisz	 ukryć	 się	w	miejscu	moż liwie	nie dostępnym	dla
członków	towa rzystwa.
Roz wa żył	kilka	moż liwości,	ale	wszystkie	odrzucił.	Na gle	przyszedł	mu	do	głowy
zna komity	pomysł.
–	Wyspy	Scilly.	Mam	tam	dom	na	Tre sco.
Od	wie lu	 lat	ani	ra zu	nie	pomyślał	o	tym	miejscu.	Te raz	 jednak	uznał,	że	 jest	to
wyma rzone	miejsce	dla	cudzołoż nej	żony.

Jak	 mogła	 być	 tak	 głupia	 i	 nie ostroż na,	 że by	 posta wić	 pod	 zna kiem	 za pyta nia
wszystko,	co	się	dla	niej	liczyło?	Podczas	gdy	powóz	toczył	się	po	Kensington	w	stro-
nę	Ster ling	House,	było	jej	zimno	i	ca ła	się	trzę sła,	bar dziej	jednak	z	powodu	wyrzu-
tów	sumie nia	niż	chłodnej	wilgoci	kwietniowej	nocy.
Nie	była	prze cież	de biutantką,	która	przyje cha ła	do	Londynu	z	prowincji	na	swój
pierwszy	 se zon.	 Przez	 la ta	widzia ła	 dość	 skanda li,	 by	 rozumieć,	 jak	 nie stosowne
jest	wślizgiwa nie	 się	 do	 odgrodzonej	 za słoną	 alkowy	 z	męż czyzną,	 który	 nie	 jest
mę żem.	Powinna	była	za wcza su	pomyśleć,	jak	kompromitują ce	może	się	to	wydać,
gdyby	zosta li	dostrze że ni,	na wet	gdyby	się	nie	ca łowa li.
Prze klę ty	poca łunek!	Wciąż	trudno	jej	było	pogodzić	się	z	tym,	że	łajdak,	który	do-
puścił	się	ta kiej	poufa łości,	a	potem	bez względnie	ją	oczer nił,	wcze śniej	był	cza rują -
cym	dżentelme nem,	prowa dzą cym	błyskotliwą	konwer sa cję	przy	stole	do	gry	w	kar -
ty	i	z	podziwem	wodzą cym	za	nią	wzrokiem	na	par kie cie.	Są dziła,	że	to	tylko	nie -
szkodliwy	flirt,	 jak	wie le	 innych,	którymi	cie szyła	się	w	prze szłości,	nie	na ra ża jąc
przy	tym	re puta cji.
Gdy	roz wście czony	mąż	za bronił	 jej	utrzymywa nia	kontaktów	z	Astleyem,	który
pa trzył	na	nią	w	sposób,	w	ja ki	Bennett	nie	spojrzał	od	lat,	jej	poczucie	krzywdy,	na -
ra sta ją ce	od	dawna,	sta ło	się	nie znośne.	Nie	mogła	po	prostu	odwrócić	się	ple ca mi
do	swoje go	adora tora	bez	słowa	wyja śnie nia	i	prze prosin.	Zupełnie	nie	spodzie wa ła
się,	że	gdy	znajdą	się	w	alkowie,	na gle	wpadnie	w	je go	ob ję cia	i	poczuje	na pór	je go



ust.
Przez	chwilę	była	zbyt	wstrzą śnię ta,	by	za re agować.	Potem	spa ra liżowa ły	ją	nie -
pewność	 i	 strach,	 podejrze wa ła	 bowiem,	 że	 sa ma	 swym	 za chowa niem	 za chę ciła
Astleya	do	za lotów.	Gdy	wresz cie	nie co	oprzytomnia ła	 i	 chcia ła	 się	wyswobodzić,
w	pokoju	kar cia nym	na gle	za pa dła	cisza	i	urze czywistnił	się	najgor szy	kosz mar.
Czy	Bennett	na prawdę	spełni	swą	groź bę	i	za żą da	roz wodu?	Do	nie dawna	wyda -
wał	się	całkiem	obojętny	na	za inte re sowa nie,	ja kie	oka zywa li	jej	inni.	Kie dyś	na wet
usłysza ła	żar cik,	że	są	nią	ocza rowa ni	wszyscy	męż czyź ni	z	wyjątkiem	jej	wła sne go
mę ża.	Chociaż	uda ła	wte dy,	że	słowa	te	wyda ły	jej	się	za bawne,	dozna ła	głę bokie go
upokorze nia.	Ja kie	zna cze nie	ma	dla	za męż nej	kobie ty	to,	ilu	męż czyzn	jej	pożą da,
je śli	nie	ma	wśród	nich	mę ża?
W	początkach	ich	małżeństwa	chętnie	wita ła	Bennetta	w	swym	łożu	i	oszukiwa ła
się,	że	przyjemność,	 ja ką	jej	da wał,	sta nowi	dowód	miłości,	której	mąż	nie	potra fi
wyra zić	w	inny	sposób.	Potem	jednak	musia ła	uznać	brutalną	prawdę,	że	je go	na -
miętność	nie	jest	niczym	innym	jak	je dynie	fizycz nym	pożą da niem.	Bennett	nigdy	nie
żywił	do	niej	głęb sze go	uczucia	i	nie	było	na	to	żadnej	na dziei.	W	ostatnich	la tach
na wet	je go	pożą da nie	stopnia ło.	Ca roline	co	noc	le ża ła	w	bole śnie	pustym	łożu	i	tę -
skniła	za	je go	dotykiem.
A	może	Bennett	wie dział,	że	Astley	kła mie,	ale	posta nowił	skorzystać	z	oka zji,	by
się	jej	pozbyć?	Choć	prze ję ta	tą	myślą	Ca roline	poczuła	się	jesz cze	bar dziej	ura żo-
na,	przede	wszystkim	mia ła	pre tensje	do	sie bie,	że	da ła	ku	te mu	pre tekst.
Nie ste ty,	Bennett	miał	ra cję	co	do	jedne go.	To,	co	się	wyda rzyło,	da wa ło	mu	wy-
star cza ją cy	powód	do	roz wodu,	choć	Ca roline	nigdy	nie	popełniła	cudzołóstwa.	Pod-
czas	roz pra wy	ten	je dyny	nie obyczajny	wyskok	w	jej	życiu	zosta nie	prawdopodob -
nie	potraktowa ny	 ja ko	dowód	roz wią złości.	Kłamliwe	prze chwałki	Astleya	zyska ją
moc	faktu,	na wet	je śli	potem	je	odwoła.
Życie,	ja kie	dotąd	zna ła,	skończy	się	dla	niej	nie odwra calnie.
Dla	towa rzystwa	jej	istnie nie	nie	mia ło	najmniejsze go	zna cze nia.	Zosta ła by	ze sła -
na	na	najgłęb szą	prowincję	 i	 żyła by	za	pie nią dze,	które	Bennett	 ze chciałby	przy-
dzie lić	jej	na	utrzyma nie.	Żadnej	da mie,	która	sza nuje	swoje	dobre	imię,	nie	pozwo-
lono	by	za da wać	się	ze	skanda listką.	Najgor sze	jednak,	że	nigdy	wię cej	nie	mogła by
zoba czyć	swe go	synka.
Per spektywa	utra ty	Wyna	roz dzie ra ła	 jej	ser ce.	Bennett	za rzucił	 jej,	że	nie	dba
o	dziecko,	ale	on	nicze go	nie	rozumiał.

Gdy	tylko	powóz	za trzymał	się	przed	Ster ling	House,	Ca roline	szyb ko	we szła	do
środka	i	zdję ła	płaszcz	Bennetta.	Czysty,	mę ski	za pach	odzie nia	obudził	w	niej	pra -
gnie nie,	które	od	wie lu	lat	próbowa ła	w	sobie	stłumić.
Zajrza ła	do	swoich	pokojów	i	pole ciła	służą cej,	by	ra no	spa kowa ła	kufer	podróż ny.
–	Wyspy	Scilly,	mila dy?	Po	co,	na	miły	Bóg,	ma my	tam	je chać?
–	Pomysł	pa na	hra bie go,	Par ker	–	powie dzia ła	Ca roline	z	na dzie ją,	że	tym	wyja -
śnie niem	utnie	dalsze	pyta nia.	–	Musimy	wyruszyć	o	świcie	i	nie	wiem,	jak	długo	nas
nie	bę dzie,	więc	weź	się	od	ra zu	do	pra cy.
–	Dobrze,	proszę	pa ni.
Par ker	z	na dą sa ną	miną	odda liła	się	spełnić	pole ce nie.



Ca roline	 pospie szyła	 do	 pokoju	 dzie cię ce go.	 Chociaż	wróciła	 do	 domu	 znacz nie
wcze śniej	niż	zwykle,	Wyn	 już	spał.	Pode szła	na	palcach	do	 je go	 łóżecz ka	 i	przy-
siadłszy	na	kra wę dzi,	słucha ła	ciche go,	mia rowe go	odde chu.
–	Twój	ta ta	myśli,	że	o	cie bie	nie	dbam	–	szepnę ła	tak,	że by	chłopca	nie	zbudzić,
chociaż	mia ła	na dzie ję,	że	jednak	usłyszy	jej	słowa	i	zrozumie.	–	A	ja	bar dzo	cię	ko-
cham	i	za wsze	kocha łam,	odkąd	tylko	przysze dłeś	na	świat.
Najpierw	pra gnę ła	dziecka	po	to,	by	za dowolić	mę ża	i	dowieść,	że	potra fi	się	wy-
wią zać	z	obowiąz ków	żony.	Gdy	jednak	w	końcu	za szła	w	cią żę	i	poczuła,	jak	rośnie
i	porusza	się	w	niej	nowa	istota,	pokocha ła	ją	i	za czę ła	z	nie cier pliwością	cze kać	na
dni,	 kie dy	 bę dzie	mogła	 otoczyć	 ją	miłością	 i	 dać	 jej	 szczę ście,	 ja kie go	 jej	 sa mej
przez	większą	część	dzie ciństwa	bra kowa ło.
Spra wy	jednak	potoczyły	się	ina czej,	niż	sobie	wyobra ża ła.
–	Nie	było	mi	ła two	nosić	cię	w	sobie.	A	potem	byłeś	ta ki	nie spokojny	i	w	ogóle	nie
chcia łeś	jeść…
Ca roline	 cięż ko	 westchnę ła,	 przypomnia ła	 sobie	 bowiem	 prze nikliwy,	 wręcz
gniewny	płacz	nie mowlę cia	i	je go	twarz	okrytą	czer wonymi	pla ma mi.	Wciąż	prze -
śla dowa ły	ją	wspomnie nia	oskar życielskich	spojrzeń	doktorów,	którzy	krę cili	głowa -
mi	i	konsultowa li	się	przyciszonymi	głosa mi.	Czuła	się	jak	bar dzo	zła	matka,	odrzu-
cona	przez	wła sne	dopie ro	co	na rodzone	dziecko.
Chociaż	 Bennett	 te go	 nie	mówił,	 wyczuwa ła,	 że	 jest	 roz cza rowa ny	 jej	 bra kiem
zdolności	 w	 czymś	 tak	 prostym	 i	 na turalnym.	 Wte dy	 za trudnił	 pa nią	 McGre gor
i	mamkę,	a	ono	pod	ich	opie ką	na tychmiast	za czę ło	roz kwitać.
Roz rywki	życia	towa rzyskie go	i	podziw,	ja kim	ją	ota cza no,	pomogły	jej	uporać	się
z	poczuciem	nie powodze nia.	Czę sto	wra ca ła	bar dzo	póź no,	więc	na za jutrz	odsypia -
ła	przyję cia	i	ba le	pra wie	do	południa.
–	Przychodziłam	do	cie bie	tak	czę sto,	jak	tylko	mogłam	–	szepnę ła	i	poczuła	ukłu-
cie	bólu	na	to	wspomnie nie.	–	Ba łam	się	brać	cię	na	rę ce,	że by	cię	nie	upuścić	albo
że byś	nie	za czął	pła kać.
Je go	pia stunka,	szorstka	Szkotka,	która	budziła	w	Ca roline	bez gra nicz ny	lęk,	ja -
sno	da ła	do	zrozumie nia,	że	nie	życzy	sobie	zbyt	czę stych	wizyt	pa ni	w	pokoju	dzie -
cię cym	i	za kłóca nia	roz kła du	za jęć	pa nicza.	Ca roline	było	wstyd,	że	pozwoliła	wy-
pchnąć	się	z	życia	swoje go	dziecka	ob cej	osobie,	za trudnionej	przez	wła sne go	mę -
ża.
Poprzysię gła	sobie,	że	nie	pozwoli	kolejny	raz	odizolować	się	od	wła sne go	dziec-
ka!
Wzbie rał	w	niej	coraz	silniejszy	gniew.	Była	wście kła	na	Bennetta,	który	upar cie
nie	chciał	jej	uwie rzyć.	Kie dy	wyrzucił	jej,	że	Wynowi	byłoby	le piej	bez	ta kiej	matki,
za bola ło	ją	to	znacz nie	bar dziej	niż	oskar że nia	o	nie wier ność.	Była	wście kła	na	pra -
wo,	które	surowo	ka rze	za	cudzołóstwo	żonę,	podczas	gdy	mę żowi	pozwa la	bez kar -
nie	utrzymywać	tuzin	kocha nek.	To	sa mo	nie spra wie dliwe	pra wo	orze ka ło,	że	dzie -
ci,	 a	 zwłasz cza	 synowie,	 są	 wła snością	 ojców.	 Pa nowa ła	 opinia,	 że	 roz wie dziona
matka	wywie ra	na	nie	 szkodliwy	moralnie	wpływ,	więc	nie	powinna	wychowywać
dzie ci,	które	sa ma	prze cież	urodziła.	Najbar dziej	 jednak	Ca roline	była	zła	na	sie -
bie,	bo	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	te go,	jak	wie le	mogą	ją	kosz tować	nie szkodliwe
flir ty	i	jedna	chwila	nie uwa gi.



Wła śnie	wte dy	jej	synek	poruszył	się.	Ca roline	prze stra szyła	się,	że	Wyn	się	zbu-
dzi	i	prze stra szy	na	jej	widok.	Chłopiec	tymcza sem	przysunął	się	do	niej	i	wydał	po-
mruk	za dowole nia.	Ca roline	zrobiło	się	cie pło	na	duszy.
–	 Jesz cze	nie	 jest	 za	póź no	–	powie dzia ła	 z	prze kona niem	za równo	do	śpią ce go
chłopca,	jak	i	do	sie bie.	–	Nie	może	być	za	póź no.	Zosta nę	ta ką	matką,	ja ką	za wsze
chcia łam	być.	–	A	po	chwili	za dumy	doda ła	 le dwie	słyszalnym	szeptem:	–	Przynaj-
mniej	na	tyle,	na	ile	twój	ojciec	mi	na	to	pozwoli.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Bennett	wrócił	do	domu	dopie ro	wte dy,	gdy	uznał,	że	pora	 jest	 już	dosta tecz nie
póź na,	by	Ca roline	znajdowa ła	się	w	drodze	do	Kornwa lii.	Z	przyjemnością	myślał
o	tym,	że	pośpi	we	wła snym	łóż ku,	bo	przez	ca łą	noc	le dwie	zmrużył	oczy.
Ile kroć	opusz czał	powie ki,	wra ca ło	do	nie go	nie znośne	wspomnie nie	żony	w	ra -
mionach	znie na widzone go	wroga.	Drę czyli	go	również	przyja cie le	z	ruchu	na	rzecz
znie sie nia	nie wolnictwa.	Gdy	tylko	dotar ła	do	nich	wia domość	o	skanda lu,	a	sta ło
się	to	lotem	błyska wicy,	tłumnie	ze szli	się	do	klubu,	gotowi	służyć	ra dą.	Wszyscy	co
do	 jedne go	spodzie wa li	 się,	 że	wkrótce	Astley	zosta nie	zmie sza ny	z	błotem.	Zga -
dza li	się	również,	że	ab solutną	koniecz nością	dla	Bennetta	jest	jak	najszyb szy	roz -
wód.	Za pewnił	 ich,	że	o	 tym	wła śnie	myśli,	ale	 to	wca le	nie	zna czyło,	że	nie	miał
wątpliwości.
Nie	 za sta na wiał	 się	nad	 jej	winą.	Był	 o	niej	prze kona ny	mimo	de spe rackich	 za -
pewnień	Ca roline.	Od	dawna	wie dział,	że	jest	na miętną	kobie tą.	Przez	pe wien	czas
ta	 na miętność	 była	 na wet	 ra tunkiem	 dla	 ich	 małżeństwa.	 Te raz	 sta ła	 się	 ska łą,
o	którą	ich	zwią zek	w	końcu	musiał	się	roz bić.
A	jednak	widząc	Ca roline	w	ra mionach	inne go	męż czyzny,	Bennett	uświa domił	so-
bie,	 jak	bar dzo	mu	bra kuje	 ich	bliskości.	Kie dyś	we	wspólnych	nocach	znajdował
ukoje nie,	 gdy	 mógł	 choć	 przez	 moment	 za pomnieć,	 że	 musi	 sam	 nad	 wszystkim
spra wować	kontrolę,	 i	 oddać	się	w	 jej	 rę ce…	Kie dy	póź niej	powra cał	myśla mi	do
tych	na miętnych	chwil,	uzna wał	je	za	swoisty	za wór	bez pie czeństwa,	dzię ki	które -
mu	za chowywał	równowa gę	i	mógł	pra cować	z	pełną	wydajnością.
Jednak	 po	 na rodzinach	 ich	wytę sknione go	 syna,	 kie dy	wszystko,	 co	wią za ło	 się
z	cią żą	 i	połogiem	potoczyło	się	 jak	najgorzej,	Bennett	nie	chciał	ryzykować	spło-
dze nia	na stępne go	dziecka.	Za nim	doszedł	do	wniosku,	że	moż na	by	się	już	nad	tym
za sta nowić,	tak	odda lili	się	od	sie bie	z	żoną,	że	równie	dobrze	mógłby	iść	do	łóż ka
z	ob cą	kobie tą.
Mimo	że	był	upokorzony	i	roz wście czony	zdra dą	Ca roline,	nie	potra fił	sobie	wmó-
wić,	że	to	wyłącz nie	ona	odpowia da	za	nie powodze nie	ich	małżeństwa.	On	ponosił
winę	w	tym	sa mym	stopniu,	bo	prze cież	przed	ślubem	nie	da wał	jej	spokoju	i	za cią -
gnął	ją	do	ołta rza,	za nim	ich	wza jemne	ocza rowa nie	mia ło	szansę	osłab nąć.	Gdyby
nie	pozwolił	pożą da niu	za pa nować	nad	je go	roz sądkiem,	rozumiałby,	że	pod	wie lo-
ma	wzglę da mi	za nadto	się	z	Ca roline	róż nią,	by	tworzyć	zgodną	pa rę	poza	sypial-
nią.
Zer knąwszy	na	oka za łe	wie życz ki	Ster ling	House,	widocz ne	za	szpa le rem	sta rych
wią zów,	pomyślał	z	za dowole niem	o	swym	ma łym	synu,	które go	wkrótce	miał	zoba -
czyć.	Przede	wszystkim	wła śnie	przez	Wyna	za chował	wątpliwości	w	kwe stii	roz -
wodu.	 Sam	 ze brał	 gorz kie	 doświadcze nia,	 gdy	 dora stał	 w	 roz bitej	 rodzinie.	 Nie
chciał,	by	sta ło	się	to	również	udzia łem	je go	dziecka.
Wyn	jednak	nie	tę sknił	za	Ca roline,	tak	jak	zda rza ło	się	to	nie którym	innym	dzie -
ciom,	gdy	 ich	matka	była	nie obecna.	We dług	pa ni	McGre gor	 je go	ele gancka	żona
przede	wszystkim	poświę ca ła	czas	odpoczynkowi	po	póź nym	powrocie	do	domu	al-



bo	 przygotowa niom	 do	 kolejne go	 wyda rze nia	 towa rzyskie go.	 Te	 rzadkie	 chwile,
które	spę dza ła	w	pokoju	dzie cię cym,	tylko	roz bija ły	roz sądnie	ułożony,	zdrowy	roz -
kład	dnia.	Co	wię cej,	Ca roline	nie znośnie	psuła	chłopca	poda runka mi	i	słodycza mi.
Nic	dziwne go,	że	w	jej	obecności	sta wał	się	za nadto	roz bryka ny.
A	kie dy	 już	mia ła	dość	za ba wy	 i	 znużyła	 się	obecnością	Wyna	albo	kie dy	ma lec
sta wał	się	ka pryśny,	po	prostu	odda wa ła	go	pod	opie kę	pa ni	McGre gor,	która	cier -
pliwie	to	wszystko	znosiła.
Dopóki	jednak	chłopiec	miał	wier ną	pia stunkę	i	jedne go	odpowie dzialne go	rodzi-
ca,	moż na	było	spokojnie	pa trzeć	na	je go	zdrowy	roz wój.
Ozna cza ło	to	dla	Bennetta,	że	powinien	jesz cze	gor liwiej	za zna czać	swoją	obec-
ność	w	życiu	syna.	Odkąd	Wyn	się	urodził,	pilnował,	by	odwie dzać	dzie cię cy	pokój
jak	najczę ściej	i	pytać,	czy	dobrze	spał,	czy	je go	ape tyt	jest	za dowa la ją cy,	czy	jest
w	dobrym	zdrowiu	i	humorze.	Gdy	ma lec	nie co	podrósł,	Bennett	za czął	mu	czytać
książ ki	i	za bie rać	na	spa ce ry	po	posia dłości.	Jedno	i	drugie	pa ni	McGre gor	aprobo-
wa ła	ca łym	ser cem.
Tak	na prawdę	oba wiał	się	te raz	tylko	jedne go	ojcowskie go	obowiąz ku	–	koniecz -
ności	wyja śnie nia	wyjaz du	Ca roline.	Na le ża ło	to	zrobić	w	ta ki	sposób,	by	mógł	zro-
zumieć,	co	się	sta ło,	a	 jednocze śnie	nie	dowie dział	się	najgor sze go.	Chociaż	Ben-
nett	 nie	miał	 poję cia,	 w	 ja ki	 sposób	 znajdzie	 wła ściwe	 słowa,	 wie dział,	 że	 kie dy
spróbuje,	sa me	do	nie go	przyjdą.	Nie	mógł	ska zać	dziecka	na	nie pokój,	bo	prze cież
w	każ dej	chwili	mogło	usłyszeć	strzę py	plotek	z	ust	służ by.	Bennett	dobrze	to	znał
z	wła sne go	doświadcze nia.
Po	prze krocze niu	progu	Ster ling	House	na tychmiast	skie rował	się	do	pokoju	dzie -
cię ce go,	aby	sprawdzić,	czy	u	Wyna	wszystko	w	porządku.	Miał	na dzie ję,	że	Ca roli-
ne	nie	była	tak	nie roz waż na,	by	na ra zić	dziecko	na	długie	i	łza we	poże gna nia.
Gdy	wszedł	do	duże go,	na słonecz nione go	pokoju	na	drugim	pię trze	wschodnie go
skrzydła,	pa nowa ła	tam	cisza	prze rywa na	je dynie	cichym	pobrzę kiwa niem	drutów
od	robótki	 i	 skrzypie niem	buja ne go	 fote la.	Bennett	omiótł	wzrokiem	zna jomą	syl-
wetkę	pa ni	McGre gor	i	da lej	roz glą dał	się	za	synkiem.
–	Gdzie	Wyn?	–	spytał	przyciszonym	głosem	na	wypa dek,	gdyby	dziecko	spa ło.	–	To
nie	jest	pora	je go	drzemki.
–	Nie,	milor dzie.	–	Długie	druty	pia stunki	znie ruchomia ły.	–	Gdyby	Wyn	tu	był,	już
by	się	zbudził,	ale	poje chał	na	wa ka cje	z	pa nią	hra biną.	Czy	milord	miał	na dzie ję	ich
poże gnać,	za nim	wyruszą?
–	Wa ka cje?	–	powtórzył	Bennett,	 jakby	pierwszy	raz	słyszał	to	słowo	i	próbował
dociec	je go	zna cze nia.	–	Ja kie	wa ka cje?	Dokąd	Ca roline	go	za bra ła?
Na	twa rzy	pia stunki	poja wił	się	grymas	oburze nia.
–	Wyda wa ło	mi	się	to	wyjątkowo	nie wła ściwe,	ale	mila dy	twier dziła	sta nowczo,	że
postę puje	zgodnie	z	instrukcją	milor da.
Było	prawdą,	że	pole cił	Ca roline	wyje chać.	Nie	dał	jej	 jednak	pozwole nia	na	za -
bra nie	Wyna,	a	tym	bar dziej	nie	ka zał	jej	te go	zrobić.
–	Czy	powie dzia ła,	dokąd	ja dą?	Jak	dawno	wyruszyli?
–	Z	sa me go	ra na,	milor dzie.	Nigdy	nie	widzia łam,	że by	mila dy	tak	wcze śnie	wsta -
ła…	Powie dzia ła,	że	ja dą	do	domu	milor da	na	wyspach	Scilly.
Na gle	Bennett	poczuł	się	 tak,	 jakby	zna lazł	się	na	skra ju	prze pa ści.	Wprawdzie



Ca roline	powie dzia ła	McGre gor,	że	 ja dą	na	wyspy	Scilly,	ale	to	wca le	nie	musia ła
być	prawda.	A	je śli	ucie kła	z	kochankiem	i	za bra li	je go	syna	–	na	kontynent	albo	na
tę	prze klę tą	planta cję	Astleya	w	Indiach	Za chodnich?
Dokądkolwiek	poje cha ła	Ca roline,	musiał	ją	wytropić	i	sprowa dzić	syna	do	domu,
bo	tu	było	je go	miejsce.

Po	 pię ciu	 dniach	Wyn	Ma itland	 za czynał	 coraz	 gorzej	 znosić	 podróż.	 Pocią gnął
lekko	matkę	za	rę kaw	pe lisy.
–	Jak	długo	jesz cze	bę dzie my	je chać,	ma mo?
Za da wał	to	pyta nie	mniej	wię cej	raz	na	dwa	kilome try	w	cią gu	pra wie	pięćsetkilo-
me trowej	drogi	do	Penzance,	a	odkąd	wsie dli	na	sta tek	zmie rza ją cy	na	wyspy,	robił
to	jesz cze	czę ściej.	Ca roline	czuła,	że	coraz	bar dziej	dzia ła	jej	to	na	ner wy.	Szorst-
ka	odpowiedź	cisnę ła	jej	się	na	usta,	ale	pewna	myśl	powstrzymywa ła	ją	przed	re -
prymendą.	Wyn	wca le	jej	nie	prosił,	aby	wzię ła	go	w	tę	długą,	monotonną	i	mę czą cą
podróż.	Za bra ła	go	z	je go	przytulne go,	bez piecz ne go	pokoju	dzie cię ce go,	prze wio-
zła	przez	dzicz	Kornwa lii,	a	te raz	że glowa li	po	morzu.	Je śli	któreś	z	nich	mia ło	po-
wód	do	pre tensji,	to	wła śnie	jej	syn,	a	nie	ona.
–	Już	nie długo,	kocha nie.
–	Mam	na dzie ję	–	zrzę dliwie	wtrą ciła	służą ca,	która	sie dzia ła	na	ła wie	na prze ciw-
ko	nich	w	cia snej,	sła bo	oświe tlonej	ka binie.	–	Kie dy	wsia da liśmy,	powie dzie li	nam,
że	przy	dobrym	wie trze	to	potrwa	najwyżej	osiem	godzin.	Ile	już	płynie my?
–	Pra wie	dwa na ście	 –	 odpowie dzia ła	 z	 cięż kim	westchnie niem	Ca roline.	 –	Mam
na dzie ję,	że	służ ba	bę dzie	jesz cze	na	nogach,	gdy	dotrze my	do	ce lu.
Tylko	ta	jedna	myśl	doda wa ła	jej	otuchy	przez	ostatnie	dni,	gdy	prze kona ła	się,	jak
trudno	jest	podróżować	z	ma łym	dzieckiem	i	zajmować	się	nim	ca ły	czas.	Ra towa ła
się	wizją	przytulne go	wiejskie go	domu	z	przyjaź nie	na sta wioną	służ bą,	która	ich	po-
wita	i	się	nimi	za opie kuje.	Ca roline	za mie rza ła	za cząć	od	filiżanki	gorą cej	cze kola -
dy,	którą	wypije	przy	ogniu	trza ska ją cym	na	kominku.	A	kie dy	ułoży	Wyna	do	snu,
zmyje	z	sie bie	trudy	podróży	w	gorą cej	ką pie li.
–	Nic	mnie	nie	ob chodzi,	czy	już	się	położyli	–	burknął	Albert,	młody	lokaj,	który
był	 ostatnim	 członkiem	 ich	 podróżują cej	 czte roosobowej	 grupki.	 –	 Ktoś	 powinien
dać	mi	maść	na	kostkę.
Przed	kilkoma	godzina mi	Albert	upadł	podczas	gwałtowne go	prze chyłu	statku.
–	Je stem	pewna,	że	z	przyjemnością	ci	pomogą.	–	Ca roline	chcia ła	polepszyć	na -
strój	na dą sa ne go	loka ja.	Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	i	on,	i	Par ker	byli	mocno	nie za -
dowole ni,	że	muszą	towa rzyszyć	pa ni	w	tej	podróży.	W	dodatku	gdyby	ich	pobyt	na
wyspie	za czął	się	prze cią gać,	oboje	służą cy	mogliby	ją	opuścić.	–	Co	z	twoją	kost-
ką?
–	Z	godziny	na	godzinę	gorzej,	proszę	pa ni	–	powie dział	Albert	z	wyrzutem,	jakby
to	ona	była	winna	je go	pe chowi.	–	Spuchnię ta	i	boli	jak	dia bli.
–	Jak	długo	jesz cze?	–	spytał	znowu	Wyn.	–	Tę sknię	za	Greggy.	Dla cze go	nie	mogła
z	na mi	poje chać	na	te	wa ka cje?
Ca roline	za da wa ła	 sobie	 to	 sa mo	pyta nie.	O	 ile	 ła twiejsza	była by	 ta	podróż	dla
nich	obojga,	gdyby	doświadczona	pia stunka	Wyna	mogła	się	nim	za jąć	i	odpowia dać
na	 je go	 nie zliczone	 pyta nia?	 Z	 drugiej	 strony	 obecność	 pa ni	 McGre gor	 mia ła by



również	poważ ne	wa dy.	Jak	Ca roline	spełniła by	swoje	ambicje	zosta nia	lepszą	mat-
ką,	gdyby	pia stunka	ca ły	czas	była	w	pobliżu,	cią gle	sta wa ła	mię dzy	nią	i	dzieckiem
i	dyskretnie	krytykowa ła	wszystkie	jej	poczyna nia?
–	Pa ni	McGre gor	też	od	dawna	na le żą	się	wa ka cje.
To	była	prawda.	Ca roline	próbowa ła	za głuszyć	coraz	głośniejsze	wyrzuty	sumie -
nia.	Ta	kobie ta	na prawdę	za służyła	sobie	na	wa ka cje,	na wet	je śli	o	nie	nie	prosiła.
–	A	ta ta?	–	spytał	Wyn.	–	Dla cze go	z	na mi	nie	poje chał?
Ścisnę ło	 jej	się	ser ce.	Za sta na wia ła	się,	czy	Wyn	spytałby	o	nią	choć	raz,	gdyby
zosta ła	usunię ta	z	je go	życia.	A	je śli	tak,	to	jak	Bennett	odpowie działby	na	ta kie	py-
ta nie?	Czy	w	ogóle	za dałby	sobie	trud	zna le zie nia	odpowie dzi?
–	Ta ta	na	pewno	bar dzo	chciałby	z	na mi	być.	–	Minę ła	się	z	prawdą,	ale	ponie waż
zrobiła	to	w	dobrej	wie rze,	sta ra ła	się,	by	jej	słowa	za brzmia ły	szcze rze.	–	Wiesz
jednak,	że	jest	bar dzo	za ję ty	w	Izbie	Lor dów.	Przygotowuje	tam	pra wa,	że by	w	na -
szym	kra ju	dobrze	się	dzia ło.
To	przynajmniej	w	czę ści	 była	prawda.	W	odróż nie niu	od	nie których	de putowa -
nych	hra bia	traktował	swoje	obowiąz ki	w	par la mencie	bar dzo	poważ nie.	Ponie waż
nie	na le żał	na	 sta łe	do	konkretne go	stronnictwa,	 czę sto	 za bie rał	de cydują cy	głos
lub	poma gał	w	osią gnię ciu	kompromisu.
Była	jednak	pewna	kwe stia,	w	której	Bennett	nigdy	nie	zgodziłby	się	na	kompro-
mis,	a	mia nowicie	znie sie nie	nie wolnictwa.	I	choć	Ca roline	z	wielką	nie chę cią	my-
śla ła	o	je go	bra ku	za ufa nia	do	niej	i	groź bie	roz wodu,	to	mimo	woli	da rzyła	go	po-
dziwem	za	uczciwość	i	poświę ce nie	słusz ne mu	dzie łu.
–	Kie dy	wresz cie	dopłynie my?
Na	szczę ście	los	oszczę dził	Ca roline	koniecz ności	udzie le nia	odpowie dzi.	Wła śnie
w	tej	chwili	z	pokła du	dobiegł	ich	stłumiony	okrzyk:
–	Zie mia,	zie mia!
Były	to	najbar dziej	upra gnione	słowa,	ja kie	usłysza ła	od	wie lu	tygodni.
–	Bar dzo	nie długo,	kocha nie.	Znowu	sta nie my	na	lą dzie,	ogrze je my	się	i	dosta nie -
my	jeść.	I	jutro	nie	bę dzie my	musie li	nigdzie	je chać.
Wyn	wydał	ra dosny	okrzyk,	a	Par ker	z	Alber tem	wymie nili	spojrze nia	pełne	ulgi.

Godzinę	póź niej	zna leź li	się	na	brze gu.	Noc	była	ciemna,	bez księ życowa.	Nie	by-
łoby	na wet	tak	bar dzo	zimno,	gdyby	nie	wilgotny,	prze nikliwy	wiatr,	ką sa ją cy	chło-
dem.
–	Dokąd	pa ni	się	kie ruje?	–	spytał	młody	człowiek,	który	prze łożył	ich	ba ga że	na
wózek	cią gnię ty	przez	kuca.	–	Do	Dolphin	Town?	Do	gospody	w	New	Grimsby?
Jak	duża	jest	ta	wyspa?	–	za sta na wia ła	się	Ca roline.	Na	globusie	Scilly	wyglą da ły
jak	kilka	ka myków	wkopa nych	do	morza	przez	but	Kornwa lii.
–	Chce my	się	za trzymać	w	domu	na le żą cym	do	hra bie go	Ster ling.	Znasz	to	miej-
sce?	Czy	to	da le ko	stąd?
Tonem	głosu	za czyna ła	przypominać	Wyna.
–	Słucham?	–	spytał	wła ściciel	wóz ka	w	ta ki	sposób,	jakby	było	mu	przykro,	że	nie
zrozumiał.	–	Nie	ma	żadne go	hra bie go,	który	miesz kałby	na	Tre sco.
–	Ten	hra bia	wca le	tu	nie	miesz ka.	–	Ca roline	uciszyła	Wyna,	który	tańczył	wokół
niej	i	za rzucał	ją	pyta nia mi.	–	Z	pewnością	nie	było	go	tutaj	przynajmniej	od	siedmiu



lat.	Powie dział	mi	jednak,	że	jest	wła ścicie lem	domu	na	tej	wyspie.
–	Tu	miesz ka ją	tylko	miejscowi,	proszę	pa ni.	Chyba	że…	ma	pa ni	na	myśli	sta ry
dom	Ma itlandów?
Jej	za mie ra ją cy	duch	znowu	odżył.
–	Wła śnie	o	nie go	mi	chodzi!	Bennett	Ma itland	jest	hra bią	Ster ling,	a	ja	je go	żoną.
Jak	długo	jesz cze	bę dzie	mogła	tak	dumnie	się	przedsta wiać?
–	Da le ko	do	te go	domu?	–	spyta ła.	–	Możesz	nas	tam	za brać?
–	To	dwa	kroki,	proszę	pa ni.	O	tam	–	powie dział,	wymie rza jąc	pa lec	w	ciemność.
Ca roline	wytę żyła	wzrok,	wypa trując	świa teł	w	oknach,	ale	nicze go	nie	dostrze -
gła.
–	Czy	wynajmę	gdzieś	powóz,	który	nas	tam	za wie zie?
–	Przykro	mi,	proszę	pa ni,	ale	tu	jest	tylko	mój	wózek	i	Ste ren.	–	Młody	człowiek
pokle pał	kuca	po	za dzie.	–	Pa ni	i	chłopiec	może cie	usiąść,	je śli	zmie ścicie	się	mię dzy
ba ga ża mi.
Wyn	podbiegł	do	wóz ka	i	młody	człowiek	go	podsa dził.	Ca roline	chcia ła	się	wspiąć
śla dem	syna,	gdy	kaszlnię cie	zwróciło	 jej	uwa gę	na	Alber ta.	Na wet	 je śli	do	domu
były	za le dwie	dwa	kroki,	lokaj	nie	miał	szans	tam	dokuśtykać.	Jedno	spojrze nie	na
prze pełniony	wózek	wystar czyło	Ca roline,	by	zrozumieć,	że	znajdzie	się	tam	miej-
sce	najwyżej	dla	jesz cze	jednej	osoby.
–	Wsia daj	–	powie dzia ła	z	wymownym	ge stem	do	loka ja.	–	W	ta ki	wie czór	nie	chcę
być	na	dworze	dłużej,	niż	to	koniecz ne.
Wkrótce	ruszyli	w	drogę.	Ca roline	nigdy	nie	są dziła,	że	docze ka	dnia,	gdy	bę dzie
szła	pie chotą	po	to,	by	mógł	je chać	służą cy.	Przynajmniej	jednak	wysiłek	trochę	ją
roz grzał,	a	podmuchy	słone go	wia tru	pomogły	jej	za pa nować	nad	mdłościa mi,	które
mę czyły	ją	przez	ca łą	prze pra wę.
Co	najgor sze,	nie	mogła	pozbyć	się	wyrzutów	sumie nia,	ja kie	cier pia ła	z	powodu
Wyna,	które go	zmusiła	do	tej	okropnej	podróży.	Gdyby	mia ła	wię cej	cza su	i	mogła
prze widzieć	konse kwencje	swoje go	postę powa nia,	być	może	na wet	zosta wiła by	go
pod	kompe tentną	opie ką	pa ni	McGre gor.	 Jednak	 lęk,	że	nigdy	wię cej	nie	zoba czy
swoje go	dziecka,	i	pra gnie nie	sprawdze nia	się	w	roli	troskliwej	matki	wzię ły	górę
nad	wszelkimi	innymi	wzglę da mi.
–	W	porządku,	Wyn?	–	za woła ła.
–	Tak,	ma mo.	–	Chłopiec	zwa żywszy	na	okolicz ności,	wyda wał	się	całkiem	za dowo-
lony.	–	Dotąd	nie	wolno	mi	było	wychodzić	z	domu	po	zmroku	i	nigdy	nie	jeź dziłem
na	ta kim	wóz ku.	Ale	przygoda!
Par ker	mruknę ła	pod	nosem	coś,	cze go	Ca roline	nie	zrozumia ła.
–	Je ste śmy	–	oznajmił	wyspiarz	i	za trzymał	wózek.	–	To	jest	dom	Ma itlandów.
–	Chyba	za szło	nie porozumie nie.	–	Ca roline	zmie rzyła	wzrokiem	wiejski	dom	z	ka -
mie nia	widocz ny	w	przyga sa ją cym	nie kie dy	na	wie trze	świe tle	pochodni.	Budowla
nie	była	większa	niż	stróżówka	w	Ster ling	House.	Przez	szczelnie	za mknię te	okien-
nice	 nie	 prze nikał	 na wet	 najwą tlejszy	 promyczek	 świa tła.	 –	 Ten	 dom	wyglą da	 na
opusz czony.	Czy	nie	miesz ka ją	w	nim	je go	opie kunowie?
–	 Od	 dzie się ciu	 lat	 już	 nie,	 proszę	 pa ni.	 –	 Ta	 uprzejma	 odpowiedź	 zniwe czyła
wszelkie	na dzie je	Ca roline.	–	Mag	i	Jack	Har ris	zajmowa li	się	tym	domem	dla	da my,
która	była	wła ścicielką,	ale	po	śmier ci	Jacka	ciotka	Mag	za miesz ka ła	u	swojej	cór ki



na	Bryher.	Od	tej	pory	dom	stoi	za mknię ty.
–	Czy	ktoś	ma	klucz?	–	Bliska	roz pa czy	Ca roline	usłysza ła,	że	jej	głos	sta je	się	nie -
bez piecz nie	piskliwy.	–	Chcie libyśmy	przynajmniej	schronić	się	przed	wia trem.
–	Zamki	i	klucze	na	Tre sco	są	nie potrzeb ne,	proszę	pa ni	–	za pewnił	ją	wła ściciel
wóz ka.	–	Ob cy	uwa ża ją,	że	wszyscy	je ste śmy	prze mytnika mi,	ale	tutejsi	miesz kańcy
są	uczciwi,	a	jest	nas	tak	nie dużo,	że	za raz	wie dzie libyśmy,	gdyby	ktoś	przywłasz -
czył	sobie	coś,	co	do	nie go	nie	na le ży.
Dla	dowie dze nia	słusz ności	swoich	słów	podniósł	rygiel	i	otworzył	drzwi.	Za wia sy
bole śnie	za skrzypia ły.
Wyn	szyb ko	ze skoczył	z	wóz ka	 i	ra zem	z	matką	wszedł	do	domu	za	prze wodni-
kiem,	który	oświe tlał	drogę	pochodnią.	Gdy	Ca roline	rozejrza ła	się	z	nie pokojem	po
sa lonie,	 jej	wizja	ognia	na	kominku,	cze kola dy	 i	gorą cej	ką pie li	roz wia ła	się.	Ca ły
pokój	za sła ny	był	war stwą	kurzu.	W	ką tach	przy	suficie	wisia ły	imponują ce	pa ję czy-
ny.	Na	podłodze	le ża ły	dzie siątki	mar twych	owa dów.
–	A	 ten	za pach	 to	skąd?	–	spyta ła	Par ker,	wa chlując	się	dłonią.	 –	Czy	ktoś	 tutaj
podłożył	ogień	pod	wia dro	gniją cych	ryb?
–	Och	nie.	–	Wła ściciel	wóz ka	wcią gnął	powie trze	noz drza mi.	–	To	są	pozosta łości
dymu	po	pa le niu	wodorostów	la tem.	Widocz nie	za pach	na płynął	już	dawno,	ale	nikt
tu	porządnie	nie	wywie trzył.
W	tej	chwili	Ca roline	da ła by	wszystko,	że by	zna leźć	się	z	powrotem	w	Ster ling
House,	na wet	w	czę ści	prze zna czonej	dla	służ by.	Gdyby	nie	było	z	nią	Wyna,	pew-
nie	osunę ła by	się	bez silnie	na	podłogę	i	za czę ła	szlochać	z	roz pa czy.	A	tak	musia ła
zmobilizować	wszystkie	siły,	by	za chować	opa nowa nie.
–	Nie	może my	tu	dzisiaj	nocować	–	powie dzia ła,	krę cąc	głową.	–	Najpierw	wszyst-
ko	trze ba	prze wie trzyć	i	posprzą tać.
–	Ja	te go	nie	zrobię	–	powie dzia ła	Par ker,	krzyżując	ra miona	na	pier si.	–	Je stem
pokojówką	 da my,	 a	 nie	 pomywacz ką.	 Prę dzej	 wrócę	 wpław	 do	 Penzance,	 niż	 to
wszystko	wyszoruję.
Ca roline	była	zbyt	zmę czona	i	zmar z nię ta,	by	wda wać	się	w	spory.	Spojrza ła	bła -
galnie	na	wła ścicie la	wóz ka.
–	Czy	gdzieś	tu	może my	zna leźć	dzisiaj	nocleg?	Mówiłeś,	zda je	się,	że	na	Tre sco
jest	gospoda?
–	Tak,	proszę	pa ni.	Na	drugim	końcu	wyspy.
Par ker	i	Albert	jęknę li.
–	Może my	tam	być	za	pół	godziny,	je śli	bę dzie my	szyb ko	szli	–	dodał	chłopak.
Chociaż	Ca roline	ucie szyła	się	z	wia domości,	że	do	gospody	jest	nie da le ko,	to	jed-
nocze śnie	prze ra ziła	ją	myśl,	jak	ma ła	musi	być	ta	wyspa,	skoro	tak	szyb ko	moż na
przejść	z	 jedne go	jej	końca	na	drugi.	Tre sco	bę dzie	dla	niej	wiejskim	wię zie niem.
Trudno	 o	 większy	 kontrast	 z	 luksusowym,	 zajmują cym	 życiem,	 ja kie	 prowa dziła
w	Londynie.
Jak	długo	bę dę	zmuszona	tutaj	miesz kać?	–	pyta ła	się	w	duchu,	gdy	ich	nie wielka
grupa	 wę drowa ła	 powoli	 do	 gospody	 w	 zimny,	 wietrz ny	 wie czór.	 Czy	 dopóki	 nie
ucichną	plotki	o	niej	i	Fitzu	Astleyu?
A	może	bę dzie	tkwiła	tutaj	już	do	końca	życia,	kie dy	Bennett	się	z	nią	roz wie dzie?



Gdy	wresz cie	dotar li	na	miejsce,	wyna ję ła	pokoje	na	noc,	za mówiła	skromną	kola -
cję	i	położyła	Wyna	do	łóż ka.	Gdy	ma lec	za snął,	wykra dła	się	na	palcach	z	pokoju.
W	wą skim	koryta rzu	spotka ła	żonę	gospoda rza,	drob ną,	schludną	kobie tę	z	rumia -
ną	twa rzą	i	ciemnobrą zowymi	włosa mi,	siwie ją cymi	przy	skroniach.
–	Czy	mila dy	jest	chora?	–	spyta ła	życz liwym	tonem	kobie ta.	–	Proszę	powie dzieć,
co	mila dy	dole ga,	a	spróbuję	za pa rzyć	zioła,	które	pomogą.
–	Nie	je stem	chora,	pa ni	Pender,	tylko	zmę czona.	–	Ca roline	uśmiechnę ła	się	nie -
znacz nie.	–	Je cha liśmy	z	Londynu,	a	w	dodatku	nie	spa łam	dobrze.
–	Rozumiem	–	powie dzia ła	pa ni	Pender.	–	Skoro	to	nic	gor sze go,	kubek	her ba ty	ru-
miankowej	powinien	pa ni	dobrze	zrobić.	Czy	mila dy	ze chce	usiąść	ze	mną	w	pry-
watnym	sa lonie?
Ca roline	przez	moment	się	wa ha ła.	Co	powie dzia łyby	jej	przyja ciółki	w	Londynie,
gdyby	wie dzia ły,	że	przyszło	jej	dotrzymywać	towa rzystwa	żonie	karcz ma rza?	Nie -
które	uwa ża łyby,	 że	 to	gor sze	niż	dać	 się	 zła pać	na	gorą cym	uczynku	u	Almacka
z	pa nem	Astleyem.
Była	jednak	bar dzo	da le ko	od	Londynu.	Ca roline	mocno	zresz tą	wątpiła,	by	która -
kolwiek	z	przyja ciółek	ze chcia ła by	przyjść	w	odwie dziny	do	Stir ling	House	w	naj-
bliż szym	cza sie.	Skandal	zda wa ły	się	traktować	jak	za kaź ną	chorobę,	którą	moż na
się	za ra zić.
Owa	 kobie ta	 była	 pierwszą	 osobą,	 która	 oka za ła	 jej	 życz liwość	 od	 cza su	 te go
strasz ne go	wie czoru,	gdy	na gle	za wa lił	się	ca ły	jej	świat.	Aż	do	tej	pory	Ca roline	nie
zda wa ła	sobie	spra wy	z	te go,	jak	bar dzo	bra kuje	jej	miłe go	towa rzystwa.
–	Bar dzo	jest	pa ni	uprzejma.	–	Mimo	zmę cze nia	Ca roline	zdobyła	się	na	szcze ry
uśmiech.	–	Wyda je	mi	się,	że	nigdy	nie	piłam	rumiankowej	her ba ty.
–	Jest	bar dzo	smacz na,	mila dy.	–	Pa ni	Pender	ruszyła	schoda mi	na	dół,	a	Ca roline
poszła	za	nią.	–	Ma	de likatny	aromat	i	uspoka ja	umysł,	więc	poma ga	w	za sypia niu.
Zrywam	kwia ty	na	początku	la ta	na	łą kach	ota cza ją cych	Wielki	Staw.
Czyż by	na	tej	wyspie	były	łą ki,	na	których	kwitną	dziko	rosną ce	kwia ty?	Ca roline
trudno	było	w	to	uwie rzyć	po	pierwszym	wra że niu,	ja kie	wywarł	na	niej	nie przyja -
zny	kra jobraz	Tre sco.
–	To	dla	nas	za szczyt	gościć	tu	pa nią	i	jej	syna,	mila dy.	–	Gospodyni	ruchem	dłoni
za prosiła	Ca roline	do	nie wielkie go,	przytulne go	sa lonu,	potem	we zwa ła	służą cą,	by
przyniosła	gorą cą	wodę	z	kuchni.	–	Cie szę	się,	że	po	tylu	la tach	w	domu	Ma itlandów
znowu	za miesz ka	rodzina.	Pa mię tam,	że	pa ni	mąż	przyjeż dżał	tutaj	z	matką,	kie dy
był	mniej	wię cej	w	wie ku	pa nicza.
–	Na prawdę?	–	Ca roline	usia dła	na	fote lu	przy	kominku	i	za czę ła	się	roz koszować
cie płem	ognia.	–	Nie	mia łam	o	tym	poję cia.
–	Tak	było,	proszę	pa ni.	–	Gospodyni	promie nia ła.	–	Ciocia	dla	nich	gotowa ła,	a	ja
poma ga łam,	 kie dy	 chodzili	 na	 spa ce ry.	 Hra bina	 była	 wyjątkowo	 życz liwą	 da mą,
a	pa nicz	Bennett…	chcę	powie dzieć	 je go	lor dowska	mość…	był	kropka	w	kropkę,
ta ki	jak	te raz	pa ni	syn.
–	Czyż by?	–	Bennett	nigdy	nie	mówił	o	swojej	matce,	więc	Ca roline	za łożyła,	że
umar ła,	gdy	był	jesz cze	bar dzo	ma ły.	Dla cze go	pomijał	jej	istnie nie	całkowitym	mil-
cze niem?	–	Czy	mój	mąż	był	blisko	ze	swoją	matką?
–	Był	dla	niej	ca łym	świa tem.	Cią gle	bra ła	go	na	spa ce ry	i	pikniki.	Kie dy	psuła	się



pogoda,	gra ła	z	nim	w	kar ty	i	bez	końca	mu	czyta ła.
Wszystko	 to	Ca roline	chcia ła	 robić	 z	Wynem.	Najpierw	 jednak	musia ła	dopilno-
wać	uprzątnię cia	te go	opustosza łe go	domu,	tak	aby	nada wał	się	do	za miesz ka nia.
–	Ja kie go	rodza ju	kobie tą	była	matka	moje go	mę ża?	Nie	mia łam	przyjemności	jej
poznać.
Ca roline	nie	była	pewna,	czy	pa ni	Pender	nie	uzna	za	dziwne,	że	Bennett	nie	opo-
wie dział	żonie	o	swojej	matce.
–	Hm…	–	Gospodyni	się	za myśliła.	–	Pa mię tam,	że	za wsze	bar dzo	uprzejmie	odno-
siła	się	do	ludzi,	bez	wzglę du	na	ich	pozycję.
Ca roline	za sta na wia ła	się,	czy	mia ło	to	wpływ	na	je go	obecne	poglą dy	politycz ne.
Je go	 troska	o	 ludzi	pozba wionych	wolności	osobistej	 i	pra cują cą	bie dotę	była	do-
prawdy	godna	podziwu.
–	Była	ślicz na	jak	z	ob raz ka	–	cią gnę ła	pa ni	Pender	–	chociaż	bie dacz ka	nigdy	nie
mia ła	dużo	sił.	Ze	wzglę du	na	klimat	za wsze	przyjeż dża ła	 tutaj	 je sie nią,	kie dy	 jej
mąż	polował.
Służą ca	wróciła	z	czajnicz kiem,	filiżanka mi	i	dymią cym	garnkiem.	Ca roline	przy-
glą da ła	się,	jak	pa ni	Pender	przygotowuje	her ba tę.
Podczas	gdy	na par	na cią gał,	Ca roline	posta nowiła	za spokoić	cie ka wość,	za da jąc
kolejne	pyta nia.
–	Przypusz czam,	że	minę ło	już	sporo	cza su,	odkąd	mój	mąż	z	matką	ostatni	raz	od-
wie dzili	wyspę.
–	Jejku,	mila dy,	mnóstwo!	Chyba	ze	dwa	wie ki.
–	Pewnie	wte dy	je go	matka	umar ła	–	mruknę ła	pod	nosem	Ca roline.
Pa ni	Pender,	która	wła śnie	uniosła	czajniczek,	znie ruchomia ła.
–	Nie,	mila dy.	Ona	tu	jesz cze	raz	wróciła	kilka	lat	póź niej,	ale	już	bez	nie go.	Nie
na	długo,	tylko	na	kilka	dni,	że by	spa kować	rze czy	z	domu	i	je	wywieźć.
Kobie ta	wyglą da ła	tak,	jakby	chcia ła	dodać	coś	jesz cze,	ale	na gle	się	roz myśliła.
Za czę ła	z	prze sadną	ener gią	krzą tać	się	przy	her ba cie,	którą	na le wa ła	przez	nie du-
że	sitko.
–	Niech	pa ni	nie	prze rywa.	–	Biorąc	filiżankę,	Ca roline	uważ nie	przyjrza ła	się	go-
spodyni.	–	Proszę	mówić	da lej.
Kobie ta	zbyła	to	życze nie	machnię ciem	rę ki.
–	Nie	 lubię	plotkować,	proszę	pa ni,	 a	 zwłasz cza	o	mila dy.	Ona	 za wsze	była	 dla
mnie	dobra.
Ta	wymija ją ca	odpowiedź	tylko	podsyciła	za cie ka wie nie	Ca roline.	Ja kie go	rodza ju
plotki	na	te mat	matki	Bennetta	mogła	znać	karcz mar ka	z	wyspy?
Ca roline	wzię ła	łyk	her ba ty	rumiankowej.	Mia ła	przyjemny	i	słodka wy	smak.	Aro-
mat	rze czywiście	zda wał	się	dzia łać	koją co.
–	Doce niam	pa ni	dyskre cję,	pa ni	Pender,	 i	 to	że	nie	chce	pa ni	opowia dać	ob cym
o	prywatnych	spra wach	mojej	rodziny.	Je stem	jednak	jej	członkiem,	może	zrobiła by
pa ni	dla	mnie	wyją tek?
Gospodyni	 popija ła	 w	 milcze niu	 swoją	 her ba tę.	 Wyraź nie	 za sta na wia ła	 się	 nad
prośbą	Ca roline.
–	To	 chyba	nic	wielkie go,	 proszę	pa ni.	 Po	prostu	 kie dy	mila dy	przyje cha ła	 tutaj
ostatni	raz,	towa rzyszył	jej	dżentelmen.	Przystojny	i	bar dzo	przyjemny.	Nie	przypo-



minam	sobie,	jak	się	na zywał,	ale…	to	nie	był	jej	mąż.
Ostatnie	słowa	pa ni	Pender	wypowie dzia ła	konspira cyjnym	szeptem.
Ca roline	omal	nie	za krztusiła	się	her ba tą.	Czyż by	rodzice	Bennetta	się	roz wie dli?
On	nigdy	nie	opowia dał	o	rodzicach.	Czy	wła śnie	z	te go	powodu?	Wstydził	się	ro-
dzinne go	skanda lu?
–	Może	to	był	ja kiś	krewny	mila dy	–	podsunę ła	Ca roline.	–	Brat	albo	kuzyn.
–	Mógł	być,	proszę	pa ni	–	powie dzia ła	pa ni	Pender	z	wyraź nym	powątpie wa niem.
Ca roline	za myśliła	się.	Je śli	Bennett	wstydził	się	roz wodu	swoich	rodziców,	to	dla -
cze go	nie	bał	się	na zna czyć	syna	tym	sa mym	piętnem?



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ucie ka jąc	z	Wynem,	Ca roline	pomogła	Bennettowi	pozbyć	się	ostatnich	wątpliwo-
ści	w	kwe stii	roz wodu.	Ścigał	ich	nie strudze nie	przez	ca łą	drogę	z	Londynu	i	z	pew-
nością	dopadłby	ich	w	Penzance,	gdyby	nie	okulał	mu	koń.	Na stępne go	popołudnia,
gdy	dopływał	do	brze gów	Tre sco,	oba wiał	się,	że	nie	znajdzie	tam	już	ani	śla du	Ca -
roline	i	syna,	ponie waż	Astley	wywiózł	ich	za	gra nicę.
Idąc	ener gicz nym	krokiem	w	strugach	desz czu	od	na brze ża	w	Old	Grimsby,	miał
wra że nie,	że	na gle	cofnął	się	w	cza sie.	Wyspa	wyglą da ła	tak,	jak	dwa dzie ścia	lat	te -
mu,	 od	 ka miennych	 chat	 krytych	 strze chą	 po	 becz kowozy	 do	 transpor tu	 wody
z	Wielkie go	Sta wu.
Ostroż nie	uniósł	 rygiel	 i	z	pewnym	ocią ga niem	otworzył	drzwi.	Sa lon	oka zał	się
pusty,	me ble	wciąż	kryły	 się	w	wielkich	pokrowcach.	Pokój	wyda wał	 się	 znacz nie
mniejszy	 niż	 w	 je go	 wspomnie niach.	 Na	 podłodze	 le ża ła	 war stwa	 kurzu,	 sa dzy
i	mar twych	much.	Czyż by	nikt	się	tym	miejscem	nie	zajmował?	A	może	po	tylu	la -
tach	po	prostu	prze sta no	się	przejmować.	Może	miejscowi	ocze kiwa li	wia domości
przed	przyjaz dem	wła ścicie la,	aby	za dać	sobie	trud	uprzątnię cia.	Je dyne,	co	świad-
czyło	o	czyjejś	obecności,	to	świe że	odciski	stóp	na	podłodze.
Czyż by	Ca roline	przyje cha ła	tutaj,	tak	jak	jej	przyka zał,	i	za raz	ucie kła	z	obrzy-
dze niem?	Nie	był	prze kona ny	o	tym,	że	mógłby	mieć	do	niej	pre tensje,	gdyby	tak
zrobiła.
Nie miłe	 za pa chy	 snuły	 się	 od	 strony	 kuchni,	 ale	 to	 ciche	 odgłosy	 z	 góry	 ka za ły
Bennettowi	wejść	na	schody.	Kie rując	się	do	źródła	dźwię ków,	zajrzał	do	sypialni,
którą	podczas	wa ka cji	dawno	te mu	zajmowa ła	 je go	matka.	Widok,	 ja ki	uka zał	się
je go	oczom,	całkiem	zbił	go	z	tropu.
Ca roline	na	czwora kach	ener gicz nie	szorowa ła	podłogę.	Chociaż	była	odwrócona
do	nie go	tyłem,	poznał	jej	złociste	loki	i	ubra nie.	Suknia	była	o	wie le	zbyt	ozdob na
dla	służą cej	wykonują cej	 ta ką	pra cę,	mimo	że	w	gar de robie	Ca roline	na le ża ła	do
najskromniejszych.
Czyż by	je go	ele gancka	hra bina	zniżyła	się	do	wykonywa nia	zwykłej	pra cy?	Gdyby
nie	zoba czył	te go	na	wła sne	oczy,	nie	uwie rzyłby,	że	jest	to	moż liwe.
Przyglą da jąc	się	Ca roline,	mimo	woli	za trzymał	spojrze nie	na	jej	kształtnych	po-
śladkach.	Unie sione	i	przykryte	je dynie	cienkimi	war stwa mi	płótna	i	muślinu	kołysa -
ły	się	w	urze ka ją cym	rytmie.	Wyobra ził	je	sobie	na gie	i	je go	cia ło	na tychmiast	za re -
agowa ło.	 Miał	 ochotę	 rzucić	 żonę	 na	 to	 za tę chłe	 łoże	 i	 dać	 upust	 wszystkim
sprzecz nym	uczuciom,	które	nim	tar ga ły.
Mimowolnie	jęknął.	Ca roline	odwróciła	się	gwałtownie.	Na	je go	widok	krzyknę ła
prze raź liwie,	jakby	uka zał	jej	się	duch.	Chcia ła	wstać,	ale	prze wróciła	wia dro	z	my-
dlina mi.	Odskoczyła	i	ude rzyła	głową	w	ob niża ją cy	się	w	tym	miejscu	sufit.
–	Popatrz,	co	przez	cie bie	zrobiłam!	–	Potar ła	głowę.	–	Co	ty	sobie	wyobra żasz,	że
tak	się	podkra dasz?
Jej	wście kłe	spojrze nie	 i	oskar życielski	 ton	ka za ły	mu	za pomnieć	o	współczuciu,
które	obudził	w	nim	widok	jej	mozołu.



–	A	ty	co	sobie	wyobra ża łaś,	wykra da jąc	z	Londynu	moje go	syna?	Nie	da łem	ci	na
to	pozwole nia!
–	Ale	też	mi	te go	nie	za broniłaś!	–	Pochyliła	się,	by	podnieść	wia dro.	–	Tylko	w	ten
sposób	mogłam	spę dzić	jesz cze	trochę	cza su	ze	swoim	dzieckiem.
–	Za broniłbym	–	burknął	–	gdybyś	tylko	była	ła ska wa	wspomnieć	o	swoim	za mia -
rze.	Tymcza sem	pozosta ło	mi	odkryć,	że	wyje cha łaś	z	nim	bez	mojej	wie dzy	i	zgody.
Są dziłem,	że	za mie rzasz	uciec	za	gra nicę	z	Wynem	i	swoim…	kochankiem.
Jej	oczy	w	kolorze	mor skiej	wody	przybra ły	sztor mowy	odcień.
–	Nie	mam	kochanka.	I	nigdy	nie	roz dzie liła bym	cię	z	Wynem.	To	ty	za mie rzasz
pozba wić	na sze	dziecko	jedne go	z	rodziców,	skoro	grozisz	mi	roz wodem.
Gdyby	cisnę ła	szczotką	i	tra fiła	Bennetta	w	głowę,	nie	za bola łoby	go	to	bar dziej
niż	oskar że nie,	które	zda wa ło	się	echem	głosu	je go	sumie nia.	Przez	sie dem	lat	mał-
żeństwa	jesz cze	nigdy	nie	kłócili	się	z	tak	otwar tą	wrogością.	Ich	ulubioną	bronią
było	dotąd	lodowa te	milcze nie,	prze rywa ne	oka zjonalnymi	przytyka mi.
–	A	skąd	mogłem	wie dzieć,	że	nie	je steś	zdolna	do	uprowa dze nia	moje go	syna?	–
spytał	z	gryzą cym	sar ka zmem.	–	Może	powinie nem	był	to	wywnioskować	z	twoje go
nie stosowne go	za chowa nia,	do	ja kie go	nie dawno	się	zniżyłaś?	I	to	z	Astleyem!	Ten
wybór	nie	świadczy	dobrze	o	twojej	umie jętności	dokonywa nia	wyborów.
–	Dla cze go	nie	chcesz	uwie rzyć,	że	mię dzy	mną	a	Astleyem	nie	za szło	nic	gor sze -
go	niż	to,	co	sam	na	wła sne	oczy	mia łeś	oka zję	widzieć	u	Almacka?	–	spyta ła	sta -
nowczo.	–	Czy	dla te go,	że	tak	ci	jest	wygodnie?	Może	od	dawna	cze ka łeś	na	ta ką
oka zję,	potrze bowa łeś	pre tekstu,	że by	się	mnie	pozbyć,	skoro	wypełniłam	już	swoje
za da nie	i	da łam	ci	dzie dzica?
Czyż by	na prawdę	uwa ża ła,	że	od	dawna	chce	się	z	nią	roz wieść?	A	może	próbuje
je dynie	 odwrócić	 uwa gę	 od	 swoje go	 ha nieb ne go	 za chowa nia?	 Tak	 czy	 ina czej
w	prostej	sukience,	z	rumieńcem	wysiłku	na	twa rzy	i	potar ga nymi	włosa mi	Ca roline
wca le	nie	wyglą da ła	jak	per ła	towa rzystwa.	Była	zwyczajną,	lecz	bar dzo	zmysłową
kobie tą,	która	pocią ga ła	go	pod	każ dym	wzglę dem.	Nie	mógł	pozwolić,	by	się	domy-
śliła,	ja ką	ma	nad	nim	wła dzę.
Za miast	odpowie dzieć	na	jej	ab sur dalne	oskar że nie,	zmie nił	te mat.
–	Ale,	ale…	Skoro	mowa	o	dzie dzicu,	to	gdzie	jest	Wyn?	I	cze mu	sa ma	myjesz	pod-
łogę?	Nie	są dziłem,	że	wiesz,	jak	to	się	robi.
–	To	nie	jest	gre ka	ani	wyż sza	ma te ma tyka.	Od	dziecka	przyglą da łam	się	służ bie,
która	myje	podłogi.	–	Ca roline	odsunę ła	za błą ka ny	kosmyk	włosów	z	twa rzy.	–	Wyn
jest	z	Alber tem	w	gospodzie,	a	ja	próbowa łam	doprowa dzić	ten	pokój	do	sta nu	ja -
kiejkolwiek	używalności.	Nie	było	to	ła twe,	zwa żywszy	na	to,	że	nikt	nie	sprzą tał	tu
od	lat.	A	te raz	wyglą da	to	jesz cze	gorzej	niż	przedtem…
Spoglą da jąc	na	za la ną	podłogę,	pokrę ciła	głową	 i	cięż ko	westchnę ła.	Wyglą da ła
na	tak	za ła ma ną,	że	Bennett	nie	umiał	obronić	się	przed	wstydem.
–	Nie	mia łem	poję cia,	że	za sta niesz	dom	w	ta kim	sta nie.	Są dziłem,	że	wciąż	ktoś
się	nim	zajmuje…
Ca roline	prze sła ła	mu	spojrze nie	pełne	nie dowie rza nia.	Czyż by	są dziła,	że	ce lowo
wysłał	ją	do	opusz czone go	domu?	Inna	spra wa,	uznał,	że	trochę	uczciwej	pra cy	jej
nie	za szkodzi.
–	Dla cze go	to	ty	szorujesz	podłogę,	a	Albert	ba wi	się	w	niańkę?	–	nie	ustę pował.



–	Ponie waż	Albert	w	tej	chwili	nie	na da je	się	do	nicze go	inne go	–	odpar ła	i	opowie -
dzia ła,	co	się	sta ło	z	nogą	loka ja.	–	Par ker	sta nowczo	odmówiła	szorowa nia	podłóg,
a	ja	nie	chcia łam	na	nią	na ciskać,	że by	mnie	nie	zosta wiła	 i	nie	odpłynę ła	najbliż -
szym	statkiem.	Zgodziła	się	robić	za kupy	i	gotować,	co	wyma ga	wię cej	umie jętności
niż	sprzą ta nie.
Są dząc	po	za pa chach	dola tują cych	z	kuchni,	Bennett	wątpił	w	kuchar skie	umie jęt-
ności	Par ker.
–	Dla cze go	nie	chcesz	pomiesz kać	jesz cze	przez	kilka	dni	w	gospodzie	i	nie	naj-
miesz	do	sprzą ta nia	miejscowych	kobiet?
Ca roline	poma sowa ła	sobie	krzyż.
–	Większość	pie nię dzy,	które	ze	sobą	wzię łam,	wyda łam	na	podróż.	Ponie waż	nie
wie dzia łam,	kie dy	mogę	liczyć	na	na stępne,	byłam	zmuszona	do	prze zor ności.	Czte -
ry	osoby	miesz ka ją ce	w	gospodzie	i	je dzą ce	tam	posiłki	szyb ko	powiększa ją	wydat-
ki.
W	innych	okolicz nościach	wykład	ekonomii	wygłoszony	przez	żonę	wydałby	mu	się
za bawny.	Wydatki	w	gospodzie,	których	tak	się	oba wia ła,	nie	zrównowa żyłyby	na -
wet	kosz tu	jednej	jej	sukni	czy	wymyślne go	wa chla rza,	który	kupiła	dla	ka prysu	nie
da lej	jak	w	ze szłym	tygodniu.
Mimo	wszystko	Bennett	miał	wyrzuty	sumie nia,	że	wysłał	Ca roline	tak	da le ko,	nie
sprawdziwszy	 najpierw,	 czy	 żona	ma	 dość	 pie nię dzy	 na	 za spokoje nie	 swoich	 po-
trzeb.
–	A	za tem	już	je stem	i	przywiozłem	mnóstwo	pie nię dzy.	Możesz	zostać	w	gospo-
dzie,	póki	dom	nie	bę dzie	nada wał	się	do	za miesz ka nia.	Za nim	wyja dę,	najmę	kilko-
ro	miejscowych,	że by	nie	bra kowa ło	ci	służ by.
Miał	na dzie ję,	że	dzię ki	te mu	bę dzie	mógł	bez	poczucia	winy	wrócić	do	Londynu,
tym	bar dziej	że	wyspa	była	w	tych	okolicz nościach	zde cydowa nie	najlepszym	miej-
scem	dla	Ca roline.
–	Jak	szyb ko	za mie rzasz	stąd	wyje chać?	–	W	pyta niu	Ca roline	za wie ra ła	się	nie -
wypowie dzia na	prośba.
Bennett	posta nowił	być	twar dy.
–	Jutro.	Łódź,	którą	wyna ją łem	w	Penzance,	stoi	na	kotwicy	w	za toce.	Muszę	wra -
cać	do	par la mentu.
Miał	wielkie	ocze kiwa nia	wobec	lor da	Liver poola,	odkąd	ten	wypowie dział	się	za
znie sie niem	nie wolnictwa	na	Kongre sie	Wie deńskim.	Ostatnio	jednak	ja ko	minister
wyda wał	się	bar dziej	skłonny	do	pozba wia nia	zwykłych	obywa te li	swobód	niż	do	da -
wa nia	wolności	znie wolonym.
–	Przypusz czam,	że	po	powrocie	do	Londynu	bę dziesz	bar dzo	za ję ty	pra cą.
–	Oczywiście.
Co,	u	dia bła,	ob chodziła	ją	je go	pra ca?
–	Dla cze go	więc	nie	miałbyś	pozwolić,	że by	Wyn	został	tutaj	ze	mną?	Nie	bę dziesz
miał	dla	nie go	cza su,	a	 ja	znajdę	go	mnóstwo.	Poza	tym	dopie ro	 tu	dotar liśmy	po
długiej	 podróży.	 Dla	 dziecka	 z	 pewnością	 nie	 byłoby	 dobrze,	 gdyby	 musia ło	 tak
szyb ko	wyruszyć	z	powrotem.

–	Może	powinnaś	była	pomyśleć	o	tym,	kie dy	pod	fałszywym	pre tekstem	wycią gnę -



łaś	ma łe go	z	dzie cię ce go	pokoju.
–	Nie	 są dziłam,	 że	przyje dziesz	 tak	 szyb ko.	 –	Bła galny	 ton	Ca roline	 zmie nił	 się
w	gniewny.	–	Nie ba wem	nas	na	za wsze	roz dzie lisz.	Chyba	nie	proszę	o	zbyt	wie le?
Czy	bar dziej	za le ży	ci	na	wymie rze niu	mi	ka ry	niż	na	uczuciach	dziecka?
Ten	za rzut	doprowa dził	Bennetta	do	wście kłości.
–	Od	kie dy	trosz czysz	się	o	syna	lub	cokolwiek	inne go,	co	ma	z	nim	zwią zek?	Je -
stem	pe wien,	że	gdyby	na	tej	wyspie	były	 ja kie kolwiek	roz rywki,	z	przyjemnością
pozbyła byś	się	dziecka.	Mój	syn	nie	jest	za bawką,	po	którą	możesz	się gać,	kie dy	ci
się	nudzi.	Ma cie rzyństwo	nie	jest	za ba wą!
–	Jak	śmiesz	kwe stionować	szcze rość	moich	uczuć?	–	wykrzyknę ła.	–	Nigdy	nie	wi-
dzia łam,	że byś	sam	oka zał	mu	choć	najmniejszy	ślad	uczucia.
–	On	 jest	 dla	mnie	 bar dzo	waż ny!	 –	Bennett	 podniósł	 głos,	 aby	 za głuszyć	 zdra -
dzieckie	wątpliwości.	Kochał	Wyna,	nie	był	jednak	pe wien,	czy	to	oka zywał.	–	Od	je -
go	na rodzin	opie kuję	się	nim	i	dbam,	że by	miał	wszystko,	cze go	potrze buje,	by	czuł
się	bez piecz nie…	i	był	za dowolony.	Rzuciłem	wszystko	i	przyje cha łem	po	nie go…	To
wię cej	niż	twoje	puste	ge sty.
Ca roline	się	wzdrygnę ła.
–	Może	rze czywiście	cza sem	z	prze sa dą	de monstruję	uczucia,	ale	chcę	mu	zre -
kompensować	twój	chłód.	Wiem,	że	nie	byłam	tak	sta ła	i	troskliwa,	jak	powinna	być
matka,	ale	wła śnie	dla te go	wzię łam	Wyna	z	sobą,	aby	nadrobić	czas.	Proszę,	po-
zwól	mi	go	za trzymać	trochę	dłużej.
–	Dla cze go	miałbym	się	zgodzić?	Je śli	przywią żesz	go	do	sie bie,	bę dzie	zdruzgota -
ny	roz wodem.
–	Zdruzgota ny?	Czy	wła śnie	tak	się	czułeś,	kie dy	twój	ojciec	roz wiódł	się	z	matką?
Jak	wie le	Ca roline	wie dzia ła	o	 je go	rodzinie?	Z	pewnością	nie	 zna ła	wszystkich
ohydnych	szcze gółów.	Jednak	jej	domysł	tra fił	sta nowczo	zbyt	blisko	ce lu.
–	Kto	ci	opowie dział	o	małżeństwie	moich	rodziców?	–	za pytał.
–	Ja kie	to	ma	zna cze nie?	–	odpar ła.	–	Nie	są dzisz,	że	powinnam	była	usłyszeć	to	od
cie bie,	i	to	już	dawno	te mu?
Roz ma wiać	o	tak	bole snej	i	osobistej	spra wie?	–	za dał	sobie	pyta nie	w	duchu.	Nig-
dy	nie	przyszło	mu	to	do	głowy,	a	już	na	pewno	nie	wte dy,	gdy	ich	małżeństwo	za czę -
ło	się	psuć,	podob nie	jak	kie dyś	zwią zek	je go	rodziców.
–	Ja ki	to	mia łoby	sens?	Sta ra	historia,	a	do	te go	nie	dotyczy	cie bie.
–	 Mnie	 się	 wyda je,	 że	 jednak	 dotyczy,	 zwłasz cza	 kie dy	 posta nowiłeś	 roz dzie lić
mnie	z	Wynem	tak	sa mo,	jak	cie bie	roz dzie lono	z	matką,	gdy	ojciec	się	z	nią	roz -
wiódł.
Tymi	słowa mi	roz dra pa ła	je go	dawną	ra nę,	która	nigdy	dobrze	się	nie	za bliź niła.
–	Nikt	nie	roz dzie lił	mnie	z	matką!	Ona	sa ma	mnie	opuściła…	dla	swoje go	kochan-
ka,	chociaż	za pewnia ła	wcze śniej,	że	je stem	dla	niej	waż ny.	Nie	możesz	się	za tem
dziwić	mojej	sta nowczości.
To	 wyzna nie	 roz wia ło	 na dzie je	 Ca roline.	 Spuściła	 wzrok.	 Bennett	 za myślił	 się.
Czyż by	rze czywiście	popełnił	błąd?	Może	gdyby	opowie dział	jej	o	matce,	nie	postą -
piła by	równie	nikczemnie?
Nie	za mie rzał	dodać	 już	ani	słowa	na	te mat	swojej	prze szłości.	Pusz ka	Pandory
zosta ła	jednak	otwar ta.



Matka	Bennetta	porzuciła	syna,	by	uciec	z	innym	męż czyzną?	Ca roline	mia ła	cha -
os	w	 głowie,	 czuła	 się	 roz dar ta.	Współczuła	mę żowi	 je go	 prze żyć	 z	 dzie ciństwa,
lecz	 z	 drugiej	 strony	 była	 oburzona,	 że	 posą dził	 ją	 o	 powta rza nie	 błę dów	 swojej
matki.
Jak	kobie ta	mogła	opuścić	dziecko	i	ska zać	je	na	ta ki	wstyd?	Jej	wła sne	małżeń-
stwo	nie	było	w	ostatnich	la tach	szczę śliwe,	a	mimo	to	nie	roz wa ża ła	na wet	wzię cia
sobie	kochanka,	nie	mówiąc	o	wspólnej	uciecz ce.	Kocha ła	tylko	jedne go	męż czyznę,
wła sne go	mę ża.
Na gły	 przyjazd	Bennetta	 bar dzo	 ją	 za skoczył.	 Jakby	 ujrza ła	 kogoś,	 kogo	 le dwo
zna ła.	Bar dzo	zmęż niał	od	cza su,	gdy	była	panną,	a	on	odwie dzał	 jej	ojca.	Kie dyś
chudy	i	nie co	nie śmia ły,	te raz	miał	postawną	sylwetkę.	W	wyra zistych	rysach	znać
było	dojrza łość.	Ob fite	czar ne	brwi,	które	kie dyś	nada wa ły	je go	twa rzy	nie mal	ko-
micz ny	wyraz,	te raz	spra wia ły,	że	wyglą dał	intrygują co.
Nie	zmie niły	się	za	to	ciemne	oczy	o	bystrym	spojrze niu.	Wciąż	błysz cza ły	inte li-
gencją,	jednak	nie	sposób	było	prze niknąć	ich	głę bi.	Ca roline	nigdy	nie	umia ła	od-
gadnąć	myśli	mę ża.
Te go	dnia	jednak	Bennett	mówił	wyjątkowo	otwar cie.
–	Dla	twojej	infor ma cji	dodam,	że	ojciec	nie	roz wiódł	się	z	moją	matką.	Bez	wąt-
pie nia	na	to	liczyła,	bo	wte dy	za chowa ła by	resztki	zszar ga nej	re puta cji,	biorąc	ślub
z	tym	łajda kiem,	z	którym	ucie kła.	Ojciec	odmówił.	Uwa żał,	że	matka	za sługuje	na
to,	 by	ponieść	pełne	konse kwencje	 swoje go	ka prysu.	 Ty	 zda jesz	 się	 nie	 doce niać
przysługi,	ja ką	wyświadczyłbym	ci,	da jąc	roz wód.
–	Ocze kujesz	ode	mnie	wdzięcz ności	za	to,	że	chcesz	zrujnować	mi	życie	z	powo-
du	 chwili	 nie roz wa gi?	Powiedz	mi,	 czy	 ty	nigdy	nie	popełniłeś	błę du?	Czy	nie	ma
zda rze nia,	słowa,	za nie cha nia,	które go	byś	nie	ża łował?	Och,	 jest!	 –	Spojrza ła	na
nie go	ocza mi	pełnymi	ża lu.	–	Ślub,	prawda?	Ża łujesz	go	od	dawna,	a	te raz	wresz cie
da łam	ci	pre tekst…
Poczucie	 krzywdy,	 frustra cja,	 która	 tra wiła	 ją	 od	 mie się cy,	 wykipia ła.	 Ca roline
ścią gnę ła	z	palca	ob rącz kę	i	z	ca łej	siły	cisnę ła	nią	w	Bennetta.
–	Proszę!	Roz wiedź	się	ze	mną,	ukradnij	mi	syna,	usuń	mnie	poza	na wias	towa rzy-
stwa!	To	na	pewno	nie	bę dzie	gor sze	niż	małżeństwo	z	kimś	ta kim	jak	ty!
Widząc,	jak	bar dzo	wstrzą snął	nim	jej	wybuch	emocji,	przez	chwilę	odczuwa ła	sa -
tysfakcję.	Jej	miejsce	jednak	szyb ko	za jął	smutek,	łzy	za czę ły	groma dzić	się	pod	po-
wie ka mi.	Nie	chcia ła	oka zać	przy	Bennetcie	sła bości.	Wyminę ła	go	i	wyszła	z	poko-
ju.	Gdy	zna la zła	się	w	głównym	koryta rzu,	tuż	przy	drzwiach	wejściowych	zoba czy-
ła	synka.	Na	 je go	twa rzy	ma lowa ło	się	bez brzeż ne	zdziwie nie,	oczy	miał	sze roko
otwar te,	o	smutnym	wyra zie.
Nie	mia ła	poję cia,	ile	z	ich	głośnej	kłótni	podsłuchał.
–	Wyn…
Chcia ła	 za pewnić	 go,	 że	 wszystko	 jest	 w	 porządku,	 ale	 to	 oczywiste	 kłamstwo
uwię zło	jej	w	gar dle.	Za nim	zdą żyła	wymyślić	coś	lepsze go,	chłopiec	ob rócił	się	i	za -
czął	biec	przed	sie bie.
–	Wyn!	–	za woła ła	i	pobie gła	za	nim.	–	Wra caj,	kocha nie!	Nie	musisz	się	nicze go
bać!
Jej	okrzyk	zwa bił	Bennetta,	który	z	tupotem	pognał	za	nią	po	schodach.



–	Miał	prze cież	być	w	gospodzie	pod	opie ką	Alber ta!	–	za wołał	roz wście czony.
–	Był!	–	odpar ła	sta nowczo.	–	Albert	musiał	go	tutaj	przyprowa dzić.	Nie	wiem	po
co.
Bole śnie	 skrzypnę ły	 drzwi	 wejściowe.	 Ca roline	 i	 Bennett	 pogna li	 na tychmiast
w	tamtą	stronę,	odpycha jąc	się	wza jemnie	po	drodze.	Gdy	dotar li	na	miejsce,	drzwi
kołysa ły	się	na	za wia sach,	a	zimny	wiatr	wwie wał	do	środka	cięż kie	krople	desz czu.
Kie dy	za czę ło	pa dać?	–	zdziwiła	się	w	myślach	Ca roline.	Była	za nadto	pochłonię ta
kłótnią	z	Bennettem,	by	to	za uwa żyć.	Czy	to	moż liwe,	że	wła śnie	z	powodu	gwał-
townej	zmia ny	pogody	Albert	przyprowa dził	Wyna	z	gospody	i	jesz cze	zdą żył	przed
desz czem?
Te raz	nie	mia ło	to	jednak	zna cze nia.	Oboje	z	Bennettem	wybie gli	na	dwór	i	za czę -
li	się	gorącz kowo	roz glą dać.	Na	ca ły	głos	woła li	je go	imię	z	na dzie ją,	że	prze krzy-
czą	wycie	wia tru.
Deszcz	za cinał	z	wielką	siłą,	a	nie bo	sta ło	się	ciemne	i	groź ne.	Ca roline	prze mo-
kła	do	suchej	nitki,	le dwie	zrobiła	kilka	kroków.	Było	jej	zimno,	ale	te raz	liczył	się
tylko	Wyn.
–	Wyn!	Wra caj,	kocha nie!	Wróć	do	ma my!
Dokąd	mógł	pójść?	–	za sta na wia ła	się	gorącz kowo.	Nie	mógł	się	zbytnio	odda lić.
Na	pewno	schronił	się	gdzieś	w	pobliżu.
Szła	wzdłuż	ścia ny,	przez	ca ły	czas	na wołując.	Wicher	zda wał	się	jednak	porywać
jej	głos	i	unosić	go	w	eter.
Na	tyłach	domu	spotka ła	Bennetta,	nadchodzą ce go	z	prze ciwnej	strony.
–	Wra caj	do	środka!	–	ryknął.	–	Ja	poszukam	Wyna!
–	Nie!	–	Ca roline	odgar nę ła	mokre	włosy	z	twa rzy.	–	Muszę	go	zna leźć!	Nie	rozu-
miesz?	To	moja	wina,	że	jest	tutaj!	Je śli	coś	mu	się	sta nie…
Oba wia jąc	się,	że	Bennett	spróbuje	ją	za trzymać,	ob róciła	się	i	na	oślep	pobie gła
przed	sie bie.	Ulżyło	jej,	gdy	zorientowa ła	się,	że	jest	sa ma.
–	Gdzie	je steś?	Wyn!	–	woła ła	na	poły	do	sie bie.
Prze moczona	suknia	i	pantofle	wa żyły	już	pra wie	tyle	co	ka mień	na	jej	ser cu.	Wy-
rzuca ła	sobie,	że	za bra ła	Wyna	z	bez piecz ne go	dzie cię ce go	pokoju	i	wywiozła	na	tę
dziką	wyspę.
Je śli	 coś	mu	się	 sta nie,	 otrzyma	najokrutniejszą	ka rę.	Może	wła śnie	 to	Bennett
miał	na	myśli,	mówiąc,	że	nie	wie	ona,	czym	jest	miłość.	Czy	kie dykolwiek	dosta nie
jesz cze	szansę,	by	poka zać,	że	na resz cie	zrozumia ła?!

–	Je śli	coś	mu	się	sta nie…
Ca roline	 odbie gła,	 a	 jej	 ostatnie	 zda nie	 odbija ło	 się	 echem	w	 głowie	 Bennetta.
Przychodziły	mu	na	myśl	wszystkie	nie bez pie czeństwa,	ja kie	mogą	spaść	na	dziec-
ko,	je śli	za nadto	odda li	się	od	domu.	Klify	podmywa ne	przez	morze,	sta re	kopalnie
cyny,	gniewny	i	wiecz nie	głodny	oce an,	który	poże ra	brze gi	wyspy.	Je dynie	siłą	woli
Bennett	zdołał	prze rwać	ciąg	tych	strasz liwych	myśli.
Ponie waż	Ca roline	 pobie gła	w	 głąb	wyspy,	 do	 nie go	 na le ża ło	 prze szukać	 brzeg
morza.	Tam	zresz tą	kryło	się	największe	za groże nie.
–	Wyyyn!	–	za wołał	pełną	pier sią,	roz pacz liwie	wodząc	wzrokiem	dookoła.	–	Gdzie
je steś?	Przyjdź	do	mnie,	synu!



Wciąż	jednak	przed	ocza mi	miał	ob raz	Ca roline.	Była	śmier telnie	bla da	i	próbo-
wa ła	powstrzymać	łzy,	ner wowo	mruga jąc.	Na wet	pa ni	Siddons,	le gendar na	aktor -
ka,	nie	zdoła ła by	tak	prze konują co	za grać	roz pacz.	Bennett,	choć	bar dzo	chciał,	nie
znajdował	ar gumentów	na	potwier dze nie	nie godziwości	żony,	a	wręcz	prze ciwnie.
Wszystko	 zda wa ło	 się	 za świadczać	 o	 je go	 błę dzie.	 Wyglą da ła	 na	 tak	 bez bronną
i	skruszoną,	że	mimo	woli	obudziła	w	nim	opie kuńcze	uczucia.	Sta rał	się	je	powścią -
gnąć,	ale	mimo	sta rań	i	dzie lą cych	ich,	nie zliczonych	róż nic,	musiał	za uwa żyć,	że	łą -
czy	ich	miłość	do	dziecka.
Nie	mógł	da lej	ne gować	uczuć	Ca roline	do	Wyna.	Nie	była	najbar dziej	troskliwą
matką,	ale	on	także	nie	na le żał	do	najczulszych	ojców.	Dopie ro	te raz,	kie dy	zniknął
ich	synek	i	poczuł	pa nicz nych	strach	o	je go	zdrowie,	zrozumiał	za chowa nie	Ca roline
i	powody,	dla	których	nie	wyje cha ła	z	Londynu	sa ma.
Mija ło	coraz	wię cej	cza su,	a	po	Wynie	nie	było	śla du.	Bennett	z	coraz	większym
trudem	powścią gał	nie pokój.	Kochał	swoje go	 je dyne go	syna	ponad	wszystko.	Znał
ludzi,	których	podziwiał	 lub	sza nował,	ale	nikt	 inny	nie	budził	w	nim	jednocze śnie
dumy,	opie kuńczości	i	czułości.
Ca roline	mia ła	ra cję,	nie wie le	zrobił,	by	oka zać	dziecku	swoje	prawdziwe	uczu-
cia.	Mar twiło	go,	że	Wyn	może	myśleć	o	nim	tak	sa mo,	jak	on	sam	myślał	o	swoim
zimnym,	pełnym	dystansu	ojcu.	A	je śli	już	nie	dosta nę	szansy,	by	to	zmie nić?	–	nie po-
koją ce	słowa	za dźwię cza ły	w	je go	głowie.
Wróciły	do	nie go	strasz ne	wspomnie nia	z	cza su,	gdy	matka	na gle	znikła,	a	je go	py-
ta nia	zde rza ły	się	ze	ścia ną	milcze nia.	Budował	dystans,	by	powtór nie	nie	na ra zić
ser ca	na	ta kie	cier pie nie.	Dzisiaj	ponad	wszelką	wątpliwość	zrozumiał,	że	nad	uczu-
cia mi	nie	moż na	za pa nować.
–	Bennett!	–	roz legł	się	wą tły,	ochrypły	głos	Ca roline.
Podniósł	wzrok	i	zoba czył	żonę,	stoją cą	przy	domu	z	Wynem	w	ob ję ciach.
Prze ję ty	ra dością	i	ulgą,	ja kich	jesz cze	w	życiu	nie	za znał,	podbiegł	do	nich.
Ca roline	wyglą da ła	jak	mor ska	nimfa	albo	upa dły	anioł.	Mokre	złociste	włosy	kle -
iły	się	do	jej	ra mion,	a	oczy	lśniły	od	łez.	Nigdy	nie	wyda ła	mu	się	ta ka	piękna.	Trzy-
ma ła	na	rę kach	je go	syna,	które mu	nic	już	nie	groziło.
Chciał	ob jąć	ich	oboje	i	mocno	przytulić.	Bał	się	jednak,	że	je śli	to	zrobi,	stra ci	pa -
nowa nie	 nad	 swymi	uczucia mi.	 Posta nowił	więc	 poszukać	 schronie nia	w	 konkret-
nym	dzia ła niu.
Szarpnię ciem	otworzył	drzwi	i	wprowa dził	Ca roline	do	kuchni.	Ude rzył	go	w	noz -
drza	nie przyjemny	za pach,	który	zwrócił	już	je go	uwa gę	za raz	po	przyjeź dzie.	Te -
raz	były	jednak	waż niejsze	spra wy	do	za ła twie nia.
–	Trze ba	was	prze brać	w	coś	suche go.	Są	tu	ja kieś	ubra nia?
Zwrócił	się	z	tym	pyta niem	do	Par ker,	która	rzuciła	się	ku	swojej	pa ni	w	tej	sa mej
chwili,	gdy	prze stą pili	próg.	Służą ca	skinę ła	głową.
–	Ten	młody	człowiek	z	wóz kiem	przywiózł	kufry	z	gospody,	kie dy	wziął	Alber ta
i	pa nicza.
–	To	dobrze.	Za opie kuj	się	więc,	proszę,	swoją	pa nią,	a	ja	tymcza sem	zajmę	się	sy-
nem.	–	Odwrócił	się	do	Ca roline	i	otworzył	ra miona.	–	Już	go	mogę	wziąć.
Dziecko	 jednak	za cisnę ło	 rę ce	na	szyi	Ca roline	 i	ukryło	 twarz	w	za głę bie niu	 jej
szyi.



–	Ta ta	bę dzie	na	mnie	zły,	że	ucie kłem,	tak	sa mo	jak	był	zły	na	cie bie,	ma mo!
Wyn	za czął	się	trząść.	Str wożony	Bennett	za sta na wiał	się,	czy	ma lec	ma	dresz cze
z	zimna,	czy	ze	stra chu.
–	Nie,	synu	–	powie dział.	Sta rał	się	zna leźć	ton,	który	dodałby	dziecku	otuchy.	–
Nie	je stem	zły.	Mar twiłem	się	o	cie bie,	to	wszystko.
–	 Oboje	 się	 mar twiliśmy,	 kocha nie.	 –	 Ca roline	 trą ciła	 policz kiem	 czubek	 głowy
chłopca.	–	Nie	martw	się,	już	wszystko	jest	w	porządku.	Idź	do	ta ty.	On	się	tobą	do-
brze	za opie kuje.
Czyż by	na prawdę	tak	uwa ża ła?	–	za dał	sobie	pyta nie	Bennett.	Po	tych	wszystkich
obe lgach	 i	 oskar że niach,	 którymi	wza jemnie	 się	 nie dawno	 ob rzucili?	Miał	 pewne
wątpliwości,	ale	w	tonie	Ca roline	nie	usłyszał	ani	śla du	nie chę ci.
–	Ma ma	ma	ra cję,	Wyn.	Nie	musisz	się	mnie	bać.
Gdy	brał	dziecko	od	Ca roline,	zna leź li	się	nie pokoją co	blisko	sie bie.	Wierz chem
dłoni	trą cił	sta nik	jej	prze moczonej	sukni.	Czuł,	jak	de likatne	cia ło	pod	spodem	re -
aguje	na	je go	dotyk.	War gi	Ca roline	wzywa ły	go	bez głośnie,	lecz	z	wielką	siłą.	Ła -
two	było	pobudzić	je go	uśpione	pra gnie nie.
Czy	wła śnie	o	to	chodziło	Ca roline?	Czy	chcia ła,	by	stał	się	nie wolnikiem	wła sne go
pożą da nia	i	za ra zem	jej	ka prysów?	Nie ufność,	o	której	na	chwilę	za pomniał,	wróci-
ła	z	ca łą	mocą.	Te raz,	gdy	je go	żona	mia ła	za	sobą	przedsmak	życia	poza	złotym	ko-
konem	ich	małżeństwa,	nie	na le ża ło	wykluczać,	że	wszelkimi	moż liwymi	środka mi
bę dzie	próbowa ła	odzyskać	swoją	uprzywile jowa ną	pozycję.
Czyż by	mimo	pogar dy,	ja ką	do	mnie	czuje,	próbowa ła	mnie	uwieść?	–	za dał	sobie
w	duchu	pyta nie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Jak	wie le	cza su	minie,	nim	Bennett	otrzą śnie	się	po	odna le zie niu	Wyna	i	przypo-
mni	sobie,	że	gdyby	nie	ona,	ich	syn	z	pewnością	nie	zna la złby	się	w	nie bez pie czeń-
stwie?	Ta	myśl	drę czyła	Ca roline,	gdy	jej	mąż	sta rał	się	za pewnić	im	maksimum	wy-
gody	po	cięż kich	prze życiach.	Re akcja	na	uciecz kę	Wyna	dowiodła,	że	Bennett	da -
rzy	syna	głęb szym	uczuciem,	niż	przypusz cza ła,	a	na	pewno	głęb szym,	niż	potra fi
oka zać.
Wie dzia ła,	że	powinno	ją	to	ucie szyć	ze	wzglę du	na	dziecko.	Chcia ła,	że by	mia ło
ojca,	który	je	kocha.	Im	bar dziej	jednak	Bennett	się	z	Wynem	wią zał,	tym	mniejszą
mia ła	szansę,	że	pozosta wi	go	pod	jej	opie ką	na	Tre sco.	Zwłasz cza	te raz,	gdy	prze -
konał	się	o	czyha ją cych	tu	nie bez pie czeństwach.
–	Musicie	się	ogrzać.	–	Bennett	otulił	ich	jednym	kocem,	gdy	skulili	się	ra zem	na
ka na pie	przy	kominku.	–	Wyglą da	na	to,	że	może my	być	zmusze ni	do	spę dze nia	tu-
taj	nocy…	Na wałnica	nie	cichnie.
–	A	ty?	–	spyta ła,	mocniej	obejmując	synka.	Wyn	nie	prze sta wał	się	trząść,	mimo
że	został	prze bra ny	w	suche	rze czy.	–	Wyglą dem	przypominasz	topielca.
Nie ste ty,	na wet	w	tym	sta nie	nie	wyda wał	się	mniej	pocią ga ją cy.	Je go	krótko	przy-
strzyżone	ciemne	włosy	były	jesz cze	wilgotne.	Pozbył	się	mokre go	fra ka	i	ka mizel-
ki,	deszcz	jednak	prze moczył	mu	również	koszulę,	która	kle iła	się	te raz	do	sze ro-
kich	ra mion	i	umię śnione go	tor su	w	bar dzo	zmysłowy	sposób.	Ca roline	zrobiło	się
na gle	gorą co.	 Jednocze śnie	uprzytomniła	sobie,	 jak	okropnie	musi	wyglą dać	z	po-
skle ja nymi,	mokrymi	włosa mi.
–	Topielca?	–	Bennett	spojrzał	na	swoje	odzie nie.	–	Rze czywiście.	Może	uda	mi	się
pożyczyć	coś	suche go	od	Alber ta,	bo	moje	rze czy	są	wciąż	na	statku.
Na raz	do	pokoju	we szła	Par ker,	niosąc	dla	wszystkich	po	filiżance	her ba ty.
Gdy	Ca roline	upiła	pierwszy	łyk,	żołą dek	jej	za bur czał,	doma ga jąc	się	cze goś	kon-
kretniejsze go.	Wzdrygnę ła	się	za kłopota na,	ale	Wyn	par sknął	śmie chem,	 i	było	to
tak	przyjemne,	że	roze śmia ła	się	ra zem	z	nim.
–	Je steś	głodna,	ma mo?
–	Chyba	tak.	To	sprzą ta nie	musia ło	mi	za ostrzyć	ape tyt.
–	Czy	mogę	spytać,	co	przygotowa łaś	na	kola cję,	Par ker?
Bennett	spojrzał	z	powątpie wa niem	w	kie runku	kuchni.
–	Oba wiam	się,	że	ja kieś	pa skudz two,	milor dzie	–	powie dzia ła	spłoszona	Par ker.	–
Tak	 przynajmniej	 twier dzi	 ten	 nicpoń	 Albert.	 Próbowa łam	 przyrzą dzić	 potrawkę
ryb ną,	ale	je stem	pokojową	pa ni,	a	nie	kuchar ką.	Zrobiła	się	z	te go	gę sta	maź,	któ-
ra	przywar ła	do	dna	garnka	i…
Par ker	prze łknę ła	ślinę	i	pocią gnę ła	nosem,	powstrzymując	łzy.
–	Nie	przejmuj	się.	–	Bennett	wyda wał	się	nie za dowolony,	choć	w	je go	szorstkim
tonie	 słychać	 było	 również	 nutę	współczucia.	 –	 Czy	 jest	 jesz cze	 coś	 do	 je dze nia,
cze go	nie	próbowa łaś	ugotować?
–	Trochę	ziemnia ków,	proszę	pa na.	I	jajka,	i	połeć	be konu	na	śnia da nie.	A	cze mu
pan	pyta?



–	Za mie rzam	przygotować	kola cję,	która	bę dzie	ja dalna.
–	Umiesz	gotować?	 –	Ca roline	była by	bar dziej	 za skoczona,	gdyby	 za de kla rował
chęć	powrotu	pie chotą	po	wodzie	do	Kornwa lii.	Jak	wie le	nie odkrytych	przez	nią	za -
let	miał	jesz cze	jej	mąż?
Bennett	wzruszył	ra miona mi,	jakby	chciał	powie dzieć,	że	to	nic	ta kie go.
–	Krę ciłem	się	trochę	po	kuchni	w	cza sie	wa ka cji,	kie dy	jesz cze	byłem	w	szkole.
Za wsze	uwa ża łem,	że	męż czyzna	powinien	umieć	sa me mu	przyrzą dzić	coś	sobie	do
je dze nia.
Zrozumia ła.	Na uczył	 się	 gotować,	 aby	nie	być	 za leż nym	od	 innych.	Tymcza sem
Bennett	wyszedł	z	sa lonu	i	wkrótce	z	kuchni	doszedł	ich	ape tycz ny	aromat	sma żo-
ne go	be konu,	który	przyćmił	przykrą	woń	przypa lonej	przez	Par ker	ryby.

Nie co	póź niej	sie dzie li	w	piątkę	przy	stole,	państwo	i	służ ba	równie	za kłopota ni
tym,	że	je dzą	ra zem.	Tylko	Wyn	wyda wał	się	nie	przejmować	sytuacją.
–	Nie	za pomnijcie	o	modlitwie	–	zwrócił	uwa gę	dorosłym,	chyląc	głowę	i	skła da jąc
dłonie.
Ca roline	zer knę ła	na	syna	z	uśmie chem,	wyra ża ją cym	jednocze śnie	roz ba wie nie
i	dumę.	Bennett,	który	spojrzał	na	nią	w	tej	chwili,	odczuł	żywy	nie pokój.
–	Odmówisz	ją,	ta to?	–	spytał	chłopiec.
–	 Uhm…	 oczywiście.	 –	 Bennett	 wybą kał	 coś	 o	 wdzięcz ności	 za	 je dze nie,	 które
przed	nimi	stoi.	–	A	te raz	bierz my	się	do	je dze nia.
Ca roline	nie ufnie	ugryzła	pierwszy	kęs,	szyb ko	jednak	przybra ła	bar dzo	za dowo-
loną	minę	i	pochłonę ła	ca łą	za war tość	ta le rza.
–	Nie	wiem,	czy	 ja dłam	kie dykolwiek	równie	doskona łe	da nie	–	oznajmiła	na	ko-
niec.	–	Dzię kuję.
A	więc	była	jednak	zdolna	do	oka za nia	wdzięcz ności,	pomyślał	złośliwie.	To	odkry-
cie	oka za ło	się	dla	Bennetta	dość	kłopotliwe.
–	Cie szę	się,	że	moje	wysiłki	spotka ły	się	z	twoim	uzna niem	–	powie dział	oficjal-
nym	tonem.	Za kłopota ny,	zer knął	na	syna:	–	Oba wiam	się	jednak,	że	Wyn	nie	dzie li
twoje go	entuzja zmu.
Chłopiec	pra wie	nie	tknął	kola cji.
–	Powinie neś	spróbować,	kocha nie	–	za chę ciła	Ca roline.	–	To	jest	bar dzo	smacz ne,
a	cie płe	je dze nie	pomoże	ci	się	roz grzać.
–	Spróbuj	odciąć	wierzch	jajka	i	ma czać	ziemnia ki	w	żółtku	–	włą czył	się	Albert.	–
Tak	sma kują	jesz cze	le piej.
Wyn	prze sunął	frytkę	po	ta le rzu.
–	Nie	je stem	głodny.
Bennetta	kusiło,	by	zmusić	do	dokończe nia	posiłku,	ale	Ca roline	uprze dziła	 je go
za miar	z	wła ściwą	sobie	wyrozumia łością.
–	Pewnie	je steś	zbyt	zmę czony,	że by	jeść,	bie da ku.	Musimy	położyć	cię	do	łóż ka.
Nie przyzwycza jony	 do	 jednomyślności	 z	 żoną	 w	 ja kiejkolwiek	 spra wie	 Bennett
musiał	przyznać,	że	to	dobry	pomysł.	Im	le piej	Wyn	się	wyśpi,	tym	szyb ciej	za pomni
o	przykrych	prze życiach	te go	dnia.
Ra zem	za nie śli	chłopca	na	górę,	pomogli	mu	prze brać	się	w	strój	do	spa nia	i	poło-
żyli	go	do	łóż ka.



–	Co	to	za	za pach?	–	spytał	Wyn,	marsz cząc	nos.
–	Ce drowe	drza zgi,	kocha nie.	–	Ca roline	poca łowa ła	syna	w	czoło.	–	Le ża ły	w	spa -
kowa nej	poście li,	 że by	nie	za lę gły	 się	 tam	mole.	Ra no	powie szę	prze ście ra dła	na
dworze,	ale	pewnie	potrze bują	dłuż sze go	wie trze nia.
Bennett	nie	umiałby	sobie	wyobra zić	żony	roz wie sza ją cej	bie liznę,	gdyby	nie	to,
że	widział	ją,	jak	na	kola nach	szoruje	podłogę.	Może	nie	wyszło	jej	to	najle piej,	ale
przynajmniej	próbowa ła.	Tym	sa mym	na brał	do	niej	 sza cunku,	 choć	nie	 zwykł	go
oka zywać	zbyt	szczodrze.
–	Te raz,	synu	–	ode zwał	się	Bennett	–	muszę	cię	prosić,	że byś	mi	przyrzekł	coś
bar dzo	waż ne go.
–	Słucham,	ta to.
Wyn	spuścił	wzrok	i	ścisnął	matkę	za	rę kę.
–	Powie dzia łem	już,	że	nie	je stem	na	cie bie	zły.	–	Sta rał	się	zła godzić	ton	na	tyle,
by	nie	prze stra szyć	dziecka,	choć	za ra zem	musiał	dać	mu	do	zrozumie nia,	że	sytu-
acja	była	nie bez piecz na.	–	Musisz	dać	mi	słowo,	że	nigdy	wię cej	tak	nie	uciekniesz.
–	Ta ta	ma	ra cję,	kocha nie	–	doda ła	Ca roline	ku	pewne mu	za skocze niu	Bennetta.	–
Bar dzo	się	o	cie bie	mar twiliśmy.	Ła two	mogłeś	wyrzą dzić	sobie	wielką	krzywdę.
Skruszony	chłopczyk	skinął	głową.
–	Obie cuję.	Ten	deszcz	był	bar dzo	zimny	i	ba łem	się,	że	wiatr	zwie je	mnie	do	mo-
rza.
–	Dla cze go	ucie kłeś?	–	spyta ła	Ca roline,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	ję zyk.
–	Słysza łem,	jak	z	ta tą	na	sie bie	krzyczycie.	Powie dzie liście	coś	o	mnie	i	pomyśla -
łem,	że	to	prze ze	mnie.
–	Nie!	–	za woła li	chórem	Ca roline	i	Bennett.
Bennett	prze słał	żonie	wymowne	spojrze nie,	aby	 ja koś	pokrze piła	dziecko.	Cho-
ciaż	uwa ża no	go	za	jedne go	z	najlepszych	ora torów	w	Izbie	Lor dów,	nie	był	pe wien,
czy	potra fi	wyja śnić	ma łe mu	chłopcu	tak	skomplikowa ną	sytuację.	Miał	na dzie ję,	że
Ca roline	potra fi	zna leźć	odpowiednie	słowa.
Ca roline	pogła dziła	Wyna	po	głowie.
–	Ta ta	i	ja	nie	kłóciliśmy	się	przez	cie bie,	kocha nie.	Prawdę	mówiąc,	doskona le	się
zga dza my	co	do	te go,	że	 je steś	prze miłym	chłopcem,	i	oboje	bar dzo	cię	kocha my.
Prawda,	milor dzie?
–	Na turalnie	–	potwier dził	po	krótkim	wa ha niu.	Krę powa ło	go	mówie nie	o	uczu-
ciach.	Musiał	jednak	udowodnić	żonie,	że	jest	do	nich	zdolny.	–	Oboje	bar dzo	cię	ko-
cha my,	synu.
Wyn	po	dzie cię ce mu	zmarsz czył	czoło.
–	To	dla cze go	krzycze liście	na	sie bie	ze	złością?
–	No	wiesz…	–	Ca roline	za sta na wia ła	się,	jak	ubrać	wyja śnie nie	w	proste	słowa.	–
Kocha my	cię,	i	to	nas	łą czy.	Poza	tym	jednak	w	wie lu	spra wach	bar dzo	się	róż nimy.
Co	inne go	lubimy…	cze go	inne go	chce my…	Cza sem	przez	te	róż nice	złościmy	się	na
sie bie.
Czy	Wyn	zrozumiał,	co	próbowa ła	mu	powie dzieć?	Bez	wątpie nia	był	dosta tecz nie
bystry,	by	nie które	róż nice	za uwa żyć	sa me mu.
–	Jesz cze	nigdy	nie	słysza łem,	że byście	na	sie bie	krzycze li	–	powie dział	chłopiec,
nie	do	końca	usa tysfakcjonowa ny	wyja śnie niem.



–	To	prawda…	–	odpar ła,	Bennett	był	cie kaw	jej	słów.	–	Czę sto	jednak	kie dy	ludzie
są	na	sie bie	źli,	nie	roz ma wia ją	ze	sobą	wca le,	choćby	dla te go,	że	czują	się	ura że ni.
Mogą	na wet	myśleć,	że	roz mowa	tylko	pogor szy	sytuację.	Mogą	też	być	zbyt	dum-
ni,	by	przyznać,	że	coś	jest	nie	w	porządku.	Je śli	jednak	nigdy	ze	sobą	nie	roz ma -
wia ją,	nicze go	nie	uda je	im	się	uzgodnić.
Bennett	za sta nowił	się.	Nigdy	dotąd	nie	myślał	o	ich	małżeństwie	w	ta ki	sposób.
A	prze cież	nie jedno	z	te go,	co	powie dzia ła	je go	żona,	brzmia ło	słusz nie.	Nie	próbo-
wał	z	nią	poroz ma wiać	o	tym,	że	się	od	sie bie	odda la ją,	prze kona ny,	że	to	nicze go
nie	zmie ni…	poza	tym	nie	chciał	prowokować	ta kiej	kłótni,	do	ja kiej	doszło	te go	po-
południa.	Te raz	jednak,	gdy	było	już	po	wszystkim,	musiał	przyznać,	że	je go	za daw-
niona	ura za	sta ła	się	mniej	bole sna.
Wyn	zda wał	się	rozumieć	wyja śnie nie	matki	na	tyle,	że by	uznać,	że	w	niczym	nie
za winił.	Odprę żył	się,	sze roko	ziewnął,	a	potem	sennie	spytał:
–	A	czy	trze ba	krzyczeć…?
Z	tymi	słowa mi	powie ki	mu	opa dły	i	za snął.	Ca roline	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Pewnie	tak	–	przyzna ła,	choć	nie	do	końca	zda wa ła	sobie	spra wę	z	te go,	że	po-
wie dzia ła	to	na	głos.	–	Tylko	nie	za wsze	jest	ła two.
To	też	była	prawda	i	Bennett	w	duchu	się	z	tym	zga dzał.	Nie	wyja wił	Ca roline	nie -
jedne go	o	sobie	i	swojej	prze szłości.	Za wsze	są dził,	że	nie	była by	tym	za inte re so-
wa na.	Jednak	dzisiaj	oka za ło	się,	że	się	mylił.	Co	wię cej,	Ca roline	zda wa ła	się	mieć
mu	za	złe	tę	powścią gliwość.	Czyż by	wła śnie	dla te go	bez	skrupułów	zwra ca ła	się
ku	innym	męż czyznom?	Bo	jej	wła sny	mąż	wyda wał	się	równie	ob cy?
Nie	mia ło	to	już	zna cze nia.	Po	skanda licz nej	sce nie	u	Almacka	Ca roline	nie	pozo-
sta wiła	mu	wyboru.	Musiał	się	z	nią	roz wieść.

Czy	byłoby	le piej,	gdyby	poroz ma wia li	bez	krzyków	i	złorze cze nia?	Na iwna,	lecz
mą dra	 ra da	 syna	 tłukła	 się	 po	głowie	Ca roline,	 gdy	przygotowywa li	 z	Bennettem
jesz cze	dwie	sypialnie.	Za	oknem	wciąż	la ło.	Pra cowa li	w	ostroż nym	milcze niu,	jak-
by	ba li	się	otworzyć	usta,	by	również	w	domu	nie	roz sza la ła	się	na wałnica,	która
zbie ra ła	się	przez	la ta?
Bennett	chciał,	że by	wyja śniła	synowi,	dla cze go	tak	za cie kle	się	kłócili.	Za sta no-
wiło	ją,	czy	nie	przydzie lił	jej	te go	trudne go	za da nia	po	to,	by	ją	uka rać.	A	je śli	nie?
Je śli	pierwszy	raz	w	cią gu	ich	małżeńskie go	życia	Bennett	szukał	u	niej	pomocy,	bo
ufał,	że	uda	jej	się	zna leźć	wła ściwe	słowa,	które	tra fią	do	Wyna?
W	ta kim	ra zie	mąż	wie rzyłby	w	jej	umie jętności	bar dziej	niż	ona	sa ma.	Ku	jej	za -
skocze niu	oka za ło	się	jednak,	że	miał	ra cję.	Odna la zła	wła ściwe	słowa.
Sie dzia ła	już	w	sypialni,	kie dy	na gle	w	jej	sypialni	poja wił	się	Bennett.
–	Czy	 nie	 spra wiłoby	 ci	 kłopotu,	 gdybyś	 pomogła	mi	w	 sła niu	 łóż ka?	Mę czę	 się
okropnie	z	tą	stroną	przy	ścia nie.
–	Na turalnie	 –	 powie dzia ła,	 sta ra jąc	 się	nie	 zwra cać	uwa gi	na	mocniejsze	bicie
ser ca.
W	milcze niu	roz postar li	prze ście ra dło	i	za łożyli	 je go	brze gi.	Gdy	zrobili	to	sa mo
z	drugim,	Bennett	się	ode zwał:
–	Chcę	ci	podzię kować	za	odna le zie nie	Wyna	dziś	po	południu.	Bar dzo	się	o	nie go
nie pokoiłem.



Nie	spojrzał	jej	w	oczy,	wzrok	miał	skie rowa ny	na	łóż ko.
–	Musia łam	go	zna leźć	–	powie dzia ła	cicho,	 lecz	bar dzo	sta nowczo.	–	To	prze ze
mnie	się	zgubił	w	tej	ule wie.	Pła kał,	jak	osza la ły.	Bie dak	musiał	odchodzić	od	zmy-
słów	ze	stra chu.
–	Nie	była	to	tylko	twoja	wina	–	sprze ciwił	się	szorstko	Bennett.	–	Do	kłótni	po-
trze ba	dwojga,	a	nie jedno	z	te go,	co	powie dzia łem,	powinno	zostać	prze milcza ne.
Jesz cze	przed	kilkoma	minuta mi	myślał	o	niej	jak	najgorzej	i	nie spra wie dliwie	ją
oskar żał.	Te raz,	gdy	sa ma	przyzna ła	się	do	poważ ne go	za nie dba nia,	nie	miał	do	niej
pre tensji,	mimo	że	byłyby	za służone.
–	Nie	 je stem	prze kona na,	czy	prze milcze nie	byłoby	wła ściwe	–	za sta na wia ła	się
na	 głos.	 –	 Otwar cie	 powie dzie liśmy	 sobie,	 co	 czuje my,	 byliśmy	 ze	 sobą	 szcze rzy.
Może	gdybyśmy	zrobili	to	wcze śniej…

Kilka	godzin	póź niej	Ca roline	wciąż	czuła	mrowie nie	w	palcach.	Prze wra ca ła	się
z	boku	na	bok	i	nie	mogła	za snąć.
Czę ściowo	winna	była	na wałnica.	Deszcz	bęb nił	o	szyby,	jakby	olbrzym	tłukł	w	nie
pię ścia mi.	Wicher	wył	ze	złości,	że	nie	może	dostać	się	do	wnę trza	domu.	Ca roline
nie	była	pewna,	czy	la da	chwila	nie	stra cą	da chu	nad	głową.
Jednak	gniew	żywiołów	nie	prze ra żał	jej	aż	tak	bar dzo	jak	per spektywa	wyjaz du
Bennetta	z	ich	synem.	Na za jutrz	mogła	zostać	na	tej	za pomnia nej	wyspie	sa ma,	ma -
jąc	za	towa rzystwo	je dynie	wyrzuty	sumie nia…
Wra ca ły	też	do	niej	myśli	o	Bennetcie	śpią cym	tak	blisko.	W	Ster ling	House	ich	sy-
pialnie	były	w	tym	sa mym	koryta rzu,	a	wyglą da ły	na	mocno	odda lone.	Tutaj	podob -
na	odle głość	wyda wa ła	się	dużo	mniejsza.	Może	dla te go	że	przez	ostatnie	kilka	go-
dzin	wymie nili	mię dzy	sobą	wię cej	zdań	niż	przez	ca ły	poprzedni	mie siąc.
–	Greggy?	Greggy!	–	Krzyki	prze stra chu	Wyna	prze biły	się	przez	odgłosy	na wałni-
cy.
Ca roline	ze rwa ła	się	z	łóż ka.	Prze szył	ją	dreszcz,	gdy	sta nę ła	bosymi	stopa mi	na
chłodnej	 podłodze.	 Zimno	 prze niknę ło	 ją	 do	 szpiku	 kości.	 Mia ła	 ochotę	 znowu
schronić	się	w	poście li,	ale	nie	mogła	zignorować	krzyków	syna.
Wyszła	na	korytarz	i	wpa dła	prosto	na	mę ża.	Odskoczyła	raptownie.	Mimo	że	ze -
tknę li	się	tylko	na	moment	i	byli	w	nocnych	koszulach,	poczuła	żar	je go	cia ła.	Chęt-
nie	przytuliła by	się	do	nie go.
–	Ma mo?	Ta to?	–	wołał	Wyn.
Na tychmiast	 popę dzili	 koryta rzem.	 Ca roline	 pierwsza	 dopa dła	 drzwi	 sypialni
dziecka,	Bennett	jednak	był	tuż	za	nią.	Wyczuwa ła	bliskość	mę ża	wszystkimi	zmy-
sła mi.
–	Co	się	sta ło,	synu?	–	spytał.	–	Spa dłeś	z	łóż ka	i	zrobiłeś	sobie	krzywdę?
Ca roline	przypa dła	do	łóż ka	i	wycią gnę ła	rę ce.
–	Śniło	mi	się,	że	goni	mnie	olbrzym!	–	Chłopiec	wtulił	się	w	jej	ob ję cia.	–	Zbudzi-
łem	się	i	cią gle	słysza łem	je go	ryki.
–	To	był	tylko	sen	–	powie dział	Bennett.	–	Nic,	co	dzie je	się	we	śnie,	nie	może	wy-
rzą dzić	ci	krzywdy.
–	Może	 jednak	 prze stra szyć.	 –	 Ca roline	 prze sunę ła	 dłonią	 po	włosach	Wyna.	 –
Mnie	też	się	zda wa ło,	że	te	grzmoty	są	podob ne	do	ryków	olbrzyma.



–	Na prawdę?	–	Wyn	pocią gnął	nosem.	–	Ba łaś	się?
–	Trochę	–	przyzna ła.	–	Chciałbyś,	że bym	położyła	się	przy	tobie,	póki	znowu	nie
za śniesz?	Opowiem	ci	ja kąś	historię,	że byś	nie	myślał	o	burzy.
Poczuła	ła skota nie	na	ra mie niu,	gdy	Wyn	skinął	głową.
–	Tak,	ma mo.	Proszę	–	powie dział.
Ca roline	 szyb ko	wsunę ła	 się	 pod	 kołdrę.	 Pra wie	 za pomnia ła	 o	 obecności	mę ża,
który	w	końcu	na gle	się	ode zwał:
–	Je śli	nic	ci	nie	jest,	Wyn,	wrócę	do	łóż ka.	Dobra noc.
Gwałtowny	podmuch	za trząsł	szyba mi	w	oknach.
Dziecko	wyda ło	okrzyk	prze ra że nia	i	przytuliło	się	do	Ca roline.
–	Ta to,	proszę,	połóż	się	ra zem	z	na mi.
–	To	tylko	wiatr	–	powie dział	Bennett,	sta ra jąc	się	dodać	dziecku	otuchy.	–	Brzmi
tak	głośno,	bo	dom	jest	mniejszy	niż	ten,	do	które go	je steś	przyzwycza jony.
Ca roline	czuła	opór	Bennetta	przed	zna le zie niem	się	z	nią	w	jednym	łóż ku,	mimo
że	Wyn	miał	 le żeć	mię dzy	nimi.	W	niej	 też	owa	 sytuacja	nie	budziła	 entuzja zmu.
Wola ła by,	że by	Bennett	spróbował	zrozumieć,	 jak	bar dzo	burza	 i	kosz ma ry	mogą
prze stra szyć	 dziecko.	 Czyż by	 on	 sam	 nicze go	 się	 nie	 bał,	 na wet	 gdy	 był	 ma łym
chłopcem?	Trudno	jej	było	sobie	wyobra zić	mę ża	w	tym	wie ku.
–	Proszę	–	powtórzył	Wyn.	–	Ma ma	i	ja	nie	bę dzie my	się	tak	bar dzo	ba li,	je śli	bę -
dziesz	z	na mi.	Prawda,	ma mo?
Chociaż	mia ła	mocny	powód,	by	oba wiać	się	gnie wu	Bennetta,	przytaknę ła:
–	To	prawda.	Na wet	burzowy	olbrzym	byłby	bar dzo	nie mą dry,	gdyby	chciał	sta wić
czoło	ta cie.	Za raz	prze niosę	się	na	drugą	stronę	łóż ka,	że by	zrobić	dla	ta ty	miejsce.
Bennett	się	poddał	w	ob liczu	tak	silne go	sojuszu.
–	 Tylko	 chwilę.	 Na prawdę	 nie	 ma	 się	 cze go	 bać.	 Ten	 dom	 wytrzymuje	 burze
i	sztor my	od	lat	–	powie dział.
Wsunął	się	do	łóż ka,	a	Ca roline	prze toczyła	się	na	drugi	brzeg,	aby	uniknąć	przy-
padkowe go	ze tknię cia	ich	nóg.
–	Czy	tak	jest	le piej,	kocha nie?	–	spyta ła	Wyna.
–	Tak,	ma mo.	–	Dziecko	mocno	się	do	niej	przytuliło.	–	Dla cze go	te	wyspy	tak	się
na zywa ją?	Nie	podoba	mi	się.
Ca roline	za czę ła	się	za sta na wiać,	co	wyobra żał	sobie	Wyn,	gdy	powie dzia ła	mu,
dokąd	ja dą.	Z	pewnością	sztor mowe	Tre sco	musia ło	oka zać	się	dla	nie go	wielkim
roz cza rowa niem.
Za nim	zdą żyła	odpowie dzieć,	w	ciemności	roz legł	się	głos	Bennetta:
–	Wyspy	na zywa ją	się	Scilly.	To	słowo	może	pochodzić	z	dawne go	ję zyka	kornwa -
lijskie go.	Nie którzy	wie rzą,	że	te	wyspy	są	wszystkim,	co	pozosta ło	z	za topione go
króle stwa	Lyonesse.
–	Jak	może	za tonąć	ca łe	króle stwo?	–	spytał	Wyn.
–	 Pewnie	musia ła by	 na dejść	wielka	 powódź	 –	 powie dział	 Bennett,	 a	 domem	 za -
trząsł	kolejny	potęż ny	podmuch.
–	Ta ka	jak	za	cza sów	Noego?	–	spytał	trwoż liwie	Wyn.	–	Greggy	opowia da ła	mi	tę
historię.	Myślicie,	że	zrobi	się	dzisiaj	wielka	powódź,	która	nas	porwie?
Pa mię ta jąc,	jak	ma łe	są	te	wyspy	w	porówna niu	z	powierzchnią	Atlantyku,	Ca roli-
ne	sta wia ła	sobie	to	sa mo	pyta nie.



–	Nie moż liwe	–	powie dział	Bennett	z	tak	nie zbitą	pewnością,	że	lęk	Ca roline	na -
tychmiast	ustą pił.	Potem	głos	Bennetta	zła godniał	w	zupełnie	nie zwykły	sposób.	–
Nie	musisz	się	bać,	Wyn.	Je stem	tutaj	i	nie	pozwolę,	że by	cokolwiek	ci	się	sta ło.
Ca roline	za sta na wia ła	się,	czy	Bennett	miał	na	myśli	ochronę	syna	przed	na wałni-
cą,	czy	ra czej	przed	nią.
Przez	ostatnie	godziny	uświa domiła	sobie,	że	Bennett	kocha	Wyna	nie	tylko	ja ko
przyszłe go	dzie dzica	ma jątku.	Z	ja kie goś	powodu	nie	potra fił	jednak	oka zać	wszyst-
kich	uczuć	z	równą	swobodą,	z	ja ką	de monstrował	swoje	praktycz ne	umie jętności.
Tymcza sem	 chociaż	 gotowa nie	 czy	 strze że nie	 syna	 były	 bar dzo	 waż ne,	 Ca roline
uwa ża ła,	że	dziecko	potrze buje	od	ojca	cze goś	wię cej.

Powie dział	synowi,	że	na wałnica	na	pewno	nie	prze kształci	się	w	wielką	powódź.
Jednak	gdy	wcisnął	się	do	łóż ka	obok	Wyna	i	Ca roline,	miał	ta kie	wra że nie,	jakby
wicher	porwał	go	na	otwar te	morze.
Nie	był	przyzwycza jony	do	dzie le nia	 łoża	z	kimkolwiek.	Na wet	w	początkowym
okre sie	małżeństwa	nie chętnie	zosta wał	z	Ca roline,	gdy	już	oboje	na sycili	się	roz ko-
szą.	Po	chwilach	unie sie nia,	gdy	pozwa lał,	by	owładnę ło	nim	pożą da nie,	za wsze	czuł
się	dia belnie	skrę powa ny.	Poza	 tym	wyda wa ło	mu	się,	 że	żona	ocze kuje	od	nie go
cze goś	wię cej,	niż	jest	w	sta nie	jej	ofia rować.
Wciąż	brzmia ły	mu	w	uszach	jej	wcze śniejsze	oskar że nia.	Może	nie	miał	potrze by
za sypywa nia	syna	piesz czota mi	i	czułymi	słówka mi,	co	tak	ła two	przychodziło	Ca ro-
line,	ale	potra fił	wyra zić	swoje	odda nie	w	inny,	nie co	praktycz niejszy	sposób.	Ła go-
dze nie	 lę ków	 syna	 znajdowa ło	 się	 gdzieś	 pomię dzy	 tymi	 dwoma	 bie guna mi	 –	 nie
umiał	te go	robić	z	pełną	swobodą,	wie dział	jednak,	że	nie	ma	wyjścia.	Je śli	w	przy-
szłości	Wyn	miał	się	zwra cać	do	nie go	z	proble ma mi,	musiał	być	już	za wsze	blisko
nie go.
–	Widzia łem	 znacz nie	 gor sze	 na wałnice	 niż	 ta	 –	 powie dział	 i	 słowa	 uwię zły	mu
w	gar dle,	bo	nigdy	nie	 lubił	się	dzie lić	wspomnie nia mi	z	młodych	 lat,	a	zwłasz cza
z	tych	szczę śliwych	mie się cy,	które	spę dził	na	Tre sco	z	matką.
–	Na prawdę?	–	wyra ził	powątpie wa nie	Wyn.	–	Kie dy?
–	Gdy	byłem	w	twoim	wie ku.	Przyjeż dża łem	tutaj	na	wa ka cje.	To	łóż ko	było	kie dyś
moje.
–	Ojej.	–	Wynowi	trudno	było	uwie rzyć,	że	je go	ta ta	był	kie dyś	ta kim	sa mym	dziec-
kiem	jak	on.	–	Przyjeż dża łeś	tu	z	ma mą	i	ta tą?
To	nie winne	pyta nie	całkiem	go	za skoczyło.	Powinien	był	się	na	nie	przygotować,
ale	o	 tym	nie	pomyślał.	Wytłuma czył	sobie,	że	u	dziecka	 ta ka	cie ka wość	 jest	cał-
kiem	na turalna,	więc	nie	może	unikać	odpowie dzi.
–	Tylko	z	ma mą.	Przyjeż dża liśmy	tutaj	je sie nią	przez	kilka	lat	z	rzę du	i	kie dyś…
–	Ja ka	była	twoja	ma ma?
–	Poroz ma wia my	o	tym	kie dy	indziej.	Te raz	chcę	ci	opowie dzieć	o	tej	na wałnicy.
Były	wte dy	nie	tylko	ule wa	i	wicher,	lecz	również	błyska wice	i	grzmoty	tak	głośne,
jakby	pę ka ło	nie bo.
Urwał	z	na dzie ją,	że	Wyn	nie	wróci	do	kwe stii	je go	matki.	Nie	mylił	się.	Wyglą da -
ło	na	to,	że	historia	o	na wałnicy	odwróciła	je go	uwa gę.
–	Bar dzo	się	ba łeś?



Nie	miał	pewności,	ja kiej	odpowie dzi	ocze kuje	Wyn,	więc	posta nowił	trzymać	się
prawdy.
–	Bar dzo.
Matka	tuliła	go,	gła ska ła	i	uspoka ja ją co	szepta ła.	Pośród	sza le ją ce go	żywiołu	czuł
się	bez piecz ny	dzię ki	sile	jej	miłości.	Bennett	musiał	przyznać,	acz	nie chętnie,	że	to
wspomnie nie	przywiodło	mu	na	myśl	nie które	uwa gi	Ca roline	o	potrze bach	ich	sy-
na.
–	Po	pewnym	cza sie	burza	osła bła	i	na	nie bie	uka za ła	się	wielka,	barwna	tę cza.	–
Mówił	cicho	do	dziecka,	a	od	wspomnie nia	burzy	prze szedł	do	opisu	róż nych	cie ka -
wych	miejsc	na	wyspie.
Przez	ca ły	czas	opie kuńczo	ota czał	synka	i	żonę	ra mie niem.	Z	za skocze niem	za -
uwa żył,	że	czuje	się	wspa nia le.	Ca roline	ze	swoimi	de likatnymi	rysa mi	i	złocistymi
pukla mi	dookoła	twa rzy	wyglą da ła	tak	młodo	i	bez bronnie,	że	budziła	w	Bennetcie
najszczer szą	czułość.
Na raz	usłyszał	we wnętrz ny	 surowy	głos	doświadcze nia,	 które	przypomnia ło	mu
prze winę	Ca roline.	Ta	myśl	da ła	mu	wresz cie	siłę	potrzeb ną,	by	ruszyć	ra mie niem
i	ode rwać	wzrok	od	roz bra ja ją ce go	widoku	matki	z	synem	tulą cych	się	do	sie bie.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Po	prze budze niu	Ca roline	roz koszowa ła	się	przez	chwilę	spokojem,	 ja ki	za pa no-
wał	po	przejściu	na wałnicy.	Deszcz	nie	bęb nił	już	o	szyby.	Ucichły	ję ki	i	łoskot	wia -
tru.	W	odda li	dudnił	 stłumiony	ba sowy	odgłos	 fal	 roz bija ją cych	się	o	brzeg.	Wraz
z	 na sta niem	nowe go	 dnia	wze szło	 słońce	 i	 roz śpie wa ły	 się	 pta ki,	 jakby	 nic	 złe go
wcze śniej	się	nie	wyda rzyło.
I	wte dy	Ca roline	przypomnia ła	sobie	wywoła ną	przez	skandal	na wałnicę	w	swoim
życiu,	po	której	mogło	nie	pozostać	nic	oprócz	znisz czeń.	Raptownie	uniosła	powie -
ki.
Omal	nie	krzyknę ła	z	za skocze nia,	gdy	ujrza ła	Bennetta,	le żą ce go	na	boku	twa rzą
do	niej.	Dzie lił	ich	wtulony	mię dzy	nich	Wyn.	Opie kuńczo	wycią gnię te	ra mię	Bennet-
ta	chroniło	ją	przed	spadnię ciem	z	łóż ka.
Gdy	 minął	 pierwszy	 wstrząs,	 za słucha na	 w	 szmer	 odde chów	 odzyska ła	 spokój.
Mogła	te raz	przyjrzeć	się	twa rzy	mę ża,	ja kiej	nigdy	nie	widzia ła.	Sen	zła godził	mu
rysy	i	nadał	znacz nie	większe	podobieństwo	do	syna,	podobieństwo,	które go	wcze -
śniej	nie	za uwa żyła.	Przez	ostatnią	dobę	odkryła	zresz tą	u	swoje go	mę ża	nie jedno,
cze go	wcze śniej	 się	nie	 spodzie wa ła.	Dziwnie	się	czuła,	 słucha jąc	 je go	głosu,	gdy
za sypia ła.	Brzmiał	ła godnie	i	koją co,	aż	trudno	jej	było	uwie rzyć,	że	na le ży	do	Ben-
netta.
Na gle	Bennett	się	poruszył.	Szyb ko	za mknę ła	oczy	i	uda ła,	że	śpi,	aby	nie	zoba -
czył,	że	go	ob ser wuje.	Po	chwili	na pię cia	poczuła,	że	Bennett	ostroż nie	cofnął	rę kę
z	jej	ra mie nia	i	cicho	opuścił	pokój.
Ponownie	otworzyła	oczy,	by	na sycić	się	widokiem	śpią ce go	dziecka.	Prze suwa ła
wzrokiem	po	je go	twa rzy	i	sta ra ła	się	za pa mię tać	te	drogie	jej	ser cu	rysy…	na	wy-
pa dek,	gdyby	był	to	ich	ostatni	wspólny	dzień.
Wyn	otworzył	oczy.
–	Zimno	mi,	ma mo.	Cią gle	zimno.
Chociaż	był	po	brodę	przykryty	kilkoma	koca mi,	Ca roline	poczuła,	jak	je go	cia łem
znów	wstrzą sa ją	dresz cze.	Przytknę ła	dłoń	do	je go	czoła	 i	prze kona ła	się,	że	 jest
gorą ce.
Chłopiec	szarpnął	się	i	jęknął.
–	Chyba	 je steś	chory,	kocha nie	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	ukryć	nie pokój.	–	Leż
spokojnie,	a	ja	przyprowa dzę	ta tę.	On	bę dzie	wie dział,	co	robić.
Wybie gła	na	korytarz	i	za czę ła	wołać	Bennetta.	Już	chcia ła	zbiec	na	dół,	ale	wła -
śnie	wte dy	zoba czyła,	jak	wchodzi	pospiesz nie	po	schodach.
–	Co	się	sta ło,	Ca ro?
Nie	na zywał	jej	tym	zdrob nie niem	od	wie lu	lat,	więc	dla cze go	na zwał	ją	tak	te raz?
–	za sta nowiła	się.
–	Chodzi	o	Wyna.	Ma	gorącz kę.	Chyba	wysoką.	Widocz nie	prze zię bił	się	wczoraj.
Trze ba	we zwać	do	nie go	doktora.
–	To	nie	 jest	Londyn,	gdzie	masz	pod	rę ką	dzie siątki	modnych	 le ka rzy.	Na	Sa int
Ma ry	 może	 być	 je den	 doktor,	 który	 le czy	 miejscowych,	 ale	 na	 pozosta łych	 wy-



spach…	–	Bennett	pokrę cił	głową.
–	Musi	być	ktoś,	kogo	moż na	we zwać.	–	Ca roline	wyrzuca ła	sobie,	że	zbyt	pochop-
nie	podję ła	de cyzję	o	za bra niu	ze	sobą	dziecka.	–	Co	ludzie	tutaj	robią,	kie dy	za cho-
rują	albo	się	zra nią?
–	Posyła ją	 po	 jedną	 z	 ciotek	 –	 odpowie dział	Bennett	 po	 chwili	 na mysłu.	 –	 To	 są
uzdrowicielki,	które	pa rzą	zioła	i	robią	ma ści.	Moja	matka	cza sem	szuka ła	ich	ra dy.
Twier dziła,	 że	 z	 ciotek	 ze	 Scilly	mia ła	 wię cej	 korzyści	 niż	 z	 le ka rzy	 i	 apte ka rzy
w	Londynie.	Czy	zajmiesz	się	Wynem,	gdy	pójdę	sprowa dzić	jedną	z	nich?
–	Oczywiście	–	powie dzia ła	Ca roline.	–	Nigdy	nie	zajmowa łam	się	chorym	dziec-
kiem.	Co	powinnam	robić?
–	Dasz	sobie	ra dę	–	za pewnił	ją	szorstko.	–	Prze mywaj	mu	czoło	zimną	wodą.	Ka -
żę	Par ker	przynieść	miskę	i	chustę.	Nie długo	wrócę.
Za skoczyło	ją,	że	Bennett	nie	za proponował,	by	to	Par ker	za ję ła	się	chłopcem.	Ca -
roline	wróciła	do	pokoju	i	usia dła	przy	łóż ku.	Kusiło	ją,	by	sa mej	za trudnić	służą cą,
gdy	ta	poja wiła	się	po	kilku	minutach	z	miską	pełną	wody.	Nie	dla te go	że	nie	chcia ła
zajmować	się	Wynem,	lecz	dla te go	że	czuła	się	nie kompe tentna.
A	je śli	Wyn	za cznie	pła kać	i	nie	bę dzie	chciał	prze stać?	A	je śli	za cznie	miotać	się
w	pa roksyzmach?	Słysza ła,	że	przy	wysokiej	gorącz ce	to	się	zda rza.
–	Bar dzo	mi	zimno,	ma mo	–	jęknął.	–	Czuję	się	tak,	jakby	bola ła	mnie	każ da	kost-
ka…
Chciał,	 że by	 to	wła śnie	Ca roline	 go	 pokrze piła.	 To	 pomogło	 jej	 odzyskać	wia rę
w	sie bie.
–	Masz	gorącz kę,	kocha nie.	–	Wzię ła	miskę	od	Par ker	i	za nurzyła	chustkę	w	wo-
dzie,	by	za raz	przyłożyć	ją	Wynowi	do	czoła.	–	Ta ta	poszedł	przyprowa dzić	kogoś,
kto	mógłby	ci	pomóc.
–	Chciałbym,	że by	była	tu	Greggy	–	szepnął	smutno.
–	Ja	też,	kocha nie.
Nie	mogła	mieć	pre tensji	do	syna	o	to,	że	tę skni	za	pia stunką.	Do	tej	pory	gdy	był
chory,	za wsze	zajmowa ła	się	nim	pa ni	McGre gor.	Bar dzo	sta rannie	pilnowa ła,	że by
matka	nie	wchodziła	wte dy	do	dzie cię ce go	pokoju.
Te raz	Ca roline	gorz ko	ża łowa ła,	że	nie	była	przy	dziecku	wte dy,	gdy	najbar dziej
jej	potrze bowa ło.
–	Może	opowiem	ci	ja kąś	historię	o	pa ni	McGre gor?
Chłopiec	skinął	głową.
–	Lubię	twoje	historie.	Ta ty	też.	Mam	na dzie ję,	że	ta ta	poka że	mi	nie które	z	tych
miejsc	na	wyspie,	o	których	nam	wczoraj	opowia dał.
Ca roline	mocno	w	 to	wątpiła.	Te raz	Bennett	 z	pewnością	bę dzie	chciał	 jak	naj-
szyb ciej	wrócić	do	wygodne go	i	bez piecz niejsze go	Londynu.
–	 Kie dyś,	 kie dyś	 –	 powie dzia ła	 cicho,	 prze suwa jąc	 chustecz kę	 z	 czoła	Wyna	 na
roz pa lony	 policzek	 –	 pa ni	 McGre gor	 wyje cha ła	 ze	 Ster ling	 House	 na	 wa ka cje
w	Szkocji…

Cią gnę ła	 tę	opowieść	najdłużej,	 jak	potra fiła,	 z	na dzie ją,	 że	odwróci	 tym	uwa gę
Wyna	od	 je go	złe go	sa mopoczucia.	Gdy	wresz cie	usłysza ła	 trzask	drzwi,	a	potem
ener gicz ne	kroki	Bennetta	na	schodach,	ode tchnę ła	z	ulgą.



Chwilę	póź niej	Bennett	wszedł	do	pokoju.	Miał	minę	pełną	nie pokoju.
–	Jak	Wyn?	Le piej?
–	 Nie	 wyda je	 mi	 się.	 –	 Ca roline	 pochyliła	 się	 i	 dotknę ła	 policz ka	 syna.	 Mimo
wszystkich	jej
wysiłków	Wyn	wciąż	był	roz pa lony.	–	Mówi,	że	jest	mu	zimno	i	wszystko	go	boli,
ale	od	pewne go	cza su	jest	spokojny.
Drob na,	krzepka	kobie ta	we szła	do	pokoju	za	Bennettem.
–	Wyglą da	na	to,	że	go	pa ni	uśpiła.	Cokolwiek	mu	dole ga,	trudno	o	lepszy	lek	niż
sen.
Kobie ta	mia ła	głę boko	osa dzone	oczy	i	pospolite,	grube	rysy.	Spod	czepka	wysta -
wa ły	jej	kosmyki	siwych	włosów.	Roz ta cza ła	krze pią cą	aurę	spokoju.
Bennett	zniżył	głos:
–	Moja	droga,	to	jest	pa ni	Hicks.	Powie dzia no	mi,	że	nie	ma	na	wyspie	uzdrowi-
cielki	o	większej	wie dzy	i	doświadcze niu.
–	Dzię kuję,	pa ni	Hicks,	że	przyszła	pa ni	o	tak	wcze snej	porze	–	powie dzia ła	Ca ro-
line.	–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie	pa ni	mogła	pomóc	na sze mu	synkowi.
Kobie ta	cicho	się	za śmia ła.
–	Mnie	wzywa ją	o	wszystkich	moż liwych	porach,	proszę	pa ni.	I	nikt	na	Tre sco	nie
na zywa	mnie	pa nią	Hicks.	Wszyscy	mówią	do	mnie	„ciociu	Sa die”.
Zbliżyła	się	do	łóż ka	i	z	uwa gą	przyjrza ła	się	Wynowi.
–	Pa ni	mąż	mówił,	że	chłopak	był	wczoraj	na	desz czu.
–	Tak.	Wytar liśmy	go	do	sucha	najszyb ciej,	jak	się	da ło,	ale	wyglą dał	na	prze mar z -
nię te go	i	przy	kola cji	nie	miał	ape tytu.
Uzdrowicielka	za da ła	jesz cze	kilka	pytań,	a	gdy	Wyn	się	zbudził,	zba da ła	go.	Zaj-
rza ła	mu	 do	 ust,	 sprawdziła,	 czy	 nie	ma	wysypki,	 ob ma ca ła	 brzuch	 i	 miejsca	 za
usza mi.	Przez	ca ły	czas	mówiła	do	nie go	cichym,	koją cym	głosem.	Może	nie	ukoń-
czyła	studiów	me dycz nych,	ale	Ca roline	od	ra zu	jej	za ufa ła.
–	Czy	mogę	coś	zrobić?	–	spyta ła	szeptem	uzdrowicielkę.
Ciocia	Sa die	skinę ła	głową.
–	Proszę	da lej	ob mywać	mu	twarz,	da wać	dużo	pić	i	niech	jak	najwię cej	śpi.	Przy-
gotuję	mu	na par	z	krwawnika,	który	czę sto	ob niża	gorącz kę.	I	jesz cze	jedno	–	do-
da ła,	gdy	za czę li	jej	dzię kować.	–	Rób cie	wszystko,	co	w	wa szej	mocy,	że by	chłopiec
się	nie	wzburzył,	bo	może	dostać	gorącz ki	mózgowej.	Wte dy	bę dzie	źle.
Ca roline	zmar twia ła	i	dopie ro	po	chwili	prze kona ła	się,	że	mocno	ściska	rę kę	Ben-
netta.	Za kłopota na	próbowa ła	uwolnić	dłoń,	ale	jej	na	to	nie	pozwolił.

Na stępne go	wie czoru	Bennett	wciąż	czuł	lekki	ból	rę ki	od	uścisku	Ca roline.	Ten
fizycz ny	dowód	jej	lę ku	o	Wyna	jesz cze	wzmocnił	je go	prze kona nie,	że	żona	kocha
syna	nie	mniej	szcze rze	niż	on.	Miłość	prze mie sza na	z	oba wa mi	spra wiła,	że	nie -
ustannie	sie dzie li	i	czuwa li	przy	łóż ku	chore go	dziecka.
Ciocia	Sa die	wra ca ła,	by	sprawdzić,	 jak	Wyn	się	czuje,	 i	donieść	krwawnika.	Jej
na par	rze czywiście	zmniejszył	gorącz kę,	dzię ki	cze mu	chłopiec	le piej	spał.	Póź niej
jednak	budził	się	obola ły	i	nie spokojny	i	znów	trzę sły	nim	dresz cze,	a	gorącz ka	wra -
ca ła.
Wte dy	do	pra cy	bra li	się	rodzice.	Ca roline	ob mywa ła	mu	twarz	zimną	wodą,	a	oj-



ciec	poił	na pa rem	z	krwawnika.	Gdy	zioła	za czyna ły	dzia łać,	chłopiec	za sypiał,	słu-
cha jąc	historii	opowia da nych	przez	Ca roline.	Mimo	nie pokoju	o	dziecko	Bennettowi
ta	wspólna	pra ca	dla	dobra	syna	wyda wa ła	się	dziwnie	sa tysfakcjonują ca.
Gdy	sen	chłopca	sta wał	się	głęb szy,	sia da li	na	krze słach	i	przyglą da li	się,	czy	wi-
dzą	ja kąś	zmia nę	w	je go	sta nie.
–	Nie	krę puj	się	–	powie dzia ła	sta nowczo	Ca roline	podczas	jednej	z	tych	chwil.	–
Powiedz	to	na	głos.
Bennett	spojrzał	na	nią	nie ufnie.
–	Co	twoim	zda niem	chcę	powie dzieć?
–	 Że	Wyn	 za chorował	 prze ze	mnie.	 –	 Jej	 de likatna	 twarz	 zdra dza ła	 zmę cze nie
i	wyda wa ła	się	udrę czona.	–	Prze cież	nie	le żałby	te raz	roz pa lony	z	gorącz ką,	gdy-
bym	nie	za bra ła	go	na	Tre sco.
–	Nie	mogę	 uda wać,	 że	 nie	 prze mknę ło	mi	 to	 przez	 głowę.	 Pomyśla łem	 jednak
również,	że	nie	za bra ła byś	go,	gdybym	bez	ostrze że nia	cię	tutaj	nie	wysłał.	–	Spoj-
rzał	jej	w	oczy.	–	Wza jemne	oskar ża nia	nie	uzdrowią	Wyna.	Spróbujmy	więc	skupić
się	na	tym,	co	te raz	może my	dla	nie go	zrobić.
Pa trzyła	ze	skupie niem	prosto	w	 je go	oczy	tak	długo,	aż	poczuł	się	nie zręcz nie.
Może	próbuje	roz strzygnąć,	czy	moja	propozycja	jest	szcze ra?	–	za dał	sobie	pyta -
nie	Bennett.
W	końcu	nie znacz nie	skinę ła	głową.
–	No	dobrze	–	powie dział	 i	potarł	świe ży	za rost	na	policz ku.	–	Może	więc	te raz
trochę	się	prze śpisz.	Za wołam	cię,	kie dy	Wyn	się	zbudzi	albo	zajdzie	ja kaś	zmia na.
–	 Ja	 bę dę	przy	nim	czuwać,	 a	 ty	 pośpij	 –	 odpowie dzia ła	 zmę czonym	szeptem.	 –
Chyba	że	nie	ufasz	mi	na wet	w	tak	prostej	spra wie.
Bennett	na wet	nie	miał	siły	się	zirytować.	Ostatnio	sporo	roz myślał	nad	tym,	czy
to	na	pewno	obojętność	była	 źródłem	nie dosta tecz ne go	za inte re sowa nie	Ca roline
ich	synem,	ja kie	ob ser wował	przez	la ta.	Może	jednak	co	inne go?
–	Próbowa łem	 tylko	oka zać	 ci	 trochę	 zrozumie nia.	Wiem,	 że	nie	 je steś	do	 te go
przyzwycza jona.
Ocze kiwał	 zja dliwej	 riposty,	 tymcza sem	Ca roline	odpowie dzia ła	 rze czowo	 i	 spo-
kojnie:
–	Dzię kuję,	ale	wola ła bym	zostać	z	Wynem.	Je stem	mu	to	winna	za	ca ły	ten	okres,
kie dy	nie	było	mnie	przy	nim,	gdy	mnie	potrze bował.
Nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	jest	świa doma	swoich	za nie dbań	w	roli	matki	i	próbu-
je	to	nadrobić.	Jak	mógł	mieć	o	to	pre tensje?
–	Pozwolę	ci	się	z	nim	widywać,	je śli	bę dziesz	chcia ła	–	powie dział,	ma jąc	na	myśli
to,	co	bę dzie	po	roz wodzie.
–	Oczywiście,	że	chcę	–	odpar ła	z	westchnie niem.	–	Za sta na wiam	się	tylko,	czy	dla
nie go	nie	byłoby	lepsze	co	inne go.
–	Jak	to?	–	Bennett	potarł	skronie,	w	których	czuł	bole sne	pulsowa nie.	–	Dałbym
wszystko	 za	 to,	 że by	móc	widywać	matkę	po	 tym,	 jak	ode szła,	 i	wie dzieć,	 co	 się
z	nią	sta ło.	Tymcza sem	które goś	dnia	na gle	oka za ło	się,	że	zniknę ła.	Nikt	mnie	nie
poinfor mował,	 dokąd	 ani	 dla cze go	 odje cha ła.	Myśla łem,	 że	 ją	 uprowa dzono	 albo
sta ło	się	coś	jesz cze	gor sze go…
Te	słowa	wymknę ły	mu	się	w	chwili	nie uwa gi.	Zwykle	trzymał	ję zyk	i	emocje	na



wodzy.
–	To	strasz ne!	–	Ca roline	chcia ła	go	dotknąć,	ale	w	pół	ruchu	zorientowa ła	się,	co
robi,	i	cofnę ła	rę kę.	–	Kie dy	moja	matka	umar ła,	też	mi	było	cięż ko,	ale	nie	musia -
łam	żyć	w	ta kiej	za bójczej	nie pewności.	Poza	tym	byłam	ma ła	i	nie	rozumia łam,	że
to	roz sta nie	jest	na	za wsze.
Pierwszy	raz	powie dzia ła	coś	o	swojej	matce	i	było	to	dla	Bennetta	porusza ją ce.
Gdy	ją	poznał,	dowie dział	się,	że	jej	ojciec	jest	wdowcem,	ale	nigdy	nie	miał	cza su
za sta nowić	się	nad	tym,	że	również	Ca roline	stra ciła	najbliż szą	osobę.
–	A	twój	ojciec?	–	spyta ła.	–	Nicze go	ci	nie	powie dział?
Bennett	chra pliwie	się	za śmiał.
–	Gdybyś	mia ła	oka zję	poznać	moje go	ojca,	zrozumia ła byś,	jak	nie dorzecz ne	jest
ta kie	 przypusz cze nie.	 Służą cy	mnie	 ostrze ga li,	 że bym	nie	wa żył	 się	 na wet	wspo-
mnieć	 przy	 nim	 o	matce.	Wszyscy	 za chowywa li	 się	 tak,	 jakby	 nigdy	 nie	 istnia ła,
a	mnie	ka ra no	za	pyta nie	o	nią.	O	ile	wiem,	dzia ło	się	to	z	pole ce nia	ojca.
Musiał	znowu	obudzić	w	sobie	czujność	i	skończyć	z	opowia da niem	o	prze szłości,
ale	ja koś	nie	mógł	się	na	to	zdobyć.	Poza	tym	to	wca le	nie	było	ta kie	bole sne,	jak
wcze śniej	mu	się	zda wa ło.
–	Je śli	twój	ojciec	był	ta ki	okrutny,	to	chyba	nie	ma	nic	dziwne go	w	tym,	że	matka
od	nie go	ucie kła?
Pyta nie	Ca roline	powścią gnę ło	je go	skłonność	do	wspomnień.
–	Wła śnie	ta ki	zrobił	się	przez	jej	odejście!	–	szepnął	z	na ciskiem,	chociaż	sumie -
nie	ka za ło	mu	wątpić	w	prawdziwość	tych	słów.	Roz parł	się	na	krze śle.	–	Nie	widzę
sensu	w	kontynuowa niu	te go	te ma tu.	Co	było,	to	było,	nie	zmie nimy	te go,	cokolwiek
powie my	lub	zrobimy.
–	Tak…	Chyba	rze czywiście	masz	ra cję	–	odpar ła	Ca roline.	–	Czy	jednak	nie	są -
dzisz,	że	prze szłość	wpływa	na	póź niejsze	na sze	postę powa nie?	Czy	byłbyś	równie
pochopny	w	oskar ża niu	mnie	o	cudzołóstwo,	gdyby	twoja	matka	nie	ucie kła?
To	pyta nie	prawdziwie	za bola ło	Bennetta.
–	Powie dzia łem	ci,	że	nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
–	Twój	ojciec	nie	chciał	roz ma wiać	o	tym,	co	sta ło	się	z	matką	–	odpar ła.	–	To	jed-
nak	nie	zna czy,	że	miał	ra cję.	W	ja ki	sposób	dowie dzia łeś	się	w	końcu,	co	za szło?
Nie	miał	za mia ru	wyja wić	nicze go	wię cej,	ale	prawda	była	jak	trucizna.	Musiał	ją
wypluć,	że by	go	nie	za biła.
–	Opowie dział	mi	o	tym	Fitz	Astley!	–	syknął	–	Ze	wszystkimi	ohydnymi	szcze góła -
mi,	a	dwaj	je go	kole sie	mnie	trzyma li,	że by	mógł	mnie	obić	na	kwa śne	jabłko	pod-
czas	moje go	pierwsze go	tygodnia	w	szkole.
–	Łajdak!	–	krzyknę ła	Ca roline,	gdy	Bennett	ze rwał	się	z	krze sła.	–	Jedne go	nie	ro-
zumiem.	Skąd	on	wie dział,	co	się	sta ło,	skoro	ty	nie	mia łeś	poję cia?
–	Wie dział	–	burknął	Bennett	–	ponie waż	to	je go	ojciec	był	tym	dra niem,	z	którym
ucie kła	moja	matka.	A	te raz	prze pra szam	cię,	ale	jednak	udam	się	na	spoczynek.
Gdy	szedł	do	drzwi,	Wyn	poruszył	się	i	jęknął.	Bennett	przypomniał	sobie	za le ce -
nie	 uzdrowicielki,	 że by	 nie	 nie pokoić	 syna.	 Czy	 chłopiec	mógł	 ich	 słyszeć	 na wet
przez	sen?	Czy	gniewny	ton	mógł	za kłócić	je go	odpoczynek?
Za trzymał	się	i	znów	usiadł	na	krze śle.
–	Kogo	próbuję	oszukać?	–	mruknął.	–	Na wet	nie	zmrużyłbym	oka.



Nic	dziwne go,	że	Bennett	za bronił	jej	mieć	cokolwiek	wspólne go	z	Fitzem	Astley-
em.	Re we la cja	z	ostatniej	roz mowy	poruszyła	Ca roline	do	głę bi,	da ła	bowiem	moż li-
wość	zajrze nia	w	prze szłość	mę ża.	Gdyby	wcze śniej	się	domyśla ła…
Ża łowa ła,	że	już	dawno	nie	opowie dział	jej	o	zdra dzie	swojej	matki.	Gdyby	o	tym
wie dzia ła,	 może	 mia ła by	 wię cej	 zrozumie nia	 dla	 te go,	 co	 Bennett	 mówił	 i	 robił
w	cza sie	ich	małżeństwa.	Nie	dopuściła by,	aby	jej	ura za	jesz cze	pogłę biła	róż nice
mię dzy	nimi.
Sie dzie li	przy	łóż ku	Wyna	i	Ca roline	ob ser wowa ła	mę ża	ką tem	oka.	Te raz	ła twiej
jej	było	pojąć,	dla cze go	tak	pochopnie	posą dził	ją	o	zdra dę.
–	 Jesz cze	coś	mnie	 za sta na wia	 –	 za czę ła.	 –	Dla cze go	Astley	pobił	 cię	 z	powodu
cze goś,	co	zrobił	je go	ojciec?
Wie dzia ła	dobrze,	że	nie	moż na	wszystkich	kłopotów	w	ich	małżeństwie	przypisy-
wać	prze szłości	Bennetta	i	je go	wrogim	stosunkom	z	Astleyem.	Wyczuwa ła	jednak,
że	po	czę ści	 to	wła śnie	 są	przyczyny,	dla	których	Bennett	nie	 chciał	 jej	uwie rzyć
i	wyba czyć.	Uwa ża ła	więc,	że	powinna	zrozumieć,	w	czym	rzecz	–	chociaż	tyle	się
jej	na le ży	przed	roz wodem.
–	Astley	ob winiał	moje go	ojca	o	to,	że	zmusił	kochanków	do	wyjaz du	do	Ir landii.
Gdyby	roz wiódł	się	z	moją	matką,	mogła by	ponownie	wyjść	za	mąż	i	czę ściowo	od-
zyskać	re puta cję.	A	tak	i	ona,	i	je go	ojciec	sta li	się	wyrzutka mi	żyją cymi	w	grze chu.
–	Prze cież	ty	w	niczym	nie	za winiłeś.	–	Poczucie	spra wie dliwości	Ca roline	zosta ło
wysta wione	na	poważ ną	próbę.	Wyobra ziła	sobie	bandę	star szych	chłopa ków	znę -
ca ją cych	się	nad	Wynem	z	powodu	cze goś,	na	co	Wyn	nie	miał	najmniejsze go	wpły-
wu.	Ża łowa ła,	że	nie	może	cofnąć	cza su	do	tamte go	wie czoru	u	Almacka,	aby	poka -
zać	Astleyowi,	na	co	na prawdę	za sługuje!
Bennett	zmarsz czył	czoło.
–	Astleya	nigdy	nie	ob chodziło,	kto	pła ci	ra chunek	za	je go	złość.	Po	prostu	potrze -
bował	ofia ry…	Za wsze	był	gotów	wykorzystać	każ dą	ludz ką	sła bość,	byle	dostać	to,
cze go	chciał.
Tym	ra zem	wykorzystał	 jej	 sła bość.	Ca roline	czuła,	 jak	wzbie ra ją	w	niej	wście -
kłość	i	wstyd.	Z	powodu	te go,	co	zrobiła,	ucier piał	nie	tylko	Bennett,	lecz	również
jej	syn.	Na	szwank	został	wysta wiony	także	ruch	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa,
dla	które go	tak	cięż ko	pra cowa li	jej	mąż	i	ojciec.
–	Szkoda,	że	mi	nie	powie dzia łeś,	z	ja kie go	powodu	mam	się	trzymać	z	da la	od	te -
go	typa,	tylko	po	prostu	za broniłeś	mi	z	nim	roz ma wiać.	–	Nie	są dziła,	by	mąż	chciał
jej	uwie rzyć,	mimo	to	mówiła	da lej:	–	Gdybym	mia ła	choć	bla de	wyobra że nie	o	tym,
co	ci	zrobił,	nigdy	nie…	nie	czyniła bym	mu	za chęt.
Czyż by	Astley	od	początku	miał	w	pla nie	wcią gnię cie	jej	w	kompromitują cą	sytu-
ację,	by	 jak	najbar dziej	 za szkodzić	Bennettowi	 i	 je go	spra wie?	To	oczywiście	nie
umniejsza ło	 jej	odpowie dzialności,	ponie waż	uła twiła	Astleyowi	za da nie.	Ten	drań
posłużył	się	nią,	by	za dać	Bennettowi	upoka rza ją cy	cios.	Te raz	mąż	z	pewnością	nią
pogar dzał.
Nie	ocze kiwa ła	od	nie go	odpowie dzi.	Jednak	po	kilku	minutach	na pię te go	milcze -
nia	otrzyma ła	ją.
–	Może	rze czywiście	powinie nem	był	ci	opowie dzieć	ca łą	tę	historię.	Oba wia łem
się	jednak,	że	wywrze	ona	odwrotny	efekt	do	za mie rzone go.



Chociaż	powie dział	to	z	re zygna cją,	słowa	za bola ły	ją.	Jak	mógł	uwie rzyć,	że	po-
zwoliła by	sobie	na	tak	podłą	prowoka cję?
–	Tamte go	wie czoru	nie	są dziłam,	że	on	za cznie	mnie	ca łować	–	powie dzia ła,	choć
wie dzia ła,	że	Bennett	i	tak	jej	nie	uwie rzy.	–	I	wca le	te go	nie	chcia łam.
Mąż	prze słał	jej	spojrze nie,	którym	zda wał	się	pytać,	ja ki	jest	sens	wyłgiwa nia	się
w	ta ki	sposób,	a	zwłasz cza	okła mywa nia	sa mej	sie bie.	Powinna	 już	dawno	zrozu-
mieć,	że	nie	prze kona	Bennetta	do	swojej	nie winności.	Był	zde cydowa ny	pozbyć	się
jej,	a	je dynie	dowie dziona	zdra da	mogła	dać	mu	drogę	do	roz wią za nia	małżeństwa.
Po	tylu	la tach	nisz czą ce go	milcze nia	nie	umia ła	jednak	powścią gnąć	ję zyka.
–	Przyzna ję,	że	posunę łam	się	zde cydowa nie	za	da le ko,	flir tując	z	Astleyem.	Zro-
biłam	to	jednak	tylko	dla te go,	że	od	dawna	już	nie	mogłam	pod	tym	wzglę dem	liczyć
na	cie bie.	Chyba	po	prostu	chcia łam	się	upewnić,	że	je stem	jesz cze	atrakcyjna.
Bennett	za śmiał	szyder czo.
–	Chyba	żar tujesz!	Nie	za uwa żyłaś,	w	ja ki	sposób	męż czyź ni	na	cie bie	pa trzą	i	jak
za chowują	się	w	twojej	obecności?
Tylko	że	inni	męż czyź ni	nie	mie li	dla	niej	zna cze nia.
–	To	tylko	ta ka	głupia	gra,	nie	rozumiesz?
–	Może	dla	cie bie	–	odparł	Bennett,	trąc	oczy.	–	Nie które	gry	ma ją	jednak	poważ -
ne	konse kwencje.
Ca roline	zer knę ła	na	syna,	który	znów	za czął	się	wier cić	przez	sen.
–	Te raz	to	wiem.	–	Prze kona ła	się	o	tym	w	wyjątkowo	bole sny	sposób.	–	Mam	na -
dzie ję,	że	zre wanżowa łeś	się	Astleyowi	za	to	pobicie	przed	la ty.
–	Owszem.	–	Zda wa ło	się,	że	to	wspomnie nie	spra wiło	Bennettowi	sa tysfakcję.	–
Szyb ko	na uczyłem	się,	jak	bronić	inte re sów	swoich	i	innych	kole gów,	którzy	też	byli
przez	nie go	ter roryzowa ni.	Uwa żam	to	za	cenną	lekcję	życia.
Za wsze	widzia ła	w	Bennetcie	 człowie ka	wpływowe go	 i	 opa nowa ne go.	 Te raz	uj-
rza ła	go	w	całkiem	nowym	świe tle.
–	Czy	wła śnie	z	te go	powodu	tak	za cie kle	walczysz	z	nie wolnictwem?
–	Czę ściowo	tak.	–	Za myślił	 się.	–	Poza	 tym	roz ma wia łem	ze	zbie głym	nie wolni-
kiem,	który	opisywał,	jak	roz bija no	rodziny,	jak	odbie ra no	matkom	dzie ci…
Przez	la ta	zda wa ło	jej	się,	że	za anga żowa nie	w	walkę	z	nie wolnictwem	bie rze	się
u	 Bennetta	 z	 hołdowa nia	 abstrakcyjnym	 za sa dom	 spra wie dliwości	 i	 człowie czeń-
stwa.	Te raz	poję ła,	że	była	to	krucja ta	o	głę boko	osobistym	podłożu.
Podziwia ła	mę ża	 za	 to,	 w	 ja ki	 sposób	wycią gnął	 wnioski	 ze	 swoje go	 cier pie nia
w	prze szłości	i	prze kuł	je	w	korzyść	innych.	To	jednak	sta wia ło	jej	życie	pełne	przy-
jemności	w	bar dzo	nie przychylnym	świe tle.
Ca roline	nie	mogła	za prze czyć,	że	pewne go	aspektu	te go	życia	te raz	jej	bra kuje.
Nie	sukni	i	klejnotów	ani	kosz townych	roz rywek,	lecz	podziwu.	Na zywa no	ją	prze -
cież	„per łą	towa rzystwa”	i	„dia mentem	pierwszej	próby”.	Da my	na śla dowa ły	ją	pod
wzglę dem	mody.	Dżentelme ni	rywa lizowa li	o	 to,	by	móc	z	nią	 tańczyć	 i	 flir tować.
Nie	były	to	może	wybitne	osią gnię cia,	ale	potrze bowa ła	ich,	bo	re kompensowa ły	jej
nie powodze nia	w	dużo	waż niejszych	dzie dzinach.	Na wet	 je śli	 –	wbrew	poglą dowi
Bennetta	–	nie	była	cudzołoż nicą,	to	i	tak	zupełnie	nie	nada wa ła	się	na	żonę	dla	ko-
goś	ta kie go	jak	on.
Chcia ła	powie dzieć	Bennettowi,	jak	bar dzo	jej	przykro,	że	swoim	wybrykiem	za -



szkodziła	je go	dumie	i	spra wie,	o	którą	walczył.	Wie dzia ła	jednak,	że	to	na	nic.	Im
dłużej	się	nad	tym	wszystkim	za sta na wia ła,	w	tym	głęb szą	popa da ła	za dumę.

Nie co	póź niej	mgliście	uświa domiła	sobie,	że	Bennett	dokądś	ją	nie sie.	Opie ra ła
się	głową	o	je go	muskular ną	klatkę	pier siową	i	wdycha ła	je go	za pach.	Wszystkie	jej
ura zy,	złość	i	poczucie	winy	były	uśpione.
Czuła,	że	zosta ła	de likatnie	ułożona	na	łóż ku.	W	odpowie dzi	na	dotyk	Bennetta	po
jej	cie le	prze le wa ły	się	fa le	cie pła.	Chcia ła	wycią gnąć	ra miona	i	go	ob jąć,	ale	okowy
snu	były	 zbyt	 cięż kie.	Poza	 tym	oba wia ła	 się,	 że	 jej	 za lotne	za chowa nie	mogłoby
wywołać	u	nie go	pogar dę,	na wet	gdyby	oka zał	się	zbyt	zmę czony,	by	się	jej	oprzeć.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Czyż by	Ca roline	na prawdę	nie	zda wa ła	sobie	spra wy	z	te go,	ja ką	jest	atrakcyjną
kobie tą?	 Bennett	 za sta na wiał	 się	 nad	 tym	 dziwacz nym	 proble mem,	 gdy	 ukła dał
śpią cą	żonę	na	łóż ku	w	jej	ciemnej	sypialni.
Równie	dobrze	moż na	było	nie	wie dzieć,	że	słońce	jest	złociste	jak	jej	włosy	albo
że	błę kit	morza	przypomina	jej	oczy.	Odkąd	wrócił	na	Tre sco,	nie ustannie	walczył
z	pokusą.	W	prostej	sukience,	z	roz pusz czonymi	włosa mi	i	twa rzą	roz ja śnioną	przez
matczyną	 miłość	 Ca roline	 wyglą da ła	 wyjątkowo	 pocią ga ją co.	 Ja ko	 modna	 da ma
z	londyńskie go	towa rzystwa	wystrojona	w	piękną	suknię,	ufryzowa na	i	ob wie szona
klejnota mi	nie	robiła	na	nim	żadne go	wra że nia.
Trudno	było	mu	uwie rzyć,	że	za	tą	ele gancką	fa sa dą	kryły	się	głę boka	nie pewność
i	zwątpie nie	w	sie bie.	Dla cze go	jednak	wpra wia ło	go	to	w	ta kie	zmie sza nie?	Wie -
dział	prze cież	doskona le,	że	na le ży	pie lę gnować	wize runek	silne go,	zde cydowa ne go
człowie ka.	Cza sem	ozna cza ło	to	również	utrzymywa nie	pewnych	faktów	w	ta jemni-
cy.
Przez	ostatnie	dwa	dni	opowie dział	Ca roline	o	swojej	prze szłości	wię cej,	niż	kie -
dykolwiek	za mie rzał.	W	innych	okolicz nościach	na	pewno	by	te go	nie	zrobił.	Po	raz
pierwszy	od	lat	roz ma wiał	swobodnie,	mimowolnie	poruszał	trudne	dla	sie bie	kwe -
stie,	aż	na gle	poczuł	się	lekko,	jakby	zrzucił	z	ser ca	wielki	cię żar,	który	towa rzyszył
mu	nie prze rwa nie	od	wie lu	 lat.	Nigdy	nie	pomyślałby,	 że	Ca roline	oka że	się	 ta ką
wdzięcz ną	słuchacz ką!
Ułożywszy	żonę	na	łóż ku,	Bennett	pochylił	się	nad	nią.	Podobał	mu	się	miły	za pach
i	cie pło	promie niują ce	od	jej	cia ła.	Wresz cie	z	ocią ga niem	się	wyprostował,	oba wiał
się	bowiem,	że	za	chwilę	stra ci	nad	sobą	pa nowa nie.	Gdy	jednak	wstał,	by	opuścić
pokój,	za krę ciło	mu	się	w	głowie	i	znów	przysiadł	na	kra wę dzi	łóż ka.
Źródłem	świa tła	w	pokoju	były	je dynie	wą tły	odblask	świec	z	pokoju	Wyna	i	sre -
brzysta	poświa ta	księ życa	są czą ca	się	przez	okno.	Wszystko	było	pogrą żone	w	głę -
bokim	cie niu.
Ca roline,	 le żą ca	na	 łóż ku,	wyda wa ła	 się	bar dzo	de likatna	 i	 bez bronna.	Bennett
czuł	wyraź ne	podnie ce nie	ich	nie dawną	bliskością,	ale	zidentyfikował	w	sobie	rów-
nież	całkiem	nowe,	osza ła mia ją ce	dozna nie.	Odniósł	się	do	nie go	z	ostroż nym	za do-
wole niem.
Oczywiście,	 da lej	 ana lizował	 małżeństwo,	 popełnia ła	 błę dy,	 musiał	 jednak	 przy-
znać,	że	to	sa mo	mógł	powie dzieć	o	sobie.	Czy	to	moż liwe,	by	wła śnie	prze ze	mnie
Ca roline	za czę ła	szukać	towa rzystwa	poza	domem,	bo	prze sta łem	oka zywać	jej	ja -
kie kolwiek	za inte re sowa nie?	Czyż by	to	 ja	swoim	za chowa niem	pchną łem	ją	w	ra -
miona	kochanka?	W	na szej	sfe rze	zda rza ło	się	to	dość	czę sto,	zwłasz cza	gdy	żona
wywią za ła	się	już	z	dyna stycz ne go	obowiąz ku	i	urodziła	dzie dzica.
Bennett	powoli	wstał	i	z	za dowole niem	stwier dził,	że	za wroty	głowy	usta ły.	Wca le
nie	miał	ochoty	opuścić	Ca roline,	wie dział	jednak,	że	musi	wrócić	do	syna.
Gdy	roz łożył	koc,	le żą cy	w	nogach	łóż ka,	i	troskliwie	okrył	Ca roline,	zwróciła	je go
uwa gę	 ironia	 ich	sytuacji.	Po	siedmiu	 la tach,	kie dy	 ich	małżeństwo	roz pa da ło	 się,



wresz cie	za czyna li	się	rozumieć.

Ca roline	mimo	zmę cze nia	nie	spa ła	długo.	Gdy	Wyn	się	zbudził,	usłysza ła	je go	głos
i	za re agowa ła	na tychmiast.
–	 Proszę,	 kocha nie,	 na pij	 się	 jesz cze	 trochę	 ziół.	 –	 Podtrzymując	 chłopca,	 przy-
tknę ła	mu	kubek	do	warg.	–	Wiem,	że	ci	nie	sma kują,	ale	po	nich	za wsze	czujesz	się
le piej,	proszę.
Dziecko	odwróciło	głowę.
–	Nie	chcę.
–	 Wyndha mie	 Wilber for sie	 Ma itland	 –	 powie dział	 z	 powa gą	 Bennett,	 sie dzą cy
w	nogach	łóż ka.	–	Musisz	robić	to,	co	ka że	ci	matka.
Poczuł	 się	 jak	 odra ża ją cy	 troll,	 bo	 chłopcu	 za trzę sła	 się	 broda.	Mimo	wszystko
Wyn	prze stał	bronić	się	przed	poda niem	kub ka	i	upił	długi	łyk.
–	Grzecz ny,	dzielny	chłopiec	–	pochwa liła	go	Ca roline	i	poca łowa ła	w	spocone	czo-
ło.
Gdy	odwróciła	głowę	do	Bennetta,	spodzie wał	się	kar cą ce go	spojrze nia	za	to,	że
tak	srogo	ode zwał	się	do	chore go	dziecka,	ale	z	jej	oczu	biło	tyle	cie pła	i	wdzięcz no-
ści,	że	na wet	nie	było	potrzeb ne	słowo	„dzię kuję”.
Wyczuł	w	tym	spojrze niu	coś	jesz cze	–	nie wypowie dzia ną	prośbę.	Ku	swe mu	za -
skocze niu	miał	wra że nie,	że	wie,	o	co	chodzi.
–	Dobra	robota,	synu.	–	Uśmiechnął	się	z	na dzie ją,	że	chłopiec	zrozumie,	skąd	ten
surowy	ton	przed	chwilą.	–	Chce my	tylko,	że byś	jak	najszyb ciej	poczuł	się	le piej.
–	Tak,	ta to.
Skrzywił	się	przy	na stępnym	łyku	her batki	z	krwawnika.	Uda ło	im	się	go	za chę cić,
by	wypił	 resz tę,	 a	 potem	 zjadł	 trochę	 bulionu.	 Po	 posiłku	Bennett	 podał	Wynowi
nocnik,	a	Ca roline	prze bra ła	go	w	suchą,	czystą	koszulę	nocną.
–	Chciałbyś	posłuchać	ja kiejś	historii?	–	spyta ła,	gdy	otulony	znowu	le żał	w	poście -
li.
–	A	czy	ta ta	mógłby	opowie dzieć	mi,	jak	to	było,	kie dy	przyjeż dżał	tutaj	ze	swoją
ma mą?
Bennett	sa mą	miną	zdra dził	nie chęć	do	te go	pomysłu,	więc	Ca roline	inter we nio-
wa ła.
–	Ta ta	jest	bar dzo	zmę czony,	kocha nie.	Powinien	trochę	pospać.	Może	opowie	ci
coś	póź niej.
–	Dam	ra dę.	–	Bennett	za jął	miejsce	żony	na	łóż ku.	Chociaż	był	jej	wdzięcz ny	za
to,	że	chcia ła	mu	oszczę dzić	kłopotu,	miał	poczucie,	że	musi	korzystać	ze	sposob no-
ści	zbliże nia	się	do	Wyna.	–	Chyba	za pa mię ta łem	dość	z	tamtych	cza sów,	by	móc	ci
coś	 opowie dzieć.	 Musisz	 jednak	 obie cać,	 że	 mnie	 szturchniesz,	 je że li	 przysnę
w	trakcie.
–	Dobrze.	–	Wyn	na	chwilę	wrócił	do	swoje go	dawne go,	ra dosne go	usposobie nia.
Bennett	 miał	 na dzie ję,	 że	 gorącz ka	 już	 nie	 wróci.	 Za czął	 opowia dać	 Wynowi
wszystko,	 co	 sobie	mógł	przypomnieć	 z	wa ka cji,	 które	 spę dzał	w	dzie ciństwie	na
Tre sco.	Na	szczę ście	przychodziły	mu	do	głowy	je dynie	przyjemne	zda rze nia.	We
wszystkich	 bra ła	 udział	 troskliwa	matka,	w	niczym	nie przypomina ją ca	 roz pustnej
cudzołoż nicy,	która	go	opuściła.	W	tej	chwili	Bennett	miał	 jednak	zbyt	duży	cha os



w	głowie,	by	spróbować	ja koś	pogodzić	te	dwa	wyobra że nia.
Był	wła śnie	w	połowie	opowie ści	o	miejscowym	świę cie	plonów,	Te kla	The is,	gdy
poczuł	na	ra mie niu	dłoń	Ca roline.
–	Wyn	znowu	za snął,	ty	też	powinie neś	pospać	–	szepnę ła	mu	do	ucha.
–	Posie dzę	przy	nim.
Za toczył	się,	próbując	prze siąść	się	na	swoje	krze sło.
–	Bądź	roz sądny,	proszę.	–	Ca roline	chwyciła	go	za	ra mię,	że by	nie	upadł.	–	Zwy-
kle	nie	masz	z	tym	kłopotów.	Je śli	za śniesz	na	sie dzą co,	ja	na	pewno	nie	za niosę	cię
do	łóż ka.	Chodź	więc	od	ra zu,	póki	jesz cze	możesz.	Je śli	to	zrobisz,	obie cuję,	że	na -
stępnym	ra zem	kie dy	Wyn	za śnie,	ja	z	kolei	skorzystam	i	odpocz nę.	Na	nic	mu	się
nie	przyda my,	je śli	bę dzie my	prze mę cze ni.
–	Mówisz	całkiem	do	rze czy	–	wymamrotał,	jakby	był	pija ny.	–	Możesz	mną	pokie -
rować,	że bym	nie	spadł	ze	schodów?
Kilka	 dni	 te mu	 pewnie	 nie	 na wie dziłyby	 go	 podejrze nia,	 że	 za raz	 zosta nie	 ze -
pchnię ty.	Wspólna	troska	o	syna	za tar ła	jednak	dzie lą ce	ich	róż nice.
–	Oczywiście.	–	Ca roline	me lodyjnie	się	za śmia ła,	zupełnie	jakby	śle dziła	je go	my-
śli.	–	Chodź my.
Uda ło	 im	się	bez	prze szkód	dotrzeć	do	pokoju	Bennetta.	Przez	okno	widać	było
horyzont	na	wschodzie.	Nie bo	mie niło	się	pa ste lowymi	smuga mi	za powia da ją cymi
świt.	Ca roline	nigdy	nie	wyglą da ła	piękniej	niż	w	tym	świe tle.	Z	bólem	ser ca	Ben-
nett	uświa domił	sobie,	jak	wie le	musiał	stra cić	przez	to,	że	nigdy	nie	zosta wał	w	ło-
żu	żony	do	ra na.
–	Wiem,	że	oboje	potrze buje my	snu	–	przyznał	półprzytomnie,	gdy	już	się	położył.
Ujął	Ca roline	za	rę kę	i	lekko	uścisnął.	–	Bę dę	jednak	ża łował	prze spa nej	oka zji	do
roz mowy.	Może	gdybyśmy	roz ma wia li	tak	wcze śniej…

„Może	gdybyśmy	roz ma wia li	tak	wcze śniej…”	–	Ca roline	powta rza ła	sobie	w	my-
ślach	nie dokończone	zda nie	mę ża.
Ja ka	szkoda,	że	Bennett	był	zbyt	wyczer pa ny,	by	dokończyć.	Urwał,	jakby	szukał
wła ściwych	słów,	ale	za nim	je	zna lazł,	rę ka	bez władnie	mu	opa dła,	a	oddech	się	wy-
równał.	Zmorzył	go	sen.
Z	najwyż szą	trudnością	Ca roline	opar ła	się	pokusie,	by	zostać	i	poprzyglą dać	się
Bennettowi	lub	na wet	pozwolić	sobie	na	coś	bar dziej	zuchwa łe go.	Powta rza ła	so-
bie,	że	ta	na gła	poufa łość	mię dzy	nimi	jest	tylko	złudze niem.	Kilka	szcze rych	zdań
za mie nionych	w	środku	nocy	nie	mogło	ura tować	ich	małżeństwa.
Uzna ła,	że	kie dy	Wyn	wyzdrowie je,	a	Bennett	nadrobi	bra ki	snu,	wszystko	wróci
do	 nor my.	 Zmie ni	 się	 tylko	 jedno.	 Ina czej	 bę dzie	 tłuma czyła	 sobie	 przyczyny,	 dla
których	ich	małżeństwo	się	roz pa dło.	Za czyna ła	wie rzyć,	że	było	na zna czone	pięt-
nem	nie powodze nia	od	sa me go	początku.
Chcia ła	umoż liwić	Bennettowi	długi	 i	mocny	sen,	ale	oka za ło	 się	 to	nie moż liwe.
Za le dwie	dwie	godziny	póź niej	Wyn	znowu	się	zbudził.	Tym	ra zem	czoło	miał	jesz -
cze	gorętsze	niż	przedtem.	Zda wał	się	na wet	nie	pozna wać	Ca roline	i	nie	wie dział,
gdzie	się	znajduje.	Cią gle	na zywał	ją	„Greggy”	i	bła gał,	że by	nie	pozwoliła	rodzicom
krzyczeć	na	sie bie.	Czyż by	Wyn	dostał	gorącz ki	mózgowej,	przed	którą	ostrze ga ła
ich	ciocia	Sa die?



–	Par ker,	za wołaj	je go	lor dowską	mość!	–	pole ciła	służą cej,	która	wła śnie	doniosła
wodę.	–	Potem	poślij	Alber ta	po	pa nią	Hicks.	I	przynieś	mi	kubek	jej	na pa ru	dla	pa -
nicza	Wyna.
–	Na tychmiast,	mila dy.
Służą ca	chyba	prze stra szyła	się	trwoż ne go	tonu	pa ni,	bo	nie zwłocz nie	ruszyła	do
drzwi.
Chwilę	póź niej	do	pokoju	wpadł	Bennett.
–	Czy	Wynowi	się	pogor szyło?	Wie dzia łem,	że	powinie nem	przy	nim	sie dzieć.
–	Nicze go	by	to	nie	zmie niło.
Ca roline	 drżą cą	 rę ką	 próbowa ła	 ob myć	 synowi	 czoło,	 ale	 opie rał	 się	 tym	 nie -
zgrab nym	za bie gom,	rzuca jąc	głową	na	pra wo	i	le wo.
–	Spał	zupełnie	spokojnie,	ale	kie dy	się	zbudził…	nie	poznał	mnie.
Czy	syn	wołałby	ją	imie niem	innej	kobie ty,	gdyby	nie	sce dowa ła	tylu	swoich	mat-
czynych	obowiąz ków	na	na ję tą	służą cą?	Sumie nie	nie	da wa ło	jej	spokoju.
Za nim	Bennett	zdą żył	odpowie dzieć,	chłopiec	znów	zrobił	się	nie spokojny	i	za czął
ję czeć.
–	Prze stań,	Greggy!	Już	się	ką pa łem.	Czy	ma ma	przyjdzie	powie dzieć	mi	„dobra -
noc”,	za nim	wyje dzie?
Ca roline	zer knę ła	na	mę ża,	szuka jąc	u	nie go	pokrze pie nia.	Chcia ła,	by	za pewnił
ją,	że	nie	potwier dzą	się	jej	najgor sze	oba wy.	Jednak	gdy	spojrza ła	mu	w	oczy,	zoba -
czyła	w	nich	lęk	nie	mniejszy	od	swoje go.
–	Posła łaś	po	pa nią	Hicks?
Bennett	ukląkł	przy	łóż ku	syna	obok	Ca roline,	która	w	odpowie dzi	na	je go	pyta nie
skinę ła	głową.
–	Twoja	ma ma	jest	tutaj,	Wyn,	i	ja	też.	–	Ujął	dziecko	za	rę kę	i	za czął	prze ma wiać
koją cym	tonem,	ja kie go	Ca roline	nigdy	u	nie go	nie	słysza ła:	–	Spróbuj	le żeć	spokoj-
nie.
–	Ta ta?	–	Wyn	odsunął	się	od	nie go.	–	Proszę,	nie	bądź	na	mnie	zły	i	nie	krzycz	na
ma mę.
Im	 bar dziej	 Bennett	 próbował	 uspokoić	 dziecko,	 tym	 bar dziej	 było	 pobudzone,
a	lęk	Ca roline	rósł	z	każ dą	chwilą.

Za nim	przyszła	pa ni	Hicks,	Ca roline	nie mal	odchodziła	od	zmysłów.	Posępna	mina
uzdrowicielki	była	kroplą,	która	prze la ła	cza rę.
–	To	moja	wina!	Nie	powinnam	była	go	tu	przywieźć.	A	je śli	on…
Urwa ła,	nie	bę dąc	w	sta nie	wypowie dzieć	swoje go	najgor sze go	przypusz cze nia.
Bennett	wymie nił	spojrze nia	z	uzdrowicielką.	Chwilę	potem	Ca roline	poczuła,	że
mąż	odcią ga	ją	od	łóż ka	chore go	dziecka,	de likatnie,	ale	sta nowczo.
–	Ćśśś,	Ca ro.	Wszystko	bę dzie	dobrze.	–	Mówił	ta kim	tonem,	ja kim	nie kie dy	zwra -
cał	się	do	syna,	a	jednocze śnie	prowa dził	ją	do	drzwi.	–	Chodź my.	Musimy	pozwolić
pa ni	Hicks	zrobić	wszystko,	co	w	jej	mocy,	by	pomóc	Wynowi.
Da ła	się	w	końcu	wyprowa dzić,	ale	nie	mogła	powstrzymać	łez.	Groma dzą ce	się
w	niej	od	dawna	uczucia	lę ku	i	ża lu	wez bra ły.	Mój	synek	umrze	prze ze	mnie,	przez
mój	egoizm,	wyrzuca ła	sobie,	i	bę dę	musia ła	żyć	z	tym	cię ża rem.
Za topiona	w	myślach,	nie	widzia ła,	dokąd	idzie,	dopóki	Bennett	nie	posa dził	jej	na



kra wę dzi	łóż ka.	Usiadł	obok,	przycią gnął	ją	do	sie bie	tak,	że	czołem	opar ła	się	o	je -
go	silne	ra mię,	a	drugą	rę ką	za czął	z	nie zgrab ną	czułością	gła skać	ją	po	ple cach.
–	Cicho,	nie	mów	tak,	bo	sa ma	za chorujesz.	–	Wyda wał	się	nie co	skrę powa ny	wy-
buchem	uczuć,	a	za ra zem	szcze rze	za troska ny	jej	sta nem.	–	Na	pewno	nie	jest	aż
tak	źle.	Po	prostu	je steś	bar dzo	zmę czona.
Cofnął	dłoń	z	jej	ple ców,	wyjął	chustecz kę	i	za czął	de likatnie	ocie rać	łzy	z	jej	twa -
rzy.	Było	w	tym	tyle	cie pła	i	czułości,	że	Ca roline	odzyska ła	pa nowa nie	nad	swoimi
uczucia mi.
–	Już	le piej…	–	Szept	Bennetta	uspoka jał	ją.	–	Dużo	le piej…
Wsunął	jej	w	dłoń	wilgotną	chustkę,	a	sam	ostroż nie	pogła skał	ją	po	policz ku.	Zda -
wa ło	się,	że	oboje	zna leź li	się	pod	wpływem	nie widzialnej	siły,	która	cią gnie	ich	usta
ku	 sobie.	 Pierwsze	 nie śmia łe	 ze tknię cie	 warg	 spra wiło,	 że	 zmysły	 Ca roline	 wy-
ostrzyły	się.	Ogień	popłynął	w	jej	żyłach	i	roz lał	się	po	ca łym	cie le	nie poha mowa nym
pożą da niem.
Płomie nie	ogar nę ły	również	Bennetta.	Mocniej	ob jął	Ca roline.	Poca łunek	stał	się
głęb szy	i	gorętszy.	Ca roline	roz chyliła	war gi	pod	na porem	je go	ję zyka.
Cze goś	tak	wspa nia łe go	ra zem	nigdy	nie	doświadczyli.	Ca roline	roz koszowa ła	się
tą	chwilą	jak	wyra finowa nym	da niem	poda nym	po	okre sie	postu.	Mia ła	świa domość,
że	pewnie	ostatni	raz	Bennett	 ją	ca łuje	 i	chcia ła	dobrze	za pa mię tać	wszystko,	co
w	tej	chwili	czuła.	Gdy	z	 ta kim	entuzja zmem	wymie nia li	piesz czoty,	za czę ła	sobie
wyobra żać,	że	Bennett	da rzy	ją	miłością,	o	ja kiej	kie dyś	ma rzyła.
–	Milor dzie!	Mila dy!
Na glą ce	we zwa nie	Par ker	z	koryta rza	prze rwa ło	ma gicz ny	moment	poca łunku.
–	Pa ni	Hicks	prosi,	że by	państwo	szyb ko	przyszli!
Ca roline	 i	Bennett	 raptownie	odsunę li	 się	od	 sie bie,	 jakby	byli	 pa rą	kochanków
zła pa ną	na	gorą cym	uczynku	w	odosob nie niu	sypialni.
Wyn!	Ta	myśl	podzia ła ła	na	Ca roline	jak	kubeł	zimnej	wody.	Jak	mogła	za pomnieć
o	swoim	chorym	synu,	by	sa molub nie	odda wać	się	roz koszy?
Bennett	 skrzywił	 się	 i	 je go	wyra ziste	 rysy	ułożyły	 się	w	ponury	grymas.	Pa trzył
gdzieś	przed	sie bie,	byle	tylko	nie	spojrzeć	w	oczy	Ca roline.	Było	ja sne,	że	i	on	ża -
łował	tej	chwili	sła bości,	w	której	nie fra sobliwie	oddał	się	pożą da niu.	Może	na wet
miał	do	niej	pre tensje.

Co	się	sta ło?	–	za sta na wiał	się	Bennett,	gdy	prze ję ty	głos	Par ker	roz wiał	ma gię
poca łunku.	Miał	na wet	ochotę	ostro	skar cić	służą cą	za	znisz cze nie	najwspa nialszej
chwili,	 ja kiej	doświadczył	od	dawna,	ale	na	szczę ście	roz są dek	i	 instynkt	ojcowski
przypomnia ły	mu,	że	Wyn	jest	najważ niejszy.
Z	drugiej	strony	odczuł	coś	na	kształt	ulgi.	Kto	wie,	dokąd	mógł	za prowa dzić	nas
ten	poca łunek…	–	stwier dził	w	duchu.	Utra ta	pa nowa nia	nad	sobą	była	nie bez piecz -
nym	sygna łem.	Ła two	mógł	przypisać	 to	 impulsywne	za chowa nie	zmę cze niu	 i	 sile
pożą da nia,	w	duchu	wie dział	 jednak,	że	 je go	powodem	było	coś	da le ko	głęb sze go
i	o	wie le	bar dziej	nie pokoją ce go.
Tymcza sem	pospie szyli	do	pokoju	Wyna.	Przygotowa ny	na	najgor sze	Bennett	nie
mógł	uwie rzyć	wła snym	oczom,	gdy	dziecko	wycią gnę ło	rę ce	do	Ca roline.
–	Ma mo,	je stem	głodny.	Mogę	dostać	trochę	owsianki?



Za wa ha ła	 się,	 a	 Bennett	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 czy	 Ca roline	 nie	 prze stra szy
dziecka	kolejnym	wybuchem	pła czu.	Nie	mógłby	zresz tą	mieć	o	to	do	niej	pre tensji.
Do	 je go	 oczu	 również	 na płynę ły	 łzy	 szczę ścia	 i	 ulgi.	 Ca roline	 jednak	 opa nowa ła
emocje	i	roz ła dowa ła	je	głośnym	wybuchem	śmie chu.
–	Oczywiście,	kocha nie!	Owsianki	albo	cze goś	inne go,	na	co	miałbyś	ochotę.	–	Zer -
knę ła	na	uzdrowicielkę.	–	Pod	wa runkiem	że	pa ni	Hicks	ci	na	to	pozwoli.
Kobie ta	skinę ła	głową.	Spoglą da ła	z	życz liwością	i	sa tysfakcją.
–	Tylko	nic	cięż kie go	i	na	ra zie	w	ma łych	por cjach.	Te raz,	gdy	gorącz ka	ustą piła,
chłopak	musi	jeść,	aby	odzyskać	siły.
Bennett	ode tchnął	z	ulgą,	słysząc,	że	synowi	już	nic	nie	grozi.	Gdy	jednak	uwolnił
się	od	te go	zmar twie nia,	znów	za czę ła	go	drę czyć	kwe stia	poca łunku.	Wma wiał	so-
bie,	że	to	tylko	efekt	zmę cze nia	i	zbyt	silnych	emocji.
Czy	wła śnie	dla te go	Ca roline	tak	na miętnie	odwza jemniła	 je go	poca łunek?	–	za -
sta na wiał	się,	ob ser wując	żonę,	jak	krzą ta	się	przy	łóż ku	syna.	Może	w	ten	sposób
chcia ła	wykorzystać	je go	sła bość	i	powstrzymać	go	przed	roz wodem?	Jesz cze	nie -
dawno	uwie rzyłby	bez	wa ha nia,	że	żona	może	uciec	się	do	ta kiej	ma nipula cji.	Te raz
nie	był	już	ta ki	pewny.
Ponie waż	Wynowi	spa dła	gorącz ka,	uzdrowicielka	ze bra ła	swoje	rze czy	do	koszy-
ka	i	przygotowywa ła	się	do	odejścia.	Bennett	wska zał	ruchem	głowy	korytarz.
–	Czy	może my	jesz cze	za mie nić	kilka	słów?
Kobie ta	skinę ła	głową.	Uszła	jednak	nie	wię cej	niż	dwa	kroki,	gdy	Ca roline	zbliży-
ła	się	do	niej,	uję ła	jej	sę ka tą	dłoń	i	uca łowa ła.
–	Na wet	nie	wiem,	jak	dzię kować	za	wszystko,	co	pa ni	zrobiła	dla	na sze go	syna!
Pa ni	Hicks	wyda wa ła	się	za skoczona,	lecz	jednocze śnie	za chwycona	tak	gorą cymi
wyra za mi	wdzięcz ności.
–	Ludzie	na	Tre sco	ma ją	szczę ście,	że	mogą	korzystać	z	pa ni	pomocy.	Na	za wsze
pozosta nę	pa ni	dłuż nicz ką	–	powie dzia ła	jesz cze	Ca roline	i	wróciła	do	Wyna.
Bennett	i	uzdrowicielka	wyszli	na	korytarz.
–	Jak	szyb ko	pa ni	zda niem	mój	syn	na bie rze	dość	sił,	by	popłynąć	z	powrotem	na
ląd?	–	spytał.
Per spektywa	spę dze nia	dłuż sze go	cza su	pod	 jednym	da chem	z	Ca roline	była	dla
nie go	bar dzo	nie pokoją ca,	chociaż	z	całkiem	inne go	powodu	niż	przedtem.
Pa ni	Hicks	za sta na wia ła	się	chwilę	nad	je go	pyta niem.	Wyglą da ła	tak,	jakby	pró-
bowa ła	odgadnąć,	ja kiej	odpowie dzi	Bennett	ocze kuje.
–	Wystar czy	tydzień,	milor dzie,	je śli	ma ły	bę dzie	wypoczywał,	dobrze	jadł	i	nic	go
nie	wytrą ci	z	równowa gi.	Dzie ci	odzyskują	siły	bar dzo	szyb ko.	Im	jednak	dłużej	mi-
lord	tu	zosta nie,	tym	le piej	syn	się	wzmocni.	Na	pewno	bę dzie cie	z	żoną	umie li	oce -
nić,	kie dy	moż na	już	wyruszyć	w	podróż.
Tydzień…	–	Bennett	powtórzył	w	duchu.	Nie	wie dział,	czy	 jest	 to	pra wie	wiecz -
ność,	czy	wręcz	prze ciwnie	–	za le dwie	krótki	moment.	To	ozna cza łoby,	że	je go	nie -
obecność	w	par la mencie	potrwa	blisko	trzy	tygodnie.	Poczucie	obowiąz ku	na ka zy-
wa ło	mu	wrócić	jak	najszyb ciej,	a	prze zor ność	upewnia ła,	że	nie roz sądnie	postą pi,
prze dłuża jąc	pobyt	na	Tre sco.	Mimo	to	był	zde cydowa ny	jesz cze	trochę	pocze kać,
po	pierwsze	ze	wzglę du	na	sa mopoczucie	syna,	a	po	drugie	z	przyczyn,	których	ist-
nie nia	nie	chciał	przyjąć	do	wia domości.



–	 Prze kona my	 się	 więc,	 jak	 Wyn	 bę dzie	 się	 czuł.	 –	 Bennett	 koniecz nie	 chciał
szczodrze	wyna grodzić	uzdrowicielkę.	–	Mam	na dzie ję,	że	za opie kuje	się	nim	pa ni
jesz cze	przez	kilka	dni,	aby	dochodził	do	sie bie	pod	pa ni	czujnym	okiem.
–	Oczywiście.	–	Pa ni	Hicks	pogroziła	mu	palcem.	–	Te raz,	kie dy	gorącz ka	spa dła,
nie	ma	potrze by,	że by	milord	i	je go	żona	czuwa li	przy	nim	dzień	i	noc.	Je śli	państwo
chcą,	że by	ktoś	przez	ca ły	czas	miał	na	nie go	oko,	niech	ta	Par ker	poka że,	że	za słu-
guje	na	swoją	wypła tę.	Państwo	muszą	swoje	ode spać,	bo	ina czej	też	za chorują.
Bennett	obie cał	stosować	się	do	za le ceń	i	dopilnować,	by	robiła	to	również	Ca roli-
ne.

Po	odprowa dze niu	pa ni	Hicks	Bennett	wrócił	do	pokoju	syna.	Miał	pewne	oba wy
przed	zna le zie niem	się	sam	na	sam	z	żoną,	gdy	nie	było	już	uzdrowicielki.	Na	szczę -
ście	Wyn	 jesz cze	nie	za snął	 i	wła śnie	opowia dał	ma mie,	co	za pa mię tał	 ze	 swoich
dziwnych	snów	w	gorącz ce.	Bennett	wolał	się	za nadto	nie	zbliżać	do	Ca roline,	sta -
nął	więc	w	nogach	łóż ka	i	słuchał.	Sta rał	się	unikać	wzroku	żony,	od	cza su	do	cza su
jednak	mimo	woli	kie rował	ku	niej	ukradkowe	spojrze nie.
Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 Ca roline	 jest	 nie	mniej	 niż	 on	 poruszona	 ich	 poca łunkiem.
A	skoro	tak,	to	może	i	ona	wola ła by	uda wać,	że	nic	się	nie	sta ło.
Wyn	 prze rwał	 opowieść,	 gdy	 poja wiła	 się	 Par ker	 z	 ta le rzem	 gorą cej	 owsianki.
Dziecko	zmie rzyło	służą cą	nie ufnym	spojrze niem.
–	Sa ma	gotowa łaś?	–	spytał.
Par ker	spojrza ła	skonster nowa na.	Zda wa ła	się	nie	wie dzieć,	czy	powinna	się	obu-
rzyć,	czy	roze śmiać.
–	Niech	pa nicz	się	nie	oba wia.	Ojciec	pa nicza	na jął	kuchar kę.
Dziecko	uśmiechnę ło	się	i	głośno	na bra ło	powie trza.
–	Pachnie	ładnie.
–	Na kar mić	go,	mila dy?	–	zwróciła	się	Par ker	do	Ca roline.
Ca roline	pokrę ciła	głową.
–	Pora dzę	sobie,	dzię kuję.
–	Mogę	sam	zjeść	–	na le gał	Wyn.	–	Nie	je stem	nie mowla kiem.
–	 Oczywiście,	 że	 nie,	 kocha nie.	 –	 Ca roline	 wzię ła	 ta lerz	 od	 Par ker,	 na bra ła
owsianki	na	łyż kę	i	podmucha ła,	aby	ostudzić.	–	Tyle	że	byłeś	bar dzo	chory,	a	poza
tym	w	łóż ku	trudno	jeść	tak,	że by	nie	poroz le wać.
Chłopiec	upar cie	trzymał	buzię	za mknię tą.	Bennett	już	miał	go	skar cić,	kie dy	Ca -
roline	uda ło	się	osią gnąć	cel	za chę tą.
–	Zrób	przyjemność	ma mie	jak	grzecz ny	chłopiec.	Rzadko	mia łam	oka zję	cię	kar -
mić,	kie dy	byłeś	nie mowla kiem.
Bennett	za sta na wiał	się,	czy	chłopiec	za uwa żył	chwilę	sła bości	ma my,	czy	po	pro-
stu	miał	ta ki	ka prys.	Przyglą dał	się,	jak	Ca roline	kar mi	syna,	który	wkrótce	potem
znowu	za snął.	Bennett	się gnął	po	pusty	ta lerz.
–	Odniosę	to	do	kuchni,	a	przy	oka zji	powiem	Par ker,	że by	przyszła.	My	też	musi-
my	usiąść	w	spokoju	i	zjeść,	jak	na le ży.
Ca roline	pokrę ciła	głową.
–	Nie	je stem	głodna.	Wola ła bym	zostać	tutaj,	na	wypa dek	gdyby	Wyn	mnie	potrze -
bował.



Na prawdę	o	to	jej	chodziło?	A	może	nie	chcia ła	jeść	z	nim	przy	jednym	stole	i	pro-
wa dzić	sztywnej	konwer sa cji?	Je mu	też	ta	per spektywa	się	nie	uśmie cha ła,	ale	ra dę
uzdrowicielki	za mie rzał	traktować	poważ nie.
–	Nie	musisz	nicze go	mi	udowadniać,	prze cież	wiesz.
Mimo	jej	wcze śniejsze go	za chowa nia	uznał,	że	Ca roline	na prawdę	bar dzo	kocha
Wyna,	chociaż	sposób	wyra ża nia	 te go	uczucia	był	zupełnie	odmienny	od	 je go	wy-
obra żeń.
–	Muszę	 coś	 udowodnić	Wynowi	 i	 sobie	 sa mej	 –	wyja śniła	Ca roline,	wysuwa jąc
podbródek	do	przodu.	–	Poza	tym	bę dę	mogła	spać	do	woli,	kie dy	Wyn	wyje dzie.
–	Zosta nie my	jesz cze	co	najmniej	kilka	dni.	Chyba	nie	chcesz	opaść	z	sił	i	za choro-
wać?
–	Czy	o	tym	roz ma wia łeś	na	koryta rzu	z	pa nią	Hicks?	Jak	szyb ko	Wyn	bę dzie	na
tyle	zdrowy,	by	móc	podróżować?
Bennett	skinął	głową.
–	Co	powie dzia ła?
–	Być	może	już	za	tydzień.
–	Na	pewno	nie	tak	szyb ko.	–	Ca roline	zer knę ła	na	śpią ce	dziecko.	–	Zobacz,	ja ki
jest	mizer ny.	Prze pra wa	do	Kornwa lii	 jest	 cięż ka.	Potem	 trze ba	 jesz cze	podróżo-
wać	kilka	dni	po	nie równych	drogach,	a	w	powozach	są	prze cią gi.	Każ dą	noc	spę -
dza	się	w	innej	gospodzie,	nie	za wsze	czystej.	Ca ły	czas	się	za sta na wiam,	czy	on	nie
dostał	gorącz ki	wła śnie	przez	tę	podróż.
–	Co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie.	Roz pa mię tywa nie	nicze go	nie	zmie ni.
Czy	mówił	te raz	o	przywie zie niu	Wyna	na	Tre sco,	czy	o	błę dach,	które	popełnili
w	małżeństwie?	Nic	z	te go,	co	za szło	przez	ostatnie	dni,	nie	mogło	zmie nić	prze -
szłości.
Tymcza sem	Bennett	nie	umiał	zrozumieć,	dla cze go	czuje	się	tak,	jakby	mię dzy	ni-
mi	za szła	ja kaś	głę boka	i	bar dzo	waż na	zmia na.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Tydzień.
Ca roline	wie dzia ła,	jak	najle piej	wykorzystać	ten	czas.	Musia ła	dowieść	Bennetto-
wi,	że	się	zmie niła	i	że	jest	w	sta nie	być	ta ką	matką,	ja kiej	Wyn	potrze buje.	Gdyby
uda ło	jej	się	wywią zać	z	te go	za da nia	odpowiednio,	może	Bennett	zgodziłby	się,	że -
by	syn	został	na	wyspie	do	cza su,	aż	w	pełni	odzyska	siły.
Odnosiła	wra że nie,	że	sytuacja	jej	sprzyja.	Z	każ dym	mija ją cym	dniem	sta wa ło	się
bar dziej	 oczywiste,	 że	 Bennett	 nie	 może	 się	 docze kać,	 kie dy	 poże gna	 Tre sco…
i	swoją	żonę.	Przyczynę	nie trudno	było	odgadnąć.	Wszystko	przez	ich	poca łunek!
Gdy	 przypomina ła	 sobie	 zmysłowe	 dozna nia	 towa rzyszą ce	 dotykowi	 je go	warg,
ser ce	za czyna ło	jej	bić	szyb ciej,	a	po	ca łym	cie le	roz le wa ło	się	gorą co.	Na dal	jed-
nak	nie	mia ła	poję cia,	dla cze go	wła ściwie	Bennett	ją	poca łował.	Nie	była	też	pew-
na,	dla cze go	tak	entuzja stycz nie	odpowie dzia ła.
Czy	była	to	tylko	de spe racka	prośba	o	pokrze pie nie,	a	potem	sytuacja	wymknę ła
się	spod	kontroli?	–	za sta na wia ła	się.	A	może	stra cili	nad	sobą	pa nowa nie	po	prostu
z	powodu	zmę cze nia?
Z	 póź niejsze go	 za chowa nia	 Bennetta	 wynika ło,	 że	 ża łował	 tych	 impulsywnych
uścisków	i	wolał	uda wać,	że	nigdy	się	nie	zda rzyły.
Je śli	wła śnie	te go	sobie	życzył,	umia ła	się	dostosować.
–	Ma mo!	–	przywołał	ją	do	porządku	głos	Wyna.	–	Co	da lej?	Prze rwa łaś	w	połowie
historii!
–	Ojej,	no	tak.	–	Dzię ki	Bogu,	że	nie	było	w	pobliżu	Bennetta,	który	wypomniałby
jej	wpadkę.	Mijał	czwar ty	dzień	bez cenne go	tygodnia	i	czuła,	że	jej	plan	udowodnie -
nia,	że	potra fi	być	dobrą	matką,	nie	został	w	pełni	zre alizowa ny.	Oka zał	się	trud-
niejszy	do	wykona nia,	niż	początkowo	przypusz cza ła.	–	Na	czym	to	ja	skończyłam?
–	Sta ra	kobie ta	spotka ła	wołu.
–	Na turalnie.	–	Ca roline	próbowa ła	na dą żyć	za	wątkiem,	aby	tym	ra zem	nie	zbłą -
dzić	myśla mi.	 –	 Sta rusz ka	 powie dzia ła:	 „Wole,	 wole,	 wypij	 wodę.	Woda	 nie	 chce
zga sić	ognia.	Ogień	nie	chce	przypa lić	kija.	Kij	nie	chce	ude rzyć	psa.	Pies	nie	chce
ugryźć	świnki.	Świnka	nie	chce	prze skoczyć	ogrodze nia	i	ja	przez	to	nie	mogę	się
dzisiaj	dostać	do	domu”.
–	Ale	wół	nie	chciał	–	włą czył	się	Wyn.
Znał	 już	tę	historię	tak	dobrze,	że	prawdopodob nie	mógłby	 ją	wyre cytować	bez
pomocy.
–	Uciąż liwe	stworze nia	 te	woły	–	powie dzia ła	Ca roline,	 tłumiąc	ziewnię cie,	pod-
czas	gdy	próbowa ła	sobie	przypomnieć	dalszy	ciąg	historii.
Chociaż	z	Bennettem	nie	musie li	już	czuwać	noca mi	przy	synu,	wciąż	jesz cze	czu-
ła	się	zmę czona.	Odkąd	Wyn	za czął	zdrowieć,	bar dzo	nie cier pliwiło	go	pozosta wa -
nie	w	łóż ku	–	chciał	już	chodzić.	Ca roline	musia ła	poświę cić	wie le	ener gii	i	za anga -
żować	ca łą	swoją	pomysłowość,	że by	czymś	go	za jąć	i	za pewnić	dobry	humor.	Zwy-
kłe	za chę ca nie	do	je dze nia	i	drzemki	sta ło	się	nie	la da	wyzwa niem,	które	z	każ dym
dniem	było	trudniejsze.	Ca roline	za czyna ła	rozumieć,	dla cze go	pa ni	McGre gor	czę -



sto	wyda wa ła	się	poirytowa na.
Wie dzia ła	 jednak,	że	nie	wolno	 jej	na rze kać,	a	zwłasz cza	nie	przed	Bennettem.
Nie	chcia ła	dać	mu	pre tekstu	do	za bra nia	Wyna	do	Londynu,	gdy	tylko	tydzień	do-
bie gnie	końca.	Tym	bar dziej	że	przez	ostatnie	dni	mąż	zda wał	się	ob ser wować	ją
uważ niej	niż	dotąd.	Choć	milczał,	wyda wał	się	krytycz ny	wobec	wszystkich	jej	za -
bie gów.	Nie waż ne,	jak	bar dzo	się	sta ra ła	być	lepszą	matką,	krę pują ca	ob ser wa cja
Bennetta	przypomina ła	jej,	że	i	tym	ra zem	wszystkie	jej	wysiłki	spełzną	na	niczym.
–	A	potem	świnka	prze skoczyła	przez	ogrodze nie…	–	opowia da jąc	da lej,	Ca roline
usiłowa ła	odsunąć	od	sie bie	przykre	myśli.	–	I	sta rusz ka	jednak	wróciła	te go	wie -
czoru	do	domu.
Gdy	tylko	pa dły	ostatnie	słowa,	Wyn	przybrał	bła galny	ton.
–	Opowiedz	mi	inną	historię,	ma mo.	Proszę!
Sze roki	uśmiech	dziecka	spra wił,	że	wszystkie	stra pie nia	sta ły	się	na gle	dla	Ca ro-
line	nie istotne.	Zrobiło	jej	się	cie pło	na	ser cu,	gdy	widzia ła,	jak	bar dzo	Wyn	się	cie -
szy.	Odkąd	dorósł	na	tyle,	by	spra wia ło	mu	to	przyjemność,	czuła,	że	ma	większe
szanse,	by	wymyślić	dla	nie go	coś	zajmują ce go.
Uniosła	je go	rę kę	i	poca łowa ła.
–	A	je śli	opowiem	ci	jesz cze	jedną,	to	spróbujesz	za snąć?
–	Spróbuję.
Trzy	historie	póź niej	wca le	nie	wyda wał	się	bar dziej	senny,	za	to	Ca roline	roz bo-
la ło	gar dło.	Wła śnie	wte dy	zajrzał	do	pokoju	Bennett.	Pięknie	ogolony,	w	czystym
ubra niu	przypomniał	 jej	dość	bole śnie	o	tym,	 jak	sa ma	wyglą da.	To	nie dorzecz ne,
powie dzia ła	sobie.	Prze cież	zupełnie	jej	nie	ob chodziło,	co	są dzi	mąż	o	jej	pre zencji.
Mogłoby	to	być	je dynie	źródłem	kolejne go	krę pują ce go	incydentu,	jak	poca łunek.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	słyszę	głosy.	Czy	przypadkiem	młody	ka wa ler	nie	powinien
już	spać?
Aluzyjnie	 wyra żone	 nie za dowole nie	 było	 dla	 jej	 skoła ta nych	 ner wów	 trudne	 do
znie sie nia.
–	Sta ram	się	–	powie dzia ła	z	westchnie niem.
–	Nie	chcę	–	za prote stował	Wyn.	–	Chcę	wyjść	na	dwór	i	zoba czyć	wszystkie	te
miejsca	na	wyspie,	o	których	mi	opowia da łeś.	Zamki,	pla że	i	to	Gimble.
Bennett	słuchał	go	ze	zmarsz czonym	czołem.
–	Nie	może my	nigdzie	 iść,	dopóki	nie	odzyskasz	sił.	Dla te go	musisz	odpoczywać
i	jeść,	a	zda je	się,	że	ani	jedno,	ani	drugie	nie	wychodzi	ci	dobrze.
Wyn	 spojrzał	 na	 ojca	 z	wyrzutem	 i	 na dą sał	 się.	 Ca roline	widzia ła,	 że	 przyga na
Bennetta	spra wiła	mu	przykrość.
–	Ma ma	musi	te raz	trochę	odpocząć	–	oznajmił	synowi	Bennett	tonem	nie znoszą -
cym	sprze ciwu.	–	Może	za śniesz,	je śli	w	pokoju	za padnie	cisza	i	nic	nie	bę dzie	od-
wra ca ło	twojej	uwa gi.
Czyż by	 Bennett	 suge rował,	 że	 jej	 historie	 prze szka dza ją	 Wynowi	 spać?	 Może
uznał,	że	ce lowo	utrudnia	je go	re konwa le scencję?	Nie	zdziwiłoby	jej	to	ani	trochę,
zwa żywszy	na	to,	o	ja kie	prze winie nia	wcze śniej	ją	podejrze wał.
W	najgor szym	okre sie	choroby	Wyna	zda wa ło	się,	że	nie które	ba rie ry	mię dzy	nią
a	Bennettem	krusze ją.	Te raz	jednak,	gdy	dziecku	już	nic	nie	groziło,	Bennett	spra -
wiał	ta kie	wra że nie,	jakby	chciał	je	odbudować	i	w	dodatku	umocnić.	Jak	mogła	być



tak	na iwna,	by	są dzić,	że	nie chęć	podsyca na	przez	la ta	zniknie	w	cią gu	kilku	dni?
Najwyraź niej	Bennett	nie	chciał	uwie rzyć	w	to,	że	je go	żona	potra fi	być	troskliwą
matką.	Dopóki	zaś	uwa żał	jej	opie kę	rodzicielską	za	nie odpowiednią,	czuł	się	w	pra -
wie,	by	ode brać	jej	syna.

Początkowo	 Bennett	 myślał	 o	 tym,	 że	 choroba	 syna	 zbliżyła	 ich	 dwoje.	 Jednak
w	mia rę	jak	chłopiec	zdrowiał,	znowu	odda la li	się	od	sie bie.	Próbował	sobie	tłuma -
czyć,	że	tak	jest	le piej,	zwa żywszy	na	to,	co	mia ła	przynieść	przyszłość,	ale	utra ta
domowej	har monii	pozosta wiła	w	nim	żal.
Przez	ostatnie	kilka	dni	Bennett	musiał	poddać	re wizji	swoje	poglą dy.	Przez	więk-
szą	część	życia	syna	chlubił	się	tym,	że	jest	bar dziej	wia rygodnym	i	odda nym	rodzi-
cem.	 Ostatnio	 jednak	 pod	 nie obecność	 pa ni	 McGre gor	 to	 Ca roline	 ze	 znacz nie
większą	cier pliwością	znosiła	na rze ka nia	i	ka prysy	chłopca.
Nie raz	zda wa ła	się	bliska	utra ty	zmysłów.	Mimo	to	uda wa ło	jej	się	za pa nować	nad
sobą	i	dzielnie	trwa ła	przy	boku	Wyna.	Bennett	nigdy	nie	podejrze wałby	żony	o	ta -
ką	 sta łość	 cha rakte ru.	Za czynał	 się	 za sta na wiać,	 czy	 i	 pod	 innymi	wzglę da mi	nie
oce nił	 jej	 zbyt	pochopnie.	Chciał	 jak	najszyb ciej	wrócić	do	Londynu,	 że by	nie	 za -
kwe stionować	ab solutnie	wszystkie go,	co	dotyczyło	je go	małżeństwa	i	życia.
–	Nie	masz	obowiąz ku	da wać	mu	wszystkie go,	o	co	poprosi	–	powie dział	cicho	do
Ca roline,	gdy	wyszli	na	korytarz.
W	za mie rze niu	Bennetta	mia ła	to	być	dobra	ra da.	Nie	chciał,	by	Ca roline	całkiem
opa dła	z	sił,	spełnia jąc	każ dy	bez	wyjątku	ka prys	ich	syna.
Zrobiła	za kłopota ną	minę.	Wyda wa ła	się	zmę czona,	lecz	mimo	to	wyglą da ła	bar -
dzo	atrakcyjnie.
–	Ja	tylko	się	sta ram,	że by	było	mu	jak	najle piej.	Tak	przynajmniej	mogę	wyna gro-
dzić	mu	to,	że	go	tutaj	ścią gnę łam.
Gdy	 ra zem	 szli	 na	 dół,	 Bennett	 przypomniał	 sobie,	 w	 ja kim	 pośpie chu	 zbie ga li
z	tych	sa mych	schodów	pa rę	dni	te mu.	Omal	nie	stra tował	Ca roline,	że by	dotrzeć
do	syna.
–	Mimo	wszystko	nie	powinnaś	spełniać	każ dej	je go	za chcianki.	On	potrze buje	wy-
raź nych	gra nic	i	sta łe go	roz kła du	za jęć,	który	posłuży	ja ko	funda ment.	To	da	mu	po-
czucie	bez pie czeństwa.
Ca roline	par sknę ła.
–	Rozumiem,	że	to	są	słowa	ewange lii	we dług	pa ni	McGre gor?
Słysząc	ten	przytyk,	mimo	woli	się	uśmiechnął.
–	Ta	kobie ta	zna	się	na	swojej	pra cy.	Musisz	zresz tą	przyznać,	że	dobrze	wycho-
wa ła	na sze go	syna.	Wiem,	że	odkąd	poczuł	się	zdrowszy,	 trudno	nad	nim	za pa no-
wać,	ale	to	bar dzo	porządny	młody	męż czyzna.
Przysta nę li	w	sa lonie,	który	wyglą dał	już	całkiem	ina czej	niż	wte dy,	gdy	Bennett
wszedł	do	nie go	pierwszy	raz	po	przyjeź dzie	na	Tre sco.	Bennett	na jął	do	uprzątnię -
cia	domu	miejscowe	kobie ty	i	spe cjalnie	dla	Ca roline	posta rał	się,	że by	dom	był	do-
brze	za opa trzony	i	miał	służ bę.	Inna	spra wa,	że	w	ten	sposób	czę ściowo	za bez pie -
czył	 się	 przed	wyrzuta mi	 sumie nia,	 które	 nie uchronnie	musia ły	 towa rzyszyć	 je go
wyjaz dowi	z	Wynem	do	Londynu.
W	odpowie dzi	na	uwa gę	o	pa ni	McGre gor	Ca roline	z	ocią ga niem	skinę ła	głową.



–	Powiedz,	proszę,	od	kie dy	znasz	się	na	wychowa niu	dzie ci.
–	Nie	twier dzę,	że	się	znam.	Sam	jednak	kie dyś	byłem	dzieckiem	i	pa mię tam	tam-
te	cza sy.	Uporządkowa ny,	prze widywalny	roz kład	dnia	w	pokoju	dzie cię cym,	a	po-
tem	w	szkole	dał	mi	opar cie,	kie dy	wszystko	inne	prze wróciło	się	do	góry	noga mi.
–	Czy	jednak	musisz	być	te raz	ta ki	surowy	dla	Wyna?	On	może	pomyśleć,	że	je steś
na	nie go	zły.
–	Surowy?	Bzdura.	Po	prostu	wyegze kwowa łem	bar dzo	ra cjonalne	pole ce nie.	Naj-
wyż szy	czas,	że by	ktoś	to	zrobił.
Ża łował,	że	dawno	te mu	nie	za kończył	nie ustannych	ba lów	i	przyjęć	Ca roline,	za -
nim	sytuacja	wymknę ła	się	spod	kontroli.	Nie	za mie rzał	popełnić	podob ne go	błę du
z	synem.
–	Nie	musisz	podnosić	na	nie go	rę ki	albo	głosu,	że by	go	zra nić.	–	Ca roline	potar ła
skronie.	–	Wystar cza	chłód	twoje go	dez aprobują ce go	milcze nia.
Ten	za rzut	był	jak	mocny	cios	za da ny	w	ele ganckiej	rę ka wicz ce.
–	Wyn	wie,	że	jest	dla	mnie	bar dzo	waż ny.	Życie	nie	pole ga	na	odda wa niu	się	przy-
jemnościom	bez	wzglę du	na	konse kwencje.	Im	szyb ciej	dziecko	się	te go	na uczy,	tym
mniej	kłopotów	bę dzie	mia ło	w	przyszłości.
Prze widywał,	że	ich	wymia na	zdań	prze kształci	się	w	kolejną	kłótnię,	która	tylko
podsyci	wza jemną	wrogość.	Dla te go	 za nim	Ca roline	 zdą żyła	 odpowie dzieć,	uniósł
dłoń:
–	Nie	ma	sensu	o	tym	roz ma wiać,	prawda?	Ty	masz	swoje	zda nie,	a	ja	swoje.	I	jak
zwykle	na sze	sta nowiska	są	całkiem	nie	do	pogodze nia.	–	Odniósł	wra że nie,	że	tymi
słowa mi	 nie co	 roz ła dował	 na pię cie.	Wycią gnął	 rę kę	w	 kie runku	 kuchni.	 –	 Chodź,
wypije my	po	filiżance	her ba ty	i	coś	zje my,	póki	masz	oka zję.
Podą żyła	za	nim.
–	Ja	też	nie	chcę,	że by	Wyn	wyrósł	na	ze psute go	i	sa molub ne go	człowie ka.	Wiem,
że	bar dzo	ci	na	nim	za le ży.	Chcia ła bym	tylko,	że by	i	on	o	tym	wie dział.	Nie	może
dora stać	z	poczuciem,	że	nijak	nie	jest	w	sta nie	sprostać	twoim	ocze kiwa niom…	że
nie	jest	dosta tecz nie	dobry,	by	móc	być	pewnym	twoich	uczuć.
Jej	słowa	głę boko	dotknę ły	Bennetta.	Wyczuł,	że	Ca roline	mówi	nie	tylko	o	ich	sy-
nu.
Gdy	we szli	do	kuchni,	owionę ły	ich	ape tycz ne	aroma ty	świe żo	upie czone go	chle ba
i	potrawki	ba ra niej.	Kuchar ka	mie sza ła	cia sto	w	misce,	Par ker	zajmowa ła	się	szy-
ciem,	na tomiast	Albert	pucował	pa rę	butów	Bennetta.
Kuchar ka	odsta wiła	miskę	i	zdję ła	czajnik	z	kuchni.	Zer knę ła	na	Bennetta.
–	Milor dzie?
–	Nie,	dzię kuję.	–	Nie	za mie rzał	zostać	i	prowa dzić	ba nalnej	konwer sa cji	w	obec-
ności	służ by.	Za	dużo	nie pokoją cych	myśli	obudziła	w	nim	roz mowa	z	żoną.	–	Sie dzę
bez	prze rwy	w	czte rech	ścia nach.	Dość	te go,	potrze buję	świe że go	powie trza.
Otworzył	kuchenne	drzwi	i	wyszedł	na	dwór.

–	Chcę	wyjść	z	domu	i	obejrzeć	wyspę.	–	Wyn	miał	na	twa rzy	buntowniczy	grymas.
–	Nie	je stem	już	chory.	Mam	dosyć	le że nia	przez	ca ły	dzień	w	łóż ku.
Wbrew	surowe mu	za le ce niu	ojca	nie	za snął	i	był	te raz	w	jesz cze	bar dziej	ka pry-
śnym	na stroju.



Ca roline	głę boko	ode tchnę ła	i	spróbowa ła	wykrze sać	z	sie bie	nowe	pokła dy	cier -
pliwości,	choć	nigdy	nie	była	to	jej	mocna	strona.
–	 Posłuchaj,	 kocha nie.	Na wet	 gdybyś	 był	 już	 całkiem	 zdrowy,	 dzisiaj	 jest	 zimno
i	wietrz nie.	Pa ni	Hicks	mówi,	że	potrze bujesz	przynajmniej	jesz cze	jedne go	dnia	od-
poczynku,	za nim	bę dziesz	dość	silny,	by	wyjść	z	domu.
–	Nie	lubię	jej!	–	Ostry	ton	Wyna	przypomniał	Ca roline	je go	nie ustanne	za wodze -
nie,	gdy	był	nie mowlę ciem.	–	To	ona	robiła	 te	ohydne	ziółka,	które	musia łem	pić,
a	te raz	nie	chce	pozwolić,	że bym	wyszedł	na	dwór	i	mógł	się	ba wić.	Gdzie	jest	ta ta?
Bar dzo	jej	ulżyło,	gdy	zoba czyła	wychodzą ce go	Bennetta,	że	na wet	go	nie	spyta ła,
dokąd	się	wybie ra.	Od	kie dy	ich	synowi	prze sta ło	cokolwiek	grozić,	róż nice	mię dzy
nią	a	Bennettem	jesz cze	się	pogłę biły.
W	dodatku	te raz	bar dziej	niż	przedtem	zwra ca ła	uwa gę	na	władczą	aurę	mę ża,
a	 to	 jesz cze	utrudnia ło	 sytuację.	W	koryta rzach	 cia sne go	domu	czę sto	 się	mija li.
Przy	stole	ich	rę ce	styka ły	się	przypadkiem,	gdy	się ga li	po	sól.	Każ dy	dotyk	roz bu-
dzał	jej	zmysły	w	bar dzo	nie pożą da ny	sposób.
–	A	czy	wyjdzie my	na	spa cer?	–	spytał	ję kliwie	Wyn	i	to	pyta nie	doprowa dziło	Ca -
roline	do	kre su	wytrzyma łości.
Kusiło	ją,	że by	odpowie dzieć	twier dzą co,	ale	nie	mogła	prze cież	skła dać	obietnic,
których	nie	mogła	dotrzymać.
–	To	za le ży	od	pogody	i	od	te go,	jak	bę dziesz	się	czuł.	Nie	mam	kontroli	ani	nad
jednym,	ani	nad	drugim.
W	ogóle	zda wa ła	się	ostatnio	mieć	za	ma ło	kontroli	nad	czymkolwiek,	a	zwłasz cza
nad	swoimi	uczucia mi.	Je śli	Wyn	bę dzie	musiał	pole żeć	w	łóż ku	jesz cze	je den	dzień,
pozosta nie	 jej	sie dzieć	ra zem	z	nim	i	próbować	 ja koś	go	roze rwać	opowia da niem
historii	 i	gra mi,	które	jednak	szyb ko	tra ciły	urok.	Je śli	z	kolei	poczuje	się	dobrze,
Bennett	może	zde cydować	się	na	podróż.
–	Opowie dzieć	ci	jesz cze	ja kąś	historyjkę?	–	spyta ła	z	wymuszoną	we sołością.
–	Nie	chcę…	–	Wyn	cięż ko	westchnął	i	prze wrócił	się	na	drugi	bok.	–	Chcę	wyjść.
Ca roline	usiłowa ła	za pa nować	nad	rosną cym	roz draż nie niem.
–	Może	więc	w	coś	za gra my?
Wyn	pokrę cił	głową.
–	A	mogę	dostać	coś	do	je dze nia?	Tylko	nie	bulion,	nie	ga la retkę	i	nie	owsiankę.
Coś	dobre go.	Cia sto!
Ca roline	mia ła	coraz	wię cej	zrozumie nia	dla	poglą du	Bennetta,	że	nie	na le ży	ule -
gać	wszystkim	ka prysom	dziecka.	Mia ła	wra że nie,	że	im	gor liwiej	sta ra	się	Wyna
za dowolić,	tym	bar dziej	rosną	je go	wyma ga nia.	Z	drugiej	strony	gdy	próbowa ła	na -
rzucić	mu	ja kieś	gra nice,	Wyn	się	dą sał	i	złościł.	Nie	chcia ła,	że by	był	zły	z	jej	po-
wodu	te raz,	gdy	być	może	spę dza li	wspólnie	ostatnie	dni.
Wyglą da ło	na	to,	że	jak	zwykle	nie	uda je	jej	się	nicze go	zrobić	tak,	jak	na le ży.
–	Co	powiesz	na	Hen ny	Pen ny?
–	To	jest	historyjka	dla	ma łych	dzie ci!
Ca roline	roz łożyła	rę ce.
–	Co	wobec	te go	chcesz	robić?
–	Zjeść	cia sto!	Wiem,	że	kuchar ka	upie kła.	Czuję	za pach.
Za ła ma ła	się,	choć	wie dzia ła,	że	sa ma	wpę dziła	się	w	tę	pułapkę.



–	Wyn,	prze cież	wiesz,	że	ta ta	nie	pozwa la	ci	jeść	przed	kola cją.
–	Co	mnie	to	ob chodzi!	–	Dziecko	ude rzyło	pię ścią	w	ma te rac.	–	Ta ty	nie	ma.	Wy-
szedł	i	dobrze	się	ba wi,	a	mnie	nie	wziął!
–	Wyn,	proszę	cię…
Przez	 ca ły	 dzień	wra ca ły	 do	 niej	wspomnie nia	 z	 cza sów,	 gdy	 był	 nie mowlę ciem
i	w	ża den	sposób	nie	umia ła	ukoić	je go	pła czu.	Dziś	także	wszystko,	cze go	próbo-
wa ła,	tylko	pogar sza ło	sytuację.
Wyn	za czął	wierz gać	noga mi.
–	Nie	podoba	mi	się	tutaj!	Tę sknię	za	Greggy.	Chcę	do	domu!
Coś	w	Ca roline	pę kło.
–	Nie długo	poje dziesz	do	domu,	ale	wątpię,	czy	twoja	nie oce niona	pa ni	McGre gor
ze chce	cię	z	powrotem,	je śli	bę dziesz	za chowywał	się	w	ten	sposób.
–	Nic	cię	nie	ob chodzę!	Ani	ta ty!	–	Wyn	za lał	się	łza mi.	–	Chcę	Greggy!
Za nim	Ca roline	zdą żyła	odpowie dzieć,	Wyn	na cią gnął	sobie	koc	na	głowę	i	za czął
szlochać	tak,	jakby	za raz	mia ło	mu	pęknąć	ser ce.
Łzy,	które	Ca roline	powstrzymywa ła	przez	ca ły	dzień,	wresz cie	zna la zły	ujście.	To
był	 największy	 za wód	 i	 największe	 nie powodze nie	 jej	 życia.	 Skąd	 przyszło	 jej	 do
głowy,	że	skoro	Wyn	podrósł,	to	uda	się	jej	na pra wić	błę dy	i	zbudować	z	nim	więź?
W	przyszłości	ile kroć	Wyn	pomyśli	o	matce,	wspomni	sa molub ne go	potwora,	który
wyrwał	go	z	bez piecz ne go	pokoju	dzie cię ce go	 i	uniesz czę śliwił.	Wte dy	bę dzie	 już
wie dział,	 ja ką	 nie sła wę	 sprowa dziła	 na	 rodzinę	 swym	 nie opa nowa nym	 za chowa -
niem.	Bez	wątpie nia	bę dzie	uwa żał,	że	zdra dza ła	ojca	z	innymi	męż czyzna mi.
Łzy	za czę ły	rzę siście	spływać	na	policz ki.	Ob róciła	się	na	pię cie,	wybie gła	z	poko-
ju	i…	wpa dła	prosto	w	ob ję cia	Bennetta.	Bar dzo	chcia ła	za topić	się	w	nich	i	wypła -
kać,	wie dzia ła	jednak,	że	nie	za sługuje	na	pocie sze nie.
–	Co	się	sta ło?
Pyta nie	mę ża	za brzmia ło	szorstko	i	oskar życielsko.
Ca roline	ca łą	siłą	woli	spróbowa ła	powstrzymać	płacz,	ale	bez	skutku.
–	Wyn…	mnie	 nie na widzi!	Uwa ża,	 że	 go	nie	 kocham.	Nie	 powinnam	była	 go	 tu
przywieźć.	Zrób,	jak	chcesz…	Za bierz	go.	Je mu	bę dzie	le piej…	beze	mnie!
–	Uspokój	się.	Prze cież	wca le	tak	nie	myślisz.
–	Wła śnie,	że	myślę!	I	wiesz,	że	to	prawda.	–	Chcia ła	się	wyrwać	z	za ska kują co
de likatnych	ob jęć	Bennetta.	–	Powie dzia łeś	mi,	że	pa ni	Hicks	nie	pozwoliła	go	de -
ner wować.	A	je śli	dosta nie	gorącz ki	mózgowej?
–	Bę dzie	zdrowy,	je stem	te go	pe wien.
Mimo	tych	krze pią cych	słów	Bennett	spra wiał	wra że nie	za troska ne go,	do	cze go
zresz tą	miał	powód.
–	Za wiodłam!	–	szlocha ła	da lej.	–	Za wiodłam	ja ko	żona	i	ja ko	matka!
Kie dy	tylko	poczuła,	że	uścisk	Bennetta	osłabł,	wyrwa ła	się,	ucie kła	do	swojej	sy-
pialni	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi.
Nie	 próbował	 jej	 gonić.	 Po	 dłuż szej	 ciszy	 usłysza ła	 je go	 kroki,	 odda la ją ce	 się
w	kie runku	pokoju	syna.	Potem	roz legł	się	stłumiony	szmer	głosów.
Nogi	się	pod	nią	ugię ły.	Prze pełniona	ża lem	nad	sobą	osunę ła	się	na	podłogę.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Chłodny	i	praktycz ny	umysł	Bennetta	prze konywał	go,	że	zgodnie	z	suge stią	Ca ro-
line	najle piej	byłoby	wyje chać	z	Wynem	do	Londynu,	gdy	tylko	chłopiec	bę dzie	zdol-
ny	 do	 podróży.	W	 ten	 sposób	 nie	musiałby	 się	mar twić,	 że	 Ca roline	 zrobi	 sce nę
w	chwili	roz sta nia.	W	dodatku	byłoby	wte dy	mniej	prawdopodob ne,	że	dziecko	za
nią	za tę skni,	cze go	ostatnio	coraz	bar dziej	się	oba wiał.
To	 jednak	kłóciło	się	z	 je go	poczuciem	spra wie dliwości.	Przez	ostatnie	dni	przy-
glą dał	się	Ca roline,	jak	próbuje	być	dla	ich	syna	przykładną	matką.	Nie	wyda wa ło
mu	się	w	porządku,	by	w	ta ki	sposób	położyć	kres	jej	he roicz nym	sta ra niom.
Gdy	Ca roline	za trza snę ła	drzwi	sypialni,	kusiło	go,	by	za	nią	pobiec,	ale	nie	chciał
ryzykować,	że	znowu	znajdą	się	sam	na	sam.	Po	drugim	poca łunku	nie	sposób	było-
by	cze gokolwiek	uda wać.
Poza	tym	Wyn	mógł	w	tej	chwili	potrze bować	obecności	ojca,	chociaż	Bennett	nie
miał	prze kona nia,	czy	potra fi	syna	pocie szyć.
–	Wyn?	–	Zajrzał	do	dzie cię ce go	pokoju.	–	Twoja	ma ma	bar dzo	się	zde ner wowa ła.
Czy	możesz	mi	powie dzieć,	co	się	sta ło?
Potem	Bennett	usłyszał	cichy	płacz	dochodzą cy	spod	koca.
Z	ocią ga niem	podszedł	do	łóż ka	i	usiadł	na	je go	kra wę dzi.
–	Synu,	nie	je stem	na	cie bie	zły,	ale	muszę	się	dowie dzieć,	o	co	chodzi.
–	 Prze pra szam,	 ta to	 –	 dobiegł	 go	 spod	 koca	 stłumiony	 głos	Wyna.	 –	Byłem	nie -
grzecz ny.	Krzycza łem	na	ma mę.	Powie dzia łem,	że	nie	podoba	mi	się	tutaj	i	że	chcę
wrócić	do	domu,	do	Greggy.
To	chyba	nie moż liwe,	że by	coś	ta kie go	doprowa dziło	Ca roline	do	sta nu	bliskie go
histe rii,	pomyślał.
–	Jesz cze	coś?
Wyn	powoli	wyjrzał	spod	kołdry.	Na	pyta nie	ojca	odpowie dział	szeptem	prze syco-
nym	poczuciem	winy:
–	Powie dzia łem,	że	ma ma	mnie	nie	kocha,	bo	nie	chce	dać	mi	cia sta	ani	wypuścić
mnie	na	dwór.
–	No	tak…
Bennett	pogła skał	syna	po	głowie	 i	za sta nowił	się,	czy	 ten	gest	pomoże	chłopcu
zrozumieć,	że	ojciec	go	kocha,	chociaż	nie	aprobuje	je go	za chowa nia.
–	Za chowa łeś	się	nie zbyt	grzecz nie	wobec	ma my,	prawda?	A	ona	tak	bar dzo	się
sta ra ła	przez	te	ostatnie	dni,	że byś	się	nie	nudził.	Oba wiam	się,	że	bar dzo	ją	ura zi-
łeś.
–	Prze pra szam	–	wydusił	z	sie bie	Wyn.
Gła ska nie	po	głowie	zda wa ło	się	poma gać,	więc	Bennett	nie	prze rywał,	mimo	że
tak	czuły	gest	wpra wiał	go	w	za kłopota nie.
–	Na	szczę ście	dla	cie bie	ma ma	kocha	cię	bez	wzglę du	na	to,	co	powiesz	albo	zro-
bisz.	Uwa żam	jednak,	że	je steś	jej	winien	prze prosiny.
Wyn	w	milcze niu	skinął	głową,	więc	Bennett	posta nowił	skupić	je go	uwa gę	na	kon-
kretnym	za da niu	do	wykona nia.



–	Najpierw	przyniosę	ci	coś	do	je dze nia.	Nie	bę dzie	to	cia sto,	ale	może	kie dy	zjesz
coś	pożywne go,	poczujesz	się	le piej.

Ułożywszy	Wyna	do	spa nia,	Bennett	zrobił	kolejną	wypra wę	do	kuchni	i	wrócił	na
górę,	niosąc	ta lerz	ba ra niej	potrawki	przyrzą dzonej	przez	pa nią	Jenkins.
Nie śmia ło	za pukał	do	drzwi	sypialni	Ca roline,	tak	że by	jej	nie	zbudzić,	gdyby	za -
snę ła.	Odpoczynku	potrze bowa ła	bar dziej	niż	je dze nia.
Zza	drzwi	usłyszał	zre zygnowa ny	głos	żony:
–	Idź	sobie	i	zostaw	mnie	w	spokoju.
Uwa ża jąc,	 by	 nie	 upuścić	 ta le rza,	 Bennett	 otworzył	 drzwi	 i	 wszedł	 do	 środka.
W	pokoju	pa nował	półmrok,	słychać	było	je dynie	deszcz	bęb nią cy	o	szyby	i	odle gły
szum	morza.
–	Musisz	coś	zjeść…	i	odpocząć.	Nic	dziwne go,	że	je steś	wyczer pa na	i	ła two	cię
wyprowa dzić	z	równowa gi.
–	Powie dzia łam	ci,	że byś	sobie	poszedł.	–	Ca roline	odwróciła	się	do	nie go	ple ca mi.
–	Nie	dość	złe go	 już	na robiłam?	Bę dę	mia ła	mnóstwo	oka zji	do	 je dze nia	 i	spa nia,
kie dy	wyje dziesz.
Bennett	posta nowił	się	nie	podda wać.
–	Jak	mam	wytłuma czyć	Wynowi,	że	powinien	jeść,	je śli	ty	też	odma wiasz	posiłku?
Spróbuj	potrawki	pa ni	Jenkins.	Miejscowa	ba ra nina	jest	krucha	i	de likatna.
–	Nie	 je stem	głodna!	Dla cze go	na gle	 za czę ło	dla	 cie bie	mieć	 zna cze nie,	 czy	 ja -
dłam?
Nie	wie dział,	co	odpowie dzieć,	skoro	sam	te go	nie	rozumiał.
–	Wyn	nie	wyglą da	tak,	jakby	miał	być	znowu	chory,	za	to	powie dział	mi,	że	jest
mu	 przykro	 z	 powodu	 swoje go	 za chowa nia.	 Chciał	 przyjść	 i	 prze prosić,	 uzna łem
jednak,	że	na le ży	prze łożyć	roz mowę	do	jutra.	–	Nie	dostał	odpowie dzi,	więc	konty-
nuował:	–	On	to	zrobił	nie umyślnie.	Jest	po	prostu	bar dzo	za wie dziony	tym,	że	musi
sie dzieć	w	domu,	chociaż	czuje	się	już	znacz nie	le piej.
Ca roline	cięż ko	westchnę ła	i	prze krę ciła	się,	by	na	nie go	spojrzeć.
–	Nie	je stem	zła	na	Wyna.	Je stem	roz cza rowa na	sobą.	Stra ciłam	cier pliwość…	nie
umia łam	nad	nim	za pa nować,	zupełnie	jak	wte dy,	gdy	był	nie mowlę ciem.	Wszystko
robię	źle.	Byłam	głupia,	są dząc,	że	mogę	być	dobrą	matką	tylko	dzię ki	te mu,	że	się
posta ram.
–	Co	masz	na	myśli,	mówiąc:	„gdy	był	nie mowlę ciem”?
Bennett	usiadł	na	kra wę dzi	jej	łóż ka.
–	Nie	pa mię tasz?	 –	Za śmia ła	 się	 łza wo,	 co	 za brzmia ło	 bar dzo	 ża łośnie.	 –	Bo	 ja
chcia ła bym	o	tym	za pomnieć.	Ja ki	jest	sens	roz grze bywać	prze szłość?	Nicze go	nie
zmie nimy,	a	bę dę	tylko	gorzej	się	czuła.
Bennett	 za sta na wiał	 się,	 czy	 kie dykolwiek	 zna lazł	 czas,	 by	 jej	 na prawdę	wysłu-
chać	albo	trochę	le piej	ją	poznać.	Je go	sumie nie	doma ga ło	się	rze telnej	odpowie dzi
na	pyta nie,	cze go	dowie działby	się,	gdyby	w	swoim	cza sie	za dał	sobie	nie co	wię cej
trudu.	Może	zdołałby	za pobiec	tej	upoka rza ją cej	sce nie	u	Almacka	i	ura towałby	ich
małżeństwo	przed	roz pa dem?
Ca roline	tymcza sem	poczuła	głód,	usia dła	i	się gnę ła	po	ta lerz.	Ich	rę ce	ze tknę ły
się	na	moment	i	oboje	jedna kowo	prze stra szyli	się	dozna nia	bliskości.



–	Czy	pójdziesz	sobie,	je śli	obie cam,	że	zjem?	–	za pyta ła,	wyjąwszy	ta lerz	z	je go
rąk.
W	głę bi	ser ca	wie dział,	że	nie	powinien	jej	zosta wiać.	Posta nowił	tym	ra zem	nie
słuchać	głosu	rozumu.
–	 Nie	 za pomnia łem,	 jak	 było	 ci	 trudno	 po	 urodze niu	 Wyna.	 W	 końcu	 jednak
wszystko	się	ułożyło…
Czuł	się	w	tej	chwili	nie mal	tak	sa mo	bez radny	jak	wte dy.	Gorącz kowo	szukał	roz -
wią za nia	proble mu,	który	wykra czał	poza	 je go	zdolność	rozumie nia	 i	doświadcze -
nie.
Ca roline	smutno	westchnę ła.
–	 Tak	 się	 ułożyło,	 że	 trze ba	 było	 za brać	mi	 dziecko	 i	 oddać	w	 rę ce	 kogoś,	 kto
umiał	się	nim	wła ściwie	za opie kować.	Te raz	powinie neś	zrobić	to	sa mo…
Gorycz	i	re zygna cja	biją ca	z	jej	głosu	zmusiła	Bennetta	do	wystą pie nia	w	obronie
swojej	de cyzji	sprzed	lat.
–	Myśla łem,	że	bę dzie	ci	lżej…	Je go	płacz	tak	bar dzo	cię	wyprowa dzał	z	równowa -
gi…
–	A	jak	mogło	być	ina czej?!	Kie dy	Wyn	próbował	ssać	pierś,	 le dwie	mogłam	wy-
trzymać	z	bólu.	A	on	darł	się,	aż	ca ła	buzia	robiła	mu	się	czer wona.	Ża den	z	le ka rzy
nie	potra fił	mi	powie dzieć,	dla cze go	on	tak	krzyczy,	twier dzili	tylko,	że	to	moja	wi-
na,	bo	nie	postę puję	wła ściwie…	I	dziecko	nie	dosta je	dosta tecz nie	dużo	mle ka.	Ba -
łam	się,	czy	nie	umrze	przez	to,	że	je stem	ta ką	nie udolną	matką…	Ulżyło	mi,	kie dy
przy	mamce	za czął	rosnąć,	a	za ra zem	byłam	całkiem	roz bita,	ponie waż	dowiodło
to,	że	wina	rze czywiście	le ża ła	po	mojej	stronie.
Bennett	początkowo	oba wiał	 się,	 że	 ta kie	ponure	wspomnie nia	znów	przywiodą
Ca roline	do	pła czu,	ale	pa nowa ła	nad	sobą.	Może	zresz tą	była	to	tak	głę boka	ra na,
że	żadne	łzy	nie	mogły	przynieść	ulgi.
A	tę	ra nę	za dał	wła śnie	on.
–	Prze pra szam	cię,	Ca ro.	–	Zwrócił	się	do	niej	tak	jak	kie dyś.	–	Nie	wie dzia łem,	co
inne go	mógłbym	 zrobić.	 Czułem	 się	 dia belnie	 bez radny.	 Doktorzy	 powta rza li,	 że
dziecko	potrze buje	pokar mu,	a	ty	odpoczynku.	Myśla łem	zresz tą,	że	chcia łaś,	aby
kto	inny	nim	się	za jął,	bo	wte dy	ma cie rzyństwo	nie	prze szka dza łoby	ci	w	życiu	to-
wa rzyskim.
Ca roline	żachnę ła	się,	jakby	otrzyma ła	policzek.
–	Oba wiam	się,	że	nie wła ściwie	mnie	oce niłeś.	Odda wa łam	się	bujne mu	życiu	to-
wa rzyskie mu,	że by	za jąć	myśli	 i	nie	tę sknić	tak	bar dzo	za	dzieckiem.	W	towa rzy-
stwie,	gdzie	schle bia no	mi	i	za bie ga no	o	mnie,	nie	czułam	się	ta ka	bez użytecz na	jak
w	domu.
Bennett	 poczuł	 przykre	ukłucie	w	 ser cu.	Nie	miał	 poję cia,	 że	Ca roline	widzi	 to
w	ten	sposób.	Oczywiście	nigdy	nie	za dał	sobie	trudu,	by	ją	o	to	za pytać.	Po	prostu
na	swój	użytek	ob cią żył	ją	winą	za	to,	że	jest	ma ło	odda ną	matką.	Nie	przyszło	mu
do	głowy,	że	piękna	i	pocią ga ją ca	kobie ta	może	tak	bar dzo	wątpić	w	sie bie	i	szukać
u	ob cych	potwier dze nia	wła snej	war tości,	które go	nie	znajdowa ła	w	małżeństwie.
Z	drugiej	strony	nie	mógł	za prze czyć,	że	ich	zwią zek	oka zał	się	pomyłką.	Od	sa -
me go	początku	byli	nie dobra ną	pa rą,	pod	wie loma	wzglę da mi	róż nili	się	jak	ogień
i	woda.	On	był	ostroż ny,	ona	impulsywna.	On	zrównowa żony	i	praktycz ny,	ona	ma -



rzyła	i	szuka ła	przygód.
Co	do	jedne go	Ca roline	mia ła	ra cję.	Małżeństwo	było	je go	błę dem.	To	on	za durzył
się	w	niej	nie mal	od	pierwsze go	wejrze nia.	Pra gnął	jej,	chodził	za	nią	i	za dał	sobie
nie ma ło	trudu,	by	ją	zdobyć.	Zbyt	póź no	poznał	zna cze nie	sta re go	porze ka dła:	„Kto
szyb ko	ślubuje,	ten	długo	ża łuje”.
Czy	to	moż liwe,	że	próbował	uka rać	żonę	nie	tylko	za	jej	błę dy,	lecz	również	za
swoje?
–	Nic	z	te go,	co	się	zda rzyło,	nie	było	twoją	winą,	Ca ro.	Bar dzo	źle	znosiłaś	cią żę
i	nie	mia łaś	żadne go	doświadcze nia	w	pie lę gnowa niu	dzie ci.	Z	pewnością	nie	każ da
kobie ta	rodzi	się	z	ta kimi	umie jętnościa mi.	Popełnia łaś	błę dy,	ale	to	prze cież…	nor -
malne.
Bennett	nie	wie dział,	co	mógł	jesz cze	dodać.	Ca roline	wciąż	milcza ła,	więc	powie -
dział	sentencjonalnie:
–	Poraż kę	ponosimy	wte dy,	kie dy	się	podda je my.	Kie dy	prze sta je my	próbować	i	nic
już	nas	nie	ob chodzi.	A	te go	o	tobie	na	pewno	nie	moż na	powie dzieć.
Nie	odpowie dzia ła.	To	da ło	mu	na dzie ję,	że	ja koś	uda	im	się	porozumieć.	Musiał
mówić	to,	co	Ca ro	chcia ła by	usłyszeć,	na wet	je śli	dzia ło	się	to	pięć	lat	za	póź no.
–	Sa ma	wiesz,	 jak	wie le	prze szkód	na potkał	ruch	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnic-
twa,	ile	błę dów	popełniliśmy	i	ile	stra ciliśmy	oka zji.	Mimo	to	ja koś	brnie my	na przód
i	sta ra my	się	nie	stra cić	z	oczu	na sze go	ce lu.	Póki	do	nie go	dą żymy,	wie rzę,	że	ma -
my	szansę	go	osią gnąć.
Piękne	słowa,	szkoda	tylko,	że	puste,	wytknę ło	mu	sumie nie.	 Jak	Ca roline	mia ła
się	nie	poddać,	skoro	wła śnie	za mie rzał	ponownie	za brać	jej	dziecko?

Gdy	Ca roline	zbudziła	się	na stępne go	ranka,	za	oknem	świe ciło	wiosenne	słońce,
które	na pełniło	jej	ser ce	nową	na dzie ję.	Na wet	kie dy	wspomina ła	ostatnią	roz mowę
z	mę żem,	nie	stra ciła	ca łe go	entuzja zmu.
Wciąż	nie	wie dzia ła,	kie dy	Wyn	odpłynie	z	Tre sco	ani	jak	Bennett	ode brał	jej	proś-
bę,	aby	wyje cha li	jak	najda lej	od	niej.	Chyba	nie	wykorzysta	jej	słów	wypowie dzia -
nych	w	przypływie	roz pa czy	i	znie chę ca nia,	na	jej	nie korzyść…	Te go	jednak	nie	była
pewna.
Wsta ła	 z	 łóż ka	 i	 posta nowiła	 sta wić	 czoło	 te mu,	 co	 przynie sie	 na stępny	 dzień.
Ubie ra jąc	się	znowu,	wspomnia ła	póź nowie czor ne	odwie dziny	mę ża.	Wciąż	nie	była
pewna,	czy	zda rzyły	się	na prawdę,	czy	tylko	o	nich	śniła.	Pod	pewnymi	wzglę da mi
wyda wa ły	się	nie prawdopodob ne	jak	senne	ma rze nie:	jej	chłodny	i	ostroż ny	mąż	za -
trosz czył	się	o	jej	kola cję	i	za chę cał	do	roz mowy	o	najbar dziej	bole snym	okre sie	ich
małżeństwa.
Ku	wła sne mu	zdziwie niu	poczuła	się	znacz nie	le piej,	kie dy	przyzna ła	się	do	uczu-
cia	za wodu	i	bez radności.	Gdy	usłysza ła,	że	Bennett	był	przytłoczony	roz wojem	wy-
da rzeń	pra wie	tak	sa mo	jak	ona,	zrobiło	jej	się	nie co	lżej	na	duchu.	Ponie wcza sie
odczuła	pewną	ulgę,	dowie dziawszy	się,	że	mamka	i	pa ni	McGre gor	zosta ły	za trud-
nione	 wyłącz nie	 dla te go,	 że	 Bennett	 nie	 widział	 inne go,	 równie	 dobre go	 wyjścia
z	sytuacji.
Najbar dziej	za skoczyło	ją	to,	co	mówił	o	poraż kach	i	nie podda wa niu	się.	Gdy	je go
me lodyjny	głos	dochodził	do	niej	w	ciemności,	wyczuwa ła,	że	mąż	osą dza	ją	ła god-



niej	 niż	 ona	 sa ma.	Nie ste ty,	wzmianka	 o	 ruchu	 na	 rzecz	 znie sie nia	 nie wolnictwa
przypomnia ła	jej,	jak	bar dzo	za szkodziła	tej	spra wie.

Gdy	w	końcu	się	ubra ła	i	uspokoiła	na	tyle,	by	móc	roz począć	dzień,	opuściła	sy-
pialnię.	 W	 koryta rzu	 przysta nę ła	 nie zde cydowa na,	 dokąd	 iść	 i	 od	 cze go	 za cząć.
Usłysza ła	 szmer	 głosów	w	 pokoju	Wyna,	 ale	mimo	 za pewnień	 Bennetta	 nie	 była
pewna,	jak	ją	przywita.
–	Ca ro?	–	za wołał	jej	mąż.	–	To	ty?	Możesz	wejść	do	nas	na	chwilę?
Nie pewna	wsunę ła	do	środka	głowę	przez	uchylone	drzwi.
–	Ma ma!	–	za wołał	chłopiec	na	jej	widok	i	wycią gnął	ku	niej	ra miona.
Ca roline	początkowo	nie	mogła	uwie rzyć,	że	syn	nie	czuje	do	niej	ura zy.	Te raz	jed-
nak	mia ła	nie za prze czalny	dowód.
–	Kocha ny	chłopiec!
Podbie gła	do	łóż ka	i	mocno	go	uściska ła.
Zer knę ła	ukradkiem	na	Bennetta	i	zoba czyła,	że	przyglą dał	się	im	z	trudnym	do
roz szyfrowa nia	wyra zem	twa rzy.	Pierwsze,	co	przyszło	jej	do	głowy,	to	sa tysfakcja
i	tę sknota,	ale	nie	umia ła	w	to	uwie rzyć.
–	Prze pra szam,	że	byłem	ta ki	nie dobry,	ma mo.	–	Wyn	wtulił	się	mocniej	w	jej	ob ję -
cia,	jakby	bał	się,	że	zosta nie	odtrą cony.	–	Tę sknię	za	domem	i	Greggy,	ale	podoba
mi	się,	że	je stem	tutaj	z	tobą	i	ta tą.	Chciałbym	tylko	wyjść	na	dwór.
–	Ja	też	prze pra szam,	kocha nie,	że	stra ciłam	do	cie bie	cier pliwość.
–	Nie	 szkodzi.	 –	Na	powrót	 stał	 się	 ra dosnym	chłopcem.	 –	Greggy	 też	 na	mnie
krzyczy,	kie dy	je stem	nie grzecz ny.	Ta ta	powie dział	mi,	że	za wsze	bę dziesz	mnie	ko-
chać,	wszystko	jedno,	co	robię	i	mówię.	To	prawda?
Skinę ła	głową.
–	Powiem	ci	coś	jesz cze.	Ta ta	też	za wsze	bę dzie	cię	kochał	w	ta ki	sam	sposób.	–
Spojrza ła	zna czą co	na	Bennetta.	–	Mam	ra cję,	mój	drogi?
–	Owszem	–	odpowie dział	tonem	oficjalnym,	lecz	nie pozba wionym	cie pła.
Kie dy	Wyn	wresz cie	poczuł	się	prze kona ny,	że	ma ma	mu	wyba czyła,	odsunął	się
od	niej	z	szelmowskim	uśmie chem.
–	Ta ta	powie dział,	że	mogę	zejść	na	chwilę	do	sa lonu,	je śli	się	zgodzisz.	Zrobimy
piknik	przy	kominku	i	na uczy	mnie	grać	w	war ca by.	Mogę,	ma mo?	Proszę!
Dla cze go	wszystko	musi	za le żeć	od	jej	zgody?	Ca roline	była	tym	bar dzo	za intry-
gowa na.	Czyż by	Bennett	chciał	w	ten	sposób	zyskać	pewność,	że	ich	syn	oka że	jej
wdzięcz ność	mimo	wczorajszej	awantury?
–	To	bar dzo	dobry	pomysł.
Podczas	gdy	chłopiec	wyda wał	okrzyki	ra dości,	zer knę ła	na	Bennetta	i	sa mym	ru-
chem	ust	prze sła ła	mu	podzię kowa nie.	W	odpowie dzi	skinął	głową.
–	Jest	je den	wa runek	–	zwrócił	się	do	Wyna.	–	Je śli	twoja	ma ma	i	ja	uzna my,	że	za
bar dzo	się	zmę czyłeś,	wrócisz	do	łóż ka	bez	na rze kań.	Obie cujesz?

W	związ ku	z	tym,	że	poprzedni	dzień	był	ta ki	burz liwy,	wszyscy	sta ra li	się,	by	nic
nie	za kłóca ło	pełnej	zgody.	W	efekcie	Ca roline	dawno	nie	spę dziła	tak	miłe go	popo-
łudnia.	Za bawne	sza ra dy,	które	doprowa dza ły	Wyna	do	śmie chu,	nie	umywa ły	 się
na wet	do	pięknie	wysta wionej	ope ry	w	Haymar ket.	Na wet	jej	poważ ny,	za sadniczy



mąż	odprę żył	się	dosta tecz nie,	by	cie szyć	się	ra zem	z	synem	tak	prostą	roz rywką.
Co	wię cej,	spra wiał	wra że nie,	jakby	się	dobrze	ba wił.
Lekki	wysiłek	najwidocz niej	pobudził	ape tyt	Wyna.	Ca roline	z	ra dością	pa trzyła,
jak	syn	pochła nia	w	sa lonie	za war tość	piknikowe go	koszyka.	Potem	Bennett	spełnił
obietnicę	i	na uczył	go	grać	w	war ca by,	a	Ca roline	była	doradcą	syna,	poka zując	mu,
w	ja ki	sposób	może	zbijać	pionki	ojca.

Chociaż	Wyn	był	uszczę śliwiony,	że	mógł	wstać	z	łóż ka	i	za jąć	się	czymś	przyjem-
nym,	bar dzo	się	zmę czył.	Wie czorem	oczy	mu	się	kle iły	i	za snął	pra wie	na tychmiast
po	położe niu	do	łóż ka.
–	Słodkich	snów,	kocha nie.	–	Ca roline	poca łowa ła	go	w	oba	policz ki	i	czule	ob ję ła.
Cie szyła	 się	 każ dą	 chwilą,	 która	 mogła	 już	 nigdy	 się	 nie	 powtórzyć.	 Była	 tak
wdzięcz na	Bennettowi,	że	na wet	nie	zirytowa ła	się,	gdy	ten	na	dobra noc	je dynie	po-
gła skał	syna	po	głowie.
–	Chcę	ci	podzię kować	–	powie dzia ła	cicho,	gdy	wyszli	na	korytarz.	–	To	pre zent,
na	który	wła ściwie	nie	za służyłam.
Bennett	 odpowie dział	 trudnym	 do	 zrozumie nia	 pomrukiem,	 ma ją cym	 za pewne
zna czyć:	„Nie	ma	za	co”.	Dla	nie go	może	nie	było	to	szcze gólnie	waż ne,	ale	dla	niej
mia ło	ogromną	war tość.
–	 Czy	 ze szła byś	 ze	mną	 do	 sa lonu?	 –	 spytał.	 –	 Chciałbym	 z	 tobą	 poroz ma wiać
o	czymś,	o	czym	wola łem	nie	mówić	przy	dziecku.
–	Oczywiście.
Je go	powa ga	wzbudziła	oba wę	Ca roline,	że	cze ka	ją	nie przyjemna	roz mowa.	Czy
dla te go	Bennett	był	dla	niej	przez	ca ły	dzień	ta ki	miły?	Czy	chodziło	mu	o	zła godze -
nie	ciosu,	który	miał	za dać	wie czorem?

Bennett	wciąż	nie	był	pe wien,	czy	podejmuje	wła ściwą	de cyzję.	Nie	wie dział	te go
na wet	wte dy,	gdy	usie dli	z	Ca roline	w	sa lonie	na	dwóch	krańcach	ka na py.	Gdy	nie
towa rzyszył	im	syn,	czuli	się	nie zręcz nie.	Rozumiał,	że	jesz cze	nie	jest	za	póź no,	by
zmie nić	zda nie.
–	Mam	na dzie ję,	że	dobrze	wypoczę łaś	ostatniej	nocy	–	powie dział,	gdy	milcze nie
sta ło	się	nie	do	znie sie nia.
–	Le piej,	niż	mia łam	pra wo	się	spodzie wać	–	odpar ła.	–	Te raz	jednak,	proszę,	nie
trzymaj	mnie	już	w	nie pewności.	Chcesz	jutro	za brać	Wyna	do	domu,	prawda?
Pyta nie	Ca roline	wresz cie	pomogło	mu	podjąć	de cyzję	i	zna leźć	odpowiednie	sło-
wa.	Wyda wa ło	mu	się	zupełnie	nie prawdopodob ne,	że	ta	piękna,	podziwia na	kobie -
ta	jest	za kładnicz ką	oba wy	przed	klę ską.	Próbowa ła	się	od	te go	uwolnić,	ale	nie	by-
ło	to	ła twe.	Co	gor sza,	to	również	z	je go	winy	Ca roline	w	sie bie	zwątpiła.
–	Wręcz	prze ciwnie.	Uzna łem,	że	powinien	zostać	dłużej.	To	ja sne,	że	Wyn	potrze -
buje	wię cej	cza su,	by	odzyskać	siły,	za nim	bę dzie	mógł	sprostać	trudom	podróży	do
Londynu.	Poza	tym	je śli	za biorę	go	tak	szyb ko	po	wczorajszej	awanturze,	może	na -
brać	prze kona nia,	że	opusz cze nie	wyspy	 jest	ka rą,	 ja ką	chcesz	mu	wymie rzyć	za
złe	za chowa nie.
Bennett	znał	to	z	wła sne go	doświadcze nia.	Sam	czuł	się	wła śnie	w	ten	sposób,	gdy
przed	la ty	opuściła	go	matka.



–	Masz	ra cję.	–	Wyda wa ła	się	za skoczona,	że	w	czymkolwiek	się	z	nim	zga dza.	–
Ja	też	nie	mogę	znieść	myśli,	że	Wyn	mógłby	mieć	poczucie	winy	z	powodu	te go,	co
dzie je	się	mię dzy	na mi.	Czy	jednak	nie	je steś	potrzeb ny	w	par la mencie?
Miał	już	na	końcu	ję zyka	odpowiedź,	że	póki	skandal	nie	ucichnie,	le piej	było	mu
się	nie	poja wiać	w	Izbie	Lor dów,	ale	się	powstrzymał.	Czuł,	że	żonie	jest	na prawdę
przykro.	Może	wła śnie	to	mia ła	na	myśli,	gdy	wspomnia ła,	że	za wiodła	ja ko	cór ka.
W	końcu	jej	ojciec	także	był	za anga żowa ny	w	walkę	o	znie sie nie	nie wolnictwa.
–	Bóg	ra czy	wie dzieć,	cze go	dopusz czą	się	Sidmouth	i	Ca stle re agh	podczas	mojej
nie obecności.	–	Bennett	sta rał	się	ob rócić	spra wę	w	żart.	–	Nie	je stem	jednak	aż
tak	za dufa ny	w	sobie,	by	uwa żać,	że	bez	mojej	obecności	na	sa li	Izba	Lor dów	nie
może	ob ra dować.	Kilka	tygodni	nicze go	nie	zmie ni.
Ca roline	wyda wa ła	się	za skoczona	je go	słowa mi.
–	Jest	jesz cze	je den	powód,	dla	które go	chcę	opóź nić	nasz	wyjazd	do	Londynu.	–
Bennett	znowu	spoważ niał.	–	Uwa żam,	że	za sługujesz	na	jesz cze	jedną	szansę,	by
udowodnić,	że	potra fisz	być	dobrą	matką.
Ca roline	otworzyła	usta,	bez	wątpie nia	po	 to,	by	przypomnieć	mu,	co	uwa ża	za
swoją	 ostatnią	 poraż kę.	 Za nim	 jednak	 zdą żyła	 cokolwiek	 powie dzieć,	 posta nowił
uprze dzić	jej	obiekcje.
–	Nie	bę dziesz	tym	ra zem	sa ma…	tak	jak	to	było	po	na rodze niu	Wyna.	Obie cuję	ci
poma gać	i	trwać	przy	tobie…	a	także	przypominać	suge stie	pa ni	McGre gor.
Ca roline	przygryzła	war gę.	Bennett	czuł,	że	roz wa ża	je go	propozycję	z	za inte re -
sowa niem,	choć	wciąż	boi	 się	błę dów,	które	mogła by	popełnić.	Posta nowił	 jednak
odbudować	jej	za chwia ną	pewność	sie bie.
–	W	za mian	muszę	prosić	cię	o	pomoc.	Pomogłaś	mi	zrozumieć,	że	Wyn	za sługuje
na	lepsze go	ojca,	niż	byłem	dotychczas.	Wiem	już,	że	chłopcu	trze ba	oka zywać	wię -
cej	 uczuć,	 chociaż	 nie	 je stem	 prze kona ny,	 czy	 dobrze	 się	 do	 te go	 na da ję.	 Tobie
przychodzi	to	bez	wysiłku,	ile	ra zy	ja	próbuję	te go	sa me go,	wyglą da	to	na	wymuszo-
ne	i	nie zręcz ne.
Ła twiej	było	w	cza sie	choroby	Wyna.	Bennett	był	tak	zmę czony,	że	wyra żał	uczu-
cia	 instynktownie.	 Je śli	ktokolwiek	mógł	go	na uczyć	większej	wylewności,	 to	wła -
śnie	Ca roline.
Pa trząc	w	jej	urze ka ją ce	błę kitne	oczy,	poczuł	powra ca ją ce	echo	dawnej	fa scyna -
cji,	którą	prze żył,	gdy	przy	stole	w	domu	jej	ojca	pierwszy	raz	spotka ły	się	ich	spoj-
rze nia.
Co	za	sza leństwo!	–	zga nił	się	w	duchu.	Byli	małżeństwem	od	siedmiu	lat	i	przez
większość	te go	cza su	oboje	nie	mogli	się	uwolnić	od	nie za dowole nia.	Bennett	wie -
dział,	że	poślubie nie	Ca roline	było	błę dem.	Gdy	zoba czył	żonę	w	ra mionach	Fitza
Astleya,	odczuł	nie	tylko	upokorze nie	i	zdra dę,	lecz	również	–	do	cze go	nigdy	by	się
nie	przyznał	–	ulgę,	że	wresz cie	ma	honorowy	powód,	by	się	jej	pozbyć.
Przyjazd	na	tę	wyspę	wszystko	jednak	zmie nił.	Tu	zoba czył	swoją	zbłą ka ną	żonę
od	zupełnie	innej	strony,	której	istnie nia	wcze śniej	na wet	się	nie	domyślał.	I	to,	cał-
kiem	wbrew	je go	woli,	wyda ło	mu	się	intrygują ce.	Co	gor sza,	ujrzał	również	sie bie
ocza mi	żony.	To	poda wa ło	w	wątpliwość	wszystko,	co	Bennett	myślał	na	swój	te mat.
Ca roline	spyta ła,	prze rywa jąc	je go	prze myśle nia:
–	Są dzisz	więc,	że	oboje	może my	sobie	pomóc	w	tym,	by	stać	się	lepszymi	rodzica -



mi?
Za nim	odpowie dział,	wzruszył	ra miona mi.
–	To	się	jesz cze	oka że.	Moim	zda niem	jednak	powinniśmy	spróbować,	bo	na sze mu
synowi	to	się	od	nas	na le ży.	Nie	są dzisz?
–	Je ste śmy	mu	to	winni.	Jak	długo	za mie rzasz	zostać	na	wyspie?
–	Myślę,	że	około	mie sią ca.	–	Za brzmia ło	to	bar dziej	jak	pyta nie.
Ca roline	na wet	nie	próbowa ła	ukryć	za dowole nia	per spektywą	dalszych	czte rech
tygodni	z	dzieckiem	u	boku.	Tylko	jak	mia ła	spę dzić	ca ły	ten	czas	z	mę żem,	z	któ-
rym	praktycz nie	była	w	se pa ra cji?	Te go	Bennett	również	nie	wie dział.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Ca ły	mie siąc	z	synem	–	jak	mogła by	odrzucić	ta ką	szczodrą	propozycję?	Oba wia ła
się	jednak,	że	na dal	bę dzie	popełniać	błę dy,	na wet	mimo	wspar cia	i	pomocy	mę ża.
Cie ka wiło	ją,	dla cze go	Bennett	wystą pił	z	ta kim	pomysłem	po	tym	wszystkim,	co
sta ło	się	poprzednie go	dnia.	Wyczuwa ła,	że	nie	chodzi	tylko	o	praktycz ne	powody,
które	jej	podał;	że	za	je go	de cyzją	kryje	się	coś	wię cej.	Nie	mogła	jednak	dociec,	co
to	ta kie go.
Bez	wzglę du	na	prawdziwą	przyczynę	o	 jednej	spra wie	musie li	poroz ma wiać	od
ra zu.
–	Je śli	ma my	tak	długo	ra zem	miesz kać	w	tym	ma łym	domu,	musimy	usta lić	pewne
kwe stie	i	za wrzeć	porozumie nie.
Bennett	uniósł	ciemną	brew.
–	Ja kie go	rodza ju	porozumie nie?
–	Wyn	uciekł,	kie dy	usłyszał	na szą	kłótnię	–	przypomnia ła	Bennettowi…	i	sobie.	–
Potem	kie dy	miał	gorącz kę,	mówił,	że byśmy	nie	krzycze li	na	sie bie.	 Je śli	ostatnie
dni	cze gokolwiek	nas	na uczyły,	to	te go,	że	przez	la ta	oboje	w	na szym	małżeństwie
na robiliśmy	mnóstwo	błę dów.
Bennett	spojrzał	w	ogień	i	mruknął	nie wyraź nie	coś,	co	mogło	być	zna kiem	zgody
albo	roz cza rowa nia.
–	Na	początku	choroby	Wyna	–	cią gnę ła	–	powie dzia łeś,	że	wza jemne	ob winia nie
się	w	niczym	mu	nie	pomoże	i	że	musimy	się	skupić	na	tym,	co	może my	dla	nie go
zrobić.	Dla te go	są dzę,	że	przez	najbliż szy	mie siąc	musimy	żyć	w	zgodzie.
Bennett	posłał	jej	na gle	oskar życielskie	spojrze nie.
–	Byłem	tak	poruszony,	że	le dwie	pa mię tam	cokolwiek	z	tamte go	okre su.	Dziwię
się,	że	ty	pa mię tasz.
W	pierwszej	 chwili	 chcia ła	 ką śliwie	 zripostować,	 ale	 to	byłoby	wbrew	 te mu,	 co
usiłowa ła	osią gnąć.	Chociaż	nie	było	Ca roline	ła two	wyzbyć	się	wie loletnie go	przy-
zwycza je nia	i	odpowie dzieć	ła godnie.
–	Pa mię tam	dobrze,	ponie waż	twoje	słowa	doda ły	mi	otuchy	i	pomogły	mi	skupić
się	na	tym,	co	dla	dobra	dziecka	było	najważ niejsze.
Bennett	nie	spodzie wał	się	ta kiej	odpowie dzi.
–	Hm…	dobrze.	Czy	proponujesz,	że byśmy	prze sta li	się	wza jemnie	ob winiać	o…
błę dy,	które	popełniliśmy	w	na szym	małżeństwie?	I	spę dzili	ca ły	mie siąc,	uda jąc,	że
nigdy	ich	nie	było?
Najwyraź niej	wątpił,	że	są	w	sta nie	żyć	w	zgodzie,	a	może	na wet	nie	był	pe wien,
czy	w	ogóle	war to	próbować.	W	końcu	wytyka nie	błę dów	drugiej	 strony	poma ga
uspra wie dliwiać	wła sne	nie wła ściwe	za chowa nie.
–	Masz	 lepszy	pomysł?	–	Ca roline	sta ra ła	się	mówić	spokojnym	i	przyja znym	to-
nem,	 wolnym	 od	 złośliwości.	 Tylko	 w	 ten	 sposób	 mogła	 prze konać	 Bennetta,	 że
chętnie	wysłucha	je go	propozycji.	–	Koniec	końców,	sprowa dza	się	to	do	odpowie dzi
na	pyta nie,	które	uczucie	jest	silniejsze:	miłość	do	na sze go	syna	czy	na sza	wza jem-
na	nie na wiść.



Nie	czuła	nie na wiści,	choć	za pewne	jej	małżeństwo	i	życie	byłyby	ła twiejsze,	gdy-
by	potra fiła	z	sie bie	wykrze sać	choćby	nie chęć	do	mę ża.	Wte dy	Bennett	nie	miałby
nad	nią	ta kiej	wła dzy	i	nie	była by	tak	wraż liwa	na	je go	każ de	nie przyjemne	słowo.
Gdy	Bennett	 roz wa żał	 jej	propozycję,	 je go	 twarz	nie	zdra dza ła	żadnych	emocji.
Ciemne,	nie prze niknione	oczy	pilnie	strze gły	se kre tów	ser ca.
W	końcu	wycią gnął	do	niej	dłoń.
–	Umowa	stoi.	Przez	ca ły	mie siąc	dla	dobra	na sze go	syna	bę dzie my	przykła dem
małżeńskiej	har monii,	niczym	Edmund	Ke an	i	Sa rah	Siddons!
Ca roline	za wa ha ła	się,	za raz	jednak	uję ła	je go	rę kę,	sta ra jąc	się	nie	zwra cać	uwa -
gi	na	przyjemny	dresz czyk	wywoła ny	 tym	dotykiem.	Chociaż	była	za dowolona,	że
Bennett	przystał	na	jej	plan,	musia ła	pa mię tać,	że	wszelkie	wzglę dy,	które	mógłby
jej	oka zywać	w	cią gu	najbliż sze go	mie sią ca,	są	grą	i	niczym	wię cej.

Przez	na stępne	dwa	dni,	gdy	ich	syn	wsta wał	już	z	łóż ka,	ale	jesz cze	nie	wychodził
z	domu,	Bennett	nie raz	powta rzał	sobie,	że	to	wszystko	ma	być	na	niby.	Od	dawna
miał	wielką	wpra wę	w	ukrywa niu	uczuć.	Potra fił	uda wać	spokój,	mimo	że	był	bliski
wrze nia,	 albo	 za chowywać	 się	 obojętnie,	 czując	 nie poha mowa ne	 pożą da nie.	 Gdy
przyglą dał	się	Ca roline,	jak	z	sa moza par ciem	dokła da	wszelkich	sta rań,	by	być	lep-
szą	matką,	 dochodził	 jednak	 do	wniosku,	 że	 nie bez piecz nie	 ła two	 przychodzi	mu
oka zywa nie	wzglę dów	zbłą ka nej	żonie.
Pierwszy	prawdziwy	sprawdzian	swoje go	sojuszu	mie li	trzy	dni	póź niej.	Wyn	był
początkowo	za dowolony,	że	może	wsta wać	z	łóż ka	i	jeść	te	sa me	posiłki	co	rodzice.
Wkrótce	jednak	za czął	na rze kać	na	uwię zie nie	w	czte rech	ścia nach	i	upie rać	się,
że	może	już	wyjść	na	dwór.	Bennett	i	Ca roline	zgodzili	się	w	końcu	wziąć	go	z	sobą,
ale	wte dy	na gle	popsuła	się	pogoda.
–	Chcę	wyjść!	–	krzyknął	chłopiec,	gdy	usłyszał,	że	muszą	odłożyć	wyciecz kę.
–	Pa da	deszcz,	kocha nie.	–	Ca roline	sta ra ła	się	za chować	spokój.	–	Pa mię tasz,	ja ki
byłeś	chory,	kie dy	bie ga łeś	po	desz czu?
–	Obie ca liście!	–	Wyn	przycisnął	nos	do	okna	w	sa lonie.	–	Nie	może my	iść	do	blok-
hauzu?	To	nie da le ko.	Na wet	nie	zdą żylibyśmy	zmoknąć.
Bennett	 wyczuwał,	 że	 żona	 za czyna	 się	 wa hać.	Wyglą da ło	 na	 to,	 że	 nie	mogła
znieść	sytuacji,	kie dy	syn	był	roz złosz czony	z	jej	powodu.	Czyż by	przypomina ło	jej
to	 te	 długie	 sa motne	 i	 wyczer pują ce	 noce,	 kie dy	Wyn	 był	 nie mowlę ciem	 i	 pła kał
w	 jej	 ra mionach,	 ob ra ca jąc	wniwecz	wszystkie	 sta ra nia?	Bennett	 przyzna wał,	 że
nie	dosta ła	wte dy	od	nie go	potrzeb ne go	wspar cia.	To	nie docią gnię cie	chciał	jej	te -
raz	zre kompensować.
–	Pójdzie my	jutro…	–	Ca roline	otoczyła	syna	ra mie niem.	–	Je śli	pogoda	się	popra -
wi.
Wyn	nie	dał	się	pocie szyć.
–	Powie dzia łaś,	że	pójdzie my	dzisiaj.	To	nie uczciwe!
Przez	twarz	Ca roline	prze mknął	wyraz	roz draż nie nia	i	za wodu.	Czę sto	powta rza -
ne	przez	nią	słowa	wróciły	w	nie ocze kiwa ny	sposób,	gdy	posłużył	się	nimi	syn.	Prze -
sła ła	bła galne	spojrze nie	mę żowi.
Jesz cze	 nie dawno	 Bennett	 odczułby	 pe wien	 rodzaj	 mściwej	 sa tysfakcji.	 Jednak
choroba	Wyna	i	jej	na stępstwa	poka za ły	mu	rodzicielstwo	od	nowej,	nie zna nej	stro-



ny.	Wcze śniej	znosił	ata ki	złe go	humoru	Wyna	dzię ki	te mu,	że	pod	pierwszym	lep-
szym	pre tekstem	wychodził	 z	 domu.	Mógł	 sobie	 tylko	wyobra żać,	 ja kim	ob cią że -
niem	jest	wyją cy	bez	opa mię ta nia	ma luch.
Te raz	Ca roline	zwra ca ła	się	do	nie go	o	pomoc	i	nie	mógł	jej	za wieść.	Zbyt	czę sto
zda rza ło	mu	się	to	dawniej.
–	Je śli	upie rasz	się	przy	tym,	by	dzisiaj	wyjść	–	zwrócił	się	do	syna	sta nowczym,
choć	miał	na dzie ję,	że	nie	na zbyt	surowym	tonem	–	ja	i	ma ma	chyba	nie	może my	cię
za trzymywać.
Str wożona	Ca roline	sze roko	otworzyła	oczy	i	wypowie dzia ła	bez głośne:	„Nie!”.
Bennett	wytrzymał	 jej	za nie pokojone	spojrze nie,	da jąc	tym	sa mym	do	zrozumie -
nia,	że	powinna	mu	za ufać.
–	Pa mię taj	jednak	–	ostrzegł	Wyna.	–	Je śli	znowu	się	prze zię bisz,	bę dziesz	musiał
le żeć	w	łóż ku	dużo	dłużej	niż	poprzednio	i	wypić	znacz nie	wię cej	her ba ty	z	krwaw-
nika.
Syn	zmarsz czył	czoło	w	głę bokim	na myśle.	Najwidocz niej	doszedł	do	wniosku,	że
gra	jest	nie war ta	ryzyka,	bo	w	końcu	ża łośnie	westchnął.
–	Nigdy	nie	obejrzę	tej	wyspy.
–	Oczywiście,	że	obejrzysz	–	odparł	Bennett	dumny	z	te go,	że	syn	dokonał	roz sąd-
ne go	wyboru.	–	Musisz	być	jednak	do	te go	przygotowa ny.
–	W	ja ki	sposób?
W	głosie	Wyna	było	słychać	powątpie wa nie.
–	No	wiesz,	pla nowa łem,	że	pójdzie my	na	wrzosowisko	popusz czać	la ta wiec.	Naj-
pierw	jednak	musimy	go	zrobić.	Chcesz	mi	pomóc?
–	La ta wiec?	–	Wyn	się	roz promie nił.	–	Tak,	ta to!

Kuchar ka	za prosiła	Wyna	do	pomocy,	a	Ca roline	i	Bennett	poszli	na	strych.
–	Dużo	ryzykowa łeś,	mówiąc	Wynowi,	że	nie	za bronimy	mu	wyjść	na	dwór.	Co	byś
zrobił,	gdyby	posta nowił	ob na żyć	twój	blef?
–	Nie	wiem	–	przyznał	Bennett,	wzrusza jąc	ra miona mi.	–	Może	we zwałbym	cię	na
pomoc.	Cie szę	się,	że	do	te go	nie	doszło.	Potraktuj	to	jak	lekcję	z	usta la nia	gra nic.
Da waj	mu	wybór,	kie dy	możesz.	Pilnuj	 tylko,	aby	 jedna	moż liwość	była	dużo	bar -
dziej	atrakcyjna	albo	wybierz	dwie,	które	są	dla	cie bie	do	przyję cia.
–	To	mi	się	podoba.	–	Ca roline	z	uzna niem	skinę ła	głową.	–	Chociaż	jest	to	prze -
bie głe…	Nie	spodzie wa łam	się	te go	po	tobie.
W	jej	głosie	poja wiła	się	żar tobliwa	nuta,	która	wywoła ła	uśmiech	na	je go	twa rzy.
–	To	przykre	na stępstwo	moich	kontaktów	z	polityką.
Ca roline	roze śmia ła	się,	otworzyła	wielki	kufer	z	mosięż nymi	okucia mi	i	za czę ła
prze glą dać	za war tość.	Bennett	pomyślał,	że	dawno	już	nie	słyszał	jej	śmie chu.	Zdą -
żył	nie mal	za pomnieć,	jak	cie pło	i	me lodyjnie	brzmi.	Odczuł	na wet	pewną	sa tysfak-
cję,	że	uda ło	mu	się	roz ba wić	żonę.
W	 ką cie	 za	 zwinię tym	 dywa nem	 Bennett	 zna lazł	 kilka	 cienkich	 drewnia nych	 li-
stew.	Uniósł	je	z	triumfem.
–	Powinny	się	nadać	na	ra mę	la tawca.	Te raz	twoja	kolej	na	lekcję,	jak	powinie nem
oka zywać	Wynowi	wię cej	uczuć.
Zajrza ła	głę biej	do	kufra.	Czy	zrobiła	to	ce lowo,	by	się	przed	nim	ukryć?



–	Myślę,	 że	 dobrze	 wie działbyś,	 co	 robić,	 gdybyś	 tylko	 nie	 powstrzymywał	 się
przed	tym	z	ca łych	sił.
–	Nie szcze gólnie	pomocna	ra da.
–	Oka zywa nie	miłości	nie	może	być	ogra nicza ne	re guła mi	i	uję te	w	for mę	proce du-
ry?	–	Ca roline	zer knę ła	na	nie go	zza	wie ka.	–	No	więc	dobrze.	Pierwsza	za sa da:
wię cej	się	uśmie chaj.	Czy	to	jest	pomocne?
–	Bar dzo.	–	Je go	ironicz ny	grymas	szyb ko	za mie nił	się	w	sze roki	uśmiech.	–	Masz
jesz cze	ja kieś	pe rełki	mą drości,	którymi	mogła byś	się	podzie lić?
–	 Nie	 chcia ła bym	 cię	 przytłoczyć,	 za sypując	 nadmia rem	 dobrych	 rad	 –	 odpar ła
z	uda ną	powa gą.	–	Sprawdź my	najpierw,	jak	uda	ci	się	stosować	do	tej	pierwszej	re -
guły,	a	potem	za cznie my	kurs	dla	za awansowa nych.	Na	przykład	trzyma nie	za	rę kę.
Chociaż	Bennett	za śmiał	się	z	 te go	żar tu,	nie	mógł	za prze czyć,	że	per spektywa
ćwicze nia	te go	z	Ca roline	wyda je	mu	się	bar dzo	atrakcyjna.
–	Popatrz	tutaj	–	za woła ła,	wyjmując	z	kufra	duży	ka wa łek	żółtozłocistej	tka niny.	–
Piękny	je dwab.	Jest	go	za	ma ło,	że by	się	przydał,	ale	na	la ta wiec	wystar czy.	A	to
co?
Bennett	sta nął	obok	za cie ka wiony.
Z	dna	kufra	Ca roline	wydobyła	nie wielką	drewnia ną	skrzynkę	z	różą	wyrzeź bioną
na	wiecz ku.	Gdy	ją	otworzyła,	ich	oczom	uka za ły	się	sta re	mone ty	i	biżute ria.	Ben-
nettowi	nie	wyda wa ło	się,	by	cokolwiek	z	te go	mia ło	dużą	war tość,	ale	zna le zisko
i	tak	da wa ło	złudze nie	skar bu.
–	Nic	z	te go	nie	przyda	się	na	twój	la ta wiec.	–	Ca roline	prze sunę ła	w	palcach	sta -
ry	srebr ny	łańcuszek	z	wisior kiem	i	pozwoliła,	by	wpadł	z	powrotem	do	skrzynki.	–
Gdybyśmy	 mie li	 cór kę,	 pewnie	 była by	 za chwycona,	 że	 może	 bez	 końca	 sie dzieć
w	domu.	Prze bie ra ła by	się	w	te	sta re	stroje	i	wyobra ża ła	sobie,	że	sta je	się	kim	in-
nym.
Tę skne	brzmie nie	jej	głosu	skłoniło	Bennetta,	by	spytać:
–	Chcia łaś,	że byśmy	mie li	cór kę,	nie	syna?
–	Nie	za mie niła bym	Wyna	na	sto	córek.	–	Ca roline	z	trza skiem	za mknę ła	skrzyn-
kę.	–	Kie dyś	jednak	myśla łam,	że	je śli	urodzi	się	cór ka,	bę dzie my	zmusze ni	próbo-
wać	da lej.
Jej	mimowolne	wyzna nie	przypomnia ło	Bennettowi	 róż ne	 sytuacje,	gdy	Ca roline
zwra ca ła	uwa gę	na	to,	że	Wyn	jest	je go	dzie dzicem.	Za re agował	bez	chwili	za sta -
nowie nia.
–	Są dzisz,	że	nie	spłodziłem	na stępne go	dziecka,	ponie waż	poczułem	się	usa tys-
fakcjonowa ny	posia da niem	dzie dzica?
–	Oczywiście.	–	Ca roline	odłożyła	drewnia ną	skrzynkę	na	dno	kufra.	–	Ja ki	mógłby
być	inny	powód?
Nie	wyda wa ła	się	zła,	lecz	je dynie	zre zygnowa na,	a	na wet	za smucona.
Bennett	przypomniał	sobie,	że	nie	jest	to	wła ściwy	moment	na	porusza nie	ta kich
draż liwych	kwe stii.	Uzgodnili	prze cież,	że	za pomną	o	proble mach,	które	ich	dzie lą,
i	za czną	uda wać,	że	wszystko	jest	w	porządku.
Czyż	jednak	nie	te go	próbowa li	przez	ca ły	okres	trwa nia	ich	małżeństwa	–	z	mi-
zer nym	skutkiem?	Przypomniał	sobie	też,	że	nigdy	nie	czuł	się	bliż szy	Ca roline,	kie -
dy	sobie	za ufa li	i	prze sta li	się	pilnować.



–	Ponie waż…	–	Było	już	za	póź no	na	to,	by	się	wycofać.	–	Ponie waż	nie	chcia łem
na ra zić	 cie bie…	 ani	 sie bie	 jesz cze	 raz	 na	 ta ką	mę kę.	 Przynajmniej	 nie	 od	 ra zu.
A	potem	wyda wa ło	mi	się,	że	już	nie	chcesz	mieć	wię cej	dzie ci.
Ca roline	powoli	za mknę ła	sta ry	kufer.
–	A	do	ta kie go	wniosku	dosze dłeś,	ponie waż	nie	poświę ca łam	dość	uwa gi	dziecku,
które	już	ma my.
Bennett	z	ocią ga niem	skinął	głową.	Nie	był	dumny	z	krzywdzą ce go	osą du	Ca roli-
ne,	ja kim	kie rował	się	przez	la ta.
–	 Byłbym	 szczę śliwy,	 gdybyśmy	mie li	 jesz cze	 córecz kę.	Może	 byłoby	mi	 ła twiej
oka zywać	uczucia	dziewczynce…
–	Może.	–	Ton	głosu	Ca roline	zdra dzał	poważ ne	wątpliwości.	–	Pod	wa runkiem	że
wkrótce	potem	urodziłby	się	syn.	Ina czej…
Za wie siła	głos	i	otrze pa ła	spódnicę	z	kurzu.
–	 Ina czej	 co?	 Myślisz,	 że	 je stem	 bez dusz ny	 i	 miałbym	 za	 złe	 dziecku,	 że	 jest
dziewczynką?
–	Nie zupełnie	o	to	chodzi.	–	Ca roline	ma chinalnie	prze sunę ła	dłonią	po	ka wałku	je -
dwa biu.	–	Byłbyś	jednak	roz cza rowa ny.	A	roz cza rowa nie	wpłynę łoby	na	twoje	uczu-
cia.
Czy	na	pewno?	Bennett	chciał	wyra zić	gwałtowny	sprze ciw.	Jednak	dopa dły	go	na -
gle	wątpliwości,	przypomniał	sobie	bowiem,	jak	pozwolił	na	to,	by	je go	prze szłość
za wa żyła	na	oce nie	Ca roline.

Dla cze go	Bennett	podjął	ta ki	nie przyjemny	te mat?	–	za da wa ła	sobie	w	duchu	pyta -
nie	Ca roline.	Chociaż	usiłowa ła	skoncentrować	się	na	 la tawcu,	który	wraz	z	Ben-
nettem	poma ga li	budować	Wynowi,	to	jej	myśli	krą żyły	wokół	wła śnie	odbytej	roz -
mowy.
Szczę śliwie	uda ło	im	się	za jąć	syna	przez	ca ły	długi,	desz czowy	dzień.	Gdy	tylko
położyli	go	do	łóż ka,	Ca roline	ucie kła	do	swojej	sypialni,	za nim	Bennett	zdą żył	za -
dać	kolejne	pyta nia,	na	które	nie	chcia ła	udzie lać	odpowie dzi.
Je dyne	co	wyda ło	się	jej	pocie sza ją ce,	to	to,	że	pozna ła	powód,	dla	które go	Ben-
nett	prze stał	odwie dzać	ją	w	sypialni	–	bał	się	na ra żać	ją	na	kolejna	cią żę.

Tej	 nocy	 spa ła	 nie spokojnym	 snem,	 a	mimo	 to	 Ca roline	 zbudziła	 się	wypoczę ta
i	 odświe żona.	 Otuchy	 doda ło	 jej	 słońce,	 które	 znów	 poka za ło	 się	 na	 nie bie.	 Tak
w	każ dym	ra zie	pomyśla ła,	gdy	wsta ła	z	łóż ka	i	pode szła	do	okna.
Zgodnie	z	prze widywa niem	Bennetta	wiał	dość	silny	wiatr,	więc	za powia dał	się	dla
Wyna	dzień,	na	który	od	tak	dawna	cze kał.
–	Kie dy	wyjdzie my,	ma mo?	–	spytał	nie cier pliwie	Wyn,	gdy	przyszła	go	ubrać.
–	Musimy	najpierw	zjeść	śnia da nie.	–	Pomogła	mu	włożyć	bia ły	kombine zon	i	nie -
bie skie	okrycie.	–	Potem	zoba czymy,	co	powie	ta ta.
–	Nie	je stem	głodny	–	za prote stował	Wyn.	–	Chcę	wyjść	te raz,	za nim	wiatr	ucich-
nie	albo	znowu	za cznie	pa dać	deszcz.
Ca roline	rozumia ła	oba wy	syna.	Nie	mogła	jednak	pozwolić,	że by	pierwszy	raz	po
chorobie	wyszedł	 na	 dwór	 o	 pustym	 żołądku.	Oba wia ła	 się	 kolejnej	 awantury,	 na
szczę ście	przypomnia ła	sobie	ra dę	Bennetta.



–	Wolałbyś	na	śnia da nie	owsiankę	czy	jajko	na	miękko	z	grzanką?
Ką tem	oka	za uwa żyła	głowę	Bennetta	za glą da ją ce go	do	pokoju.	Z	uzna niem	ski-
nął	głową.
Dziecko	za wa ha ło	się,	a	potem	odpowie dzia ło	dość	na dą sa nym	tonem:
–	Jajko	z	grzanką.
–	To	odpowiednie	śnia da nie	dla	kogoś,	kto	bę dzie	pusz czać	la ta wiec	–	powie dział
Bennett	i	wszedł	do	pokoju.	–	Ja	poproszę	to	sa mo.
Gdy	Wyn	ob rócił	się,	by	powitać	ojca,	Ca roline	prze sła ła	mę żowi	porozumie waw-
czy	uśmiech.	Skorzystał	z	tej	podpowie dzi	i	uniósł	ką ciki	ust.	Wyglą da ło	to	całkiem
na turalnie.
Poszli	do	kuchni,	a	Wyn	pierwszy	popę dził	po	schodach.	Gdy	pa ni	Jenkins	poda ła
śnia da nie,	dziecko	pochłonę ło	swoją	por cję	w	oka mgnie niu,	tak	bar dzo	spie szyło	mu
się	do	wyjścia.	Rodzice	je dli	wolniej,	ale	nie	sie dzie li	zbyt	długo	przy	her ba cie.	Ro-
zumie li,	że	nie cier pliwość	syna	jest	uza sadniona.
Kilka	minut	póź niej	szli	za	Wynem,	który	wspinał	się	na	pa górek	za	domem,	ści-
ska jąc	kolorowy	la ta wiec.
–	Dobra	robota	–	pochwa lił	Bennett	żonę.
Je go	uzna nie	spra wiło	jej	przyjemność,	choć	sa ma	wie dzia ła,	że	dobrze	sobie	po-
ra dziła,	a	to	da ło	jej	bez cenne	poczucie	kompe tencji.	Pewności	sie bie	doda wa ła	jej
też	świa domość,	że	i	ona	może	cze goś	Bennetta	na uczyć	z	pożytkiem	dla	ich	dziec-
ka.
–	Twój	uśmiech	też	był	ładny.
–	Czy	je stem	gotów	na	kurs	dla	za awansowa nych?	–	Za nim	zorientowa ła	się	w	sy-
tuacji,	ujął	ją	za	rę kę.	–	Bar dzo	szyb ko	się	uczę.
Jej	 nie spokojne	 porusze nie	 wywoła ło	 uśmiech	 na	 je go	 twa rzy.	 Ca roline	 za par ło
dech,	tak	jak	wte dy,	gdy	widzie li	się	po	raz	pierwszy.
Skinę ła	głową	w	kie runku	Wyna,	ale	nie	próbowa ła	uwolnić	dłoni	z	mocne go,	cie -
płe go	uścisku.
Bennett	wzruszył	ra miona mi.
–	 Pomyśla łem,	 że	 najpierw	 spróbuję	 na	 tobie.	 Dzię ki	 te mu	możesz	 oce nić	moją
technikę	i	za suge rować,	co	jesz cze	mógłbym	popra wić.
–	Jest	całkiem	dobrze	–	powie dzia ła	skupiona	na	je go	dotyku,	sta ra jąc	się	jednak
stłumić	zbyt	gwałtowną	re akcję	cia ła.	–	Nie	za	mocno,	ale	za ra zem	nie	bojaź liwie.
–	Rozumiem,	że	zda łem	pierwszy	egza min?
Skinę ła	głową.
–	Tak.
–	To	ci	się	podoba?	–	Bennett	cicho	się	za śmiał.	–	Zdra dzę	ci,	że	nie	musia łem	się
szcze gólnie	sta rać,	wyszło	sa mo.
Czyż by	sprowokowa ła	go	do	tak	szcze re go	uśmie chu?	Ca roline	mia ła	miłe	poczu-
cie	osią gnię te go	sukce su.	Na	wszelki	wypa dek	próbowa ła	sobie	tłuma czyć,	że	Ben-
nett	robi	to	je dynie	dla	dobra	ich	syna	i	że	ich	małżeństwo	wkrótce	się	skończy.
Raz	po	raz	odzywa ło	się	w	niej	poczucie	winy,	podsuwa ją ce	myśl,	że	wyrzą dziła
nie powe towa ną	szkodę	dumie	Bennetta	i	spra wie,	w	którą	uwie rzył.	Jednak	siła,	ja -
ką	dał	jej	je go	dotyk,	pozwoliła	odpę dzić	ponure	myśli	o	prze szłości.
–	 Je śli	 od	 cza su	do	cza su	de likatnie	wzmocnisz	uścisk,	 oka żesz	bar dzo	osobisty



wyraz	sympa tii.
–	Mam	na dzie ję,	że	potra fię.	Największy	jednak	kłopot	spra wia ją	mi	otwar te	de -
kla ra cje	uczuć.
–	Za wsze	ta ki	byłeś,	na wet	ja ko	dziecko?
Ca roline	próbowa ła	sobie	wyobra zić	ma łe go	Bennetta	jesz cze	z	cza sów,	za nim	je -
go	matka	nie spodzie wa nie	znikła.	Żona	wła ścicie la	gospody	twier dziła,	że	hra bina
roz piesz cza ła	syna.	Z	pewnością	musia ło	to	ozna czać	wylewne	oka zywa nie	uczuć.
Bennett	wciąż	wpa trywał	się	w	Wyna,	który	stał	te raz	na	szczycie	pa gór ka,	moc-
no	 trzyma jąc	 la ta wiec	 szar pa ny	 silnymi	 podmucha mi.	 Czy	 wspominał,	 kie dy	 sam
przed	la ty	stał	w	tym	miejscu?
Ode zwał	się	po	dłuż szej	chwili.
–	Moja	matka…	była	bar dzo	wylewna.	Te raz	są dzę,	że	sta nowczo	za	bar dzo.	Gdy
dowie dzia łem	się,	co	zrobiła,	zwątpiłem	w	szcze rość	jej	wszystkich	cie płych	słów.
Ca roline	wyczuwa ła,	że	chodzi	mu	nie	 tylko	o	ozna ki	uczuć	matki,	 lecz	w	ogóle
o	sposób	ich	oka zywa nia.	Wciąż	mar twiło	ją,	że	Bennett	kwe stionuje	szcze rość	jej
uczuć	wobec	Wyna.	Ponie waż	jednak	rozumia ła,	skąd	się	bie rze	zwątpie nie,	nie	by-
ło	to	dla	niej	aż	tak	bole sne.
Znowu	lekko	uścisnę ła	je go	dłoń,	tym	ra zem	już	nie	w	ra mach	na uki.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Spę dzili	wspa nia łe	przedpołudnie,	pusz cza jąc	 la ta wiec	przy	 silnym	wie trze	 znad
morza	i	przyglą da jąc	się,	jak	szybuje	wysoko	w	powie trzu.
Bennett	za czynał	się	za sta na wiać,	czy	Wyn	nie	ma	już	dość	emocjonują cych	prze -
żyć	na	ten	dzień,	kie dy	na gły	podmuch	szarpnął	la tawcem	i	ze rwał	linkę.
–	Och,	nie!
Wynowi	na płynę ły	łzy	do	oczu.	Pa trzył,	jak	wiatr	znosi	je go	la ta wiec	w	stronę	są -
siedniej	wyspy	St.	Mar tin.
–	Nie	martw	się.	Zrobimy	nowy.
Bennett	sta rał	się	pocie szyć	syna,	zwija jąc	na	szpulę	resz tę	linki.	Te	słowa	otuchy
zda wa ły	się	jednak	nie	wywie rać	żadne go	skutku.
Ca roline	opa dła	na	kola na	przed	Wynem	i	wzię ła	go	w	ra miona.
–	Nie	płacz.	Smutno	jest	stra cić	coś,	co	da wa ło	tyle	ra dości.	Cie ka wa	je stem	jed-
nak,	dokąd	pole ci.	Może	wylą duje	w	Kornwa lii,	 jak	myślisz?	A	może	dole ci	aż	do
Wa lii?	Ja kieś	dziecko	znajdzie	go	na	drze wie	i	bę dzie	się	za sta na wiać,	skąd	pocho-
dzi.	Pewnie	poła ta	dziury	i	przymocuje	do	nie go	nową	linkę.
Wyn	wyda wał	 się	 już	mniej	prze ję ty	 stra tą,	 a	bar dziej	 za ję ty	opowie ścią	ma my.
Bennett	 z	 podziwem	 przyglą dał	 się,	 jak	 zręcz nie	 Ca roline	 wyra ziła	 współczucie,
lecz	za ra zem	ode rwa ła	uwa gę	dziecka	od	smutne go	zda rze nia.	I	pomyśleć,	że	spę -
dził	z	nią	tyle	lat	całkiem	śle py	na	jej	nie zwykłe	ta lenty.
–	A	kie dy	la tawcowi	znudzi	się	w	Wa lii	–	Ca roline	wsta ła	i	uję ła	Wyna	za	rę kę	–
może	znów	się	uwolni	i	pole ci	da lej,	do…
–	Do	Francji	–	podsunął	Wyn.	–	Ta ta	kie dyś	poka zał	mi	Francję	w	atla sie.	Chciał-
bym	tam	kie dyś	poje chać.
–	No	więc	do	Francji	–	zgodziła	się	Ca roline	i	pochwyciła	spojrze nie	Bennetta,	by
zwrócić	mu	uwa gę	na	wolną	rę kę	dziecka.	Przyszedł	czas	na	kolejną	lekcję	oka zy-
wa nia	 ojcowskich	 uczuć.	 –	 A	 gdy	 bę dzie	 opa dał	 i	 wznosił	 się	 wysoko	 nad	 Anglią
w	drodze	powrotnej	do	nas,	ludzie	bę dą	za dzie rać	głowy	i	za sta na wiać	się,	czy	to
nie	jest	przypadkiem	ka wa łe czek	słońca,	który	ode rwał	się	i	spadł	na	zie mię.
Gdy	 cią gnę ła	 swoją	 opowieść	 o	 la tawcu,	 który	 ob le ciał	 świat	 dookoła,	 Bennett
wziął	Wyna	za	rę kę.	Chłopiec	uśmiechnął	się	sze roko	i	mocno	ścisnął	poda ną	dłoń.
Potem	ca łą	 trójką	za czę li	 schodzić	ze	wzgórza.	Miłe	poczucie	har monii	 rodzinnej
trwa ło	 aż	 do	 powrotu	 do	 domu.	Wte dy	 Bennett	 powie dział	Wynowi,	 że	 nadszedł
czas	na	drzemkę.
–	Prze cież	nie	je stem	zmę czony	–	oponował.	–	Ma mo,	proszę,	czy	nie	moglibyśmy
iść	te raz	nad	morze?
Mimo	że	Ca roline	bar dzo	nie	chcia ła	syna	roz cza rować,	popar ła	de cyzję	Bennet-
ta.
–	Ta ta	ma	ra cję,	Wyn.	Potrze bujesz	dużo	odpoczynku,	 że by	znowu	nie	za choro-
wać.	Pójdzie my	nad	morze,	kie dy	się	obudzisz.
Wobec	zjednoczonych	sił	 rodziców	Wyn	poddał	 się	 i	 za snął	pra wie	na tychmiast,
gdy	się	położył.



Zbudził	się	póź niej	w	znacz nie	lepszym	humorze,	więc	rodzice	za bra li	go	nad	mo-
rze,	w	miejsce	mię dzy	sta rym	blokhauzem	a	przylądkiem	Rushy.	Szum	morza	omy-
wa ją ce go	piach	na	pla ży	zda wał	się	prze nikać	Bennetta	 i	poma gał	mu	za pomnieć
o	wszystkich	roz cza rowa niach	i	nie powodze niach	ostatnich	lat.	W	tej	chwili	liczyła
się	tylko	je go	rodzina	spę dza ją ca	wspólnie	popołudnie.

Na stępne	godziny	były	równie	przyjemne	jak	czas	spę dzony	na	pusz cza niu	la taw-
ca.	 Gdy	 budowa li	 kunsz towny	 za mek	 z	 pia sku,	 Ca roline	 śmia ła	 się	 i	 żar towa ła,
a	Bennett	pomyślał,	że	dawno	nie	widział	jej	w	ta kim	na stroju.	Nie	była	to	uda wa na
we sołość,	 ja ką	 de monstrowa ła	 na	 przyję ciach	 i	 podczas	 par kowych	 prze cha dzek,
lecz	szcze ra	ra dość	życia,	która	podoba ła	mu	się	sta nowczo	za	bar dzo,	by	mógł	za -
chować	spokój	ducha.
Kie dy	zbie ra li	się	do	powrotu,	Ca roline	spojrza ła	na	swoje	spódnice	i	prze kona ła
się,	że	doprowa dziła	je	do	ża łosne go	sta nu.
–	Par ker	bę dzie	na rze kać,	ale	nie	dbam	o	to.	Poświę ciła bym	sto	sukni,	że by	usły-
szeć	ta ki	szczę śliwy	szcze biot	Wyna	i…
–	I…?	–	podchwycił	Bennett.
–	I	móc	się	znowu	poba wić	tak,	jakbym	była	dzieckiem	–	odpowie dzia ła	po	krótkim
wa ha niu,	które	zdra dziło	mu,	że	mia ła	na	myśli	coś	zupełnie	inne go.	–	Moi	rodzice
za bie ra li	mnie	na	pla żę,	kie dy	byłam	bar dzo	ma ła.	Pa mię tam	za ba wy,	bajki	i	dużo
śmie chu.	Po	śmier ci	ma my	ojciec	najmował	do	opie ki	na de	mną	surowe	i	śmier telnie
poważ ne	 guwer nantki.	 Wszystkie	 mia ły	 wyjątkowy	 ta lent	 do	 odbie ra nia	 życiu
wszelkiej	ra dości.
Bennett	za sta na wiał	się,	czy	chodząc	do	te atru,	na	przyję cia	i	do	par ku	Ca roline
nie	sta ra ła	się	odzyskać	choć	na	chwilę	tej	utra conej	ra dości.	Może	te raz	chcia ła
dać	synowi	to,	cze go	jej	sa mej	tak	dotkliwie	bra kowa ło?
Ca roline	zda wa ła	się	są dzić,	że	powie dzia ła	znacz nie	wię cej,	niż	powinna,	i	szyb ko
zmie niła	te mat.
–	Fa le	są	o	wie le	bliżej	niż	wte dy,	gdy	za czyna liśmy	budować	za mek.	Pewnie	nie -
długo	go	zmyją	–	za uwa żyła.
Roz ma rzony	ton	głosu	Ca roline	obudził	w	Bennetcie	pra gnie nie,	by	dodać	jej	otu-
chy.	Nie ste ty,	nie	miał	tej	umie jętności.
–	Mam	pe wien	pomysł,	aby	to	na pra wić	–	powie dział.	–	Musimy	jednak	pocze kać
do	na stępnej	wspólnej	prze chadz ki.
–	Na stępnej	prze chadz ki?	–	Słysząc	te	słowa,	Wyn	przybiegł	z	brze gu,	gdzie	był
za ję ty	wyciska niem	śla dów	stóp	w	pia chu.	–	Dokąd	nas	za bie rzesz,	ta to?
–	Pa mię ta cie,	jak	opowia da łem	wam	o	Gimble	Porth?	–	Bennett	wska zał	pa górek
za	domem,	na	którym	pusz cza li	la ta wiec.	–	To	jest	za tocz ka	po	drugiej	stronie	te go
grzbie tu.	Morze	wyrzuca	tam	mnóstwo	musz li,	a	podczas	odpływu	moż na	zoba czyć
pozosta łości	ogrodzonych	pól	i	domów,	które	zosta ły	za la ne	przez	morze.
Oczy	dziecka	zrobiły	się	wielkie	jak	spodki.
–	Chciałbym	to	zoba czyć.	A	ty,	ma mo?
–	Owszem.	 –	Przytuliła	 syna	 i	 zmierz wiła	mu	włosy,	 czym	przypra wiła	Bennetta
o	lekkie	ukłucie	za zdrości.
Gdy	wra ca li	 do	domu,	 znów	 trzyma jąc	 się	 za	 rę ce,	Wyn	westchnął	 z	 za dowole -



niem.
–	To	był	najlepszy	dzień	–	powie dział.	–	Ba wiliśmy	się	ra zem,	we	troje.
Bennett	spojrzał	nad	głową	syna	na	Ca roline	i	skrzyżował	z	nią	spojrze nia.	Oboje
mie li	poczucie,	że	ich	wysiłek	się	opła cił.

Ca roline	z	ża lem	myśla ła	o	tym,	że	przypływ	zmył	ich	piękny	za mek.	Na stępne go
dnia,	gdy	z	Bennettem	 i	Wynem	wspię ła	 się	na	pa górek,	mimo	woli	porównywa ła
w	myślach	za mek	z	pia chu	do	domu,	który	 tworzyli	 tutaj	na	wyspie.	Upływ	cza su
i	nowe	zda rze nia	wkrótce	go	znisz czą,	stwier dziła	w	duchu.	Póki	jednak	istniał,	była
zde cydowa na	zbie rać	wspomnie nia	szczę śliwych	chwil,	by	mieć	coś,	co	bę dzie	dla
niej	opar ciem	w	przyszłych,	sa motnych	la tach.
Gdy	 dotar li	 na	 grzbiet	 pa gór ka,	 przysta nę li,	 by	 popa trzyć	 w	 dół	 na	 za tocz kę
w	kształcie	podkowy,	osłonię tą	wysokimi	wydma mi.	Brzeg	pośrodku	był	piasz czysty,
ale	gdzie nie gdzie	pstrzyły	go	licz ne	ka mie nie	i	skałki.
–	Co	 tam	 jest?	 –	 spytał	Wyn,	przyglą da jąc	 się	wysepkom	wysta ją cym	ponad	po-
wierzchnię	wody.
–	 Najbliż sza	 wyspa	 na zywa	 się	 Nor thwe thel.	 Za	 nią	 jest	 St.	 He len.	 –	 Bennett
wska zywał	je	dłonią.	–	Tam	le ży	Te an.	A	ta	bar dziej	odle gła	to	St.	Mar tin.
–	Odwie dzimy	je	wszystkie?
–	Może	które goś	dnia	–	odrzekł	Bennett.	–	Dzisiaj	obejrzymy	Gimble	Porth.	Zoba -
czymy,	co	wyrzuciło	dzisiaj	morze.

Ra zem	ze bra li	pokaź ną	kolekcję	musz li	wszelkich	moż liwych	kształtów	i	wielko-
ści.
–	Co	to	za	musz la,	ta to?	–	pytał	raz	po	raz	Wyn,	gdy	doda wał	nowy	egzemplarz	do
swojej	kolekcji.
–	Nie	je stem	przyrodnikiem.	–	Bennett	obejrzał	z	uwa gą	kolejne	zna le zisko.	–	Mu-
simy	poszukać	ksią żek	na	ten	te mat.	Zwróć	jednak	uwa gę,	że	ta	ma	pra wie	iden-
tycz ny	kształt,	jak	tamte	dwie,	tyle	że	jest	szer sza	u	podsta wy.
Przyglą da jąc	się	ojcu	i	synowi	ra zem,	Ca roline	za uwa żyła,	że	 łą czy	 ich	znacz nie
wię cej,	niż	są dziła.	Bennett	bez	wątpie nia	z	wielkim	odda niem	wypełniał	obowiąz ki
opie kuna	i	z	za pa łem	poma gał	Wynowi	zdobywać	nowe	umie jętności,	za chę ca jąc,	by
wszystko	ba dał	i	sta wiał	pyta nia.
Gdy	za inte re sowa nie	Wyna	musz la mi	za czę ło	słab nąć,	Bennett	za proponował,	by
ze brać	trochę	ka mie ni	na	kopiec.
–	Trudniej	go	zbudować	niż	za mek	z	pia sku,	a	wynik	nie	bę dzie	ta ki	imponują cy.
Za	to	morze	nie	zmyje	kopca	w	cią gu	jednej	nocy.
–	Dla cze go	te	wszystkie	ka mie nie	są	ta kie	okrą głe?	–	spytał	Wyn.
Bennett	przytoczył	spory	głaz	na	podsta wę	budowli.
–	Prawdopodob nie	dla te go,	że	od	wie lu	 lat	omywa ją	 je	 fa le.	Pia sek,	który	tu	wi-
dzisz,	 to	wła śnie	 ta kie	 ka mie nie,	 tylko	 zosta ły	 odłupa ne	od	 ska ły	 i	 bar dzo	mocno
star te.
–	Podoba	mi	się	ten	pomysł	–	powie dzia ła	Ca roline,	myśląc	z	uzna niem	o	tym,	że
cier pliwa	pra ca	może	dać	z	cza sem	wspa nia le	wyniki.	–	Jak	mogę	wam	pomóc?
Dźwiga jąc	kolejny	ka mień,	Bennett	skinął	głową	w	stronę	wody.



–	Przynieś	trochę	mokre go	pia chu	na	za pra wę.
Bennett	miał	ra cję,	że	ta	pra ca	jest	trudniejsza,	pomyśla ła	Ca roline,	gdy	budowla
za czę ła	na bie rać	kształtów.	Może	i	dla	nich	nie	było	za	póź no	na	odbudowa nie	sil-
ne go,	trwa łe go	związ ku	w	miejscu	ulotne go	złudze nia,	które	roz wia ło	się	jak	za mek
z	pia sku?

Za nim	skończyli,	kopiec	pra wie	dorównał	wysokością	Wynowi,	który	wyda wał	się
bar dzo	dumny	ze	wspólne go	wysiłku.
–	Odpływ	jest	te raz	największy	–	powie dział	Bennett.	–	Je śli	wrócimy	na	grzbiet
pa gór ka,	pewnie	bę dzie my	mogli	 zoba czyć	 te	za topione	pola	 i	domy,	o	których	ci
mówiłem.
Obietnica	ta kie go	widoku	spra wiła,	że	Wyn	na tychmiast	roz począł	wspinacz kę.
Ca roline	strzepnę ła	piach	z	dłoni.	Zdziwiła	się,	że	ma	te raz	tak	miękką	i	gładką
skórę.
–	Czy	to	był	pomysł	na	za wróce nie	syna	do	domu	bez	awantury?	–	spyta ła	Bennet-
ta	ze	śmie chem.
–	Za dzia ła ło,	 prawda?	 –	Spra wiał	wra że nie	bar dzo	 za dowolone go.	 –	Na uczyłem
się	tej	sztucz ki	od	pa ni	McGre gor.
Wkrótce	pa trzyli	z	góry	na	wody	za tocz ki.	Ca roline	z	za chwytem	przyglą da ła	się
nie zliczonym	odcie niom	nie bie skie go.
–	Czy	to	może	być	fragment	ogrodze nia?	–	spyta ła.
–	Tak	mi	się	zda je	–	powie dział	Bennett	 i	wziął	Wyna	na	ba ra na,	że by	le piej	wi-
dział.	–	Popatrz,	jak	ten	rząd	ka mie ni	styka	się	z	tamtym.	Kąt	jest	prosty.	To	dzie ło
człowie ka,	nie	przypadku.
Ca roline	się	wzdrygnę ła.
–	Trochę	to	smutne.	Tyle	pra cy	 i	morze	wszystko	za bra ło.	Cie ka wa	 je stem,	czy
przyszła	 wielka	 powódź,	 czy	 woda	 podnosiła	 się	 o	 centyme try	 rok	 za	 rokiem
i	wdzie ra ła	się	na	ląd.
Za topiona	wieś	skie rowa ła	jej	myśli	ku	ich	małżeństwu.	Skandal	u	Almacka	był	jak
powódź,	 która	 je	 za topiła.	 Wię zi	 opar te	 na	 za ufa niu,	 które	 mogły	 je	 ura tować,
znacz nie	wcze śniej	osła bły.	Gdyby	 istnia ła	moż liwość	odzyska nia	 te go,	co	stra cili,
pierwszym	krokiem	musia łoby	być	z	pewnością	zrozumie nie,	co	ukła da ło	się	nie	tak,
jak	powinno.
Tymcza sem	Bennett	zdjął	Wyna	z	ra mion	i	posta wił	na	zie mi.	Chłopiec	poma sował
się	po	brzuchu.
–	Je stem	bar dzo	głodny.
–	 Budowa nie	 i	 zbie ra nie	 musz li	 wzma ga	 ape tyt	 –	 powie dzia ła	 Ca roline.	 –	 Nie
wspomnę	 już	na wet	o	nadmor skim	powie trzu.	Powinniśmy	byli	wziąć	 ze	 sobą	ko-
szyk	piknikowy.	Może	pobie gniesz	pierwszy	do	domu	i	poprosisz	pa nią	Jenkins,	że by
da ła	ci	her batnika?
Chłopcu	pomysł	wyraź nie	się	spodobał,	bo	na tychmiast	ruszył	przed	sie bie.	Ca roli-
ne	szła	po	nie równościach	te re nu	znacz nie	wolniej.
Bennett	podał	jej	ra mię.	Z	za dowole niem	je	przyję ła,	i	to	z	nie jedne go	powodu.
–	Dzię kuję	za	kolejny	piękny	spa cer.	Bar dzo	mi	było	przyjemnie.	Przypomniał	mi
się	dzień,	kie dy	za prosiłeś	mnie	na	pływa nie	łodzią	po	Ta mizie.	Pa mię tasz?



–	Jak	mógłbym	za pomnieć?	–	Uśmiechnął	się.	–	Mia łem	wielkie	pę che rze	na	dło-
niach	od	wiosłowa nia.
–	Byliśmy	wte dy	szczę śliwi,	prawda?	–	Zer knę ła	na	nie go	ką tem	oka,	taksując	re -
akcję.	–	Kie dy	to	za prze pa ściliśmy?
Bennett	stę żał.	Czy	miał	jej	przypomnieć,	że	to	ona	wystą piła	z	propozycją,	by	wy-
ma zać	prze szłość	z	pa mię ci?
Ku	jej	za skocze niu	odpowie dział	cicho,	ze	smutkiem:
–	Wyda je	mi	się,	że	mylisz	szczę ście	z	przyjemnością.
Czyż by	więc	nigdy	nie	uczyniła	go	szczę śliwym,	na wet	w	krótkim	okre sie	za lotów
i	początkowych	mie sią cach	małżeństwa?	Ca roline	przygryzła	war gę,	by	powstrzy-
mać	bole sny	jęk.
Po	chwili	jednak	ja kiś	sza leńczy	impuls	skłonił	ją,	by	mówić	da lej.
–	Za czę ło	się	chyba	od	te go,	że	nie	od	ra zu	poczę liśmy	dziecko.	Z	każ dym	mija ją -
cym	mie sią cem	dystans	mię dzy	na mi	zda wał	się	rosnąć.	Potem	gdy	za szłam	w	cią żę,
na sze	małżeństwo	odżyło…	na	chwilę.
Kie dyś	mia ła	na dzie ję,	że	gdy	wywią że	się	z	podsta wowe go	obowiąz ku	żony,	Ben-
nett	znowu	za cznie	oka zywać	jej	uczucia.	Myliła	się.
–	To	nie	mia ło	z	tym	nic	wspólne go!	–	za prze czył	Bennett.	–	Wca le	nie	byłoby	ina -
czej,	gdybyśmy	poczę li	 dziecko	w	cza sie	miodowe go	mie sią ca.	Odda liliśmy	się	od
sie bie,	ponie waż	bar dzo	się	róż nimy.	Ina czej	widzimy	świat,	pra gnie my	cze go	inne -
go.	To	nie	jest	niczyja	wina,	a	już	na	pewno	nie	twoja.	Po	prostu	ta cy	je ste śmy,	i	już.
Nie	jej	wina…	Niby	powinno	to	być	miłe	dla	uszu	Ca roline,	a	jednak	ja koś	jej	nie
pocie szyło.
–	Może	gdybym	miał	wię cej	doświadcze nia	w	ta kich	spra wach	–	cią gnął	Bennett	–
rozumiałbym,	że	małżeństwo	dwojga	tak	róż nych	ludzi	nie	może	doprowa dzić	do	ni-
cze go	dobre go.
–	Do	nicze go	dobre go?	–	Wyrwa ła	rę kę	z	je go	uścisku	z	ta ką	siłą,	że	omal	się	nie
prze wróciła.	–	Owocem	te go	małżeństwa	jest	nasz	syn,	największa	ra dość	moje go
życia!
Po	tych	słowach	przyspie szyła,	zosta wia jąc	Bennetta	za	sobą.
Pokonując	 ostatnie	 kroki	 dzie lą ce	 ją	 od	 kuchennych	 drzwi,	 Ca roline	 sta ra ła	 się
uspokoić	 i	 za pa nować	 nad	 nadmier nym	 wzburze niem,	 aby	 nie	 za kłócić	 ra dości
dziecka.
Stra ciła	wszelką	na dzie ję	na	na pra wę	ich	re la cji.	Oka za ło	się	bowiem,	że	problem
tkwi	nie	w	tym,	co	zrobiła,	lecz	w	tym,	ja ka	jest.	Chyba	że…

Jak	mógł	popełnić	tak	gigantycz ną	ga fę?	Co	wię cej,	to,	co	powie dział,	nie	mia ło	nic
wspólne go	 z	prawdą.	Bennett	dodał	 jesz cze	 je den	punkt	do	 listy	 swoich	prze win,
która	sta wa ła	się	sta nowczo	zbyt	długa.
Nie	raz	i	nie	dwa	w	cią gu	trwa nia	małżeństwa	da wał	Ca roline	odczuć,	że	nie	jest
z	niej	 za dowolony.	Najpierw,	gdy	długo	nie	 za chodziła	w	 cią żę.	Potem,	gdy	mia ła
kłopoty	z	kar mie niem.	Wte dy	 też	prze stał	 ją	odwie dzać	w	 łożu.	Czy	 te	wszystkie
zda rze nia	mogły	mieć	coś	wspólne go	z	prze świadcze niem	Ca roline,	że	za wiodła	go
ja ko	żona?	Do	tej	pory	był	pe wien,	że	chodzi	jej	je dynie	o	skandal	u	Almacka.
Podczas	 kola cji	 za sta na wiał	 się,	w	 ja ki	 sposób	Ca roline	potra fi	 za chowywać	 się



tak,	jakby	nic	nie	za szło.	On	tymcza sem	nie	mógł	wyrzucić	z	głowy	wspomnie nia	jej
wzburzonej	miny.	Ostroż ność	podpowia da ła	mu,	by	iść	za	przykła dem	żony	i	spróbo-
wać	za pomnieć	o	scysji.	W	końcu	za war li	ta ki	układ.	Nie	chciał	ryzykować	burz li-
wej	konfronta cji	jak	ta,	przez	którą	omal	nie	stra cili	syna.
Je dynym	pozytywnym	aspektem	ca łej	sytuacji	było	to,	że	Bennett	za czynał	coraz
le piej	rozumieć	motywa cje	i	uczucia	Ca roline.

Gdy	już	położyli	Wyna	do	łóż ka	te go	wie czoru,	Bennett	spytał:
–	Na piła byś	się	her ba ty?	Moglibyśmy	za grać	w	kar ty…	albo	poroz ma wiać.
–	Poroz ma wiać?	 –	 spyta ła	Ca roline	 ta kim	 tonem,	 jakby	 spodzie wa ła	 się	 kolejnej
kłótni.
–	Tylko	poroz ma wiać.	–	Sta rał	się	powie dzieć	to	tak,	by	nie	poczuła	się	za grożona.
–	Bez	ryzyka,	że	coś	dotrze	do	nie powoła nych	uszek.
Po	chwili	za sta nowie nia	uśmiechnę ła	się	nie pewnie.
–	Zgoda.	Her ba ta	i	roz mowa.
Wkrótce	sie dzie li	na prze ciwko	sie bie	przy	stoliku	w	ką cie	sa lonu	i	popija li	her ba -
tę.	Pa nowa ło	nie zręcz ne	milcze nie.
–	Czy	chcia łeś	pomówić	o	czymś	konkretnym?	–	spyta ła	w	końcu	Ca roline.
Bennett	skinął	głową.	Było	mu	o	wie le	 ła twiej	roz ma wiać,	gdy	miał	pewność,	że
syn	ich	nie	słyszy.
–	Chcę	prze prosić	za	swoją	uwa gę	dziś	po	południu.	To	było	nie prze myśla ne.	Wca -
le	nie	chodziło	mi	o	Wyna,	kie dy	powie dzia łem,	że	z	małżeństwa	dwóch	tak	róż nych
osób	nie	może	wyniknąć	nic	dobre go.	Chcia łem	 tylko	 za pewnić	 cię,	 że	nie	 je steś
winna	na szych	kłopotów.
Wca le	go	nie	za wiodła	tym,	że	za szła	w	cią żę	dopie ro	po	roku	ani	tym,	że	mia ła
kłopoty	z	kar mie niem	po	urodze niu	dziecka.	Na wet	o	skandal	z	Astleyem	nie	moż na
jej	było	ob winić,	mimo	że	był	to	cios,	który	mocno	ugodził	w	je go	dumę.
–	Rozumiem.	–	Ca roline	upiła	łyk	her ba ty.	–	Nie	powinnam	była	podnosić	ta kie go
ra ba nu.	Wie dzia łam,	co	masz	na	myśli.
Zda wa ło	się,	że	tą	odpowie dzią	zdję ła	mu	z	ra mion	wielki	cię żar.
–	Wła śnie	o	tym	mówię.	Przez	ca ły	okres	na sze go	małżeństwa	róż nice	mię dzy	na -
mi	prowa dziły	do	te go,	że	nie wła ściwie	się	osą dza liśmy,	błędnie	inter pre towa liśmy
na sze	wypowie dzi	i	dzia ła nia,	za wsze	wycią ga liśmy	najgor sze	wnioski	z	moż liwych.
Skinę ła	głową	ze	smutną	miną.
–	Przyzna ję	się.
–	Ja	też.
Pa trzyła	na	nie go	tak,	jakby	było	jesz cze	coś	bar dzo	waż ne go,	co	pominę ła	milcze -
niem.	Chcia ła	 jednak,	 że by	 doszedł	 do	 te go	 sam.	Wła śnie	 za czynał	 się	 domyślać,
o	co	mogło	jej	chodzić,	gdy	Ca roline	zręcz nie	skie rowa ła	roz mowę	na	mniej	draż li-
wy	te mat.
–	Dzię ki	Bogu,	uczymy	się	być	lepszymi	rodzica mi,	niż	byliśmy	mę żem	i	żoną.	Ja ką
na stępną	lekcję	o	wychowa niu	Wyna	powinnam	opa nować?
Bennett	za sta na wiał	się	przez	chwilę.
–	Mia łem	podkre ślić	wa gę	zajmowa nia	jedna kowe go	sta nowiska.	Jednak	sa ma	do
te go	doszłaś.	Dzię kuję.



Ucie szyło	go,	gdy	pochwa ła	wywoła ła	na	jej	twa rzy	uśmiech	i	rumie niec.	Z	trudem
zwalczył	 chęć,	 by	 wziąć	 ją	 za	 rę kę,	 pochylić	 się	 nad	 stolikiem	 i	 wycisnąć	 na	 jej
ustach	gorą cy	poca łunek.
Ca roline	spuściła	wzrok	i	za czę ła	się	ba wić	filiżanką,	ob ra ca jąc	ją	na	spodecz ku
to	w	jedną	stronę,	to	w	drugą,	tak	jakby	odga dła	je go	myśli.
–	Na dal	chcę	się	uczyć.	Powiedz	mi	co	da lej.
Bennett	użył	ca łej	siły	woli,	by	prze stać	myśleć	o	jej	kuszą cych	war gach.
–	Musisz	ja sno	przedsta wiać	Wynowi	konse kwencje	je go	za chowa nia.
–	Jak	tamte go	dnia,	gdy	wyja śniłeś	mu,	co	bę dzie,	je śli	wyjdzie	na	deszcz?	–	Pod-
niosła	wzrok	 i	 spojrza ła	 na	 nie go	 tak,	 jakby	 był	 najmą drzejszym	 człowie kiem	 na
świe cie.	 –	To	była	dla	Wyna	zna komita	 lekcja.	Ża łuję,	 że	nie	postę powa no	w	ta ki
sposób	 ze	mną,	 lecz	 po	prostu	 za bra nia no	mi	 te go,	 cze go	 chcia łam.	Buntowa łam
się…	bez	wzglę du	na	konse kwencje.
Na	jej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	skruchy	i	Bennett	zrozumiał,	że	oboje	myślą	o	Fit-
zu	Astleyu.
I	to	na le ża ło	dopisać	do	listy	moich	prze win,	pomyślał	z	goryczą.
–	A	cze go	ty	jesz cze	chcesz	mnie	na uczyć?	–	spytał.
Je go	 za da nia	 do	 tej	 pory	 były	 ła twe,	 oba wiał	 się	 jednak,	 że	 stopień	 trudności
wkrótce	wzrośnie.
–	Już	pra wie	opa nowa łeś	sztukę	uśmie cha nia	się	–	powie dzia ła,	a	on	nie mal	odru-
chowo	za re agował	roz ba wie niem.	–	Również	w	trzyma niu	za	rę kę	robisz	za dowa la -
ją ce	postę py.	Te raz	musisz	przejść	do	innych	form	dotyka nia,	ta kich	jak	kle pa nie	po
ra mie niu,	mierz wie nie	włosów	i	uścisk.	Wiem,	że	to	wszystko	jest	dla	cie bie	trudne,
ponie waż	przypomina	ci	twoją	matkę…
–	Nie	 chodzi	 tylko	o	 to	 –	 odpowie dział	 pośpiesz nie	Bennett.	Ca roline	mogła	nie
zda wać	sobie	z	te go	spra wy,	ale	za mie rzał	wła śnie	wystą pić	z	propozycją	prze ba -
cze nia.	–	Za sta na wia łem	się	dość	długo	i	są dzę,	że	ma	to	również	zwią zek	z	moim
ojcem,	który	pra wie	w	ogóle	nie	oka zywał	mi	uczuć.	Musia łem	ukrywać	swoje	lę ki
i	smutki,	a	gdy	moja	matka	ode szła…	również	tę sknoty…
W	głę bi	nie bie skozie lonych	oczu	Ca roline	dostrzegł	błysk	zrozumie nia.
–	Cze goś	mimo	wszystko	nie	rozumiem	–	powie dzia ła.	–	Za raz	po	ślubie	nie	byłeś
chłodny	i	opa nowa ny…	Bez	żadne go	wa ha nia	ca łowa łeś	mnie	i	pie ściłeś…
Słowa	żony	roz budziły	w	nim	le dwie	tłumione	pożą da nie.
–	Na miętność	jest	potęż na,	nie	jest	tak	sub telnym	uczuciem	jak	życz liwość	i	czu-
łość.
Ca roline	smutno	pokiwa ła	głową,	co	wpra wiło	go	nie mal	w	ta kie	sa mo	za kłopota -
nie,	jak	je go	przyspie szony	oddech	i	ga lopują ce	tętno.	We wnętrz ny	głos	podszepty-
wał	mu,	że	chce	odzyskać	żonę,	chociaż	rozum	wyrokował,	że	wszelkie	na dzie je	na
pogodze nie	są	płonne.
Bennett	roz poznał	zna jome	pra gnie nie,	to	sa mo,	które	na wie dziło	go,	gdy	Ca roline
pierwszy	raz	uśmiechnę ła	się	do	nie go	przy	her ba cie	w	sa lonie	ojca.	Nie	mógł	jed-
nak	zrozumieć,	dla cze go	wróciło	ono,	by	go	drę czyć	w	najgor szym	moż liwym	mo-
mencie.
Za czął	się	za sta na wiać,	czy	Ca roline	też	za czę ła	za	nim	tę sknić.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Czy	Bennett	potra fiłby	za spokoić	jej	potrze by	uczuciowe,	na wet	gdyby	uda ło	się
go	na mówić,	by	 te go	spróbował?	Ta	myśl	drę czyła	Ca roline	przez	na stępne	kilka
dni,	a	tymcza sem	Wyn	na bie rał	sił	i	podczas	spa ce rów	odda la li	się	coraz	bar dziej	od
domu.	Wie czora mi,	po	położe niu	dziecka	do	łóż ka	cza sem	sa mi	szli	na	prze chadz kę,
kie dy	indziej	pili	ra zem	her ba tę	lub	gra li	w	kar ty.	Zda wa ło	się,	że	w	tym	cza sie	roz -
ma wia ją	ze	sobą	wię cej	niż	przez	ca ły	okres	małżeństwa.
Najważ niejszym	te ma tem	był	Wyn.	Wciąż	dzie lili	się	ze	sobą	ra da mi,	 jak	oka zy-
wać	chłopcu	uwa gę	i	uczucia	tak,	by	jednocze śnie	za nadto	mu	nie	pobła żać.	Ca roli-
ne	 była	 za chwycona,	 gdy	 odkrywa ła,	 jak	 zna komity	 efekt	 da ją	 nie które	 suge stie
Bennetta.	Dzień	za	dniem	chłopiec	wyda wał	się	ła twiejszy	do	opa nowa nia,	rza dziej
się	awanturował,	gdy	nie	sta wiał	na	swoim,	cier pliwiej	cze kał	na	to,	cze go	za pra -
gnął.
Na	 jedną	 z	 wycie czek	 Wyn	 szykował	 się	 ze	 szcze gólnym	 za pa łem.	 Codziennie
przed	snem	pytał:
–	Czy	może my	jutro	obejrzeć	zamki?
Każ de go	wie czoru	rodzice	odpowia da li	mu,	że	to	za le ży	od	je go	sa mopoczucia	na -
stępne go	ra na	i	od	pogody,	która	musi	być	odpowiednia	na	dłuż szą	wypra wę.
W	końcu	wyma rzony	dzień	nadszedł	i	Wyn	z	trudem	pa nował	nad	podnie ce niem.
Po	 śnia da niu	 pa ni	 Jenkins	 przygotowa ła	 im	 koszyk	 piknikowy,	 do	 które go	włożyła
pasz te ciki	kornwa lijskie,	ser	i	 inne	sma kołyki.	Potem	wyruszyli	drogą	prowa dzą cą
przez	Dolphin	Town	na	drugą	stronę	wyspy.	Za	gospodą	skrę cili	na	północ.
–	Wciąż	 trudno	mi	uwie rzyć,	że	na	ta kiej	ma łej	wyspie	może	stać	za mek,	a	 tym
bar dziej	dwa	zamki	–	powie dzia ła	Ca roline,	gdy	we szli	na	ka mienną	ścież kę.
–	To	są	ra czej	for ty	–	wyja śnił	Bennett.	–	Z	cza sów	wojny	domowej.	Na	tutejszych
wyspach	 toczyło	 się	 stosunkowo	dużo	walk,	 je śli	 zwa żyć	na	 ich	wielkość.	To	były
ostatnie	punkty	oporu	roja listów.
–	Popatrz,	ma mo.	–	Wyn	pocią gnął	ją	za	spódnicę.	–	Tam,	za	tym	wą skim	pa skiem
wody,	jest	jesz cze	jedna	wyspa.
Ca roline	przysłoniła	oczy	dłonią.
–	Le ży	bar dzo	blisko.	Czy	są dzisz,	że	człowiek	o	silnym	ra mie niu	mógłby	prze rzu-
cić	na	nią	ka mień?
Wyn	skinął	głową.
–	Ta ta	mógłby.
–	Twój	ta ta	jest	bar dzo	wytrwa ły	–	przyzna ła	Ca roline.	–	Podejrze wam,	że	potra fi
osią gnąć	wszystko,	co	sobie	za pla nuje.
Czy	potra fiłby	również	za pomnieć	o	zdra dzie	matki	i	o	swojej	za żar tej	kłótni	z	Fit-
zem	Astleyem,	a	także	uwie rzyć	w	końcu,	że	je go	żona	nie	popełniła	cudzołóstwa?
Czy	potra fiłby	prze ba czyć	jej	wszystkie	prowoka cje	i	upokorze nia,	którymi	nę ka ła
go	 jak	 upar te	 dziecko	gotowe	 za	wszelką	 ce nę	posta wić	 na	 swoim?	Czy	 umiałby
przymknąć	oko	na	dzie lą ce	ich	róż nice,	by	skupić	się	na	ich	najsilniejszej	wię zi,	tej
rodzicielskiej?	Ca roline	wie dzia ła,	że	trudno	o	to	prosić,	a	większość	męż czyzn	nie



była by	do	te go	zdolna.	Jej	zda niem	jednak	Bennett	Ma itland	do	tej	większości	nie
na le żał.
Pozosta wa ła	wątpliwość,	czy	bę dzie	chciał	spróbować.
–	To	da lej,	niż	nam	się	wyda je	–	powie dział	wyraź nie	za kłopota ny	komple mentem.
Czyż by	nie	wie rzył	w	jej	szcze rość?	A	może	za kła dał,	że	ta	uwa ga	zosta ła	wypowie -
dzia na	wyłącz nie	na	użytek	Wyna?	–	Wyspa	na zywa	się	Bryher.	Miejscowi	tam	się
czę sto	prze pra wia ją.	La tem	podczas	odpływu	moż na	bez	trudu	zrobić	to	wpław.
–	Może my	tam	kie dyś	popłynąć?	–	spytał	Wyn.
–	Wielkie	nie ba…	–	Ca roline	zrobiła	ener gicz ny	wymach	ich	złą czonymi	rę ka mi.	–
Musie libyśmy	miesz kać	tu	bar dzo	długo,	że by	odwie dzić	wszystkie	miejsca,	które
chcesz	obejrzeć.
Nie	mia ła by	zresz tą	nic	prze ciwko	nie co	dłuż sze mu	pobytowi,	a	na wet	powita ła by
go	 z	 ra dością.	 Dni	 mija ły	 o	 wie le	 za	 szyb ko.	 Znika ły	 jak	 kora liki,	 zsuwa ją ce	 się
z	prze rwa nej	nitki.
–	A	tam	są	zamki,	które	tak	bar dzo	chcia łeś	zoba czyć.	–	Bennett	wycią gnął	ra mię
i	wska zał	ka mienną	wie żę,	wznoszą cą	się	na	brze gu,	 i	ruiny	większych	umocnień,
roz cią gnię te	na	szczycie	nadmor skie go	wzgórza.	–	Oba wiam	się	jednak,	że	nie	wy-
da dzą	ci	się	tak	imponują ce,	jak	się	spodzie wa łeś.
Wyraź nie	mar twił	się,	że	syn	prze żyje	roz cza rowa nie.
–	Mnie	się	wyda ją	wspa nia łe!	–	oświadczyła	Ca roline.	–	Wyobraź	sobie,	ile	historii
mia łyby	do	opowie dze nia.
Spojrza ła	na	Bennetta.
–	Oglą da łeś	te	zamki,	kie dy	w	dzie ciństwie	przyjeż dża łeś	na	Tre sco?
Wyobra ziła	go	sobie,	jak	idzie	cią gną cą	się	przed	nimi	ścież ką,	trzyma jąc	matkę
za	rę kę,	dokładnie	tak	sa mo	jak	Wyn	i	ona	w	tej	chwili.
–	Co	roku.	Ma ma	i	ja	pa kowa liśmy	drugie	śnia da nie	i	je dliśmy	je	na	szczycie	Wie ży
Cromwella	albo	w	ruinach	sta re go	zamku.	Najbar dziej	wycze kiwa łem	tych	je sien-
nych	wa ka cji.	Ma ma	wyda wa ła	się	wte dy	dużo	swobodniejsza	niż	przez	resz tę	ro-
ku.	–	Otrzą snął	się	ze	wspomnie nia.	–	No	dobrze,	który	za mek	chcesz	obejrzeć	naj-
pierw?
Wyn	spojrzał	na	brzeg,	a	potem	prze niósł	wzrok	na	szczyt	wzgórza.
–	Jak	uwa żasz,	ma mo?
–	Którykolwiek	wybie rzesz,	zga dzam	się	z	tobą,	kocha nie	–	powie dzia ła.	–	Po	pro-
stu	kie dy	je ste śmy	ra zem,	czuję	się	szczę śliwa.
Odkąd	na uczyła	się,	że	nie	musi	mu	za wsze	ustę pować,	że by	być	przez	nie go	ko-
cha ną,	za czę ła	bar dziej	lubić	je go	towa rzystwo	i	cie szyć	wspólnie	spę dza nym	cza -
sem.	Sta nowczo	nie	była	to	ła twa	lekcja	i	Ca roline	czuła	wdzięcz ność	wobec	Ben-
netta,	 że	 podzie lił	 się	 z	 nią	 swoją	 wie dzą,	 mimo	 że	 początkowo	 nie	 chcia ła	 się
uczyć.
–	Najpierw	o	ten	–	zde cydował	Wyn,	wska zując	okrą głą	wie żę,	ster czą cą	zuchwa -
le	na	wą skim	pa sie	 lą du	 tworzą cym	największe	zwę że nie	cie śniny	mię dzy	Bryher
a	Tre sco.	–	Czy	może my	wspiąć	się	na	górę?
Nie	 było	 prze szkód,	 więc	 skorzysta li	 z	 krę conych	 schodów	 we	 wnę trzu	 wie ży.
Bennett	nie	pozwolił	Wynowi	wejść	do	żadne go	z	niżej	położonych	pomiesz czeń,	bo
drewnia ne	ba le	 tworzą ce	podłogi	były	wyraź nie	prze gniłe.	Za	to	ka mienny	szczyt



wie ży	wciąż	wyglą dał	solidnie.
Na	szczycie	posa dził	syna	na	swoich	ra mionach,	że by	ma lec	mógł	spojrzeć	sponad
pa ra pe tu.
–	Tutaj	sta ło	dzia ło,	które	ostrze liwa ło	okrę ty	nie przyja cie la,	usiłują ce	prze płynąć
mię dzy	wyspa mi.
Ca roline	była	za chwycona,	przyglą da jąc	się	im.	Bennett	czuł	coraz	mniej	skrę po-
wa nia	przy	dziecku.	Chociaż	fizycz ny	kontakt	wciąż	zda wał	się	go	wpra wiać	w	lek-
kie	za kłopota nie,	nie	ule ga ło	wątpliwości,	że	z	nowo	odkryte go	poczucia	bliskości
czer pał	wielką	ra dość.
Ra zem	 z	Wynem	 za sypywa li	 Bennetta	 pyta nia mi	 o	 historię	 zamku	 i	 o	 konflikty,
w	których	ode grał	ja kąś	rolę.	Ma itland	oka zał	się	nie wyczer pa nym	źródłem	infor -
ma cji.
Póź niej	wspię li	się	na	strome,	usia ne	ska ła mi	wzgórze	do	ruin	star sze go	zamku.
Gdy	 na pa trzyli	 się	 już	 na	 Bryher,	Wyn	 na mówił	 ma mę	 na	 za ba wę	w	 chowa ne go
wśród	ruin	murów.
–	Przyłącz	się	do	nas	–	za woła ła	Ca roline	do	mę ża.
Bennett	pokrę cił	głową.
–	Wolę	przyglą dać	się	z	odda li,	że by	mieć	pewność,	że	Wyn	nie	wejdzie	w	ża den
za ka ma rek,	gdzie	mógłby	sobie	zrobić	krzywdę.
–	Jak	uwa żasz…
Za czę ła	głośno	liczyć	do	dwudzie stu.
Jesz cze	nie dawno	wzię ła by	odpowiedź	Bennetta	do	sie bie	i	potraktowa ła by	ją	jak
krytykę.	Te raz	rozumia ła,	że	każ de	z	nich	wyra ża ło	swoją	miłość	do	Wyna	w	spo-
sób,	ja ki	wyda wał	im	się	najbar dziej	na turalny.	Nie	ozna cza ło	to	jednak,	że	muszą
się	sztywno	trzymać	jednej	roli.
Gdy	ba wili	się	z	synem	już	dłuż szy	czas,	Ca roline	pode szła	do	mę ża	i	żar tobliwie
go	szturchnę ła.
–	Te raz	 twoja	kolej,	 że by	go	szukać.	Ostrze gam	cię,	 że	bar dzo	dobrze	wybie ra
kryjówki.
Gdy	Bennett	się	za wa hał,	zniżyła	głos,	że by	syn	ich	nie	podsłuchał.
–	Bę dę	pilnowa ła,	że by	nic	mu	się	nie	sta ło.	Możesz	mi	za ufać.	Wiesz	o	tym,	praw-
da?
Poczyniła	nie wątpliwe	postę py,	skoro	oświadczyła,	że	potra fi	dopilnować	bez pie -
czeństwa	dziecka.	Wie dzia ła	 już,	że	Bennett	nie	ob winia	 jej	za	 to,	co	uwa ża ła	za
swoje	największe	klę ski,	mogła	więc	spojrzeć	na	 ich	małżeństwo	w	całkiem	nowy
sposób.	A	ponie waż	mąż	zwrócił	się	do	niej	o	ra dę	w	spra wie	oka zywa nia	synowi
uczuć,	zyska ła	tym	większą	wia rę	w	sie bie.	Każ dy	krok	ku	pojedna niu	z	Bennettem
da wał,	że	coś	osią gnę ła.	A	było	to	potęż ne	antidotum	na	zwątpie nie	w	sie bie	i	oba -
wę	przed	poraż ką.
–	Oczywiście,	że	mogę	ci	za ufać	–	odpowie dział	Bennett	pra wie	bez	za sta nowie -
nia.
Zwa żywszy	na	je go	złe	doświadcze nia	i	prze kona nie,	że	został	zdra dzony,	ta	odpo-
wiedź	była	dla	Ca rolina	bez cenna.
Przyglą da jąc	się,	jak	ra zem	z	Wynem	ba wią	się	w	ruinach	w	chowa ne go,	pomyśla -
ła,	że	ta	wyspa	ma	wie le	cech	jej	mę ża.	Z	te go,	co	widzia ła	do	tej	pory,	Tre sco	wy-



róż nia ło	się	surowym	pięknem	i	boga tą	historią	pełną	ta jemnic.	Dla	sła bych	i	nie -
ostroż nych	mogło	oka zać	się	nie bez piecz ne.

Czy	na prawdę	jej	ufał?	Bennett	wciąż	nie	wie rzył,	że	ta	odpowiedź	prze szła	mu
przez	gar dło.	Prze cież	ta	kobie ta	spiskowa ła	z	je go	najgor szym	wrogiem	i	wysta wi-
ła	go	na	pośmie wisko	ca łe go	Londynu.
Te	wyspy	wyda wa ły	się	jednak	odda lone	od	resz ty	świa ta.	To	prawda,	że	przyje -
chał	tu	z	ba ga żem	ne ga tywnych	emocji,	stopniowo	jednak	pozbywał	się	te go	ba la stu
i	czuł	się	również	swobodniejszy.
Dla te go	 wła śnie	 pozwolił	 sobie	 na	 tę	 uwa gę	 o	 za ufa niu	 i	 sponta nicz ne	 za ba wy
z	synem.

Po	ca łym	dniu	na	świe żym	powie trzu	Wyn	omal	nie	za snął	przy	kola cji.	Te go	wie -
czoru	gdy	rodzice	kła dli	go	do	łóż ka,	nie	próbował	na wet	uda wać	oporu.
–	Słodkich	snów,	kocha nie.
Ca roline	okryła	czoło	dziecka	poca łunka mi,	a	potem	czule	je	uściska ła.	Wyn	sze -
roko	ziewnął.
–	Dobra noc,	ma mo.
Gdy	się	podniosła,	prze sła ła	za chę ca ją ce	spojrze nie	Bennettowi.	Wie dział,	cze go
żona	od	nie go	ocze kuje,	i	przygotował	się,	by	to	zrobić.	Dwa	wie czory	te mu	pokle -
pał	syna	po	ra mie niu.	Poprzedniej	nocy	zmierz wił	mu	włosy.	Co	na le ża ło	zrobić	dzi-
siaj?
Pewnie	dzię ki	te mu,	że	Wyn	był	na	wpół	uśpiony,	Bennett	czuł	się	mniej	nie zręcz -
nie,	gdy	obejmował	dziecko	i	ca łował	je	w	czoło.
–	Dobra noc,	synu.	Wypoczywaj.
Próbował	 się	 odsunąć,	 ale	 za nim	 to	 zrobił,	 synek	 za rzucił	mu	 ra miona	na	 szyję
i	mocno	go	uściskał.
–	Dobra noc,	ta to	–	powie dział	i	głośno	cmoknął	go	w	policzek.
Bennett	nie	był	pe wien,	jak	powinien	za re agować,	ale	dobrze	wie dział,	że	Ca roli-
ne	była by	roz cza rowa na,	gdyby	prze rwał	ten	uścisk	zbyt	szyb ko.	Trzymał	więc	Wy-
na	przy	sobie,	aż	poczuł,	że	je go	oddech	sta je	się	równy	i	spokojny,	a	ra mionka	roz -
luź nia ją	się.	Dopie ro	wte dy	odłożył	Wyna	na	podusz kę	i	otulił	go	kocem.
Gdy	wyprostował	się	i	zer knął	na	Ca roline,	promie nia ła.
–	Dzię kuję.
Popa trzył	na	śpią ce go	synka	z	wielkim	za dowole niem	i	odpowie dział.
–	Myślę,	że	twój	ojciec	byłby	dumny	ze	swoje go	młode go	imiennika.
Chociaż	Bennett	bar dzo	chciał,	by	je go	mentor	zdą żył	jesz cze	zoba czyć	swoje go
wnuka,	to	z	drugiej	strony	bar dzo	mu	ulżyło,	że	sir	Wyndham	nie	był	świadkiem	roz -
pa du	 ich	 małżeństwa	 ani	 za trwa ża ją ce go	 ciosu,	 ja ki	 Ca roline	 za da ła	 ruchowi	 na
rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa.
Na raz	zorientował	się,	że	ra dość	Ca roline	gdzieś	znikła.
–	Oczywiście,	że	ojciec	byłby	dumny.	Wyn	jest	prze cież	chłopcem.	Nie	mia łoby	naj-
mniejsze go	 zna cze nia	 to,	 że	 jest	 tę py,	nie grzecz ny	albo	nie honorowy,	bo	 liczy	 się
płeć.	Dziewczynce	nigdy	nie	uda łoby	się	za dowolić	moje go	ojca	ani	inne go	męż czy-
zny	z	je go	kla sy.



Gorycz	tych	słów	za skoczyła	Bennetta.	Roz są dek	podpowia dał	mu,	by	się	nie	od-
zywać.	Nie	chciał	kłótni	w	momencie,	gdy	ich	re la cje	za czę ły	się	tak	dobrze	ukła -
dać.	Nie	mógł	jednak	nie	zwrócić	uwa gi	na	ból	Ca roline	kryją cy	się	pod	pance rzem
ura zy.
–	Za wsze	wyda wa łaś	się	bar dzo	odda na	swoje mu	ojcu.
Sta rał	się,	by	nie	za brzmia ło	 to	 jak	oce na	ani	za rzut.	Chciał	 je dynie	wyra zić	 jej
współczucie.
Ca roline	roze śmia ła	się	ner wowo.
–	Owszem,	ale	owo	odda nie	nie wie le	było	war te.	Zrobiła bym	wszystko,	byle	zy-
skać	je go	uzna nie…	miłość.	Nigdy	jednak	nie	umia łam	go	za dowolić.	Przycią ga łam
więc	je go	uwa gę	róż nymi	wybryka mi.	Było	to	dużo	za bawniejsze.
Pewnie	dla te go	sir	Wyndham	poparł	ich	za rę czyny	z	ta kim	entuzja zmem.	Może	są -
dził,	że	je go	cór ka	potrze buje	roz waż ne go	mę ża,	który	ją	okiełzna	i	powścią gnie	jej
tempe ra ment.	Bennett	ża łował,	że	pod	tym	wzglę dem	za wiódł	sir	Wyndha ma.	Za -
pewne	z	te go	sa me go	powodu	bra ła	kochanków	–	próbowa ła	go	sprowokować,	by
zwra cał	na	nią	wię cej	uwa gi.
Ca roline	me lancholijnie	westchnę ła.
–	 Mię dzy	 innymi	 dla te go	 przyję łam	 twoje	 oświadczyny.	 Wie dzia łam,	 że	 ojciec
umie ra,	i	uzna łam,	że	to	moja	ostatnia	szansa,	by	oka zał	mi	miłość.
–	Szkoda,	że	te go	nie	wie dzia łem	–	szepnął	Bennett	bar dziej	do	sie bie	niż	do	niej.
Gdyby	wie dział,	że	sta ra	się	za dowolić	człowie ka,	które go	oboje	sta wia li	na	pie de -
sta le,	może	pra cowałby	cię żej,	by	ich	małżeństwo	oka za ło	się	sukce sem.	A	już	na
pewno	powstrzymałby	się	od	bole snych	uwag	po	na rodzinach	Wyna.
Odwa żył	się	na	nią	zer knąć.	Chciał	powie dzieć,	jak	bar dzo	mu	przykro,	ale	słowa
utknę ły	mu	w	gar dle.	Mimo	wszystko	Ca roline	go	zdra dziła,	upokorzyła,	a	je go	ka -
rie rę	ze pchnę ła	na	kra wędź	prze pa ści.
Wzruszyła	ra miona mi,	co	bez	wątpie nia	mia ło	być	komenta rzem	do	je go	ostatnich
słów.
–	To	już	nie	ma	zna cze nia.	Sam	czę sto	powta rzasz,	że	te go,	co	było,	nie	zmie nimy.
Bennett	wie dział,	że	to	prawda,	ale	po	powrocie	na	Tre sco	zrozumiał	też,	że	moż -
na	zmie nić	swoje	spojrze nie	na	prze szłość,	bowiem	ma	ona	duży	wpływ	i	na	te raź -
niejszość,	i	na	przyszłość.
–	Twój	ojciec	kochał	cię	bar dziej,	niż	to	umiał	oka zać.	Bar dzo	się	nie pokoił	o	twoją
przyszłość.
Lekko	uniosła	ką ciki	ust.
–	Moż liwe,	że	mnie	ża łował.	Może	mógłby	mnie	pokochać,	gdybym	była	chłopcem.
Bennett	wresz cie	zrozumiał,	co	Ca roline	mia ła	na	myśli	tamte go	dnia,	gdy	roz ma -
wia li	o	synach	i	cór kach.
–	 Je że li	 twój	ojciec	pra gnął	 syna,	 to	 tylko	dla te go,	 że by	 twój	ma ją tek	nie	wpadł
w	cudze	rę ce	 i	że byś	mia ła	za pewnioną	opie kę.	Kie dyś	powie dział	mi,	 jak	bar dzo
ża łuje,	że	nie	może	dać	ci	bra ta.
–	Je steś	pe wien?	–	spyta ła,	prze szywa jąc	go	spojrze niem.
–	Całkiem	pe wien.	Może	twój	ojciec	miał	podob ny	problem	z	oka zywa niem	uczuć
jak	ja	wobec	Wyna.	Z	tą	róż nicą,	że	je mu	nikt	nie	zwrócił	na	to	uwa gi.
Wyczuł,	że	Ca roline	chce	w	to	uwie rzyć,	choć	trochę	się	boi.



Odwróciła	się	do	drzwi.
–	Skoro	mowa	o	Wynie,	to	powinniśmy	dać	mu	pospać	w	spokoju	i	za trosz czyć	się
o	trochę	snu	dla	sie bie.	Potrze buje my	dużo	sił	na	na stępne	wyciecz ki.
Gdy	kilka	minut	póź niej	przysta nę li	przed	drzwia mi	swoich	sypialni,	Bennett	ża ło-
wał,	że	muszą	się	roz stać.	Był	w	tym	zna jomy	motyw	pożą da nia,	lecz	również	inne
przyczyny,	których	nie	potra fił	pre cyzyjnie	na zwać.
–	Dobra noc.	–	Ca roline	pchnę ła	swoje	drzwi,	ale	zer knę ła	na	nie go	przez	ra mię.	–
Dzię kuję	za	 to,	co	powie dzia łeś	o	moim	ojcu.	Nigdy	nie	bę dę	wie dzieć	na	pewno,
czy	wła śnie	tak	myślał,	ale	poczuję	się	le piej,	je śli	zdołam	się	do	te go	prze konać.
Gdy	 przyglą dał	 się,	 jak	 prze kra cza	 próg	 sypialni,	musiał	 zmobilizować	 ca łą	 siłę
woli,	że by	za	nią	nie	pójść.	Nie	tylko	dla te go	że	ca łe	je go	cia ło	było	obola łe	z	pożą -
da nia.
Drzwi	za mknę ły	się	jednak	i	odgrodziły	ich	od	sie bie.	Bennett	przypomniał	sobie,
że	 ja ko	mąż	powtórzył	 zbyt	wie le	błę dów	 jej	ojca	–	nie	oka zywał	uczuć	 i	wyrobił
w	niej	prze kona nie,	że	nie	sposób	sprostać	je go	ocze kiwa niom.
Ca roline	przyzna ła	 się,	 że	 poślubiła	 go,	 by	 spra wić	przyjemność	 ojcu,	 ale	może
mia ła	ku	te mu	jesz cze	inny	powód?	Czyż by	przez	swą	nie winność	wzię ła	je go	dzikie
pra gnie nie	za	miłość	i	uwie rzyła,	że	znajdzie	w	je go	oczach	uzna nie,	których	nie	da -
wał	jej	sir	Wyndham?
Je śli	tak,	to	nie	mógł	się	dziwić,	że	na zwa ła	małżeństwo	z	nim	tor turą.
Bez wiednie	wsunął	dłoń	do	kie sze ni	i	chwycił	palca mi	ob rącz kę,	którą	Ca roline	ci-
snę ła	w	nie go	podczas	kłótni.	We wnętrz ny	głos	ostrze gał	go,	jak	wielką	nie roz wa gą
byłoby	za kochać	się	z	pię cioletnim	opóź nie niem	we	wła snej	żonie.

Przez	na stępne	dni	wyraź ne	echo	pożą da nia	roz pa la ło	cia ło	Ca roline,	ile kroć	wra -
ca ła	myśla mi	do	tamte go	wie czoru.	Nie	mogła	zrozumieć,	dla cze go	jest	ta ka	nie roz -
sądna.	 Owszem,	 potrze by	 cia ła	mogłyby	 pchnąć	 Bennetta	 ostatni	 raz	 do	 jej	 łoża
i	doprowa dzić	do	na miętne go	zbliże nia.	Potem	jednak	spra wy	mię dzy	nimi	ukła da ły-
by	się	zde cydowa nie	gorzej	i	o	wie le	trudniej	byłoby	im	odgrywać	szczę śliwą	rodzi-
nę.
Jednak	gdy	byli	w	drodze	na	na stępną	wielką	wypra wę	we	troje,	ła two	było	za po-
mnieć,	że	to	tylko	gra.
–	Dokąd	za bie rzesz	nas	tym	ra zem,	ta to?	–	spytał	Wyn,	gdy	zbliża jąc	się	do	blok-
hauzu,	skrę cili	na	wą ską	drogę	prowa dzą cą	w	głąb	wyspy.
–	Poka żę	wam	tę	część	wyspy,	której	 jesz cze	nie	widzie liście.	–	Bennett	podą żał
na przód	dość	dziar skim	krokiem,	niosąc	koszyk	z	drugim	śnia da niem.	–	To	było	mo-
je	ulubione	miejsce.	Za wsze	chcia łem	zoba czyć	je	wiosną.
–	Twoje	ulubione	miejsce?	–	Wyn	wybiegł	przed	rodziców.	–	Jesz cze	bar dziej	ulu-
bione	niż	zamki?
Ca roline	roz glą da ła	się	dookoła	za chwycona	kra jobra zem,	ja kie go	na	Tre sco	jesz -
cze	nie	widzia ła.	 Ina czej	niż	w	usia nej	 ska ła mi	północnej	 czę ści	wyspy,	przed	 ich
ocza mi	ła godnie	fa lowa ły	pa gór ki	spowite	bujną	zie le nią.	Ota cza ło	ich	też	mnóstwo
innych	kolorów.	Nie które	drze wa	mia ły	fiole towe	kwia ty,	które	odcie niem	mogłyby
za wstydzić	ame tyst,	inne	kwitły	ka ska da mi	bla doróżowych	kotków.
Na wet	ka mienne	mur ki	po	bokach	drogi	wyglą da ły	przyjaź niej,	były	omsza łe	i	ob -



rośnię te	blusz czem.	Polne	kwia ty	zda wa ły	się	cie szyć	oczy	wszę dzie,	gdzie	się	spoj-
rza ło.	Główki	drob nych	fiołków	wyglą da ły	nie śmia ło	spomię dzy	liści.	Ja skra we,	zło-
ciste	na gietki	przypomina ły	minia turowe	słońca.	Centurie	za chwyca ły	swoim	odcie -
niem	różu.
Ca roline	mimowolnie	 za sta nowiła	 się,	 ja kie	wra że nie	wywar ła by,	 gdyby	włożyła
suknię	w	podob nym	odcie niu	na	przyję ciu	w	Londynie.
To	życie	 jednak	skończyło	się	bez powrotnie	przez	 jej	nie fra sobliwe	za chowa nie.
Połowa	 towa rzystwa	 prawdopodob nie	 podejrze wa ła	 ją	 o	 pota jemne	 cudzołoże nie
i	ukradkiem	o	tym	szepta ła.	Pa skudna	sztucz ka	Astleya	tylko	da ła	tym	ludziom	pre -
tekst,	by	odwrócić	się	do	niej	ple ca mi.
Z	za skocze niem	stwier dziła,	 że	pra wie	nie	 tę skni	za	splendorem	życia	 towa rzy-
skie go,	które	kie dyś	zna czyło	dla	niej	tak	dużo.	Te raz	o	wie le	bar dziej	cie szyły	 ją
rodzinne	spa ce ry,	choćby	ta kie	jak	ten.
–	To	jak	olbrzymi	ogród!	–	za wołał	Wyn.	–	Mam	na dzie ję,	że	bę dzie my	tutaj	przy-
jeż dżać	co	roku	tak	jak	wte dy,	kie dy	byłeś	ma ły,	ta to.	Tak	nam	tutaj	dobrze,	że	już
pra wie	nie	tę sknię	za	Greggy.
Przy	każ dej	innej	oka zji	wzmianki	o	pia stunce	wywoływa ły	u	Ca roline	ukłucie	za -
zdrości	i	ura zę,	że	służą ca	wię cej	zna czy	dla	dziecka	niż	matka.	Ostatnio	jednak	za -
czę ła	pa trzeć	na	tę	sytuację	z	inne go	punktu	widze nia.
Było	całkiem	na turalne,	że	Wyn	da rzył	uczuciem	kobie tę,	która	się	o	nie go	trosz -
czyła	 i	spę dza ła	z	nim	nie mal	każ dą	wolną	chwilę.	Ca roline	było	przykro,	że	ode -
rwa ła	go	od	pa ni	McGre gor,	całkiem	nie	zwa ża jąc	na	je go	uczucia.	Pocie sza ła	ją	też
myśl,	że	po	powrocie	do	Londynu	z	ojcem	Wyn	znajdzie	się	pod	opie ką	kogoś	zna jo-
me go	i	kocha ne go.
–	Nie	przejmuj	się	przyszłością	–	powie dział	Bennett,	unika jąc	złoże nia	obietnicy,
której	nie	mógłby	dotrzymać.	–	Ciesz	się	tym,	co	jest	te raz.
Ra da	mę ża	zna la zła	uzna nie	również	Ca roline.	Zbyt	czę ste	myśle nie	o	przyszłości
mogło	całkiem	ze psuć	ra dość	z	chwili	obecnej.	Podob nie	zresz tą	roz pa mię tywa nie
prze szłości.	W	swoim	cza sie	sa ma	się	o	tym	prze kona ła.	Te raz,	gdy	byli	z	nią	mąż
i	syn,	musia ła	się	skupić	na	te raź niejszości	i	cie szyć	każ dą	bez cenną	chwilą.
Tymcza sem	Wyn	przysta nął	i	pocią gnął	nosem.
–	Co	to	za	za pach?
–	Hm…	–	Ca roline	głę boko	ode tchnę ła	i	wyra ziła	swoje	uzna nie.	–	Bar dzo	słodka,
intensywna	woń.	Wyda je	mi	się	zna joma,	ale	ja koś	nie	mogę	z	niczym	jej	skoja rzyć.
–	Rumia nek	–	powie dział	Bennett.	–	Rośnie	dookoła	Wielkie go	Sta wu	i	Sta wu	Opa -
ta.
–	Oczywiście.	–	Ca roline	jesz cze	raz	wcią gnę ła	w	noz drza	piękny	za pach.	–	Pod-
czas	na szej	pierwszej	nocy	na	wyspie	pa ni	Pender	da ła	mi	her ba ty	rumiankowej,	że -
bym	le piej	spa ła.	Wspomnia łeś	coś	o	opa cie?	Nie	mów	mi,	że	na	tej	wysepce	oprócz
dwóch	zamków	był	również	klasz tor.
Bennett	skinął	głową.
–	Był,	przed	wie ka mi.	Nie wie le	już	zosta ło	ze	sta re go	opactwa,	tylko	ka wa łek	mu-
ru	i	ładne	miejsce	na	piknik.
Dogonili	Wyna	i	przysta nę li	w	cie niu	nie duże go	drze wa.	Droga,	którą	szli,	wspina -
ła	się	po	zboczu	i	bie gła	nie wysokim	grzbie tem.	Ca roline	zoba czyła	te raz	płytką	do-



linę	z	przycią ga ją cym	wzrok	nie dużym,	podłuż nym	sta wem,	który	zda wał	się	nie mal
łą czyć	dwa	brze gi	wyspy.	Gdzie nie gdzie	uprawne	zie mie	dochodziły	aż	do	sa mej	wo-
dy.	Na	prze ciwle głym	brze gu	widać	było	 la sek	 i	 łą kę	upstrzoną	bia łymi	kwia ta mi.
Na	płyciź nie	le niwie	kołysa ło	się	na	wie trze	sitowie.
–	Trudno	uwie rzyć,	że	na	tej	wysepce	istnie je	ta kie	miejsce	–	szepnę ła	z	za chwy-
tem	Ca roline.	–	Zwłasz cza	gdy	widzia ło	się	tę	ja łową,	ska listą	część	wokół	zamków.
–	Ten	nie wysoki	grzbiet	osła nia	za głę bie nie	przed	silnymi	wia tra mi	znad	morza.	–
Bennett	wska zał	wzgórze	po	prze ciwle głej	stronie	sta wu.	–	Pewnie	wła śnie	dla te go
za konnicy	wybra li	to	miejsce	na	opactwo.	Zwrócili	uwa gę	na	korzystne	ukształto-
wa nie	 te re nu	 i	 na	 to,	 jak	 bar dzo	 za ką tek	 ten	 jest	 odizolowa ny	 od	gwa ru	 i	 pokus
obecnych	na	sta łym	lą dzie.
–	Ta to…	–	Wyn	pocią gnął	go	za	rę kaw.	–	Jak	się	na zywa	ten	ptak?	Ten	brą zowy
z	na kra pia ną	pier sią?
Bennett	ujął	syna	za	rę kę	i	powoli	podszedł,	tak	że by	nie	wystra szyć	pta ka,	który
przysiadł	na	szczycie	nie da le kie go	ka mienne go	mur ku.
–	Myślę,	że	to	drozd.
Jakby	dla	potwier dze nia	swojej	toż sa mości	ptak	otworzył	dziób	i	roz począł	pieśń,
w	której	każ da	fra za	powta rza ła	się	po	kilka	ra zy.	Wyn	słuchał	z	otwar tymi	usta mi.

Ca roline	i	Bennett	spę dzili	z	synem	urze ka ją cy	dzień.	Ba da li	ruiny	opactwa	i	zje dli
drugie	 śnia da nie	 w	 cie niu	 za rośnię tej	 pną cza mi	 pozosta łości	 muru.	 Póź niej	 Wyn
z	Bennettem	pusz cza li	na	sta wie	łódki	robione	z	liści	i	ga łą zek,	a	Ca roline	spa ce ro-
wa ła	po	cmenta rzu,	gdzie	wie le	rodzin	z	Tre sco	wciąż	skła da ło	swoich	bliskich	na
wiecz ny	odpoczynek.	W	powie trzu	unosił	się	za pach	konwa lii	 i	dzikich	róż,	rosną -
cych	wokół	na grob ków.
Słysząc	w	odda li	śmiech	Bennetta,	Ca roline	za sta na wia ła	się,	jak	bar dzo	jej	mąż
lubi	tę	wyspę	za dziwia ją cych	kontra stów.	Ja łowe,	mocno	ufor tyfikowa ne	wybrze że
Tre sco	broniło	dostę pu	do	wnę trza	wyspy	–	ogrodu,	urze ka ją ce go	pięknem	i	spoko-
jem.
Pomyśla ła,	że	dopie ro	po	kilku	nie szczę śliwych	la tach	uda ło	jej	się	zajrzeć	do	ser -
ca	mę ża,	które	też	było	pilnie	strze żone.	Po	wszystkim,	co	spotka ło	Bennetta,	nie
na le ża ło	się	dziwić,	że	nie spiesz no	mu	do	odda nia	ser ca	kobie cie,	która	musia ła	mu
bar dzo	przypominać	je go	cudzołoż ną	matkę.
Od	tej	pory	bar dzo	się	zmie niłam,	oce niła	Ca roline	z	nowo	na bytą	pewnością	sie -
bie.	Bennett	także.
Nie	da lej	jak	trzy	tygodnie	te mu	nie	uwie rzyła by,	że	mogą	z	Bennettem	tak	bar dzo
się	przed	sobą	otworzyć,	tak	wie le	się	od	sie bie	na uczyć	i	zgodnie	żyć	dla	dobra	sy-
na.	A	jednak	tak	się	sta ło.	Nie	przyszło	to	ła two,	ale	oboje	uczciwie	sta ra li	się	oka -
zywać	sobie	zrozumie nie	i	sza cunek.	Cze kał	ich	tu	jesz cze	bez cenny	tydzień.	Ca ro-
line	mia ła	na dzie ję,	że	Bennett	w	końcu	za ufa	jej	dosta tecz nie,	by	uwie rzyć,	że	do-
chowa ła	mu	wier ności.
Wte dy	może	dosta ną	szansę,	aby	stać	się	szczę śliwą	rodziną,	na	ja ką	za sługuje	ich
syn.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Bennett	nie	pa mię tał,	czy	kie dykolwiek	w	życiu	zda rzyły	mu	się	równie	szczę śliwe
trzy	tygodnie.	Po	wie lu	wysiłkach	cofnął	się	wspomnie nia mi	aż	do	dzie ciństwa,	do
cza sów,	gdy	przyjeż dżał	na	Tre sco	z	matką.	W	póź niejszym	życiu	nie kie dy	doświad-
czał	 przyjemności,	 na miętności,	 na wet	 odnosił	 sukce sy.	 Nic	 jednak	 nie	mogło	 się
równać	z	ożywczym	spokojem	dni,	które	spę dzał	z	rodziną.
Najdrob niejsze	czynności	ta kie	jak	spa cer	albo	posiłek	da wa ły	wyjątkową	ra dość,
gdy	za czynał	się	ba wić	z	Wynem	albo	uda wa ło	mu	się	wycza rować	uśmiech	na	twa -
rzy	Ca roline.	Od	nowa	odkrył	urok	wyspy,	którą	na	długo	wykre ślił	ze	swoich	wspo-
mnień.	Na	tę	idyllę	pa dał	jednak	cień.	Jednym	był	czas,	upływa ją cy	sta nowczo	zbyt
szyb ko.	Gdy	Bennett	 za proponował,	 by	 zosta li	 na	wyspie	 ca ły	mie siąc,	wyda wa ło
mu	 się,	 że	 dni	 bę dą	 cią gnąć	 się	 bez	 końca.	 Tymcza sem	 gna ły	 jak	 sza lone,	 a	 on
z	każ dym	dniem	spę dzonym	z	Ca roline	miał	coraz	mniej	ochoty	na	wyjazd.	Drugi
problem	 sta nowiła	 je go	 rosną ca	 świa domość,	 że	 proble my	w	 ich	małżeństwie	 są
w	dużo	większym	stopniu	za winione	przez	nie go	niż	przez	Ca roline.
Spie szyło	mu	się	do	ślubu	z	całkiem	nie wła ściwych	powodów.	Gdy	za urocze nie	żo-
ną	osła bło,	za czął	ją	ża łośnie	za nie dbywać,	a	potem	ha nieb nie	wykorzystywać	ja ko
pre tekst	do	uspra wie dliwia nia	wła snych	błę dów.	Co	gor sza,	da wał	jej	odczuć,	że	za -
wiodła,	chociaż	prawda	wyglą da ła	całkiem	odwrotnie.	Nic	dziwne go,	że	Ca roline	ci-
snę ła	mu	ob rącz kę	w	twarz.
–	Ta to?	–	Na tar czywy	głos	Wyna	ode rwał	go	od	ponurych	roz myślań.	–	Czy	mogli-
byśmy	dzisiaj	popływać	łódką?
Bennett	podniósł	wzrok	znad	śnia da nia.	Kilka	dni	te mu	obie cał	dziecku,	że	prze -
dosta ną	się	łodzią	na	którąś	z	są siednich	wyse pek.	Wyna jął	więc	łódź	i	powie rzył	Al-
ber towi	sta nowisko	wiośla rza.	Pozosta ło	tylko	cze kać	na	odpowiednią	pogodę.
–	Może.	–	Bennett	wyjrzał	przez	kuchenne	okno.	–	Nie	pa da	i	wyglą da	na	to,	że
wiatr	nie	jest	zbyt	silny.	Je śli	morze	jest	spokojne,	może my	spróbować.
Wyn	wydał	 kilka	 ra dosnych	 okrzyków,	 a	 Ca roline	 przyglą da ła	mu	 się	 z	 cie płym
uśmie chem,	który	zdra dzał	stan	roz ma rze nia.	Czy	myśla ła	o	tym,	jak	szyb ko	bę dą
musie li	się	poże gnać,	i	za sta na wia ła	się,	kie dy	zoba czą	się	znowu?
Gwałtownie	wstał	od	stołu.
–	Pójdę	sprawdzić,	ja kie	są	fa le,	i	przygotuję	łódź,	a	wy	za bierz cie	kosz	piknikowy.
Sta rał	się,	by	za brzmia ło	to	entuzja stycz nie,	chociaż	wca le	nie	czuł	entuzja zmu.
Musiał	sobie	powta rzać	w	duchu,	że	nie	na le ży	pozwolić,	by	ża le	z	powodu	prze -
szłości	i	nie pokój	o	przyszłość	psuły	ra dość	z	chwili	obecnej.
Ca roline	wyczuła,	że	coś	jest	nie	tak.	Jej	uśmiech	nie co	zbladł.
–	 Da my	 sobie	 ra dę,	Wyn,	 prawda?	Na	 szczę ście	 pa ni	 Jenkins	 upie kła	mnóstwo
kornwa lijskich	pasz te cików.
Bennett	poszedł	w	stronę	na brze ża	w	Old	Grimsby.	Gdy	dotarł	na	miejsce,	z	za do-
wole niem	stwier dził,	że	fal	pra wie	nie	ma.	Co	wię cej,	wła ściciel	wyna ję tej	łodzi	sam
ją	wyczyścił	i	przygotował.



Był	w	drodze	powrotnej	do	domu,	by	powie dzieć	żonie	 i	synowi,	że	czas	na	wy-
ciecz kę,	gdy	za woła ła	go	kobie ta,	nadchodzą ca	drogą	od	strony	Dolphin	Town.
–	Bar dzo	prze pra szam,	milor dzie,	ale	przyszedł	do	milor da	list.
List?	Podzię kował	kobie cie,	która	powie dzia ła,	że	 jest	żoną	wła ścicie la	gospody,
i	wziął	od	niej	gruby	pa kiet.	Najwidocz niej	na pisał	do	nie go	przyja ciel	Geor ge	Mar -
low,	z	którym	Bennett	podzie lił	się	wia domością	o	chorobie	Wyna	i	swojej	de cyzji,
by	pozostać	na	wyspie	do	cza su,	aż	chłopiec	w	pełni	odzyska	siły.
Rze czywiście,	pismo	na	wierz chu	i	pie częć	potwier dziły,	że	autorem	jest	Mar low,
par la menta rzysta	i	za gorza ły	prze ciwnik	nie wolnictwa.	Poczucie	obowiąz ku	ka za ło
Bennettowi	jesz cze	przed	rodzinną	wyciecz ką	prze czytać,	co	przyja ciel	ma	mu	do
za komunikowa nia.
Ukradkiem	wszedł	przed	frontowe	drzwi	do	domu	i	szyb ko	znikł	w	sypialni.	Chciał
uniknąć	spotka nia	z	synem,	który	nie	byłby	za dowolony	ze	zwłoki,	na wet	gdyby	mia -
ła	trwać	za le dwie	kilka	minut.	Na	szczę ście	idąc	po	schodach,	Bennett	słyszał	do-
chodzą cy	z	kuchni	ra dosny	szcze biot	chłopca	roz ma wia ją ce go	z	ma mą	i	pa nią	Jen-
kins.
Zna la złszy	odosob nie nie	w	sypialni,	Bennett	zła mał	pie częć	i	szyb ko	roz łożył	list
Mar lowa.	Gdy	to	zrobił,	dwa	mniejsze	ka wałki	pa pie ru	upa dły	na	podłogę.	Chwilo-
wo	 je	 zlekce wa żył	 i	 skoncentrował	 się	na	 tre ści	 listu.	W	mia rę	czyta nia	czuł,	 jak
ogar nia	go	wście kłość	i	odzywa	się	w	nim	poczucie	winy.
„Musisz	na tychmiast	przyje chać”	–	pisał	Mar low.	„Nie pokoje	na	północy	umoż liwi-
ły	rzą dowi	prze pchnię cie	przez	Izbę	Gmin	usta wy,	która	uzna je	za	nie le galne	każ de
zgroma dze nie	z	udzia łem	wię cej	niż	pięćdzie się ciu	osób”.
Za myślił	się.	Wie ce,	na	których	wystę powa li	ja ko	mówcy	Thomas	Clarkson	i	Wil-
liam	Wilber for ce,	od	dawna	były	wypróbowa nym	sposobem	zwolenników	znie sie nia
nie wolnictwa	na	zdobywa nie	sze rokie go	popar cia	dla	tej	spra wy.
„Twój	 głos,	 twoje	 sta nowisko	 i	 przywódz two	 są	 potrzeb ne	 w	 Izbie	 Lor dów	 jak
jesz cze	nigdy”	–	cią gnął	Mar low.	–	„Mam	na dzie ję,	że	Twój	syn	wydobrzał	już	dosta -
tecz nie,	abyś	mógł	przyje chać	najszyb ciej,	 jak	to	moż liwe.	Co	do	mila dy,	mam	na -
dzie ję,	 że	 nie	 posłużyła	 się	 żadnymi	 sztucz ka mi,	 by	 unie moż liwić	 ci	 wystą pie nie
prze ciwko	Astleyowi,	który	podczas	twojej	nie obecności	stał	się	wyjątkowo	bez czel-
ny.	Oba wiam	się,	 że	skandal	nie	ucichnie,	dopóki	 się	 ta kiej	 żony	nie	pozbę dziesz.
Za łą czam	drob ną	prób kę	te go,	co	krą ży	wśród	ludzi,	mam	więc	na dzie ję,	że	zrozu-
miesz,	jak	waż ne	jest,	abyś	dzia łał	sta nowczo	i	szyb ko”.
Bennett	zmusił	się	do	podnie sie nia	z	zie mi	obu	kar te czek.	Oka za ły	się	złośliwymi
ka ryka tura mi,	wycię tymi	ze	skanda lizują cych	ga zet.	Jedna	przedsta wia ła	Bennetta
z	roga mi	je le nia,	prowa dzone go	na	smyczy	przez	Ca roline,	podczas	gdy	pa puga,	re -
pre zentują ca	pa na	Wilber for ce’a,	wykrzykiwa ła	coś	o	potrze bie	odnowy	moralno-
ści.	Druga	przedsta wia ła	sce nę,	ja ka	rze komo	roze gra ła	się	u	Almacka,	gdy	Ca roli-
ne	zosta ła	zde ma skowa na	w	ra mionach	Astleya.
Pa trząc	na	to,	Bennett	miał	wra że nie,	że	jesz cze	raz	prze żywa	ten	prze klę ty	wie -
czór.	Tym	ra zem	jednak	czuł	się	nie	tylko	wście kły,	upokorzony	i	zdra dzony.	Przede
wszystkim	ogar nę ła	go	bez silna	roz pacz,	ja kiej	doznał	tylko	raz	w	życiu,	wte dy	gdy
dowie dział	się,	że	opuściła	go	je go	ukocha na	matka.
Coś	widocz ne go	na	tym	rysunku	przykuło	je go	uwa gę,	choć	nie	mógł	uświa domić



sobie,	co	to	ta kie go.	Przed	ocza mi	prze suwa ły	mu	się	strzępki	wspomnień.	Astley
pochyla ją cy	się	nad	nim,	biją cy	go	pię ścia mi	i	ciska ją cy	ohydne	oskar że nia.	Astley
śmie ją cy	się	pogar dliwie	po	upadku	kolejne go	projektu	usta wy	o	znie sie niu	nie wol-
nictwa.	 Astley	 obejmują cy	Ca roline	 i	wyciska ją cy	 na	 jej	 ustach	 poca łunek	 akurat
w	chwili,	gdy	zosta ła	odsunię ta	ta	prze klę ta	za słona.
W	najbar dziej	kompromitują cym	momencie!	Czy	mógł	to	być	zbieg	okolicz ności?
A	może	ca ły	 skandal	u	Almacka	został	wyre żyse rowa ny	przez	Astleya,	aby	znisz -
czyć	małżeństwo	i	re puta cję	prze ciwnika?
Bennett	uświa domił	sobie,	że	je śli	wła śnie	tak	było,	to	wpadł	w	pułapkę	jak	śle py
głupiec.
Gdyby	za re agował	ina czej	–	za żą dał,	że by	Astley	puścił	je go	żonę,	wyzwał	łobuza
na	poje dynek	i	bronił	honoru	Ca roline	–	spra wy	potoczyłyby	się	całkiem	ina czej.	Po-
nie waż	 jednak	 ich	małżeństwo	 było	w	 sta nie	 roz pa du,	 a	 on	 zoba czył	 swoją	 żonę
w	ra mionach	je dyne go	człowie ka,	które go	pole cił	jej	unikać,	zbyt	ła two	uwie rzył,	że
Ca roline	powta rza	grze chy	je go	matki.
Wyda wa ło	mu	się	nie moż liwe,	że by	to	wszystko	było	fikcją…	a	może	jednak?	Gdy-
by	 Ca roline	 była	mu	wier na,	 z	 pewnością	 powta rza ła by	 to	 przy	 każ dej	moż liwej
oka zji.	Chyba	że…
Dał	 jej	prze cież	 ja sno	do	zrozumie nia,	że	go	nie	prze kona	o	swojej	nie winności.
Może	prze stra szyła	się,	że	je śli	zbyt	gor liwie	bę dzie	go	na ga bywać,	on	na tychmiast
opuści	wyspę	i	za bie rze	ze	sobą	Wyna?

–	Bennett,	 je steś	 tam?	 –	Ca roline	 za puka ła	 do	drzwi	 sypialni	mę ża,	 chociaż	 nie
spodzie wa ła	się	odpowie dzi.	–	Wyn	bar dzo	się	nie cier pliwi.	Je śli	wkrótce	nie	wyru-
szymy,	nie	wiem,	czy	nie	popłynie	wpław.
Nie	było	odpowie dzi	na	puka nie,	ale	gdy	wra ca ła	schoda mi	na	dół,	zda wa ło	jej	się,
że	usłysza ła	cichy	głos	zza	drzwi	sypialni.	Czyż by	dostał	ata ku	apopleksji?
Za nim	zdą żyła	 sobie	uświa domić,	 jak	nie dorzecz na	 jest	 to	oba wa,	ule gła	dzikiej
pa nice.	Wpa dła	do	pokoju,	spodzie wa jąc	się	zoba czyć	go	le żą ce go	na	łóż ku	bez	czu-
cia.	Jednak	gdy	prze kona ła	się,	że	sypialnia	jest	pusta,	a	głos	mę ża	dochodzi	z	dwo-
ru,	bez silnie	opa dła	na	je go	łóż ko.	Ser ce	jej	wa liło,	a	żołą dek	podchodził	do	gar dła.
Co	ją	na gle	na szło?	Przez	ca ły	ten	czas,	gdy	zna ła	Bennetta,	na wet	wte dy	gdy	wy-
da wa ło	jej	się,	że	jest	w	nim	do	sza leństwa	za kocha na,	nigdy	nie	dozna ła	tak	obez -
władnia ją ce go	lę ku.	Te raz	prze żyła	tak	olbrzymią	ulgę,	że	pra wie	nie	zwróciła	uwa -
gi	na	sze lest	gnie cione go	przez	nią	pa pie ru.
Jej	wzrok	 padł	 na	 ga ze towe	wycinki.	W	pierwszej	 chwili	 nie	 chcia ła	 przyjąć	 do
wia domości	te go,	co	widzi.	To	była	sa la	kar cia na	u	Almacka	oglą da na	z	per spekty-
wy	uczestników	tamte go	strasz ne go	wie czoru.	Nic	dziwne go,	że	wszyscy	uwie rzyli
w	to,	o	co	oskar żył	ją	Astley…	wszyscy,	nie	wyłą cza jąc	jej	mę ża.	Wstyd,	ja kie go	wte -
dy	dozna ła,	był	jednak	niczym	w	porówna niu	z	chłodem,	które	prze szył	ją	te raz.
Nie	mogła	 się	 powstrzymać	 i	 prze czyta ła	 towa rzyszą cy	 rysunkom	 list.	 Chociaż
wie dzia ła,	że	postę puje	nie wła ściwie,	za glą da jąc	do	prywatnej	kore spondencji	Ben-
netta,	to	w	ze sta wie niu	ze	złem,	ja kie	wyrzą dziła	mu	wcze śniej,	nie	mia ło	to	więk-
sze go	zna cze nia.	Te	i	inne	ohydne	ka ryka tury	krą żyły	już	od	wie lu	tygodni,	wywołu-
jąc	pogar dę	i	współczucie	dla	jej	dumne go	mę ża.	Jednak	gdy	prze czyta ła	list	Geor -



ge’a	Mar lowa,	wzywa ją cy	Bennetta	 z	powrotem	do	Londynu,	 zrozumia ła,	 że	mąż
nie	może	odmówić,	bez	wzglę du	na	to,	jak	wielkie	publicz ne	upokorze nie	cze ka	go
po	powrocie.
–	Ma mo,	gdzie	je steś?	–	roz legł	się	bła galny	głos	Wyna,	które go	nie	mogła	zlekce -
wa żyć,	chociaż	wola ła by	schować	się	przed	świa tem.	–	Zna la złem	ta tę!	Czas	na	łód-
kę.
Ca roline	na wet	nie	wie dzia ła,	że	ma	tak	silną	wolę.	Bez	jej	pomocy	nie	opa nowa -
ła by	drżą cych	nóg,	nie	zmusiła by	się	do	posta wie nia	kolejnych	kroków.	Przez	ca ły
czas	sta ra ła	się	za pa nować	nad	głę bokim	roz cza rowa niem,	że	ode bra no	jej	ostatni
tydzień	na	na pra wie nie	małżeństwa.
Ja kie	to	 jednak	mia ło	zna cze nie?	–	ode zwał	się	we wnętrz ny	głos.	Ostatnie	tygo-
dnie	na	Tre sco	były	jak	sen.	Te	ohydne	ka ryka tury	zmusiły	ją	do	uświa domie nia	so-
bie	 ogromu	 swojej	 nie roz wa gi.	 Nie	 była	 w	 sta nie	 nicze go	 na pra wić	 i	 nie	 mogła
ocze kiwać	prze ba cze nia	od	Bennetta.

–	O,	 jest	ma ma.	–	Na	widok	Ca roline	wychodzą cej	z	domu	Bennett	uścisnął	dłoń
syna.	–	Widzisz,	jednak	nie	ba wiliśmy	się	w	chowa ne go.
Ponie waż	wyda wa ło	 się	 prawdopodob ne,	 że	 to	 ich	 ostatnia	wspólna	wyciecz ka,
Bennett	był	zde cydowa ny	nie	burzyć	ob ra zu	zjednoczonej,	szczę śliwej	rodziny,	mi-
mo	 że	 gryzły	 go	 poważ ne	wątpliwości.	Wie dział,	 że	może	 też	 liczyć	 na	Ca roline,
która	zrobiła by	wszystko	dla	dobra	Wyna.
Dziecko	się	skrzywiło.
–	Żar tujesz,	ta to,	prawda?
–	Ależ	nie!	–	krzyknę ła	Ca roline	z	uda ną	trwogą,	za nim	Bennett	zdą żył	za re ago-
wać.	–	Twój	ta ta	za wsze	jest	poważ ny.	Nie	znosi	żar tów.
Było	to	bliskie	prawdy…	przynajmniej	do	nie dawna.	Te raz	Bennett	uwa żał,	że	mo-
że	znieść	ja kiś	żart	swoim	kosz tem,	pod	wa runkiem	że	cza rują ce	oczy	Ca roline	roz -
świe tlą	się	wte dy	ra dością.
–	Nie	je stem	już	ta ki	de likatny	jak	kie dyś,	gdy	pewna	imper tynencka	młoda	da ma
uczyniła	mnie	te ma tem	swoich	dowcipów.
Wyn	spojrzał	na	Ca roline.
–	Czy	on	ma	na	myśli	cie bie,	ma mo?
Smutno	skinę ła	głową.
–	Nie	mogłam	sobie	te go	odmówić.	Był	o	wie le	zbyt	surowy	jak	na	młode go	i	przy-
stojne go	człowie ka.	Musia łam	coś	zrobić,	że by	się	uśmiechnął.
Wspomnie nia	dawnych	dni	kłę biły	się	Bennettowi	w	głowie,	gdy	we	troje	szli	na
na brze że.	Bie ga ło	za	nim	tyle	głupich	de biutantek,	że	za ska kują ce	połą cze nie	bez -
czelnych	żar tów	i	osza ła mia ją cej	urody,	ja kie	ofe rowa ła	Ca roline	Be resford,	wyda ło
mu	się	nie	do	odrzuce nia.	Zbyt	póź no	uświa domił	sobie,	że	to	za	ma ło,	by	trwa le
spoić	małżeństwo.	Gdyby	tylko	potra fił	prze widzieć,	jak	wie le	nie spodzia nek	cze ka
go	jesz cze	ze	strony	Ca roline,	mógłby	oszczę dzić	im	wszystkim	nie ma łej	bie dy.
–	Czy	wiesz,	co	ma ma	kie dyś	powie dzia ła,	kie dy	twój	dzia dek	nie	mógł	zna leźć	po-
grze ba cza,	 że by	 podsycić	 ogień?	 –	 Bennett	 podwyż szył	 głos,	 by	 udać	Ca roline:	 –
Przypusz czam,	że	lord	Ster ling	wcisnął	go	sobie,	kie dy	na	nim	usiadł,	bo	te raz	sie -
dzi	ide alnie	wyprostowa ny.



Wyn	za śmiał	się,	jakby	nigdy	w	życiu	nie	słyszał	nic	równie	za bawne go.
–	Muszę	powie dzieć	to	Alber towi.
Za nim	zdą żyli	go	za trzymać,	pobiegł	szukać	loka ja.
–	Byłam	istotą	bez	ser ca,	że	cię	tak	drę czyłam,	prawda?
Bennett	wyczuwał,	że	żar ty	Ca roline	ma skują	jej	wyrzuty	sumie nia,	i	to	znacz nie
większe,	niż by	mogły	dotyczyć	one	ja kie goś	dowcipu	sprzed	lat.
–	Muszę	wyznać	–	cią gnę ła	–	że	kie dy	ojciec	za prosił	cię	pierwszy	raz	do	na sze go
domu	po	wyśpie wa niu	pe anu	na	twoją	cześć,	byłam	odrobinę	za zdrosna.	Wyda wa ło
się,	że	je steś	synem,	za	którym	za wsze	tę sknił.
Za brzmia ło	to	bar dzo	prawdziwie,	zwłasz cza	w	świe tle	te go,	co	Ca roline	mówiła
mu	o	trudnych	stosunkach	z	ojcem.	Bennett	ża łował,	że	nie	rozumiał	te go	w	tamtym
okre sie.
–	Byliśmy	całkiem	podob ni,	twój	ojciec	i	ja.	Może	na wet	pod	pewnymi	wzglę da mi
za	bar dzo.	Dzisiaj	wyda je	mi	się,	że	on	wziął	mnie	pod	swoje	skrzydła	mię dzy	inny-
mi	dla te go,	że	zoba czył	we	mnie	odpowiednie go	kandyda ta	na	twoje go	mę ża.
Ca roline	ża łośnie	westchnę ła.
–	To	zaś	poka zuje,	że	ojciec	wca le	nie	był	ta ki	mą dry,	jak	uwa ża no.
Bennett	musiał	uwa żać,	by	się	nie	wzdrygnąć.	Wyndham	Be resford	popełnił	wiel-
ką	 omyłkę.	Ca roline	 potrze bowa ła	męż czyzny,	 który	 potra fiłby	 ją	 doce nić,	 zrozu-
mieć	i	adorować.	Ta kie go,	który	umiałby	zajrzeć	pod	ma skę	prowokują cych	przyty-
ków	i	dostrzec	pannę	tę sknią cą	za	miłością	i	akcepta cją,	a	także	miał	dość	roz sąd-
ku,	by	w	potrze bie	uwie rzyć	słowu	żony,	a	nie	swoje go	najgor sze go	wroga.
Tymcza sem	dotar li	na	na brze że,	przy	którym	cze ka ła	na	nich	kołyszą ca	się	na	wo-
dzie	 nie wielka	 łódź	 wiosłowa.	 Albert,	 który	 był	 już	 w	 środku,	 zręcz nie	 posa dził
w	niej	Wyna.
Bennett	pomógł	wsiąść	Ca roline,	a	przy	oka zji	cie szył	się	przez	chwilę	cie płem	jej
dłoni.	Gdy	przyglą dał	się,	 jak	żona	sa dowi	się	na	dziobie	 i	bie rze	syna	na	kola na,
ude rzyło	go,	jak	bar dzo	dojrza ła	podczas	ich	krótkie go	pobytu	na	wyspie.	Czy	dla te -
go	że	ostatnie	zda rze nia	sta nowiły	poważ ny	test	cha rakte ru?	A	może	za wsze	mia ła
w	sobie	te	ce chy,	tylko	trze ba	było	jej	pomóc	je	roz winąć?	Nie	umiał	roz są dzić.
Odwią zał	łódź,	sam	wskoczył	do	środka	i	za jął	miejsce	obok	Alber ta.	Obaj	chwycili
za	wiosła	i	za czę li	cią gnąć.
–	Wie le	lat	już	minę ło,	odkąd	ostatnio	wiosłowa łem,	milor dzie	–	powie dział	Albert,
które go	twarz	wyraź nie	poczer wie nia ła	z	wysiłku.
–	Ja	podob nie	–	przyznał	Bennett,	przypomina jąc	sobie	bą ble	na	dłoniach	w	dniu,
gdy	pływa li	z	Ca roline	po	Ta mizie.	–	Na	szczę ście	nie	wybie ra my	się	da le ko,	a	mo-
rze	jest	spokojniejsze	niż	zwykle.
Wyn	wska zał	rę ką	najbliż szy	skra wek	lą du.
–	Dla cze go	to	miejsce	na zywa	się	Little	Che ese	Rock,	ta to?
–	Nie	mam	poję cia.	–	Bennett	był	lekko	zdysza ny	z	wysiłku.	–	Większość	wyse pek
nie da le ko	brze gu	ma	w	na zwie	„ledge”.	 Jest	Dia mond	Ledge,	Pa per	Ledge	 i	Tree
Ledge.
–	Czy	na	Dia mond	Ledge	są	dia menty?
Bennett	się	roze śmiał.
–	Miesz kańcy	Tre sco	na	pewno	chcie liby,	że by	tak	było.



Nad	 ich	 głowa mi	 me wy	 za ta cza ły	 krę gi	 na	 tle	 błę kitne go	 nie ba,	 uroz ma ica jąc
krzyka mi	rytmicz ny	plusk	fal	roz bija ją cych	się	o	brzeg.

Gdy	 dopłynę li	 na	miejsce,	Wyn	 bie gał	 po	 ska łach	 dumny,	 że	 potra fi	 tak	 szyb ko
okrą żyć	ca łą	wysepkę.	Zna lazł	cie ka wą	musz lę	i	resztki	skorupki	ja ja,	które	musiał
tu	wysia dywać	 ja kiś	mor ski	 ptak.	 Potraktował	 te	 zna le ziska	 jak	 nie zwykle	 cenne
skar by.
Potem	popłynę li	 jesz cze	na	dwie	 inne	nie za miesz ka ne	wysepki,	 le żą ce	nie da le ko
wschodnie go	brze gu	Tre sco.
Wyn	bła gał,	że by	odwie dzić	jesz cze	jedną,	ale	Bennett	pokrę cił	głową.
–	Musimy	wra cać,	wzma ga	się	wiatr.
Ca roline	próbowa ła	odwrócić	uwa gę	syna.
–	Czy	mogę	zoba czyć	twoje	musz le,	kocha nie?
Tymcza sem	Bennett	 i	Albert	ener gicz nie	wiosłowa li	 i	wkrótce	dobili	do	brze gu.
Albert	wyskoczył	na	pomost	i	przywią zał	łódź,	a	tymcza sem	Bennett	posta wił	Wyna
obok	służą ce go.	Ca roline	zrobiła	krok	ku	mę żowi,	ale	wła śnie	w	tej	chwili	fa la	na gle
za chwia ła	łodzią.	Bennett	z	trudem	za chował	równowa gę.
Ca roline	pewnie	 też	utrzyma ła by	się	na	nogach,	gdyby	nie	pa ra solka	od	słońca,
która	zła pa ła	silny	podmuch.	Z	wielkim	pluskiem	Ca roline	wpa dła	do	wody.	Groź ba,
że	żonie	sta nie	się	krzywda,	wzbudziła	u	Bennetta	śmier telne	prze ra że nie.
–	Ma mo!	–	krzyknął	Wyn.
–	Nie	bój	się,	synu.	–	Bennett	zrzucił	okrycie.	–	Wycią gnę	ją.	Alber cie,	uwa żaj	na
chłopca!	–	za wołał	do	loka ja	i	wskoczył	do	wody.
Zimno	było	pora ża ją ce.	Je go	cia ło,	roz grza ne	wiosłowa niem,	gwałtownie	za prote -
stowa ło.
Gdy	wypłynął	na	powierzchnię,	prze żył	moment	ulgi,	widząc	wysta ją cą	głowę	żo-
ny.	 Mokre	 kosmyki	 kle iły	 się	 Ca roline	 do	 twa rzy	 niczym	 wodorosty.	 Na	 zmia nę
otwie ra ła	i	za myka ła	usta,	usiłując	za czerpnąć	powie trza.	Wielkie,	zie lonka wonie -
bie skie	oczy	wypełniał	strach.	Roz pacz liwym	wyma chiwa niem	ra mion	Ca roline	sta -
ra ła	się	utrzymać	na	powierzchni.
Jednym	mocnym	odbiciem	nóg	Bennett	podpłynął	do	żony.	Chwycił	ją	za	rę kę	i	pró-
bował	przycią gnąć	do	sie bie.	Wyda wa ła	się	nie	rozumieć,	że	to	próba	pomocy.	Zdję -
ta	pa niką,	za czę ła	z	nim	walczyć,	szar piąc	się	i	kopiąc	z	za ska kują cą	siłą.	Bennett
zorientował	 się,	 że	Ca roline,	w	walce	 o	 pozosta nie	 na	 powierzchni,	wpycha	 je go
głowę	pod	wodę.
Chociaż	w	płucach	miał	ogień,	a	chłód	wody	go	pa ra liżował,	wie dział,	że	musi	ra -
tować	żonę.	O	sie bie	mógł	się	za trosz czyć	potem.	Za miast	więc	wypłynąć,	jak	pod-
powia dał	mu	instynkt,	za czął	za nurzać	się	głę biej.
Jest!	Uda ło	mu	się	dotknąć	stopa mi	dna.
Ze brał	wą tle ją ce	siły,	chwycił	Ca roline	za	nogi	i	najmocniej,	jak	potra fił,	pchnął	ku
powierzchni	wody.	Potem,	gdy	ze wsząd	za myka ła	 się	nad	nim	ciemność,	odbił	 się
i	skie rował	ku	resztce	świa tła.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

W	chwili,	gdy	Ca roline	poczuła,	jak	wsysa	ją	w	głąb	zimna,	ciemna	woda,	ja kiś	dzi-
ki	potwór	próbował	posiąść	jej	cia ło.	Uda ło	jej	się	wysunąć	głowę	nad	powierzchnię
i	próbowa ła	za czerpnąć	powie trza,	ale	płuca	nie	chcia ły	go	przyjąć.	Wiła	się	i	rzu-
ca ła	owładnię ta	pa nicz ną	myślą,	że	musi	pokonać	tę	bez litosną	siłę,	która	cią gnie	ją
na	dno.
Coś	chwyciło	ją	za	ra mię	i	sta ra ło	się	je	unie ruchomić.	Nie	mogła	na	to	pozwolić.
Gdy	prze sta nie	walczyć,	z	pewnością	utonie!	Instynkt	podpowie dział	jej,	że	prze ciw-
nik,	który	próbuje	ją	trzymać,	może	dać	jej	podpar cie.	Za miast	go	odpychać,	próbo-
wa ła	więc	się	go	ucze pić.	Przez	jedną	strasz ną	chwilę	czuła,	że	coś	znowu	chce	ją
wcią gnąć	 pod	wodę.	 Zdwoiła	 roz pacz liwe	wysiłki	 i	 wresz cie	 zdobyła	 prze wa gę	 –
prze ciwnik	opadł	na	dno.
Na gle	jednak	chwycił	ją	mocno	za	nogi.	Opie ra ła	się,	ale	zosta ła	gwałtownie	wy-
pchnię ta	do	góry.	Zna la zła	 się	nad	powierzchnią	wody.	Przez	 chwilę	mia ła	 na wet
wra że nie,	że	le ci,	za raz	jednak	upa dła	na	coś	twar de go.	Z	ust	trysnął	jej	strumień
wody.	Wstrzą sa na	dresz cza mi	konwulsyjnie	chwyta ła	powie trze.	Dopie ro	po	chwili
uświa domiła	sobie,	że	zna la zła	się	połową	cia ła	w	łodzi,	prze wie szona	przez	bur tę.
Nie	mia ła	poję cia,	skąd	się	tam	wzię ła.
–	Ma mo,	nic	ci	się	nie	sta ło?	–	Jak	przez	mgłę	dotarł	do	niej	piskliwy	głos	Wyna.	–
Gdzie	ta ta?
Bennett!	To	on	musiał	być	tym	prze ciwnikiem,	z	którym	walczyła	i	które go	wcią -
gnę ła	pod	wodę	w	roz pacz liwej	próbie	ra towa nia	się.
–	 Czy	mila dy	może	 się	 poruszyć?	 –	 za wołał	 do	 niej	 z	 pomostu	 Albert.	 –	 Proszę
spróbować	wspiąć	się	do	łodzi.
Chociaż	wyda wa ło	jej	się,	że	nogi	ma	w	tej	chwili	całkiem	bez władne	i	bez użytecz -
ne,	zdoła ła	ja koś	trochę	się	prze sunąć	i	zwa lić	na	podłogę	łodzi.
–	Mój	mąż…?
Wie dzia ła,	 że	 nigdy	 sobie	nie	wyba czy,	 je śli	Bennett	 utonął,	 niosąc	 jej	 oca le nie,
chociaż	wyrzą dziła	mu	tak	strasz ną	krzywdę.
–	Trzyma	się	belki	podtrzymują cej	pomost,	mila dy	–	odpowie dział	 lokaj.	–	Za raz
mu	pomogę	wydostać	się	z	wody.
Ca roline	bez silnie	skinę ła	głową.	Poczuła	wielką	ulgę.
Wyn	wciąż	do	niej	wołał	głosem	pełnym	prze ra że nia.	Z	wysiłkiem	uniosła	rę kę,	by
do	nie go	poma chać.
–	Daj	mi	chwilę	odpocząć,	kocha nie.	Za raz	do	cie bie	przyjdę.
Za nim	ze bra ła	tyle	ener gii,	by	w	ogóle	spróbować,	Albert	zdą żył	wycią gnąć	Ben-
netta	z	wody.	Chwilę	póź niej	obaj	męż czyź ni	uję li	ją	za	ra miona	i	prze nie śli	z	łodzi
na	pomost.	De ski	pod	jej	stopa mi	wyda wa ły	się	tak	cudownie	sta bilne,	że	najchęt-
niej	by	je	uca łowa ła.	Ba ła	się	jednak,	że	je śli	się	schyli,	już	nigdy	się	nie	podnie sie.
Gdy	tylko	sta nę ła	na	nogach,	Albert	się	odsunął,	ale	Bennett	wciąż	ota czał	ją	ra -
mie niem.	Mia ła	wra że nie,	że	da je	jej	nie	gor sze	opar cie	niż	de ski	pomostu.
Twar dy	człowiek,	pomyśla ła,	choć	nigdy	wcze śniej	tej	je go	ce chy	nie	doce nia ła.



Nie	ufa jąc	swoim	miękkim	kola nom,	przywar ła	do	nie go.
–	Bar dzo	prze pra szam…	Wcią gnę łam	cię	pod	wodę,	kie dy	próbowa łeś	mi	pomóc.
Nie	wie dzia łam,	co	robię.
–	Nie	myśl	o	tym	te raz.
Bennett	 spra wiał	 ta kie	wra że nie,	 jakby	cie szył	 się	każ dym	za czerpnię tym	odde -
chem.
–	Ma ma,	ta ta!	–	Wyn	stał	w	pewnym	odda le niu.	–	Po	co	wskoczyliście	do	wody?
Prze stra szyłem	się.
–	Już	wszystko	dobrze,	synu.	–	Bennett	próbował	dodać	mu	otuchy.	–	Muszę	jed-
nak	przyznać,	że	woda	nie	jest	jesz cze	wystar cza ją co	cie pła	na	ką pie le.	Bar dzo	je -
steś	grzecz ny,	że	zosta łeś	na	brze gu	z	Alber tem.
Wziął	od	loka ja	swoje	suche	okrycie	i	otulił	nim	Ca roline.	Przypomniał	jej	się	wie -
czór	u	Almacka.	Wte dy	Bennett	otoczył	ją	opie ką,	chociaż	na ra ziła	go	na	najwięk-
sze	 upokorze nie,	 ja kie	może	 spotkać	 żona te go	męż czyznę.	Na wet	w	 ta kich	 sytu-
acjach	nie	za pominał	o	innych.
–	Możesz	iść?	–	spytał.	–	Musimy	wrócić	do	domu	i	jak	najszyb ciej	zmie nić	mokre
ubra nia.	Najchętniej	za niósłbym	cię	jak	przysta ło	na	męż czyznę,	ale	nie	je stem	pe -
wien,	czy	w	tej	chwili	dałbym	ra dę.
–	Nie	ma	potrze by.	Jest	blisko,	chyba	dojdę…	Tak	mi	się	zda je.
–	To	dobrze.	Idąc,	trochę	się	roz grze jesz.
Wspie ra jąc	się	wza jemnie,	powle kli	się	do	domu	za	Alber tem	i	Wynem.

–	Milor dzie!	Mila dy!	–	za woła ła	Par ker	na	ich	widok.	–	Co	się	państwu	sta ło?
–	A	jak	myślisz?	–	burknął	Albert,	za nim	któreś	z	nich	zdoła ło	odpowie dzieć.	–	Mi-
la dy	wpa dła	do	wody,	a	je go	lor dowska	mość	ją	wyłowił.	Oboje	mogli	przy	tym	uto-
nąć.
–	Mogłaś	utonąć,	ma mo?	–	spytał	z	nie pokojem	Wyn.
–	Chyba	tak	–	przyzna ła,	wyczuwa jąc,	że	wymija ją ca	odpowiedź	syna	nie	za dowoli.
–	Dzię ki	twoje mu	dzielne mu	ta cie	nic	złe go	się	nie	sta ło.
–	 Je steś	 boha te rem,	 ta to!	 –	Dziecko	 spojrza ło	 na	Bennetta	 tak,	 jakby	był	 na gle
przywróconym	do	życia	ryce rzem	króla	Ar tura.
–	To	prawda	–	potwier dziła	Ca roline,	za nim	Bennett	zdą żył	jak	za wsze	skwitować
pochwa łę	wzrusze niem	ra mion.	–	Uwa ża	tak	wie lu	ludzi,	nie	tylko	my.
Ci	ludzie	na wet	nie	zna li	je go	na zwiska,	a	i	on	ich	nie	znał.	Mimo	to	sta rał	się	ze
wszystkich	sił	uwolnić	ich	od	śmier ci	za	życia,	ja ką	była	nie wola.	Nigdy	w	pełni	nie
mia ła	zrozumie nia	dla	 tej	spra wy,	która	 jej	ojcu	zajmowa ła	 tyle	cza su	 i	uwa gi.	Po
ślubie	z	Bennettem	nic	się	pod	tym	wzglę dem	nie	zmie niło.	Dopie ro	te raz	szcze rze
poża łowa ła	 swoje go	 bez myślne go	 wybryku,	 który	 mógł	 wie le	 kosz tować	 uciśnio-
nych.
Jej	wzmianka	o	ruchu	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa	za skoczyła	Bennetta.
–	Czas	spoczywa nia	na	laurach	przyjdzie	póź niej.	Te raz	musimy	się	prze brać,	że -
by	się	nie	pochorować.	Par ker,	zajmij	się	ła ska wie	pa niczem	Wynem	i	dopilnuj,	że by
dostał	kola cję.
–	A	co	z	mila dy?	Powinnam	jej	usłużyć.
–	Dam	sobie	ra dę,	Par ker,	dzię kuję	–	powie dzia ła	Ca roline,	uda jąc	silną	i	sprawną,



choć	wca le	się	 tak	nie	czuła.	Przejście	do	domu	po	mimowolnej	ką pie li	bar dzo	 ją
wyczer pa ło.	–	Bę dę	spokojniejsza,	wie dząc,	że	Wyn	ma	opie kę.	Bar dzo	się	prze stra -
szył.	Posta raj	się	jak	najle piej	za jąć	je go	uwa gę,	a	ja	tymcza sem	włożę	coś	suche go.
Te	słowa	chyba	przypomnia ły	służą cej,	że	są	waż niejsze	spra wy	na	świe cie	niż	jej
za zdrośnie	strze żona	posa da.
–	Dobrze,	mila dy.	Chodź my,	pa niczu.	Sprawdzimy,	co	pa ni	Jenkins	przygotowa ła	na
kola cję.	Słysza łam,	że	chcia ła	zrobić	do	puddingu	crème	brûlée,	który	pa nicz	tak	lu-
bi.
–	Mam	na dzie ję,	że	zrobiła!	–	Wyn	pobiegł	do	kuchni.	–	Chcesz	zoba czyć	musz le,
które	zna la złem	na	Little	Che ese	Island?
Gdy	tylko	syn	znikł	z	pola	widze nia,	Bennett	de likatnie	szturchnął	Ca roline.
–	Je mu	nic	nie	bę dzie,	cze go	nie	mogę	powie dzieć	o	nas,	 je śli	dłużej	zosta nie my
w	tych	prze moknię tych	ubra niach.
Czer piąc	od	nie go	siłę,	Ca roline	posta wiła	stopę	na	pierwszym	stopniu	schodów,
a	potem	na	na stępnym.	Stra ciła	na	to	tyle	sił,	że	gdy	wresz cie	zna leź li	się	w	jej	sy-
pialni,	le dwie	mogła	ustać	na	nogach.
Bez władnie	opa dła	na	kufer,	który	stał	przy	łóż ku.
–	Odpocz nę	tu	chwilę	i	za raz	się	prze biorę.
–	Je steś	pewna?
Bennett	wyda wał	się	myśleć	z	nie chę cią	o	tym,	że	bę dzie	musiał	ją	opuścić.	A	mo-
że	tak	jej	się	tylko	wyda wa ło?
Nie	ufa jąc	już	swoje mu	głosowi,	ode sła ła	go	ruchem	rę ki,	chociaż	za miast	ra mion
mia ła	ga la re tę.
–	Dobrze	więc	–	powie dział,	spojrzał	jesz cze	na	nią	z	wielką	troską	i	odszedł.
Gdy	znikł,	Ca roline	próbowa ła	się	zmobilizować,	by	zdjąć	z	sie bie	mokre	rze czy,
ale	nie wie le	jej	z	te go	wychodziło.	Powta rza ła	sobie,	że	potrze buje	jesz cze	minutę
odpoczynku.	Minę ła	jednak	minuta,	potem	kilka	na stępnych,	a	ona	wciąż	sie dzia ła
w	ka łuży	rosną cej	u	jej	stóp	przy	nie miłym	odgłosie	mia rowe go	ka pa nia.
–	Ca roline	–	za wołał	Bennett.	–	Jak	ci	idzie?	Je steś	gotowa,	by	zejść	na	kola cję?
Za wa ha ła	się	i	spróbowa ła	ze brać	myśli.	Za nim	jednak	zdą żyła	się	ode zwać,	Ben-
nett	pchnął	drzwi	do	jej	pokoju.
–	Wielki	Boże,	Ca ro,	aleś	mnie	prze stra szyła.	Myśla łem,	że	ze mdla łaś.	Wie dzia -
łem,	że	nie	powinie nem	cię	zosta wiać	sa mej	po	ta kim	wstrzą sie.
–	Nic	mi	nie	bę dzie	–	za prote stowa ła.	–	Potrze buję	jesz cze	chwili	na	odzyska nie	si-
ły.
–	Pewnie,	że	nic	ci	nie	bę dzie	–	powie dział	Bennett	spokojnym,	krze pią cym	tonem,
ukląkł	przed	nią	i	za czął	roz wią zywać	ta siemki	jej	pantofelków.	–	Są dzę	jednak,	że
na	odzyska nie	siły	potrze bujesz	wię cej	niż	kilku	chwil.	Niech	tylko	zdejmę	z	cie bie
to	mokre	ubra nie,	za raz	poślę	po	pa nią	Hicks,	że by	cię	obejrza ła…	Tak	na	wszelki
wypa dek.
Ca roline	chcia ła	za prote stować,	powie dzieć,	że	nie	jest	chora,	tylko	prze moczona
i	bar dzo	zmę czona.	Nie	była	jednak	w	sta nie	oprzeć	się	je go	zręcz nym	i	z	troską
spra wowa nym	za bie gom.	Nigdy	dotąd	Bennett	nie	dotykał	 jej	w	ta ki	sposób,	a	 jej
cia ło	nie	odpowia da ło	tak	bez wa runkowym	podda niem.	Nie	dość,	że	szyb ko	roz la ło
się	po	ca łym	jej	wnę trzu	jakże	miłe	cie pło,	to	jesz cze	dotar ło	ono	aż	do	ser ca.



Zdjął	i	odłożył	na	bok	jej	znisz czone	pantofelki.	Ża łowa ła,	że	Bennett	nie	może	za -
jąć	się	jej	podwiąz ka mi,	ale	podczas	sza mota niny	w	wodzie	morze	roz wią za ło	je	za
nie go.	Pończochy	mia ła	opusz czone	do	kolan,	więc	wystar czyły	dwa	de likatne	pocią -
gnię cia	Bennetta,	że by	zsunę ły	jej	się	z	nóg.
Przez	ca ły	czas	Bennett	prowa dził	uprzejmą	konwer sa cję	na	te mat	ich	wyciecz ki
na	przybrzeż ne	wyspy.	Je śli	jednak	za mie rzał	odwrócić	jej	uwa gę	od	te go,	że	zdej-
muje	 z	niej	ubra nie,	 to	 intryga	nie	powiodła	 się	w	najmniejszym	stopniu.	Chociaż
Ca roline	 mu	 przyta kiwa ła	 i	 udzie la ła	 zdawkowych	 odpowie dzi,	 tak	 jakby	 bra ła
udział	w	roz mowie,	to	słowa	wpa da ły	jej	jednym	uchem	i	wyla tywa ły	drugim.	Za	to
dźwięcz na,	cie pła	me lodia	je go	głosu	była	cudownym	akompa nia mentem	dla	wolne -
go,	 porusza ją ce go	 tańca	mę skich	 dłoni	 na	 jej	 cie le.	 Za trzyma ła	wzrok	 na	 twa rzy
Bennetta	i	w	skupie niu	chłonę ła	zna jome	rysy.
–	Te raz	to	–	powie dział	i	zdjął	z	niej	swój	frak.
Żal	 jej	było	że gnać	się	z	 lekkim,	 lecz	cie płym	okryciem,	które	w	dodatku	nosiło
śla dy	je go	za pa chu.
–	Nie	podzię kowa łam	ci	–	szepnę ła,	gdy	sta nął	za	nią	i	za czął	roz pinać	jej	suknię.	–
Ura towa łeś	mi	życie.
–	Nie	mogłem	pozwolić,	że byś	utonę ła.
Z	kilkoma	ostatnimi	guzika mi	je go	palce	mia ły	największe	proble my.	Tymcza sem
Ca roline	zła pa ła	się	na	kolejnej	nie pokoją cej	myśli.
–	Czy	w	ogóle	kie dykolwiek	za	cokolwiek	ci	podzię kowa łam?
W	odpowie dzi	bąknął	coś	o	tym,	że	nie	było	potrze by.	Wsunął	jej	ra mię	pod	pa chę
i	uniósł	ją	na	tyle,	by	móc	pode drzeć	jej	spódnice	aż	do	ta lii.	Potem	pozwolił	jej	z	po-
wrotem	usiąść
–	Bóg	ra czy	wie dzieć,	co	by	się	ze	mną	sta ło,	gdybyś	mnie	nie	poślubił	–	brnę ła	da -
lej.	–	Pewnie	żyła bym,	le dwie	wią żąc	koniec	z	końcem.	Jesz cze	bar dziej	prawdopo-
dob ne,	że	zosta ła bym	kochanką	ja kie goś	boga te go	sta rucha.
Nigdy	w	pełni	nie	doce niła	te go,	co	dla	niej	zrobił,	nigdy	nie	za sta na wia ła	się	nad
tym,	ja kie go	życia	Bennett	jej	oszczę dził.	Ca ły	czas	myśla ła	tylko	o	tym,	by	dostać
wię cej,	niż	mógł	jej	dać,	wciąż	czuła	się	ura żona	i	uża la ła	się	nad	sobą.
–	Wątpię,	czy	mia ła byś	kłopot	ze	zna le zie niem	inne go	mę ża,	gdybym	tak	nie	na le -
gał,	 byś	mnie	poślubiła.	 –	Zsunął	na	 ra miona	krótkie	 rę ka wy	 jej	 sukni,	poluzował
sta nik	i	ca łość	ścią gnął	przez	głowę.	–	Pewnie	nie	byłby	tak	dobrze	sytuowa ny,	ale
może	miałby	inne	za le ty	i	był	w	sta nie	le piej	niż	ja	za spokoić	twoje	potrze by.
Zosta ła	na	niej	już	tylko	cienka	koszulka.	De likatne	ir landz kie	płótno	i	tak	nicze go
nie	 za sła nia ło.	 Prze moczone	 i	 wła ściwie	 nie widocz ne	 ob le pia ło	 jej	 pier si	 i	 resz tę
cia ła.	Bar dzo	wyraź nie	było	widać	ster czą ce	różowa we	sutki,	stwardnia łe	od	chło-
du	wody	i	powie trza	i	ża ru	podnie ce nia,	które	ogar nę ło	Ca roline.
Gdy	 Bennett	 się gnął,	 by	 roz wią zać	 ta siemkę	 utrzymują cą	 koszulkę	 na	 miejscu,
drża ły	mu	rę ce.	Kokardka	sta wia ła	opór,	na gle	jednak	puściła	i	dłoń	Bennetta	zsu-
nę ła	się	na	pierś	żony.
Ca roline	drgnę ła	 i	za rzuciła	Bennettowi	rę ce	na	szyję.	Chwilę	potem	pocią gnę ła
go	ku	sobie,	roz chyliła	war gi	i	za raz	je	za cisnę ła,	tak	sa mo	jak	wte dy,	gdy	wpa dła	do
morza	i	usiłowa ła	za czerpnąć	tchu.
Te raz	 tonę ła	 w	 morzu	 pożą da nia.	 Potrze bowa ła	 je go	 poca łunku	 jak	 powie trza.



Mia ła	na dzie ję,	że	Bennett	jesz cze	raz	przyjdzie	jej	z	pomocą.

Ma jąc	pod	palca mi	pełną	kobie cą	pierś,	wa biony	ener gią	przycią ga ją cych	go	ra -
mion	Bennett	 nie	był	w	 sta nie	 się	 oprzeć	 za chę tom	żony.	Równie	dobrze	mógłby
próbować	walczyć	z	prą dem	oce anu.	Głos	roz sądku	próbował	go	ostrzec	przed	nie -
bez pie czeństwem,	 ale	 krew,	 dudnią ca	w	 uszach	 niczym	 fa le	 przyboju,	 czyniła	 go
głuchym	na	wszystko	oprócz	syre nie go	śpie wu	pożą da nia.
Co	tam	roz są dek!	–	powie dział	sobie	w	duchu	i	rzucił	się	w	gorą cą,	miękką	głę binę
poca łunku	Ca roline.	W	jej	ustach	odkrył	śla dy	za pa chu	słonej	wody	i	z	wielką	ener -
gią	za czął	 je	usuwać	mocnymi	rucha mi	ję zyka.	Cie szył	się	de likatną	fakturą	cia ła,
za mknąwszy	w	dłoni	jej	pierś.
Wyda ła	urocze	westchnie nie,	którym	z	nie ukrywa ną	przyjemnością	za prosiła	go,
by	 cią gnął	 tę	 piesz czotę.	 Te go	 nie	 trze ba	mu	 było	 dwa	 ra zy	 powta rzać.	Obie ma
dłońmi	afir mował	doskona łość	kobie cych	kształtów.	Gdy	kciuka mi	trą cał	stwardnia -
łe	sutki,	znów	ma rzył	o	wypełnie niu	ust	ich	nie powta rzalnym	aroma tem.	Cia ło	Ca ro-
line	wyda wa ło	mu	się	mile	zna jome,	lecz	z	drugiej	strony	urze ka ją co	nowe.	Nigdy
nie	pra gnął	jej	bar dziej	niż	wła śnie	w	tej	chwili,	gdy	le ża ła	przed	nim	mokra	i	potar -
ga na.
Zda wa ła	mu	się	dorównywać	siłą	pra gnie nia.	Spija ła	smak	ich	poca łunków,	jakby
były	boskim	nekta rem.	W	pewnej	chwili	roz plotła	ra miona,	by	pogła skać	go	po	mo-
krych	jesz cze	włosach.	Intymność	te go	ge stu	była	dla	Bennetta	na wet	bar dziej	po-
budza ją ca	niż	głos	pożą da nia.
Z	siłą	fa li	odpływu,	porywa ją cej	na	sze rokie	morze,	przyszła	do	nie go	świa domość,
że	pra gnie	cze goś	wię cej	niż	tylko	cia ła	Ca roline.	Tak,	pra gnął	również	jej	ser ca.
Z	 wysiłkiem	 przyzywa jąc	 ostatki	 sa mokontroli,	 ob da rzył	 jej	 pier si	 poże gnalną
piesz czotą	i	cofnął	usta.
–	Powinnaś	le żeć	w	łóż ku	i…	–	za wie sił	głos	–	…i	odpoczywać.
Przypomniał	sobie,	że	przed	chwilą	Ca roline	omal	nie	utonę ła,	a	on	próbuje	sa mo-
lub nie	wykorzystać	jej	sła bość,	by	za spokoić	żą dzę.
Tymcza sem	wca le	nie	mia ła	za mia ru	go	puścić.
–	Połóż	mnie	do	łóż ka	–	szepnę ła,	muska jąc	palca mi	je go	twarz.	–	Bar dziej	potrze -
buję	cie bie	niż	odpoczynku.	Ogrzej	mnie	i	przywróć	do	życia.
Zrozumiał	jej	intencję.	On	także	chciał	poczuć	przyspie szone	bicie	ser ca	i	wraż li-
wość	zmysłów.	Ma rzył	o	 tym	od	dawna	 i	 te raz	wresz cie	znowu	się	do	niej	zbliży,
nie skrę powa nie	i	całkowicie.
Upa jał	 się	widokiem	 jej	 de likatnych,	 kształtnych	 rysów;	 uniósł	 dłoń,	 by	 dotknąć
wierz chem	dłoni	jej	policz ka.
–	Je stem	twój.
Na raz	wróciły	mu	siły.	Podniósł	na gą	żonę,	zrobił	z	nią	kilka	kroków	i	ułożył	w	po-
ście li.	Na stępnie	zdjął	z	sie bie	ubra nie.
Od	ra zu	spostrze gła,	że	jest	gotowy.	Wycią gnę ła	ku	nie mu	ra miona	i	uśmiechnę ła
się	szelmowsko.
–	Widzę,	że	pra gniesz	mnie	nie	mniej	niż	ja	cie bie.
Frywolny	 żar cik	 roz ła dował	 chwilę	 nie zręcz ności	 i	 jesz cze	 pogłę bił	 intymność
chwili.	Przyjął	za prosze nie	wycią gnię tych	ra mion	i	ukląkł	nad	nią	na	łożu.



Ca roline	pocią gnę ła	go	ku	sobie	i	z	za pa mię ta niem	za czę ła	się	o	nie go	ocie rać.	To
był	dla	nie go	trudny	test	wytrzyma łości.	Odszukał	jej	usta	i	złą czył	się	z	nią	w	gorą -
cym,	na miętnym	poca łunku.	Ca roline	odwza jemnia ła	piesz czoty	bez	najmniejszych
za ha mowań.	Roz pa la ła	je go	żą dzę,	jednocze śnie	nie uchronnie	przybliża ła	go	do	nie -
uniknione go	końca.	Wyka zywa ła	w	tym	tak	prowokują cą	śmia łość,	ja kiej	nie	pa mię -
tał	z	początków	ich	małżeństwa.
Wszystko	wyda wa ło	im	się	nowe,	odmienne	od	te go,	cze go	wspólnie	dozna li	wcze -
śniej.	Zmie niła	się	zwłasz cza	na tura	je go	pożą da nia.	Nie	chodziło	mu	już	wyłącz nie
o	za spokoje nie	głodu,	który	Ca roline	podsyca ła.	Te raz	bar dzo	chciał	piesz czota mi
wznieść	 ją	 na	wyżyny	 roz koszy,	 aż	 do	 cudowne go,	 pora ża ją ce go	 olśnie nia,	 chciał
czuć	pod	sobą	wę żowe	ruchy	 jej	cia ła.	Chciał,	by	sta li	się	 jednością,	choćby	tylko
przez	chwilę.
Wyra ził	 to	 poca łunkiem,	 gorą cym	 i	 głę bokim.	 Zmie nia ją cym	 się	 co	 chwila	 doty-
kiem	Bennett	opowia dał	jej	o	swoim	za chwycie	i	uzna niu,	które	tak	bar dzo	były	jej
potrzeb ne.	Za chwyca ły	go	nie	tylko	pełne,	krą głe	pier si,	jędr ne	pośladki	i	miękkie,
aksa mitne	 uda,	 lecz	 również	 ostry	 dowcip,	 cie pło	 i	 siła	 spokoju.	Mia ła	 tak	wie le
cech,	które	zdołał	doce nić	dopie ro	ostatnio.
Powoli	prze suwał	usta	w	dół,	ob sypując	poca łunka mi	jej	długą	szyję	i	zgrab ne	ra -
miona.
Mimo	pa lą ce go	bólu	w	lę dź wiach,	który	ka zał	szukać	jak	najszyb sze go	spełnie nia,
Bennett	trwał	przy	piesz czotach	pier si,	zde cydowa ny	sycić	się	ich	widokiem,	za pa -
chem,	dotykiem	i	sma kiem.	Słuchem	chciwie	łowił	każ dą	najmniejszą	ozna kę	roz ko-
szy,	która	wyrywa ła	się	z	 jej	ust.	Każ dym	westchnie niem,	szeptem,	każ dym	gwał-
townym	wde chem	kar mił	swoją	żą dzę,	a	im	była	większa,	tym	bar dziej	się	upewniał,
że	da je	Ca roline	roz kosz.
Lekko	roz chyliła	uda	i	otworzyła	się	przed	nim.	Ruchem	bioder	przyzywa ła	Ben-
netta.	Było	dla	nie go	ja sne,	że	nie	może	opie rać	się	te mu	we zwa niu	w	nie skończo-
ność.
Je go	ję zyk	podą żał	już	da lej,	wła śnie	na pa wał	się	słona wym	aroma tem	skóry	na	jej
brzuchu.	Rę ka	tymcza sem	spoczę ła	na	jej	kola nie	i	za czę ła	powolną	wspinacz kę	po
gładkim	udzie.	Wyżej	i	wyżej,	palce	zmie nia ły	rytm,	to	le dwie	je	muska jąc,	to	chwy-
ta jąc	za bor czo.	Gdy	za głę bił	je	w	Ca roline,	raptownie	syknę ła,	a	jej	cia łem	wstrzą -
snął	dreszcz.	Bennett	pomyślał,	że	nigdy	nie	cie szył	wzroku	niczym	wspa nialszym.
Z	wielką	ostroż nością,	krok	za	krokiem,	podą żał	wą ską	ścież ką	wiodą cą	na	szczy-
ty	pożą da nia.	Gdy	w	końcu	wyczuł,	że	na pię cie	Ca roline	musi	wnet	doprowa dzić	do
wybuchu,	co	potwier dzał	jej	głośny,	urywa ny	oddech,	sam	był	już	na	gra nicy.
Uniósł	 się	 nad	 nią	 i	 w	 nią	 wniknął,	 ca łując	 jednocze śnie.	 W	 sza lonym	 rytmie
pchnięć	pę dzili	ra zem	ku	szczytowi,	ja kie go	jesz cze	nigdy	wspólnie	nie	zdobyli.
Ruch	bioder	Ca roline	na gle	prze ła mał	rytm,	za kłócił	go	spazm,	który	wstrzą snął
ca łym	jej	cia łem	i	wyzwolił	odpowiedź	Bennetta.	On	też	pozwolił	się	unieść	eksta zie,
której	siła	spra wiła,	że	w	tej	chwili	za pomniał	o	ca łym	ota cza ją cym	ich	świe cie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Le ża ła	w	ra mionach	Bennetta,	jej	puls	i	oddech	stopniowo	się	uspoka ja ły.	Czuła	się
tak,	jakby	roz sypa ła	się	na	drob niutkie	ka wa łecz ki	i	za	spra wą	cza rów	zosta ła	połą -
czona	z	powrotem	w	ca łość.	W	początkowym	okre sie	małżeństwa,	gdy	była	bez na -
dziejnie	 za durzona	w	 swoim	 przystojnym,	 ta jemniczym	mę żu,	mie li	wie le	 na mięt-
nych	epizodów.	Ża den	jednak	nie	był	równie	porywa ją cy.
Czy	dla te go	że	otar li	się	o	śmierć?	A	może	dla te go,	że	miał	to	być	ich	ostatni	raz?
A	może	uczucia,	którymi	do	nie go	na	nowo	za pa ła ła,	uwolniły	 jej	ser ce	od	tę pe go
uporu?
Kie dyś	zda wa ło	jej	się,	że	go	kocha,	te raz	jednak	rozumia ła,	że	Bennett	słusz nie
za rzucił	jej,	że	nie	wie,	czym	jest	miłość.	Wra ca jąc	myślą	do	tamtych	dni,	pojmowa -
ła,	że	tamten	płytki,	sa molub ny	ka prys	do	miłości	na wet	się	nie	zbliżył.	I	człowiek,
które go	ob da rzyła	uczuciem,	nie	był	prawdziwym	Bennettem,	lecz	posta cią,	którą
sa ma	wymyśliła,	podda jąc	się	sentymentalnym	wyobra że niom.
Gdy	póź niej	odkryła,	że	jej	mąż	ma ło	przypomina	ów	ide ał,	poczuła	się	zdra dzona
i	oszuka na.	Nie	chcia ła	spojrzeć	prawdzie	w	oczy	i	uznać,	że	w	rze czywistości	oszu-
ka ła	się	sa ma,	co	wię cej	świa domie.	Mimo	wszystko	nie	mogła	zosta wić	te go	pro-
ble mu	odłogiem.	Musia ła	zwrócić	na	sie bie	je go	uwa gę.	Prowokowa ła	mę ża	coraz
to	 bar dziej	 nie fra sobliwymi	 za chowa nia mi,	 którymi	 w	 końcu	 omal	 nie	 znisz czyła
wszystkie go,	co	–	jak	twier dziła	–	było	dla	niej	waż ne.
Jednak	z	jej	lekkomyślności	i	nie szczę ścia	zrodziło	się	coś	dobre go.	Nisz czą ce	za -
urocze nie	Bennettem	wresz cie	się	skończyło,	a	za pie kła	ura za	z	wolna	sła bła.	Na
ich	miejscu	wyrosło	szcze re	uzna nie	dla	prawdziwe go	męż czyzny.	Mimo	bole snych
prze żyć	w	dzie ciństwie,	 a	może	wła śnie	 dzię ki	 nim,	Bennett	 stał	 się	 honorowym,
wytrwa łym	obrońcą	wszystkich,	którzy	potrze bowa li	je go	pomocy	lub	opie ki.	Gdyby
tylko	zrozumia ła	to,	za nim	było	za	póź no…
–	Ca ro?	–	Szept	Bennetta	prze rwał	ich	kruchą,	intymną	ciszę.	–	Muszę	cię	o	coś
poprosić,	to	waż ne.
–	O	co?
Z	je go	tonu	wnosiła,	że	nicze go	dobre go	nie	na le ży	się	spodzie wać.
–	Wiem,	że	już	mi	to	mówiłaś,	a	przynajmniej	próbowa łaś.	–	Te	słowa	za brzmia ły
jak	westchnie nie.	–	Tym	ra zem	jednak	je stem	gotów	cię	wysłuchać	i	uwie rzyć	w	to,
co	masz	do	powie dze nia.
Czyż by	chciał	 jej	dać	do	zrozumie nia,	że…?	Aż	nie	śmia ła	pozwolić	sobie	na	na -
dzie ję.	Czyż by	 jednak	na brał	do	niej	za ufa nia?	Na wet	 list	Geor ge’a	Mar lowa	 i	 te
odra ża ją ce	ka ryka tury	nie	znisz czyły	je go	nowo	odzyska nej	wia ry	w	żonę.
Tylko	czy	na	to	za sługiwa ła?	To	pyta nie	chwia ło	jej	kruchą	na dzie ją.
–	Nigdy	nie	byłaś	kochanką	Astleya,	prawda?	I	żadne go	inne go	męż czyzny	też	nie?
Dochowa łaś	mi	wier ności	przez	ca ły	okres	małżeństwa…	Prawda?
Od	tygodni	Ca roline	chcia ła	powta rzać	Bennettowi	do	znudze nia,	że	jest	nie winna.
Wie dzia ła	 jednak,	 że	 nic	 to	 nie	 da,	 a	 tylko	może	 skłonić	 Bennetta	 do	 szyb sze go
opusz cze nia	wyspy	i	za bra nia	syna.	Te raz,	gdy	najmniej	się	te go	spodzie wa ła,	mia ła



szansę	powie dzieć	mę żowi	prawdę	z	bez piecz nym	prze świadcze niem,	że	jej	uwie -
rzy.
Głę boko	ode tchnę ła,	by	trochę	się	uspokoić.
–	 Przysię gam,	 że	 je steś	 je dynym	męż czyzną,	 z	 którym	 kie dykolwiek…	 które mu
kie dykolwiek	się	odda łam.
Na	chwilę	za milkła	i	ode tchnę ła	głę biej,	po	czym	kontynuowa ła:
–	Rozumiem	te raz,	że	wszystkie	moje	głupie	flir ty	były	zdra dą	nie mal	równą	cu-
dzołoże niu.	Mimo	 to	 skądś	wie dzia łam,	 że	 inny	męż czyzna	 nigdy	 nie	 da	mi	 te go,
cze go	pra gnę łam	wyłącz nie	od	cie bie.
Początkowo	jej	wyzna nie	nie winności	i	za ra zem	winy	spotka ło	się	ze	zdumionym
milcze niem.
–	Wie rzysz	mi,	prawda?	–	przyna gliła	mę ża,	gdy	na pię cie	sta ło	się	nie	do	znie sie -
nia.
–	Oczywiście.	–	Wyda wał	się	zirytowa ny	tym,	że	zmusiła	go	do	wypowie dze nia	te -
go	na	głos.	–	Wyda je	mi	się,	że	w	głę bi	ser ca	zna łem	prawdę	od	dawna.	Nie	przyją -
łem	jej,	bo	chcia łem	cię	uka rać	za	wie czór	u	Almacka.	Poza	tym	wie dzia łem,	że	to
by	wszystko	zmie niło.
Sztywno	odsunął	się	od	niej	i	wstał	z	łóż ka.
Gdy	włożył	spodnie,	Ca roline	usia dła	na	łóż ku	i	prze ście ra dłem	osłoniła	ob na żone
pier si.	Na gle	poczuła	się	bar dzo	za kłopota na.
–	Co	mia łeś	na	myśli,	mówiąc,	że	to	by	wszystko	zmie niło?
Bennett	podał	jej	koszulę	nocną,	którą	Par ker	powie siła	złożoną	na	wez głowiu.
–	Z	pewnością	rozumiesz,	że	nie	mogę	te raz	wystą pić	o	roz wód.
–	Dla cze go	miałbyś	te go	nie	robić?
Ca roline	wsunę ła	koszulę	i	usia dła	skulona	pośrodku	łóż ka,	obejmując	kola na	ra -
miona mi.
Bennett	ze brał	z	podłogi	pozosta łe	czę ści	poroz rzuca ne go	odzie nia.
–	Mam	swoje	poczucie	honoru,	chociaż	wiem,	że	ostatnio	za chowywa łem	się	tak,
jakbym	o	nim	za pomniał.	Nie	mogę	doma gać	się	roz wodu	z	powodu	cudzołóstwa,
skoro	wiem,	że	ta kie go	czynu	nie	popełniłaś.
Odsuwa jąc	 z	 twa rzy	mokry	 kosmyk,	 Ca roline	 za drża ła	 na	myśl,	 jak	musi	 w	 tej
chwili	wyglą dać.	Czy	Bennett	wziął	ją	do	łoża	wyłącz nie	ze	współczucia?	Było	oczy-
wiste,	że	ża łował	te go	nie prze myśla ne go	ka prysu,	tak	sa mo	jak	stra conej	oka zji	do
uwolnie nia	się	od	ka mie nia	u	szyi,	który	cią gnie	go	na	dno.
–	Masz	zbyt	wie le	skrupułów.	–	Nie	mogła	 trwać	w	małżeństwie,	które	Bennett
chciał	za kończyć	 i	cze go	w	dodatku	wyma ga ła	 je go	politycz na	ka rie ra.	–	Sta ną łeś
przed	duchownym	 i	obie ca łeś	mi	miłość,	 chociaż	mnie	nie	kocha łeś.	Ma jąc	grupę
świadków,	którzy	widzie li,	 jak	Astley	mnie	ca łował,	nie	powinie neś	mieć	trudności
z	uzyska niem	roz wodu.	I	prawdopodob nie	nie	musiałbyś	na wet	skła mać	ani	jednym
słowem.
Bennett	na gle	prze stał	się	ubie rać.
–	A	ty,	Ca ro?	Sta nę łaś	przed	tym	sa mym	duchownym	i	również	ślubowa łaś	mi	mi-
łość.	Czy	osta tecz nie	poślubiłaś	mnie	je dynie	po	to,	by	zyskać	uzna nie	swoje go	ojca,
czy	chodziło	o	coś	wię cej?
Ba dawczym	spojrze niem	doma gał	się	od	niej	ca łej,	nie upiększonej	prawdy.	To	jed-



nak	mogło	obudzić	u	nie go	je dynie	silniejsze	poczucie	obowiąz ku,	by	bez	wzglę du
na	 kosz ty	 trwać	 przy	 mar nej	 na mia stce	małżeństwa.	W	 końcu	 znie na widziłby	 ją
jesz cze	bar dziej	niż	dotąd.	A	te go	by	nie	zniosła.
–	Tak!	–	wypa liła	prze stra szona	swoją	sła bością.	–	Skoro	upie rasz	się	przy	praw-
dzie,	 to	 ci	 powiem.	Wyda wa ło	 mi	 się,	 że	 je stem	 w	 tobie	 za kocha na.	 Co	 gor sza,
wmówiłam	sobie,	że	i	ty	mnie	kochasz!
Jej	wyzna nie	spra wiło,	że	Bennett	pierwszy	raz	w	trakcie	ich	związ ku	nie	potra fił
ukryć	swoich	uczuć.	To	było	zupełnie	oczywiste.	Ca roline	dostrze gła	współczucie,
poczucie	winy,	żal	i	ja łową	tę sknotę.
Po	chwili	osłupie nia	Bennett	skie rował	się	do	drzwi.
–	Muszę	sprawdzić,	co	słychać	u	Wyna.	Zajmę	się	nim,	że by	Par ker	mogła	przyjść
i	ci	pomóc.
Nie	dodawszy	 już	ani	słowa,	opuścił	pokój,	 jakby	ucie kał.	Ca roline	za sta na wia ła
się,	czy	Bennett	ża łuje,	że	tyle	za ryzykował,	by	ura tować	ją	przed	utonię ciem.	Je go
przyszłość	ułożyła by	się	prościej,	gdyby	te go	nie	zrobił.
Musia ła	 go	 ja koś	 prze konać,	 że	 roz wód	 jest	 dla	 nich	 obojga	najmniej	 bole snym
roz wią za niem.

Nie	mógł	się	te raz	roz wieść	z	Ca roline,	stwier dził	Bennett.	Nie waż ne,	jak	bar dzo
ona	te go	chcia ła.
Ta	myśl	nie ustannie	tłukła	mu	się	po	głowie,	gdy	próbował	za ba wić	syna,	podczas
gdy	Par ker	za ję ła	się	swoją	pa nią.
Czyż by	Ca roline	nie	rozumia ła?	To	była	kwe stia	honoru.	Nie	mógł	doma gać	się	od
Fitza	Astleya	odszkodowa nia	za	ponie sione	stra ty,	skoro	je go	najgor szy	wróg	tylko
wcią gnął	je go	żonę	w	kompromitują cą	za sadz kę	i	skradł	jej	poca łunek.	Na turalnie
ta kie	za chowa nie	było	ha nieb ne,	ale	trudno	uznać,	że	nie zgodne	z	pra wem.	Porów-
na nie,	ja kie	uczyniła	Ca roline,	przypomina jąc	je go	nie szcze re	śluby	małżeńskie,	by-
ło	 zupełnie	 nie tra fione.	 Nie	 miał	 wówczas	 za mia ru	 nikomu	 wyrzą dzić	 krzywdy.
Wręcz	prze ciwnie.
Sumie nie	na tychmiast	mu	wytknę ło,	że	choć	nie	za mie rzał	skrzywdzić	Ca roline,	to
jednak	to	zrobił.	Gdy	za urocze nie	minę ło,	nie	poczynił	żadne go	wysiłku,	by	zbudo-
wać	mię dzy	nimi	bliskość.	Nigdy	jej	się	nie	zwie rzał,	nie	prosił	o	pomoc,	nie	próbo-
wał	jej	zrozumieć.	Wra ca jąc	myślą	do	prze szłości,	za sta na wiał	się,	czy	przypadkiem
nie	oba wiał	się,	że	silna	więź	z	piękną	ob lubie nicą	sta nie	się	dla	nie go	waż niejsza,
niż	mógł	sobie	na	to	pozwolić.
Przez	ca ły	 ten	czas	Ca roline	go	kocha ła	 i	 tę skniła	za	 ta kim	uczuciem,	 ja kim	nie
mógłby	jej	ob da rzyć.	Gdy	te raz	myślał	o	tym	wszystkim,	przyszło	mu	do	głowy,	że
traktował	ją	bar dziej	jak	kochankę	niż	żonę.	Może	na wet	jak	kogoś	mniej	waż ne go
od	kochanki.
Na wet	 nie	 zda wał	 sobie	 spra wy	 z	 te go,	 jak	 głę boko	 się	 za myślił,	 póki	Wyn	 nie
spojrzał	na gle	znad	swojej	kolekcji	musz li,	którą	roz łożyli	na	stole.
–	Je steś	zły	na	ma mę	za	to,	że	wpa dła	do	wody	i	musia łeś	ją	ra tować?
Pyta nie	dziecka	wpra wiło	go	w	za kłopota nie.	W	chwilach	 je go	za dumy	Wyn	naj-
czę ściej	za kła dał,	że	jest	on	zły.	Czy	również	Ca roline	błędnie	inter pre towa ła	je go
czę ste	milcze nie	i	traktowa ła	je	jak	ozna kę	surowej	dez aproba ty?



–	Zły?	–	Bennett	pokrę cił	głową	 i	wziął	syna	za	rę kę.	Dzię ki	Ca roline	mówie nie
o	uczuciach	przychodziło	mu	z	coraz	większą	 ła twością.	–	Ani	 trochę.	Mar twiłem
się	o	nią	i	byłem	prze stra szony.	Z	tobą	jest	pewnie	podob nie,	prawda?
Wyn	z	poważ ną	miną	skinął	głową	i	uścisnął	ojcu	dłoń.
Sie dzie li	przez	chwilę	w	milcze niu,	potem	chłopiec	ode zwał	się	znowu.
–	Cie szę	się,	że	nie	 je steś	zły.	Tak	dobrze	wam	się	roz ma wia	 i	 już	na	sie bie	nie
krzyczycie…
Spostrze że nie	Wyna	skłoniło	Bennetta	do	myśle nia.
–	Róż nic	wciąż	jest	mnóstwo,	ale	zrozumie liśmy,	że	o	wie le	waż niejsze	jest	to,	co
nas	łą czy.	Poza	tym	róż nice	nie	za wsze	muszą	powodować	proble my.
Chłopiec	 zmarsz czył	brwi,	 jakby	próbował	pojąć	 to,	na	co	Bennett	potrze bował
dzie się ciole ci,	i	wyraź nie	ocze kiwał	wyja śnień.
–	Widzisz	te	musz le?	–	Wziął	dwie	z	nie dużej	kolekcji	roz łożonej	na	stole.	–	Bar dzo
się	róż nią,	nie	są dzisz?
Wyn	skinął	głową.
–	Ta	jest	duża,	a	tamta	ma ła.	Ta	jest	brą zowa	w	plamki,	a	tamta	ca ła	bia ła.	Ta	jest
podłuż na	i	cienka,	a	tamta	ma	kształt	podob ny	do	wa chla rza	da my.
–	Zna komite	ob ser wa cje.	–	Bennett	prze słał	synowi	cie pły	uśmiech.	–	Je steś	bar -
dzo	spostrze gawczy,	a	to	zna czy,	że	dostrze gasz	szcze góły,	które	mogą	ujść	uwa gi
wie lu	ludzi.	To	nie zwykle	cenna	umie jętność.
Po	chwili	dodał,	mówiąc	bar dziej	do	sie bie	niż	do	chłopca:
–	Musisz	mieć	to	po	ma mie…
Prze cież	on	sam	nie	za uwa żył	na wet	te go,	że	kie dyś	Ca roline	była	w	nim	za kocha -
na.	Może	zresz tą	ce lowo	ignorował	te	ozna ki,	bo	oba wiał	się	wszystkie go,	co	mogło
go	z	nią	zwią zać	uczuciowo?
Je go	pochwa ła	wywoła ła	u	Wyna	uśmiech	dumy.	Tym	uśmie chem	też	przypominał
Ca roline.	Gdy	Bennett	to	sobie	uzmysłowił,	za la ła	go	fa la	czułości.	Oczy	chłopca	też
mia ły	zna jomy	zie lonka wonie bie ski	odcień.
–	 Mimo	 że	 te	 musz le	 są	 ta kie	 róż ne…	 –	 Bennett	 wrócił	 do	 twier dze nia,	 które
chciał	wytłuma czyć	–	…obie	musia ły	ci	się	spodobać,	bo	je	ze	sobą	za bra łeś.
–	Tak.
W	zna jomych,	kocha nych	oczach	poja wił	się	błysk	zrozumie nia.
–	I	obie	te	musz le	ochra nia ły	kie dyś	stworze nia,	które	w	nich	żyły.
To	uświa domiło	mu	na gle	coś	zupełnie	inne go.
I	on,	 i	Ca roline	w	prze szłości	doświadczyli	wie le	bólu.	Oboje	bronili	dostę pu	do
swych	wraż liwych	serc.	Kie dy	Ca roline	poczuła	do	nie go	sła bość	i	odwa żyła	się	ją
pie lę gnować,	na tra fiła	na	twar dy,	kolcza sty	pancerz.	Nic	dziwne go,	że	wycofa ła	się
głę boko	do	swojej	barwnej,	świe tlistej	osłonki.
Czy	było	już	dla	nich	za	póź no?	Czy	było	za	póź no	dla	nie go,	by	dał	jej	ta ką	miłość,
ja kiej	potrze buje	i	na	ja ką	za sługuje?
Te go	 się	 oba wiał…	Wie dział	 jednak,	 że	 dla	 dobra	 syna	 i	 Ca roline	musi	 jesz cze
spróbować.

Gdy	Par ker	zmyła	jej	sól	z	włosów	i	roz cze sa ła	je,	by	wyschły,	Ca roline	wróciła	na
dół,	by	pobyć	z	synem.	Mógł	to	być	ich	ostatni	wie czór,	nie	chcia ła	więc	stra cić	ani



chwili.	Wkrótce	po	tym,	jak	dołą czyła	do	Wyna	i	Bennetta	w	sa lonie,	jej	mąż	pod	by-
le	pre tekstem	odszedł.	Po	kilku	tygodniach	har monii	je go	na gła	nie chęć	do	prze by-
wa nia	z	nią	w	tym	sa mym	pokoju	sta nowiła	ja sną	ozna kę,	że	ich	spotka nie	w	łożu
uwa żał	za	błąd.
–	Popatrz,	ma mo!	–	Wyn	promie niał	z	dumy,	gdy	poka zał	jej	koszyk	pe łen	musz li.	–
Ta ta	pomógł	mi	je	oczyścić	z	pia sku.	Mówi,	że	kie dy	wrócimy	do	Londynu,	za mówi
dla	mnie	pudełko	z	prze gródka mi	na	każ dą	musz lę.	Bę dzie	mia ło	szkla ny	wierzch,
że bym	mógł	na	nie	pa trzeć,	i	za wia sy,	że bym	mógł	ją	otwie rać	i	doda wać	nowe	oka -
zy.
–	Podoba	mi	się	to.	–	Ca roline	otoczyła	syna	ra mie niem	i	z	za skocze niem	prze ko-
na ła	się,	że	przez	ostatnie	tygodnie	sporo	urósł.	Czas	spę dzony	na	wyspie	bar dzo
dobrze	mu	zrobił.	Dziecko	wyda wa ło	się	zdrowe	jak	ryba	i	dopisywał	mu	ape tyt.	–
Twój	ta ta	ma	dobre	pomysły,	prawda?
Wyn	skinął	głową.
–	Ta ta	mówi,	że	nie	jest	spostrze gawczy,	ale	mnie	się	wyda je,	że	to	nie prawda.
Ca roline	ude rzyło	 to,	 jak	 sa modzielnie	myśli	 jej	 syn.	Była	dumna,	choć	za ra zem
czuła	z	te go	powodu	oba wę.	Potrze ba	bycia	u	boku	syna	szyb ko	sta wa ła	się	silniej-
sza	niż	jej	dobre	intencje.
–	Twój	ta ta	ma	dużo	dobrych	cech	–	za pewniła	chłopca.
Bennett	był	mą dry	i	honorowy,	wytrwa ły	 i	współczują cy.	Ze	wszystkich	sił	sta rał
się	być	bar dziej	troskliwym	i	czułym	ojcem.	Musia ła	się	jednak	zgodzić	z	tym,	że	nie
na le ży	do	najbar dziej	spostrze gawczych	męż czyzn.	Dopie ro	te raz	uświa domiła	so-
bie,	jak	bar dzo	kie dyś	za	nim	tę skniła.
–	Ta ta	umie	dobrze	tłuma czyć	róż ne	rze czy.	–	Wyn	za czął	cze goś	szukać	w	koszy-
ku	z	musz la mi.	–	Powie dział	mi,	że	to	nie	szkodzi,	je że li	są	róż nice	i	że	z	ludź mi	jest
tak	jak	z	musz la mi.	Nie	wszystkie	są	ta kie	sa me,	ale	każ da	ma	w	sobie	coś	szcze -
gólne go.
–	Tak	powie dział?
Wzię ła	do	rę ki	musz lę,	która	musia ła	być	kie dyś	domem	ja kie goś	mor skie go	ślima -
ka.	Otwór	da wał	począ tek	głę bokiej	spira li.
Wyn	skinął	głową.
–	Ta ta	powie dział,	że	wła śnie	dla te go	tak	dobrze	się	wam	roz ma wia.
–	To	moż liwe.
Ca roline	ob róciła	musz lę	w	dłoni,	podziwia jąc	ele gancję	jej	na turalnej	for my.
Ona	 i	 Bennett	 róż nili	 się	 sposobem	 traktowa nia	 dawnych	 ura zów.	Ona	 przyję ła
taktykę	kra ba	–	bie ga ła	tu	i	tam,	chwyta ła,	co	tylko	mogła	w	swoje	potęż ne	szczyp-
ce	i	sta ra ła	się	to	za trzymać	za	wszelką	ce nę.	Bennett	wręcz	odwrotnie	–	chował
się	do	swojej	grubej	skorupy	jak	sa motna	ostryga.	Nę ka ny	ostrymi	ziar na mi	daw-
nych	cier pień,	powoli	prze kształcił	wnę trze	musz li	w	bez cenną	per łę	współczucia
dla	innych.
Ostatnio	 za czął	 wychylać	 się	 z	 tej	 skorupy,	 by	 poka zać	 synowi	 wię cej	 uczuć,
a	z	nią	podzie lić	się	zwie rze nia mi.	Jednak	odkąd	spotka li	się	w	łożu,	Bennett	wyda -
wał	 się	 zde cydowa ny	wrócić	 do	 swojej	 kryjówki,	 jakby	 szukał	w	 niej	 schronie nia
przed	ja kimś	za groże niem.	Gdy	uciekł	na gle	z	jej	sypialni,	było	ja sne,	że	nie	chciał
uznać	jej	wier ności	i	te go,	że	kie dyś	da rzyła	go	miłością.



Oże nił	się	z	nią	pcha ny	śle pym	za urocze niem,	a	prawdopodob nie	również	poczu-
ciem	obowiąz ku	wobec	jej	ojca.	Zbyt	póź no	odzyskał	roz są dek	i	uświa domił	sobie,
że	nie	ta kiej	kobie ty	pra gnie	i	potrze buje.	Te raz	jednak,	wie dziony	poczuciem	hono-
ru,	posta nowił	za chować	ich	nie odwra calnie	znisz czone	małżeństwo.
Zupełnie	 jakby	mia ła	moc	przyzywa nia	myśla mi,	Ca roline	usłysza ła	 na gle	 dziar -
skie	kroki	mę ża	na	schodach.	Chwilę	póź niej	Bennett	wszedł	do	sa lonu.	Usta	miał
mocno	za ciśnię te,	ale	w	oczach	wyda wa ło	się	odbijać	za kłopota nie.
–	Wyn,	co	byś	powie dział	na	to,	że by	jutro	ra no	wybrać	się	ze	mną	na	poszukiwa -
nie	skar bów?
–	Dokąd,	ta to?	–	Dziecko	wcisnę ło	koszyk	z	musz la mi	w	rę ce	Ca roline	i	podbie gło
do	ojca.	–	A	co	to	za	skarb?
–	Nie	wia domo,	co	znajdzie my,	ale	kie dyś	na	tych	wyspach	mie li	swoje	kryjówki	pi-
ra ci	i	prze mytnicy.
Bennett	pochylił	się,	by	na	chwilę	za mknąć	syna	w	czułym	uścisku.
Ca roline	widzia ła,	że	ta kie	poufa łe	ge sty	wciąż	nie	przychodzą	mu	ła two,	ale	za
każ dym	 ra zem	wyda wał	 się	 odrobinę	mniej	 za kłopota ny.	 Przynajmniej	 ta ki	 dobry
skutek	mia ła	ta	ca ła	poża łowa nia	godna	historia,	pomyśla ła	z	goryczą.	Bennett	zro-
zumiał,	że	je go	syn	potrze buje	cie pła	i	miłości.
–	Popatrz,	co	zna la złem	w	jednej	z	szuflad	sta rej	sza fy.
Wycią gnął	przed	sie bie	zwój	pa pie ru,	który	–	jak	podejrze wa ła	Ca roline	–	został
przygotowa ny	spe cjalnie	dla	roz rywki	Wyna.
Za sta na wia ła	się,	od	jak	dawna	Bennett	pla nował	tę	ekscytują cą	za ba wę.	Wyda -
wa ło	się,	że	do	powzię cia	ta kie go	pomysłu	potrzeb na	jest	awantur nicza	żyłka.	Ca ro-
line	uzna ła,	że	prę dzej	ona	wpa dła by	na	ta ki	pomysł	i	choć	nie	pa sowa ło	to	do	jej
poważ ne go,	praktycz ne go	mę ża,	podoba ło	jej	się,	że	Bennett	chce	spróbować	cze -
goś	nowe go,	co	spra wi	przyjemność	dziecku.
Za fa scynowa ny	Wyn	roz postarł	zwój	i	uważ nie	mu	się	przyjrzał.
–	Czy	musimy	cze kać	do	jutra,	ta to?	Nie	może my	za cząć	od	ra zu?	Proszę,	proszę!
Jesz cze	nie	tak	dawno	Ca roline	była by	skłonna	ustą pić,	jednak	Bennett	pomógł	jej
zrozumieć,	że	bycie	rodzicem	to	nie	tylko	doga dza nie	dziecku.
–	Skarb	z	pewnością	pole ży	w	swojej	kryjówce	jesz cze	jedną	noc,	kocha nie	–	po-
wie dzia ła.	–	Zbliża	się	pora,	kie dy	trze ba	się	położyć.	Poszukiwa cze	skar bów	muszą
być	wyspa ni,	że by	za chować	bystrość.
Mąż	spojrzał	na	nią	w	ta ki	sposób,	że	Ca roline	wstrzyma ła	oddech.	Wytłuma czyła
sobie	jednak,	że	to	tylko	wyraz	wdzięcz ności	za	wspar cie.
–	Ja	już	nie	za snę	–	sprze ciwił	się	Wyn.
–	Na	to,	co	na prawdę	dobre,	za wsze	war to	pocze kać,	kocha nie.
Przez	chwilę	dą sał	się,	jednak	wobec	sta nowczości	rodziców	musiał	pogodzić	się
z	ich	de cyzją.
–	A	opowiesz	mi	historię	na	dobra noc?
–	Oczywiście,	je śli	tylko	bę dziesz	chciał.
–	O	pira tach?
–	Oba wiam	się,	że	wte dy	mógłbyś	mieć	złe	sny.
Szuka jąc	 inne go	pomysłu,	Ca roline	przypomnia ła	 sobie,	 jak	 za inte re sował	Wyna
pogląd,	że	wyspy	te	mogę	być	ostatnią	pozosta łością	za topionej	kra iny	Lyonesse.



–	Co	powiesz	na	historię	o	rycer zach	króla	Ar tura?
Kie dy	była	dora sta ją cą	dziewczynką,	z	wypie ka mi	na	twa rzy	czyta ła	historie	o	da -
mach,	które	ryzykowa ły	wszystko	wie dzione	na dzie ją	na	miłość.	Wyobra ża ła	sobie,
że	jest	Ginewrą,	Izoldą	albo	Iger ną,	matką	króla	Ar tura,	za kocha ną	do	sza leństwa
w	przystojnym	boha te rze.	 Jak	męż czyzna	pokroju	Bennetta	Ma itlanda	mógł	mieć
na dzie ję	na	dorówna nie	ta kie mu	romantycz ne mu	ide ałowi?



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Póź niej,	gdy	Bennett	słuchał,	jak	żona	opowia da	Wynowi	dzie je	sir	Ga wa ina,	jed-
ne go	z	Ryce rzy	Okrą głe go	Stołu,	i	Wstrętnej	Da my,	za skoczyło	go	i	za nie pokoiło	za -
ra zem,	jak	bar dzo	śre dniowiecz na	le genda	pa suje	do	ich	sytuacji.
Ca roline	 opowia da ła	 swym	 najbar dziej	 dra ma tycz nym	 tonem.	 Synek	 słuchał	 jak
urze czony.
–	Gdy	przymusiła	go,	by	ją	poślubił,	ta	odra ża ją ca	istota	powie dzia ła	sir	Ga wa ino-
wi,	że	jest	piękną	kobie tą,	na	którą	padł	strasz ny	czar.	Ślub	zdjął	połowę	klą twy.	Te -
raz	bę dzie	piękna	za	dnia,	aby	ca ły	świat	go	czcił	i	za zdrościł	mu	tak	pięknej	żony.
Jednak	noca mi,	gdy	zosta ną	tylko	we	dwoje,	bę dzie	potwor nie	brzydka.	Może	też
stać	 się	 odwrotnie.	 Bę dzie	 odra ża ją ca	 za	 dnia	 i	 piękna	 nocą,	 aby	 tylko	 on	 je den
mógł	ota czać	ją	za chwytem	i	kochać.
Bennett	za sta na wiał	się,	co	wybrałby	na	miejscu	Ga wa ina.	W	pewnym	sensie	zo-
stał	posta wiony	w	podob nej	sytuacji.	Za nim	przyszedł	ten	zna mienny	w	skutki	wie -
czór	u	Almacka,	Ca roline	była	cza rują cą	pa nią	domu,	ele gancką	partner ką	w	tańcu
i	wspa nia łą	ozdobą	sa lonów,	która	wspie ra ła	się	na	je go	ra mie niu.	Wie lu	męż czyzn
za zdrościło	mu	ta kiej	żony.	W	domowym	odosob nie niu	jednak	sta wa ła	się	dla	nie go
nikim.
Po	 przypłynię ciu	 na	 wyspę	 prze mie niła	 się	 w	 kobie tę	 roz sądną,	 współczują cą
i	uroczą,	która	za skar biła	sobie	miejsce	w	je go	ser cu.	Gdyby	jednak	wrócili	te raz
ra zem	do	Londynu,	wszyscy	ludzie	–	męż czyź ni,	którzy	kie dyś	flir towa li	z	Ca roline,
i	kobie ty,	które	sta ra ły	się	na śla dować	jej	styl	–	uda wa liby,	że	prze sta ła	istnieć,	zu-
pełnie	jakby	prze obra ziła	się	w	potwora.	Może	na wet	byłby	z	te go	za dowolony,	ale
nie	mógłby	wyma gać	od	Ca roline,	by	to	znosiła.
–	I	co	wybrał	sir	Ga wa in,	ma mo?	–	spytał	Wyn,	wyrywa jąc	Bennetta	z	za myśle nia.
–	Cie szę	się,	że	spyta łeś.	–	Ca roline	wyda wa ła	się	odrobinę	za skoczona,	zupełnie
jakby	i	ona	za tonę ła	w	myślach.	–	Sir	Ga wa inowi	nie	było	ła two	podjąć	de cyzję.	Pró-
bował	sobie	wyobra zić,	ja ki	wpływ	mia ła by	na	nie go	każ da	z	tych	moż liwości.	Po-
tem	 w	 je go	 ser cu	 obudziło	 się	 współczucie	 dla	 cier pie nia,	 które	 musia ła	 znosić
Wstrętna	Da ma.	Powie dział	więc,	że	de cyzja	na le ży	do	niej.
Bennett	nie	wie dział,	czy	bar dziej	współczuje	ryce rzowi	je go	sza leńcze go	pomy-
słu,	by	oddać	swój	los	w	cudze	rę ce,	czy	sza nuje	je go	odwa gę.
–	 Gdy	 tylko	 sir	 Ga wa in	 wypowie dział	 te	 słowa	 –	 cią gnę ła	 Ca roline	 –	 błysnę ło
i	Wstrętna	Da ma	prze obra ziła	się	w	najpiękniejszą	pannę,	ja ką	sir	Ga wa in	kie dykol-
wiek	widział.	Powie dzia ła	mu,	że	da jąc	jej	pozwole nie,	by	sa ma	o	sobie	zde cydowa -
ła,	całkowicie	uwolnił	 ją	od	klą twy.	Te raz	bę dzie	więc	 już	piękna	przez	ca ły	czas.
Czy	to	nie	urocze?
Wyn	skinął	głową.
–	Czy	sir	Ga wa in	i	ta	da ma	żyli	potem	długo	i	szczę śliwie?
–	Oczywiście	–	za pewniła	go	ma ma
Bennett	bar dzo	chciał,	że by	proble my	w	re alnym	życiu	roz wią zywa ły	się	tak	ła two
jak	w	le gendach.



–	A	mie li	dzie ci?	–	dopytywał	się	Wyn.
Ca roline	uśmiechnę ła	się.
–	Owszem.	Trzech	silnych,	dzielnych	synów	i	trzy	piękne,	mą dre	cór ki.
–	Ja kie	mia ły	imiona?
Bennett	zorientował	się,	że	Wyn	stosuje	swoją	sztucz kę	na	prze dłuże nie	opowie -
ści.
–	Ma ma	dokończy	jutro.	Musisz	na brać	sił,	je śli	chcesz	być	poszukiwa czem	skar -
bów.
Ca roline	nie	wyda wa ła	się	ura żona	je go	inter wencją.	Pochyliła	się	i	złożyła	kilka
poca łunków	na	czole	syna.
–	To	na	osłodę	–	powie dzia ła.	–	Dobra noc,	kocha nie.
Kilka	tygodni	te mu	Bennett	wątpiłby	w	szcze rość	jej	ge stu.	Te raz	wie dział,	że	nie
moż na	kwe stionować	miłości	Ca roline	do	syna.	Ża łował	tylko,	że	sa me go	sie bie	po-
zba wił	szansy	na	doświadcze nie	pełni	jej	uczucia.
Wyn	za rzucił	Ca roline	rę ce	na	szyję.
–	Dobra noc,	ma mo!
Wymie nili	uścisk,	a	potem	Wyn	wycią gnął	rę ce	do	Bennetta.
–	Dobra noc,	ta to!
–	Dobra noc,	synu.	–	Przygar nął	chłopca	do	pier si,	wdzięcz ny	Ca roline,	że	na uczyła
go	te go	proste go	ge stu.	–	Śpij	dobrze.
Gdy	opuścili	pokój	Wyna,	za pa dło	mię dzy	nimi	nie zręcz ne	milcze nie.	Ca roline	wy-
da wa ła	się	spie szyć,	by	jak	najszyb ciej	wejść	po	schodach	na	górę,	Bennett	za sta na -
wiał	się,	czy	to	z	oba wy	przed	tym,	że	mógłby	ją	wcią gnąć	do	swojej	sypialni	i	wziąć
prze mocą.
A	może	nie	ufa ła	wła sne mu	cia łu?	Może	oba wia ła	się,	że	źle	zinter pre towałby	jej
na miętność	 i	dostrzegł	u	niej	ozna ki	głęb sze go	uczucia,	które go	 już	dla	nie go	nie
mia ła?
–	Czy	nie	poszła byś	ze	mną…	na	spa cer?	–	spytał	zmie sza ny	tym,	że	ję zyk	plą cze
mu	się	jak	ucznia kowi.	–	Są	spra wy,	które	musimy	dziś	wie czorem	omówić.	Wolał-
bym,	że by	Wyn	nas	nie	podsłuchał.
Ona	również	wyda wa ła	się	spłoszona.
–	Oczywiście	pójdę,	pozwól	tylko,	że	przyniosę	na rzutkę	i	cze pek.
Za nim	Bennett	włożył	ka pe lusz,	wróciła	gotowa	do	wyjścia.	Poda jąc	jej	ra mię,	po-
myślał,	że	nie	mogli	wybrać	piękniejsze go	wie czoru.	Ruszyli	na	południe,	obok	sta -
re go	 blokhauzu.	 Do	 letnie go	 prze sile nia	 zosta ło	 za le dwie	 kilka	 tygodni,	 więc	 na
dworze	wciąż	było	dość	ja sno.	Lekki	wiatr	niósł	aroma ty	kwia tów	i	przyjemny	za -
pach	schną ce go	sia na.	Za	mie siąc	mia ła	unosić	się	w	powie trzu	woń	spa lonych	wo-
dorostów,	ale	wte dy	od	dawna	już	ich	tu	nie	bę dzie.
–	Żal	mi	bę dzie	opuścić	tę	wyspę	–	odwa żył	się	za cząć.	–	Od	dzie ciństwa	nie	czu-
łem	się	równie	szczę śliwy,	jak	tutaj	przez	ostatnie	tygodnie.
Ca roline	skinę ła	głową.	Wysta ją cy	brzeg	czepka	ukrył	jej	twarz	i	nie	pozwa lał	od-
czytać	Bennettowi	jej	uczuć.
–	Mnie	też	było	tutaj	przyjemnie	–	powie dzia ła	cichym	głosem.	–	Pa ni	Hicks	mia ła
ra cję,	że	te	wyspy	są	dobrym	miejscem	na	re konwa le scencję.	Czuję	się	tak,	jakbym
wyszła	z	choroby,	która	nę ka ła	mnie	przez	ca łe	życie.



Czy	sza leństwo	miłości	do	ta kie go	człowie ka	jak	on	było	jednym	z	symptomów	jej
choroby?	Bennett	nie	mógł	się	zdobyć	na	to	pyta nie.
–	Mnie	podobał	się	tu	nie	tylko	kra jobraz.	I	nie	tylko	zdrowe	powie trze.	–	Głę boko
ode tchnął.	–	Mia łem	oka zję	doświadczyć	szczę śliwe go	życia	rodzinne go.	Te raz	ro-
zumiem,	że	za wsze	za	tym	tę skniłem.
–	To	było	bar dzo	przyjemne.
Ca roline	pochyliła	się,	by	ze rwać	dziką	różę	z	krza ka,	który	piął	się	po	sta rym	ka -
miennym	mur ku.
Gdy	znów	położyła	dłoń	na	je go	przedra mie niu,	Bennett	przykrył	ją	swoją	dłonią.
–	Ża łuję,	że	trze ba	wyje chać.	Dosta łem	list	od	moje go	przyja cie la	Mar lowa,	który
wzywa	mnie	z	powrotem	do	Londynu.	Wkrótce	ma	się	odbyć	waż ne	głosowa nie	i	je -
stem	potrzeb ny.
–	Musisz	za tem	je chać.	–	Ca roline	zbliżyła	do	nosa	ze rwa ną	różę.	–	Kie dy	wyjeż -
dża cie	z	Wynem?
Czyż by	dobrze	usłyszał,	że	ła mie	jej	się	głos?	A	je śli	tak,	to	czy	chodzi	jej	je dynie
o	wyjazd	syna?
Bennett	odchrząknął.
–	Dużo	nad	tą	spra wą	myśla łem	i	z	bar dzo	wie lu	powodów	chciałbym,	abyś	wróci-
ła	z	na mi	do	Londynu.
Te	słowa	wyrwa ły	Ca roline	z	za dumy.	Gwałtownie	zwróciła	się	do	nie go	i	gorącz -
kowo	szuka ła	odpowiednich	słów	odmowy.
–	Proszę.	–	Uniósł	dłoń,	chcąc	powstrzymać	jej	na zbyt	pospiesz ną	re akcję.	–	Daj
mi	powie dzieć	wszystko	do	końca,	potem	chętnie	wysłucham	cie bie.	Wiem,	że	nie
byłem	mę żem,	 ja kie go	chcia łaś	 i	potrze bowa łaś.	Pozwoliłem,	by	prze życia	z	daw-
nych	lat	uczyniły	mnie	śle pym	na	twoje	uczucia	i	nie	da ły	dojść	do	głosu	moim	wła -
snym.	Nie spra wie dliwie	oskar żyłem	cię	o	cudzołóstwo,	wysła łem	w	to	odle głe	miej-
sce	i	za groziłem	ci	ode bra niem	dziecka.	Chociaż	z	wszystkich	tych	powodów	jest	mi
bar dzo	przykro,	nie	za sługuję	na	twoje	prze ba cze nie	i	go	nie	ocze kuję.
–	Nie?	–	krzyknę ła	Ca roline,	która	nie	umia ła	dłużej	się	powstrzymać.	–	Ja	wobec
te go	też	nie	mogę	mieć	na dziei	na	twoje	prze ba cze nie	za	to,	jak	cię	publicz nie	upo-
korzyłam,	za szkodziłam	twojej	ka rie rze	i	spra wie,	o	którą	walczysz.
Wyda wa ło	się,	że	na pra wie nie	te go,	co	zosta ło	z	ich	małżeństwa,	jest	całkiem	nie -
moż liwe.	A	mimo	to	Bennett	był	pe wien,	że	te go	wła śnie	pra gnie.
Wrócić	do	Londynu?	Trwać	w	małżeństwie?	Za trzymać	dziecko?
Kilka	tygodni	te mu	Ca roline	da ła by	wszystko	za	to,	co	Bennett	wła śnie	jej	za pro-
ponował.	 Ostatnio	 jednak	 pozna ła	 kilka	 przykrych	 i	 de finitywnych	 prawd	 o	 tym,
czym	jest	miłość	i	ja ką	ma	siłę.
Tu	nie	chodziło	o	pobłaż liwość.	Istota	miłości	była	ta ka,	że	potrze by	i	pra gnie nia
kocha nych	ludzi	sta wia ło	się	ponad	wła snymi.	Ostatnie	tygodnie	na prawdę	upłynę ły
im	w	szczę ściu.	Ca roline	wie dzia ła	jednak,	że	gdy	jej	mąż	i	syn	wkrótce	wrócą	do
Londynu,	le piej	bę dzie	im	bez	niej.
Wyczuwa ła,	że	również	Bennett	 to	wie.	Za padł	w	milczą cą	za dumę,	gdy	spyta ła
go,	 czy	może	 jej	wyba czyć,	 że	go	upokorzyła	 i	 za chwia ła	 je go	pozycją.	Ze	 swoją
szczodrą	propozycją	wystą pił	 je dynie	z	powodów	honorowych,	a	nie	z	miłości.	To
nie	był	bez piecz ny	funda ment,	na	którym	mogliby	budować	wspólną	przyszłość.



–	Myśla łem,	że	już	to	uzgodniliśmy.	Mie liśmy	zosta wić	te	spra wy	za	sobą	i	do	nich
nie	wra cać	–	odpowie dział	szorstko	Bennett.
–	Ła two	jest	nie	pa mię tać	o	prze szłości,	póki	je ste śmy	tutaj	na	wyspie,	z	da la	od
wszystkie go,	 od	 cze go	 ucie kliśmy.	 –	 Ca roline	 spojrza ła	 na	 sza rze ją cy	 horyzont.
Gdzieś	poza	gra nicą	widze nia	był	Londyn,	cze ka ją cy	niczym	dra pież nik,	by	rzucić
się	na	nich,	gdyby	odwa żyli	się	wrócić.	–	W	Londynie	wszystko	powtór nie	się	poja -
wi.	Osa czą	nas	te	sa me	co	przedtem	pokusy	i	wrócimy	do	sta rych	przyzwycza jeń.
Ani	się	obejrzymy,	jak	znowu	poczuje my	się	nie szczę śliwi.	Nie	chcę	te go.	A	ty?
Skar ciła	się	w	duchu	za	tę skny	ton	ostatnie go	pyta nia.	Za brzmia ło	to	tak	jak	proś-
ba,	 by	 odpowie dział	 prze czą co	 albo	 dostar czył	 jej	 prze konują ce go	 pre tekstu,	 po-
zwa la ją ce go	zrobić	to,	do	cze go	tak	roz pacz liwie	tę skniła.
Prawdę	mówiąc,	był	tylko	je den	powód,	dla	które go	da ła by	się	prze konać	do	za -
war cia	trwa łej	ugody.	Te go	jednak	od	Bennetta	dostać	nie	mogła.
–	 Nie,	 nie	 chciałbym.	 –	 Cięż ko	 westchnął.	 –	 Chcę	 tylko…	 rozumiesz…	 byliśmy
przez	ostatnie	tygodnie	ta cy	szczę śliwi…
–	Dobrze	wiesz,	że	wszystko	to	upozorowa liśmy	dla	dobra	Wyna.	Nie	może my	cią -
gnąć	tej	gry	przez	resz tę	życia!
Ca roline	powie dzia ła	to	ostrzej,	niż	za mie rzyła.	Musia ła	sobie	przypomnieć,	ja ka
jest	brutalna	prawda,	by	nie	popełnić	sta rych	błę dów	i	nie	uwie rzyć,	że	Bennett	ży-
wi	do	niej	głęb sze	uczucie	niż	w	rze czywistości.
–	Wiem	–	odparł	la konicz nie.
Czuła,	z	ja kim	skupie niem	przyglą da	jej	się	mąż,	jak	próbuje	ją	skłonić,	by	spojrza -
ła	mu	w	oczy.	Nie	odwa żyła	się	jednak	z	oba wy	przed	tym,	co	mogła by	w	nich	zoba -
czyć.	Nie	chcia ła	też	zdra dzić	swojej	sła bości.
–	Nie	mogę	za prze czyć,	że	za czę ło	się	od	uda wa nia,	ale…
Wa ha nie	Bennetta	spra wiło,	że	jednak	na	nie go	spojrza ła.
–	Tak?
Tym	ra zem	to	on	uciekł	przed	jej	ba dawczym	spojrze niem.
–	Nie waż ne.
–	Co	chcia łeś	powie dzieć?	–	na le ga ła	Ca roline.
–	To	nie	ma	zna cze nia.	–	Głę boko	ode tchnął	mor skim	powie trzem.	–	Powinniśmy
wrócić	do	domu,	za nim	na	dobre	się	ściemni.
Cze go	wła ściwie	się	spodzie wa łam?	Ja kich	słów?	–	tymi	pyta nia mi	próbowa ła	zi-
gnorować	swoje	lekkie	roz cza rowa nie.
–	Chyba	masz	ra cję.
Pota jemnie	żywiła	na dzie ję,	 że	Bennett	wyzna	 jej	miłość.	Przyzna ła	 to	w	duchu,
gdy	szli	już	w	stronę	domu.	Wie dzia ła	jednak,	że	to	nie	sta nie	się	nigdy.
Nie	kochał	jej,	gdy	byli	świe żo	po	ślubie.	Jak	więc	mógłby	żywić	do	niej	silniejsze
uczucie	te raz,	po	tylu	nie powodze niach?	Ca roline	nie	była	zresz tą	pewna,	czy	Ben-
nett	jest	w	sta nie	ob da rzyć	miłością	kogokolwiek	oprócz	wła sne go	syna.	Ze	wszyst-
kie go,	co	nie chętnie	wyznał	o	swojej	prze szłości,	wie dzia ła,	że	ma	zra nione	ser ce.
Gdyby	miał	kie dykolwiek	pokochać	ja kąś	kobie tę,	musiałby	za cząć	od	początku,	bez
ba ga żu	groma dzonych	la ta mi	błę dów	i	uraz.
Istniał	jesz cze	inny	waż ny	powód,	dla	które go	nie	wa żyła	się	wrócić	do	Londynu
z	Bennettem	 i	Wynem.	Ba ła	 się	 siły	 swoich	nowo	odkrytych	uczuć	do	mę ża,	wie -



dząc,	że	nie	może	liczyć	na	wza jemność.	Były	one	tak	potęż ne,	że	z	pewnością	nie
zna la zła by	za dowole nia	w	małżeństwie	pochłonię ta	nie ustanną	tę sknotą	za	czymś,
cze go	Bennett	 nie	mógłby	 jej	 ofia rować.	Wszystko	 skończyłoby	 się	 jesz cze	więk-
szym	roz cza rowa niem.
–	Wiem,	że	pobyt	w	Londynie	nie	byłby	dla	cie bie	ła twy	–	ode zwał	się	Bennett.	–
Musia ła byś	sta wić	czoło	plotkom.
Czyż by	są dził,	że	wła śnie	to	powstrzymuje	ją	przed	powrotem	do	Ster ling	House?
Nie	odstra szyłyby	jej	wszystkie	ję zyki	westminster skich	plotka rzy,	gdyby	wie rzyła,
że	Bennett	może	ją	pokochać	tak	jak	ona	je go.
–	Nie	byłoby	to	trudniejsze	od	zra że nia	do	sie bie	wszystkich	zwolenników	ruchu
na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa,	do	cze go	doszłoby	nie chyb nie,	je ślibyś	zre zygno-
wał	z	roz wodu	–	za prote stowa ła.
Bennett	wzruszył	ra miona mi.
–	Podejrze wam,	że	pan	Wilber for ce	powitałby	na szą	zgodę	z	ra dością.	Jest	bar dzo
odda ny	swojej	rodzinie.	Poza	tym	fa la	plotek	i	atmosfe ra	skanda lu	może	być	wła śnie
tym,	cze go	ruch	potrze buje,	że by	znowu	za czę to	o	nim	mówić.	Zbyt	wie lu	ludzi	spo-
czę ło	 na	 laurach,	 odkąd	uchwa lono	 za kaz	handlu	nie wolnika mi.	Za pomina	 się,	 że
mimo	tej	usta wy	miliony	ludzi	i	tak	pozosta ją	w	nie woli,	a	co	roku	rodzą	się	na stępni
nie wolnicy.
Za pał,	z	 ja kim	mówił	o	swojej	spra wie,	uzmysłowił	Ca roline	wyjątkowo	dobitnie,
że	za	jej	nie fra sobliwość	może	za pła cić	wie le	tysię cy	ludzi.	Bennett	za rzucił	jej	kie -
dyś,	 że	nie	widzi	 nic	 poza	 czub kiem	wła sne go	nosa,	 i	miał	 ra cję.	Czy	potra fiła by
w	na stępnych	la tach	zna leźć	sposób,	by	poświę cić	część	swoje go	cza su	na	wspar cie
ruchu	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa?	Ta ki	pomysł	bar dzo	jej	się	podobał,	wyda -
wał	się	sensowny	i	pomógłby	jej	się	zre ha bilitować.
–	Dla	mnie	najważ niejsze	jest	dobro	na sze go	syna	–	cią gnął	Bennett.	–	Jakkolwiek
bę dzie my	 próbowa li	 mu	 wytłuma czyć	 roz pad	 na szej	 rodziny,	Wyn	 za pewne	 i	 tak
uzna,	że	jest	on	czę ściowo	za winiony	przez	nie go.	Wła śnie	tak	myśla łem,	kie dy	od-
kryłem,	że	moja	matka	opuściła	ojca.	Dopie ro	ostatnio	zrozumia łem,	że	nie	byłem
przyczyną	nie powodze nia	w	małżeństwie	moich	rodziców,	lecz	ofia rą	owe go	nie po-
wodze nia.	Te raz	ża łuję,	że	prze ze	mnie	kolejną	ofia rą	sta łaś	się	ty.	Nie	mogę	znieść
myśli,	że	Wyn	miałby	ponieść	konse kwencje	na szych	błę dów.	Czy	dla	je go	dobra	nie
możesz	dać	na sze mu	małżeństwu	jesz cze	jednej	szansy?
Do	nie dawna	Ca roline	nie	uwie rzyła by,	że	jej	chłodny,	ta jemniczy	mąż	jest	zdolny
do	tak	żar liwej	prośby.	Je go	słowa	tra fia ły	prosto	do	jej	ser ca	i	głę boko	je	ra niły.
Odsunę ła	się	od	Bennetta,	bo	sobie	nie	ufa ła.	Gdyby	próbował	prze konać	ją	poca -
łunkiem,	wszystkie	jej	dobre	intencje	mogłyby	oka zać	się	niczym	wobec	tę sknoty	za
na miętnością,	którą	Bennett	w	niej	roz budził.
–	Myślisz,	że	chcę	zre zygnować	z	miejsca	w	życiu	Wyna,	skoro	wresz cie	uda ło	mi
się	do	nie go	zbliżyć?	Kocham	go,	ale	wła śnie	dla te go	nie	zniosła bym,	gdyby	wywoła -
ny	prze ze	mnie	skandal	wyrzą dził	mu	krzywdę.	Dzię ki	mojej	miłości	rozumiem	te -
raz	dobrze,	że	bę dzie	mu	znacz nie	le piej	z	tobą	i	pa nią	McGre gor.
–	Skandal	wyrzą dzi	mu	krzywdę?	 –	Bennett	 pokrę cił	 głową.	 –	W	 to	nie	wie rzę.
Plotki	roz chodzą	się	szyb ko,	ale	żyją	krótko.	Se pa ra cja	moich	rodziców	była	jednym
z	największych	skanda li	tamtych	lat,	ale	ty	nie	mia łaś	o	niej	poję cia.	Za pewniam	cię,



że	z	cza sem	to	wszystko,	czym	się	te raz	przejmuje my,	nie	bę dzie	mia ło	dla	Wyna
najmniejsze go	zna cze nia.
Matczyny	 instynkt	 podpowia dał	 jej,	 by	 ustą piła,	 i	 Bennett	musiał	wyczuć,	 że	 jej
zde cydowa nie	słab nie,	bo	zdwoił	wysiłki.
–	 Wiem,	 że	 kochasz	 na sze go	 syna,	 Ca ro.	 Twoje	 za chowa nie	 w	 ostatnich	 tygo-
dniach	mówi	o	tym	głośniej	niż	słowa.	Pra cowa łaś	bar dzo	cięż ko,	by	stać	się	troskli-
wą	matką	i	pomóc	mi	stać	się	czulszym	ojcem.	Poza	tym	Wyn	cię	uwielbia.	Mimo	ro-
dzicielskich	postę pów,	 ja kie	 zrobiłem,	 chłopak	wciąż	potrze buje	matki.	Nie	mogę
zrozumieć,	dla cze go	na gle	za czę łaś	się	opie rać.	Myśla łem,	że	wła śnie	do	te go	dą -
żysz.
–	Dą żyłam.
Ca roline	raptownie	przyspie szyła,	jakby	ścigał	ją	głodny	i	wielki	dra pież nik.	Ben-
nett	wydłużył	krok,	by	nie	zostać	z	tyłu.
–	Co	się	zmie niło?	–	spytał	całkiem	zbity	z	tropu.
Co	się	zmie niło?	–	powtórzyła	w	myślach.	Z	je go	punktu	widze nia	chyba	nie dużo,
bo	ina czej	by	nie	pytał.	Dla	niej	zmie niło	się	jednak	tak	wie le,	że	nie	wie dzia ła by,	od
cze go	za cząć,	gdyby	odwa żyła	się	o	tym	mówić.
Czuła	się	tak,	jakby	walczyła	w	tej	chwili	o	życie.
–	Na sze	małżeństwo	było	jedną	wielką	kla pą.	Je śli	spróbuje my	jesz cze	raz	i	nam
się	nie	uda,	Wyn	za pła ci	za	to	najwyż szą	ce nę.	Nie	kuś	mnie	więc	i	nie	na ma wiaj,
abym	zmie niła	zda nie,	bo	wte dy	może	mi	za braknąć	sił	i	nie	zrobię	te go,	co	powin-
nam!
Widząc,	że	świa tła	domu	są	nie da le ko,	Ca roline	pobie gła	jak	sza lona	i	nie	za trzy-
ma ła	się,	póki	nie	za trza snę ły	się	za	nią	drzwi	sypialni.

Nie	było	sensu	jej	gonić.	Bennett	nie chętnie	się	z	tym	pogodził,	pa trząc	za	szyb ko
odda la ją cą	się	ku	domowi	żoną.
Mógłby	 za	 nią	 pobiec	 i	 próbować	 da lej	 prze konywać.	 Ryzykował	 jednak	 to,	 że
Wyn	drugi	raz	ich	podsłucha,	a	na	to	nie	mógł	pozwolić.	Poza	tym	nie	ule ga ło	wątpli-
wości,	 że	Ca roline	podję ła	de cyzję.	Wola ła	oddać	dziecko	niż	żyć	w	małżeństwie,
które go	nie	mogła	dłużej	znieść.
Odwrócił	się	ple ca mi	do	domu,	w	którym	za znał	tyle	szczę ścia,	i	skie rował	kroki
nad	 opusz czoną	 za tocz kę	 Gimble	 Porth.	 Towa rzyszył	 mu	 nie kończą cy	 się	 la ment
morza.
Gdy	szedł	po	klifie	z	widokiem	na	opustosza ły	brzeg,	myślał	o	żonie	i	synu.	Za cho-
wa	na	za wsze	w	pa mię ci	ob raz	te go	dnia,	który	spę dził	ra zem	z	Ca roline	i	Wynem.
Szuka li	 wte dy	 musz li	 i	 zbudowa li	 ka mienny	 kopiec.	 Poka zał	 im	 pozosta łości	 wsi
dawno	te mu	pochłonię tej	przez	fa le.
Czy	to	małżeństwo	było	nie odwra calnie	stra cone,	podob nie	jak	owe	za la ne	gospo-
dar stwa?	Je śli	tak,	to	mógł	o	to	ob winiać	je dynie	sie bie.	Ca roline	ja sno	da ła	mu	do
zrozumie nia,	 że	 znisz czył	uczucie,	którym	kie dyś	go	da rzyła.	Wolałby	oczywiście,
aby	nie	odbie ra ła	mu	szansy	na pra wie nia	ich	wza jemnych	stosunków,	ale	nie	mógł
mieć	pre tensji	o	to,	że	ba ła	się	ponowne go	zra nie nia.
Co	do	jedne go	mia ła	ra cję,	przyznał,	wsłucha ny	w	szum	fal.	Po	powrocie	do	Londy-
nu	obowiąz ki	mogły	odsunąć	go	od	rodziny	i	spra wić,	że	trudno	byłoby	mu	poświę -



cać	żonie	odpowiednio	dużo	uwa gi.
Im	dłużej	się	za sta na wiał,	tym	trudniej	mu	było	zrozumieć,	dla cze go	żona	jest	go-
towa	 zre zygnować	 z	 syna	 po	 tylu	 wysiłkach,	 które	 włożyła,	 by	 zbudować	 z	 nim
więź.	Kilka	tygodni	te mu	uznałby,	że	znużyły	ją	matczyne	obowiąz ki,	ale	te raz	wie -
dział,	że	tak	nie	jest.	Podczas	pobytu	na	wyspie	Ca roline	pozna ła	prawdziwe	zna -
cze nie	słowa	„miłość”.	Odda jąc	Wyna,	udowadnia ła	 to	w	najbar dziej	altruistycz ny
sposób.
Z	upstrzone go	gwiaz da mi	nie ba	zda wa ła	się	spoglą dać	na	nie go	bla da,	me lancho-
lijna	twarz	księ życowej	panny.	Czy	i	on	miał	tyle	odwa gi,	by	zdobyć	się	na	altruizm?



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

Po	nie spokojnej	nocy	Ca roline	ocknę ła	się	na stępne go	ranka	z	prze świadcze niem,
że	coś	ją	wytrą ciło	ze	snu.	Gdy	uniosła	powie ki,	ujrza ła	Bennetta	sie dzą ce go	na	ku-
frze	w	nogach	łóż ka.	Za skoczona	chcia ła	ostro	za re agować,	jednak	wyraz	smutku
i	znuże nia	na	je go	twa rzy	spra wił,	że	zła godnia ła.
–	Jak	długo	tu	je steś?	–	spyta ła	szeptem.	–	Spa łeś	tej	nocy?
Za sta na wia ła	się,	czy	przyszedł	na dal	ją	prze konywać	i	czy	za mie rza	wspomnieć
o	fizycz nej	na miętności,	która	ostatnio	mię dzy	nimi	odżyła.	Gdyby	tak	zrobił,	miałby
szansę,	bo	bar dzo	ją	kusiło,	by	otworzyć	przed	nim	ra miona	i	za prosić	go	do	łoża.
Powstrzymywa ła	ją	tylko	oba wa,	że	potem	znowu	w	je go	oczach	zoba czyła by	wyraz
ża lu.
Bennett	wolno	pokrę cił	głową.
–	Bę dę	miał	mnóstwo	cza su	na	sen	podczas	podróży	powrotnej	do	Londynu.	Prze -
pra szam,	że	cię	prze stra szyłem,	ale	chcia łem	z	tobą	poroz ma wiać	na	osob ności,	za -
nim	Wyn	się	zbudzi.	Po	na szym	poszukiwa niu	skar bu	za mie rzam	wziąć	łódź	na	St.
Ma ry	i	pierwszym	statkiem	odpłynąć	na	ląd.
–	Plan	wyda je	się	dobry.	–	Ca roline	usia dła	wyprostowa na.	–	Wyn	bę dzie	bar dzo
podnie cony	 swoim	 skar bem	 i	 je stem	 prze kona na,	 że	 nie	 za prote stuje	 prze ciwko
opusz cze niu	wyspy.	Możesz	 za brać	Par ker	 i	 Alber ta,	 że by	pomogli	w	 opie ce	nad
nim	podczas	podróży.	Oboje	się	ucie szą,	kie dy	znowu	znajdą	się	w	Londynie.
Musia ła	bar dzo	uwa żać,	że by	nie	westchnąć	cięż ko.	Nie	mogła	pozwolić,	by	Ben-
nett	odgadł,	 jak	sła be	jest	 jej	posta nowie nie.	Byłoby	najle piej,	gdyby	jej	mąż	i	syn
odje cha li	jak	najszyb ciej,	za nim	jej	dobre	intencje	ustą pią	tę sknocie.
Bennett	prze tarł	oczy.
–	Spę dziłem	ca łą	noc,	spa ce rując	i	myśląc	o	wszystkim,	co	się	zda rzyło	od	na sze go
przyjaz du	na	Tre sco.	Przysze dłem	ci	powie dzieć,	że	podją łem	de cyzję.
Tymi	słowa mi	wpra wił	Ca roline	w	za kłopota nie.	Czyż by	w	ja kiś	sposób	za mie rzał
ją	zmusić	do	powrotu	i	pozosta nia	w	małżeństwie?	Ta	ostatnia	per spektywa	wywo-
ła ła	u	niej	mocniejsze	bicie	ser ca	–	pa nikę,	lecz	i…	na dzie ję.
Bennett	się gnął	do	kie sze ni	fra ka	i	coś	z	niej	wyjął.	Ukrył	ten	przedmiot	w	dłoni,
że by	Ca roline	nie	mogła	go	od	ra zu	zoba czyć.
–	Historia,	którą	opowie dzia łaś	Wynowi	wczoraj	wie czorem,	da ła	mi	dużo	do	my-
śle nia.
Wróciła	 myśla mi	 do	 Wstrętnej	 Da my.	 Dostrze ga ła	 pewne	 podobieństwa	 do	 ich
skompromitowa ne go	małżeństwa,	ale	nie	bar dzo	wie dzia ła,	 ja ką	na ukę	wycią gnął
z	tej	powiastki	Bennett.
–	Sie dem	lat	te mu	wła ściwie	nie	da łem	ci	wyboru,	musia łaś	mnie	poślubić.	Te raz
za mie rzam	pozosta wić	w	twoich	rę kach	de cyzję	o	twojej	–	na szej	–	przyszłości.
Pochylił	się	nad	opar ciem	łóż ka	i	wycią gnął	do	niej	za mknię tą	dłoń.
Ca roline	 instynktownie	 roz prostowa ła	 palce.	 Poczuła	 dotyk	ma łe go	me ta lowe go
przedmiotu,	a	jednocze śnie	usłysza ła	cichy	stukot	kroków	Wyna.	Za cisnę ła	dłoń	na
swojej	ob rącz ce,	tej	sa mej,	którą	cisnę ła	w	twarz	Bennetta	kilka	tygodni	te mu.



Tamten	epizod	wyda wał	się	te raz	bar dzo	odle gły.	Przypomina jąc	go	sobie,	nie	mo-
gła	 zrozumieć	 dwojga	 za wie dzionych	 i	 roz gnie wa nych	wrogów,	 ja kimi	 byli	 wte dy
z	Bennettem.	Nie	wolno	jej	było	za ryzykować	nicze go,	co	mogłoby	ich	z	powrotem
uczynić	tamtymi	ludź mi.
Bennett	wyraź nie	drgnął,	gdy	usłyszał,	że	Wyn	ze ska kuje	z	łóż ka	i	chodzi	po	poko-
ju.	Nie	mogąc	się	docze kać	poszukiwa nia	skar bów,	chłopiec	widocz nie	posta nowił
sam	się	ubrać.	Je go	rodzicom	pozosta ło	nie wie le	cza su	na	roz mowę	w	czte ry	oczy.
–	Je śli	nie	możesz	mi	wyba czyć	tych	stra conych	lat,	które	prze trwa łaś	ja ko	moja
żona,	i	nie	chcesz	dać	mi	szansy,	abym	stał	się	mę żem,	na	ja kie go	za sługujesz	–	po-
wie dział	szyb ko	Bennett	–	 to	pomogę	ci	uzyskać	 le galną	se pa ra cję.	Wyn	zosta nie
wte dy	przy	tobie.	Nie	bę dziesz	musia ła	pozostać	na	Tre sco,	chociaż	mam	na dzie ję,
że	osie dlisz	się	gdzieś	nie da le ko,	abym	mógł	czę sto	odwie dzać	syna.
–	Le galna	se pa ra cja?	–	powtórzyła	zdumiona	Ca roline,	jakby	nie	mia ła	poję cia,	co
te	słowa	ozna cza ją,	choć	w	rze czywistości	rozumia ła	je	aż	za	dobrze.
Przez	krótką	chwilę	gdy	Bennett	zwrócił	jej	ob rącz kę,	łudziła	się	na dzie ją,	że	wy-
stą pi	z	ja kimś	wzrusza ją cym	oświadcze niem,	aby	osta tecz nie	ją	odzyskać.	Wzmian-
ka	o	se pa ra cji	zdusiła	to	głupie	ma rze nie	tak	gwałtownie,	że	do	Ca roline	wła ściwie
nie	dotar ły	pozosta łe	słowa.
–	Wła śnie	–	powie dział	Bennett,	wsta jąc	z	kufra.	–	To	się	na zywa	se pa ra tio	a	toro
et	men sa,	roz dział	od	łoża	i	stołu.	Pozwoli	ci	uwolnić	się	ode	mnie,	a	mimo	to	za -
trzymać	Wyna.	Rozumiem,	że	gdybyś	posta nowiła	do	mnie	wrócić,	to	tylko	z	powo-
du	dziecka,	a	te go	nie	chcę.
Cze go	on	chce?	–	pomyśla ła	Ca roline,	marsz cząc	czoło.
Ostatnie go	wie czoru	Bennett	 prosił	 ją,	 by	 ze	wzglę du	na	dobro	 ich	dziecka	nie
roz sta wa li	się.	Uznał,	że	doce nia	jej	przywią za nie	do	syna	i	pa mię ta,	 jak	nie obec-
ność	matki	za truła	 je go	wła sne	dzie ciństwo.	Tymcza sem	przed	chwilą	oświadczył,
że	nie	chce	jej	powrotu	tylko	ze	wzglę du	na	Wyna.
–	Nie	rozumiem	–	powie dzia ła,	wa żąc	w	dłoni	ob rącz kę.
Nie	wie dzia ła,	dla cze go	wybrał	akurat	tę	chwilę,	by	ją	zwrócić.	Czy	miał	to	być
symbol,	 który	 przypomni	 jej	 wszystkie	 nie szczę ścia,	 które	 wza jemnie	 na	 sie bie
sprowa dzili?
Bennett	groź nie	się	skrzywił.	Może	zirytował	go	jej	brak	zrozumie nia.
–	Nie	bę dę	ci	na rzucał	moich	wzglę dów,	je śli	są	ci	nie miłe.	Gdybyś	jednak	zmie niła
zda nie,	wystar czy,	że	włożysz	tę	ob rącz kę	na	pa lec…	i	bę dę…
Z	koryta rza	roz legł	się	odgłos	otwie ra nych	drzwi	i	tupot	dzie cię cych	stóp.	Najwy-
raź niej	Wyn	wyszedł	ze	swoje go	pokoju.
Bennett	za cisnął	dłonie.
–	Chcia łem	powie dzieć,	że…	Uczynisz	mnie…
–	Ta to?	–	Wyn	pukał	de likatnie	do	drzwi	pokoju	ojca.	–	Czy	może my	wyruszyć	na
poszukiwa nie	skar bu,	za nim	ktoś	nas	uprze dzi?
–	Czym	cię	uczynię?	–	przyna gliła	mę ża	Ca roline,	a	jej	szept	brzmiał	bar dzo	tę sk-
no.
Rzadko	widzia ła	go	tak	zmie sza ne go.	Spoglą dał	to	na	nią,	to	na	drzwi	i	wyda wał
się	raz	za	ra zem	prze łykać	ślinę.
–	Uczynisz	mnie…



–	Ta to?	–	za wołał	znowu	Wyn,	tym	ra zem	bar dziej	na tar czywie.
–	Ja ki	w	tym	sens?	–	mruknął	Bennett	i	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi.	–	Nie	mogę
te go	zrobić,	na wet	gdyby	to	coś	zmie niło.	–	Potem	za wołał	do	dziecka:	–	Idę,	synu.
Nie	oglą da jąc	się	za	sie bie,	odszedł,	zosta wia jąc	żonę	w	kompletnym	osłupie niu.
Chwilę	póź niej	Ca roline	usłysza ła,	jak	roz ma wia	z	Wynem	na	koryta rzu.
–	Czy	ma ma	pójdzie	z	na mi	szukać	skar bu?	–	spytał.
–	Ma ma	 jesz cze	 le ży	 w	 łóż ku.	 Pozwólmy	 jej	 odpocząć	 –	 odpowie dział	 Bennett,
choć	wca le	nie	za pytał	jej	o	zda nie.	–	Je śli	znajdzie my	ja kiś	skarb,	bę dzie my	mogli
jej	go	poka zać.
Usłysza ła	odgłos	kroków,	a	potem	na sta ła	cisza.	Ob rącz ka	w	jej	dłoni	wyda wa ła
się	nie na turalnie	cięż ka,	zupełnie	jakby	doda wa ła	jej	wa gi	ich	dawna	wrogość.	Ca -
roline	nie	mogła	uciec	od	za bobonne go	prze świadcze nia,	że	gdyby	znowu	włożyła	tę
ob rącz kę	na	pa lec,	wszystkie	złe	uczucia	wróciłyby	do	niej	z	dawną	siłą.	Wsta ła,	po-
de szła	do	okna	i	położyła	złoty	krą żek	na	pa ra pe cie.	Potem	odsunę ła	się	od	nie go
jak	od	nie bez piecz ne go	przedmiotu,	który	lekkomyślnym	może	na robić	szkody.
Co	miał	na	myśli	Bennett,	gdy	na kła niał	ją	do	powrotu	do	Londynu?	Czy	był	to	tyl-
ko	ulotny	ka prys,	które go	nie mal	na tychmiast	poża łował?	A	może	to	ona	znowu	się
oszukiwa ła?
Najwyraź niej	jednak	to,	co	zosta ło	powie dzia ne	wie czorem,	już	nie	mia ło	zna cze -
nia.	Bennett	wpadł	na	pomysł	le galnej	se pa ra cji,	aby	się	jej	pozbyć	i	nie	mieć	z	te go
powodu	pla my	na	honorze.	Sam	czę sto	jej	powta rzał,	że	czyny	prze ma wia ją	głośniej
niż	słowa.
Ta	myśl	za sta nowiła	Ca roline.	Co	jej	próbował	prze ka zać	mąż,	proponując	wybór
mię dzy	 le galną	 se pa ra cją	 a	 ob rącz ką	 ślub ną,	 której	 tak	 gwałtownie	 się	 pozbyła?
Sta nowiło	to	dla	niej	nie	la da	za gadkę.	Mimo	to	przez	ostatnie	tygodnie	nie wątpli-
wie	poczyniła	postę py	w	zgłę bia niu	ta jemniczej,	pełnej	sprzecz ności	na tury	mę ża.
Im	 le piej	go	 rozumia ła,	 tym	cie plejszym	uczuciem	go	da rzyła.	Czyż by	w	ob liczu
osta tecz ne go	końca	małżeństwa	ośmie liła	się	pokochać	mę ża	jesz cze	bar dziej?
Na	schodach	spotka ła	Par ker,	idą cą	na	górę	z	ta cą.
–	Pomyśla łam,	że	ucie szy	się	pa ni	ze	śnia da nia	poda ne go	w	pokoju,	mila dy,	bo	mi-
lord	i	pa nicz	Wyn	wyszli.
–	Czy	już	ich	nie	ma?
Służą ca	skinę ła	głową.
–	Zje dli	śnia da nie	w	try	miga	i	poszli.	Pa nicz	Wyn	był	ta ki	podnie cony!	Powie dział,
że	pozwoli	mi	wybrać	coś	dla	sie bie	z	je go	skar bu.
Myśl	o	szczodrości	syna	wywoła ła	na	twa rzy	Ca roline	wą tły	uśmiech.
–	Dzię kuję	za	śnia da nie,	Par ker,	ale	nie	mam	szcze gólnie	ape tytu.
–	Czy	mila dy	jest	chora?	–	Par ker	wyda wa ła	się	bar dziej	za nie pokojona	jej	sa mo-
poczuciem	niż	roz draż niona	tym,	że	jej	wysiłek	poszedł	na	mar ne.	–	Sprowa dzić	tę
uzdrowicielkę?
Ca roline	pokrę ciła	głową.
–	Nie	potrze buję	na pa rów	pa ni	Hicks,	ale	dzię kuję	za	troskę.	Za dowolę	się	te raz
mor skim	powie trzem	i	odrobiną	słońca.
–	Skoro	mila dy	tak	mówi…
Par ker	ostroż nie	za wróciła	na	wą skich	schodach	i	ruszyła	z	powrotem	do	kuchni.



Ca roline	 poszła	 jej	 śla dem.	 Za trzyma ła	 się	w	 sa lonie,	 gdzie	włożyła	 cze pek,	 po
czym	wyszła	na	spa cer.
Kilka	minut	póź niej	przysta nę ła	na	klifie	nad	Gimble	Porth,	z	które go	roz ta czał	się
roz le gły	widok	na	wszystkie	strony.	Na	za chodzie,	za	pa sem	błę kitnej	wody	na je żo-
nym	ska ła mi	le ża ła	wyspa	St.	Mar tin.	Za	za tocz ką	roz cią ga ły	się	pa gór ki	porośnię te
wrzosem.	Ku	południu,	na	kra wę dzi	żyznej	zie lonej	niecki,	usa dowiły	się	ka mienne
budynki	 Dolphin	 Town.	Uroz ma icony	 kra jobraz	 Tre sco	 przypominał	 Ca roline,	 jak
kie dyś	porówna ła	Bennetta	do	tej	pełnej	kontra stów	wyspy.
O	le galnej	se pa ra cji	pierwszy	raz	usłysza ła	przed	rokiem,	kie dy	la dy	Byron	uzy-
ska ła	ją	od	mę ża	w	atmosfe rze	plotek	o	je go	sza leństwie.	Almack	był	pe łen	skanda -
lizują cych	wie ści	o	je go	wysoce	nie stosownym	związ ku	z	przyrodnią	siostrą.	Nie mal
z	dnia	na	dzień	ulubie niec	towa rzystwa	stał	się	wyrzutkiem	ze sła nym	na	kontynent.
Czy	w	na stępnych	la tach	ktokolwiek	bę dzie	pa mię tał	piękną	poezję,	którą	lord	By-
ron	pisał,	czy	też	je go	re puta cja	za wsze	bę dzie	na zna czona	piętnem	małżeńskie go
skanda lu?
Znów	skie rowa ła	myśli	na	wybór,	ja ki	jej	dał.	Tym	ra zem	jednak	próbowa ła	za sta -
nowić	się	bez	emocji,	 ja ki	wpływ	mia ła by	jej	de cyzja	na	Bennetta.	Gdyby	wybra ła
se pa ra cję,	na piętnowa no	by	go	ja ko	okrutnika,	sza leńca	albo	ze psute go	człowie ka
i	wykluczono	z	towa rzystwa	jak	lor da	Byron?
Skutki	dla	je go	pra cy	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa	byłyby	opła ka ne,	a	szkoda
dla	re puta cji	nie	do	na pra wie nia.	Mimo	to	Bennett	był	gotów	wycier pieć	nie jedno,
byle	odzyska ła	wolność,	nie	tra cąc	dziecka.
To	na głe	odkrycie	ude rzyło	ją	jak	silny	podmuch	wia tru	znad	morza.	Ugię ły	się	pod
nią	kola na.	Czyż by	Bennett	chciał	jej	poka zać	czynem	coś,	cze go	nie	potra fił	prze -
ka zać	słowem?
Te raz	przypomina ły	 jej	się	również	inne	je go	słowa,	które	wcze śniej	zupełnie	do
niej	nie	dotar ły,	przyćmione	wzburze niem	wywoła nym	propozycją	se pa ra cji.	Mia ła
wyba czyć	Bennettowi	 to,	że	w	małżeństwie	była	nie szczę śliwa,	bo	chciał	stać	się
mę żem,	na	ja kie go	za sługiwa ła.	Gdyby	wła ściwie	go	zrozumia ła,	otrzymałby	szansę,
której	tak	pra gnął.
I	pomyśleć,	że	za re agowa łam	roz cza rowa niem,	gdy	Bennett	nie	wystą pił	z	żadną
wylewną	de kla ra cją	uczuć!	–	zga niła	się	w	duchu.	Czyż	przez	ostatnie	tygodnie	nie
widzia ła,	jak	sta ra	się	poka zać	głę boką	miłość?	Czyż	nie	na uczyła	się,	że	czyny	mó-
wią	głośniej	i	prawdziwiej	niż	słowa?
Ani	de kla ra cje,	ani	piesz czoty,	ani	prawdopodob nie	na wet	cud	miłosnych	unie sień
nie	mogły	wyra zić	je go	uczuć	z	tak	dobitną	ja snością	jak	wybór,	który	jej	dał.

Najwyraź niej	Ca roline	dokona ła	wyboru	–	chcia ła	się	od	nie go	uwolnić.
Bennett	borykał	się	z	tą	bole sną	pewnością,	gdy	wra ca li	z	Wynem	do	domu	kilka
godzin	póź niej.	Nie	zosta wił	sobie	wie le	cza su	na	zna le zie nie	łodzi,	która	płynę ła by
na	St.	Ma ry,	ale	może	i	le piej.	Krótkie	poże gna nia	są	prze cież	ła twiejsze.
Spę dzili	z	Wynem	ra zem	tak	przyjemny	pora nek,	że	Bennett	z	dużą	nie chę cią	my-
ślał	o	zbliża ją cym	się	końcu	poszukiwań	skar bu.	Poza	tym	je śli	miał	to	być	ich	ostat-
ni	ra zem	spę dzony	dzień,	chciał,	by	chłopiec	wspominał	go	jak	najle piej.	Wcze śniej
bacz nie	wypa trywał	żony	i	wytę żał	wzrok	przy	każ dym	odgłosie,	który	mógł	zwia -



stować	czyjeś	na dejście.	Nie ste ty,	Ca roline	nie	dołą czyła	do	nich.	Godziny	płynę ły
i	Bennett	coraz	wyraź niej	zda wał	sobie	spra wę	z	te go,	że	nie	sta nie	się	to	już	nigdy.
Sta rał	się	ukryć	swoją	roz pacz	przed	synem,	ale	na	szczę ście	chłopiec	był	tak	po-
chłonię ty	wypra wą,	że	pewnie	i	tak	nicze go	by	nie	za uwa żył.
–	Jak	myślisz,	co	powie	o	tym	ma ma?	–	spytał	Wyn,	dzier żąc	przy	pier si	nie dużą,
odra pa ną	skrzynecz kę.
Bennett	zmierz wił	mu	włosy.
–	Na	pewno	bę dzie	pod	wra że niem!
Była	to	skrzynecz ka	odkryta	przez	Ca roline	na	strychu,	za wie ra ją ca	sta re	mone ty
i	sta rą	biżute rię.	Bennett	był	pe wien,	że	na	użytek	syna	ma ma	wyra zi	odpowiedni
entuzjazm	dla	te go	zna le ziska.	Potra fiła	być	za ska kują co	dobrą	aktor ką.	Na	przy-
kład	przez	ostatnie	tygodnie	ca ły	czas	da wa ła	mu	na dzie ję,	że	czuje	do	nie go	coś
wię cej	niż	tylko	fizycz ne	pożą da nie.
Przypomniał	sobie	fragment	Ewange lii:	„Gdzie	skarb	twój,	tam	i	ser ce	twoje”.	Te -
raz	wie dział	już	na	pewno,	że	je go	skar bem	jest	rodzina	i	to	przy	niej	pozosta je	je go
ser ce.
Przynajmniej	 za chowa	wspomnie nie	 tych	 nie zwykłych	 tygodni,	 które	 spę dzili	 na
wyspie,	i	bę dzie	mógł	je	przez	la ta	pie lę gnować.
Gdy	zbliża li	się	z	Wynem	do	domu,	wybie gła	im	na prze ciwko	Ca roline.	Z	jej	roz -
promie nionej	miny	moż na	byłoby	wnioskować,	że	wypra wa	trwa ła	wie le	mie się cy,
a	nie	kilka	godzin.
–	Je ste ście!	A	już	się	ba łam,	że	ucieknie cie	ze	skar bem!
Jej	dźwięcz ny,	za raź liwy	śmiech	uspokoił	Bennetta.	Wpa trywał	się	w	nią,	gdy	trzy-
ma ła	Wyna	w	ob ję ciach.	Złociste	włosy	lśniły	w	słońcu,	a	zie lonka wonie bie skie	oczy
skrzyły	się	za chwytem.	Ca roline	wyda wa ła	mu	się	tak	młoda	i	pełna	życia	jak	wte dy,
gdy	spotka li	się	po	raz	pierwszy.	A	jednak	ota cza ła	ją	również	aura	dojrza łości,	któ-
ra	podoba ła	się	Bennettowi	 jesz cze	bar dziej.	Miał	wra że nie,	że	Ca roline	urodziła
się	dla	nie go	ponownie.	Czy	wła śnie	tak	wyglą da ła	da ma	sir	Ga wa ina,	gdy	wresz cie
wyzwoliła	się	od	klą twy?	Pozosta wa ła	mu	na dzie ja,	że	nie	bę dzie	musia ła	się	go	po-
zbyć,	że by	przejść	ta ką	prze mia nę.
Gdy	przyglą dał	się	 tę skno	żonie	 i	synowi,	Ca roline	na gle	wycią gnę ła	rę ce	 i	 je go
również	włą czyła	do	te go	uścisku.	Długo	jednak	w	nim	nie	pozosta li	z	powodu	Wy-
na,	 który	 znie cier pliwiony	 uwolnił	 się	 z	 ich	 ob jęć,	 Zda niem	 Bennetta	 o	 wie le	 za
szyb ko.
–	Popatrz,	ma mo,	co	zna leź liśmy!	Dokładnie	w	tym	miejscu,	które	wska zywa ła	ma -
pa,	nie da le ko	Ba te rii	Olive ra.
Przysunął	skrzynecz kę	do	Ca roline,	że by	mogła	ją	obejrzeć.
–	Myślisz,	że	skarb	zosta wili	pira ci?	A	może	ryce rze	Ca me lotu?
Zgodnie	z	ocze kiwa nia mi	Bennetta	Ca roline	oka za ła	stosowny	podziw	dla	zna le zi-
ska.
–	Są dzę,	że	to	jest	skarb	ja kie goś	szla chetne go	ryce rza.
Mówiąc	 to,	 prze sła ła	 Bennettowi	 uśmiech,	 od	 które go	 zrobiło	mu	 się	 cie pło	 na
ser cu.	To	musia ło	być	jednak	coś	wię cej	niż	tylko	wdzięcz ność	za	ofia rowa ną	moż li-
wość	 wyboru.	 Zer knął	 na	 jej	 le wą	 rę kę,	 spodzie wa jąc	 się	 za uwa żyć	 błysk	 złota
u	na sa dy	ser decz ne go	palca.



Musiał	jednak	bole śnie	się	roz cza rować,	bo	ob rącz ki	na	palcu	nie	było.
Cze go	wła ściwie	się	spodzie wał?	Dał	jej	prze cież	mnóstwo	prze konują cych	powo-
dów,	by	od	nie go	ode szła.	Łudził	się,	że	może	Ca roline	za uwa ży	je go	gotowość	do
poświę ce nia	wszystkie go,	co	dla	nie go	waż ne,	byle	tylko	za pewnić	jej	szczę ście.	To
miał	być	osta tecz ny	dowód	je go	miłości.
A	 je śli	Ca roline	go	nie	zrozumia ła?	Uzna ła	 je go	propozycję	za	świa dectwo	te go,
jak	bar dzo	chce	się	jej	pozbyć?	Prze cież	w	prze szłości	dużo	czę ściej	doświadcza ła
odrzuce nia	niż	wylewnych	uczuć.	A	tak	bar dzo	potrze bowa ła	miłości,	podob nie	jak
kwia ty	przy	opactwie	na	Tre sco	potrze bowa ły	słońca	i	schronie nia	przed	wia trem,
by	bujnie	kwitnąć.
–	Wspa nia ły	 skarb!	 –	Ca roline	odłożyła	do	 skrzynecz ki	poczer nia ły	na szyjnik	 ze
zła ma ną	klamrą,	ob chodząc	się	z	nim	tak	ostroż nie,	jakby	to	były	koronne	klejnoty.
–	Bar dzo	je ste ście	z	ta tą	dzielni,	że	go	zna leź liście.	Je stem	pewna,	że	Par ker	i	Al-
bert	też	chcie liby	zoba czyć	ta kie	cenne	zna le zisko.	Może	pobie gniesz	do	nich	i	im
poka żesz?	Pa ni	Jenkins	ma	dla	cie bie	coś	do	zje dze nia.	Na	pewno	je steś	głodny	po
poranku	pełnym	wra żeń.
Na dzie ja	na	prze ką skę	i	nowych	słucha czy	spra wiła,	że	Wyn	rą czo	pognał	w	stro-
nę	domu	i	na wet	nie	zer knął	za	sie bie.	Rodzice	spoglą da li	je go	śla dem	z	dumą	i	czu-
łością.	Na resz cie	zosta li	sa mi,	bez	dodatkowej	pa ry	uszu.
Ca roline	pierwsza	prze rwa ła	nie zręcz ne	milcze nie.
–	Widzia łam,	że	pa trzysz	na	moją	dłoń.	Chcę	ci	wyja śnić	co	z	ob rącz ką.
–	Nie	ma	potrze by.	–	Bennett	ener gicz nie	pokrę cił	głową.	Nie	mógł	dopuścić	jej	do
głosu,	póki	sam	nie	powie	te go,	co	trze ba.	Je śli	miał	na dzie ję,	że	zmie ni	jej	de cyzję,
musiał	to	zrobić,	za nim	Ca roline	ją	ogłosi.	Ina czej	wyglą da łoby	na	to,	że	nie	pozwa -
la	jej	na	swobodny	wybór.	–	Bar dzo	prze pra szam,	że	ci	prze rywam,	ale	jest	coś	bar -
dzo	waż ne go,	co	muszę	powie dzieć	pierwszy.
Ca roline	wyda wa ła	 się	przygotowa na	na	najgor sze.	Czyż by	nie	 chcia ła	usłyszeć
je go	nie zręcz ne go	wyzna nia	uczuć?	A	może	oba wia ła	się,	że	wte dy	bę dzie	musia ła
go	przyjąć	z	powrotem	ze	zwykłej	litości?
Drę czony	ta kimi	myśla mi,	Bennett	dzielnie	parł	na przód:
–	Powie dzia łem,	że	masz	wolny	wybór,	 i	 za mie rzam	dotrzymać	słowa.	Oba wiam
się	jednak,	że	pozosta wiłem	u	cie bie	nie wła ściwe	wra że nie	co	do	moich	uczuć.
Żołą dek	podchodził	mu	już	do	gar dła,	miał	wra że nie,	że	zie mia	roz stę powa ła	się
pod	stopa mi.
–	 Za kła da łem,	 że	 zrozumiesz	 powody,	 którymi	 się	 kie ruję…	 a	 przez	 to	 również
uczucia.	–	Chwycił	Ca roline	za	rę kę	z	na dzie ją,	że	dotykiem	prze ka że	jej	wię cej	niż
źle	dobra nymi,	nie zręcz nymi	słowa mi.	–	Te raz	oba wiam	się,	że	doma ga łem	się	od
cie bie	zbyt	wie le,	bo	prze cież	odkąd	się	zna my,	nie	rozumie liśmy	się.
Ca roline	zda wa ła	się	rozumieć	le piej,	niż by	się	te go	spodzie wał,	bo	nie spodzie wa -
nie	ścisnę ła	je go	palce.
–	Chyba	wiem,	o	co	ci	chodziło,	kie dy	da łeś	mi	wybór.	Twój	szczodry	gest	mówi
głośniej	niż	słowa.
Mimo	pokusy,	by	zrejte rować,	Bennett	mówił	da lej:
–	Czyny	mogą	mówić	głośniej	niż	słowa,	najdroż sza	Ca ro,	ale	nie	za wsze	ja śniej.
To	dla	mnie	bar dzo	trudne,	ale	muszę	podzie lić	się	z	tobą	tym,	co	mam	w	ser cu.	Dla



wła sne go	i	twoje go	dobra.	Przez	ostatnie	tygodnie	wytrwa le	uczyłaś	mnie	wyra ża -
nia	miłości.	Wyda je	mi	się	spra wie dliwe,	że	te raz	zbie rzesz	owoc	te go	wysiłku.
Podbródek	za czął	 jej	się	trząść,	a	piękne	zie lonka wonie bie skie	oczy	podejrza nie
za lśniły.
Bennett	oba wiał	się,	że	wie,	cze go	są	to	ozna ki,	lecz	mimo	to	nie	prze rwał:
–	Postą piłem	źle,	prosząc	cię	o	rę kę,	chociaż	cię	nie	kocha łem.	To	już	jednak	prze -
szłość,	której	nie	mogę	zmie nić.	Mogę	tylko	poprosić	cię	o	rę kę	jesz cze	raz.	Tylko
że	tym	ra zem	kocham	cię…	kocham	bar dziej,	niż	potra fię	to	wyra zić.	–	Uśmiechnął
się	kpią co.	–	To	widać.
Te raz,	gdy	najważ niejsze	słowo	pa dło,	inne	potoczyły	się	dużo	ła twiej.
–	Broniłem	się	przed	tym	uczuciem	do	upa dłe go,	bo	ba łem	się,	że	uczyni	mnie	bez -
bronnym	wobec	ta kie go	cier pie nia,	ja kie go	doświadczyłem	w	dzie ciństwie.	I	ta kie -
go,	na	ja kie	potem	ska za łem	cie bie.	Nie	potra fię	powie dzieć,	jak	bar dzo	te go	ża łu-
ję.	 Nie	 mogę	 cię	 też	 winić,	 je śli	 nie	 je steś	 w	 sta nie	 mi	 wyba czyć	 albo	 je śli	 nie
umiesz	już	mnie	pokochać.
Bennett	oba wiał	 się,	czy	nie	odnie sie	swoimi	na mowa mi	prze ciwne go	skutku	do
za mie rzone go,	musiał	jednak	mieć	pewność,	że	Ca roline	wie,	jak	bar dzo	mu	przy-
kro,	że	spra wił	jej	tyle	bólu.
–	Wbrew	mojej	woli	miłość	do	cie bie	rosła	w	siłę,	aż	w	końcu	nie	mogłem	jej	już
ne gować	i	nie	mogłem	jej	się	oprzeć.	Kocham	cię,	Ca ro!	Za wsze	bę dę	cię	kochał,
na wet	je śli	zde cydujesz,	że	chcesz	się	ode	mnie	uwolnić.	Kie dy	dziś	ra no	wspomnia -
łem	o	ob rącz ce,	próbowa łem	ci	powie dzieć,	że	je śli	znów	ją	włożysz	i	dasz	mi	jesz -
cze	jedną	szansę,	by	zdobyć	twoją	miłość,	to	uczynisz	mnie	najszczę śliwszym	z	lu-
dzi.
–	Dobrze…	–	Głośno	ode tchnął.	–	Skończyłem,	a	te raz	możesz	dokonać	wyboru.
Nie	kie ruj	się	przy	tym	współczuciem	ani	poczuciem	obowiąz ku,	lecz	je dynie	swoim
szczę ściem.	Mnie	to	za dowoli.
–	Je śli	chodzi	o	ob rącz kę…	–	za czę ła	z	wa ha niem	Ca roline	–	…to	oba wiam	się,	że
wią żę	z	nią	zbyt	wie le	przykrych	wspomnień,	by	znów	ją	włożyć.	Nie	chcę	też	oży-
wiać	uczuć,	którymi	da rzyłam	cię	przed	la ty,	ponie waż	te raz	rozumiem,	jak	nie wie le
były	war te.
Bennett	słuchał.	Ufał,	że	miłość	do	Ca roline	i	ich	syna	jest	wię zią,	która	wszystko
połą czy	w	ca łość.	Nie	ża łował	swojej	de kla ra cji	uczuć.	Te raz	przynajmniej	wie dział,
że	dał	Ca roline	ja sny	wybór,	a	ona	wie,	na	czym	ten	wybór	pole ga.
–	Miłością	jest	to,	co	czuję	do	cie bie	te raz…	–	cią gnę ła	–	…i	co	nigdy	się	nie	zmie -
ni.	Już	zdobyłeś	moją	miłość.	A	ra czej	miłość	zdobyła	nas.
Na	początku	nie	mógł	uwie rzyć	w	to,	co	słyszał,	a	je go	widocz ne	oszołomie nie	wy-
woła ło	 cudowny	uśmiech	na	 twa rzy	Ca roline.	Ser ce	Bennetta	wez bra ło	 ra dością,
a	oczy	za pie kły.	Miał	wra że nie,	jakby	spoglą dał	prosto	we	wschodzą ce	słońce.
Pogła ska ła	go	czule	po	twa rzy	i	poca łowa ła	w	policzek.
–	Przyjmę	jednak	nową	ob rącz kę,	je śli	mi	ją	poda rujesz.	To	byłby	symbol	na sze go
nowe go	uczucia	i	nowe go	małżeństwa.
W	 odpowie dzi	 porwał	 ją	 w	 ra miona	 i	 uca łował	 na miętnie.	 Ca roline	 w	 myślach
uzna ła,	że	była	to	najlepsza,	najwymowniejsza	odpowiedź.
–	Niech	bę dzie	nowe	małżeństwo	–	zgodził	się	chwilę	póź niej,	roz koszując	się	bo-



ską	słodyczą	tych	słów.	–	Tym	ra zem	małżeństwo	z	miłości.
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Chyba	już	dwudzie sty	raz	w	cią gu	tyluż	minut	Ca roline	odsunę ła	za słony	w	oknie
swojej	gar de roby	i	wyjrza ła	na	dwór.
Tym	ra zem	zosta ła	na grodzona	widokiem	mę ża	zbliża ją ce go	się	po	sze rokim	pod-
jeź dzie.	Chociaż	jej	ser ce	za wsze	biło	odrobinę	szyb ciej,	gdy	widzia ła	Bennetta,	na -
wet	po	krótkim	roz sta niu,	te go	dnia	mia ła	dodatkowy	powód	do	podnie ce nia.
Ca roline	zosta wiła	służą cą	przy	pa kowa niu	rze czy	na	dorocz ny	wyjazd	wa ka cyjny
na	wyspy	Scilly	i	skie rowa ła	się	do	drzwi.	Gdy	skrę ciła	ku	schodom,	spotka ła	cór ki.
Star sza	prze sła ła	jej	promienny	uśmiech,	którym	zwykle	potra fiła	wymusić	ab so-
lutnie	wszystko	na	roz piesz cza ją cym	ją	ojcu.
–	Ma mo,	za sta na wia łam	się	nie co	nad	moim	de biutem.	Bądź	co	bądź,	w	na stęp-
nym	se zonie	bę dę	mia ła	już	sie demna ście	lat.
–	 Nie	 przypominaj	 mi	 na wet	 o	 tym.	 –	 Ca roline	 prze niosła	 wzrok	 z	 Hannah	 na
młodszą	Eliza beth.	–	Obie	rośnie cie	sta nowczo	zbyt	szyb ko.
Po	 tylu	 la tach	 poświę conych	wychowa niu	 dzie ci	 chcia ła	 utrzymać	 je	 przy	 sobie
jesz cze	 trochę	 dłużej.	 Wyn	 skończył	 studia	 w	 Cambridge	 i	 cięż ko	 pra cował	 nad
książ ką	o	przyrodzie	swoich	ulubionych	wysp	Scilly.	A	jej	cór ki	mia ły	wkrótce	wejść
do	 towa rzystwa.	Dzię ki	 Bogu,	 dzie się cioletnie mu	Thoma sowi	 nie	 spie szyło	 się	 aż
tak	bar dzo	z	dora sta niem.
–	Mia łam	na dzie ję	–	cią gnę ła	przymilnym	tonem	Hannah	–	że	ty	 i	ta ta	bę dzie cie
mogli	wydać	bal	u	Almacka	z	oka zji	moje go	de biutu…
Wzmianka	o	sa lach	Almacka	wywoła ła	lekki	rumie niec	na	policz kach	Ca roline.	Od
cza su	pa miętne go	wie czoru	przed	wie loma	la ty	ani	ra zu	nie	prze stą piła	ich	progu.
Ponie waż	zna la zła	w	końcu	szczę ście	w	małżeństwie	i	była	za ję ta	powiększa ją cą	się
rodziną,	 nie	 tę skniła	 za	 tym	 ani	 trochę.	 Te raz	 jednak	 prośba	 cór ki	 posta wiła	 ją
w	nie zręcz nej	sytuacji.
–	 Tak	wie kowe	miejsce	 jest	 już	 z	 pewnością	 nie modne,	 czyż	 nie?	 –	 powie dzia ła
i	ruszyła	schoda mi	w	dół.	–	Pa tronki	sal	Almacka	muszą	być	już	chyba	zdzie cinnia łe
ze	sta rości.
–	Ma mo,	proszę	–	powie dzia ła	bła galnie	Hannah,	podą ża jąc	za	nią	ra zem	z	Eliza -
beth.	–	Almack	nie	 jest	 już	chyba	tak	wytwor ny	jak	za	twoich	cza sów,	ale	za pew-
niam	cię,	że	dla	młodej,	dobrze	urodzonej	da my	to	wciąż	jest	bar dzo	pożą da ne	miej-
sce	na	de biut.
Ca roline	szelmowsko	się	za śmia ła.
–	Słucha	się	cie bie	tak,	jakbyś	połknę ła	egzemplarz	„The	Court	Jour nal”,	moja	dro-
ga.
–	Ma mo!	–	sprze ciwiła	się	Hannah.	–	To,	że	ty	i	ta ta	je ste ście	za przysię głymi	do-
ma tora mi,	nie	ozna cza,	że	byłoby	spra wie dliwie,	gdybym	nie	mia ła	modne go	de biu-
tu.
Chociaż	star sza	cór ka	przypomina ła	ją	z	wyglą du,	Ca roline	wie dzia ła,	że	Hannah



odzie dziczyła	 upór	 po	 ojcu.	Na le ża ło	 się	 spodzie wać,	 że	 kwe stię	Almacka	bę dzie
wywle kać	dopóty,	dopóki	nie	posta wi	na	swoim	albo	nie	dowie	się	prawdy.
–	Nie	martw	się,	moja	droga.	Zosta niesz	przedsta wiona	na	dworze	i	wyda my	na
twoją	cześć	piękny	bal.
–	U	Almacka?
Ca roline	sta nowczo	pokrę ciła	głową.
–	Oba wiam	się,	że	twój	ta ta	i	ja	nie	bylibyśmy	tam	mile	widzia nymi	gośćmi,	na wet
gdybyśmy	kie dyś	chcie li	tam	się	wybrać.	A	te raz	prze pra szam	cię,	ale	wrócił	do	do-
mu	ta ta	i	chcę	z	nim	poroz ma wiać.
Zda wa ło	się,	że	usłysza na	re we la cja	na	chwilę	ode bra ła	Hannah	mowę.	Co	inne go
Eliza beth.
–	 Dla cze go	 je ste ście	 nie mile	 widzia ni	 u	 Almacka?	 Czy	 z	 powodu	 wa szej	 pra cy
w	ruchu	na	rzecz	znie sie nia	nie wolnictwa?
–	Znie sie nie	nie wolnictwa	nie	ma	z	tym	nic	wspólne go,	moja	droga.	–	Gdyby	Ca ro-
line	nie	było	tak	spiesz no	do	odejścia,	może	zna la zła by	bar dziej	oględny	sposób	na
znie chę ce nie	cór ki	do	ta kich	pytań.	Jednak	te go	dnia	na prawdę	chcia ła	mieć	mę ża
na	kilka	minut	tylko	dla	sie bie,	za nim	opadną	go	dzie ci.	–	Oba wiam	się,	że	wywoła li-
śmy	coś	w	rodza ju	skanda lu.
Dziewczę ta	otworzyły	usta	ze	zdumie nia	i	uniosły	wysoko	brwi,	a	Ca roline	na	ten
widok	za chichota ła.
Chwilę	póź niej	wyszła	na	dwór	przez	imponują ce	frontowe	drzwi	i	zdą żyła	akurat
na	czas,	by	zoba czyć,	jak	Bennett	zsia da	z	konia.	Trzymał	się	prosto	i	dumnie	jak
za wsze.
Gdy	sta jenny	odprowa dził	konia,	Ca roline	pospie szyła	do	mę ża.
–	Witaj	w	domu,	najdroż szy!	Jak	minął	dzień	w	Izbie?
–	Był	długi	jak	zwykle	–	odparł	Bennett,	chociaż	nie	wyda wał	się	zmę czony.	–	Dziś
w	Westminste rze	spotka łem	przypadkiem	na sze go	sta re go	zna jome go.
To	Ca roline	nie	inte re sowa ło,	ponie waż	jednak	mąż	wyraź nie	chciał	jej	o	tym	opo-
wie dzieć,	była	gotowa	posłuchać.
–	A	co	to	za	sta ry	zna jomy?
–	Nie	kto	inny	jak	Fitz	Astley.	Le dwie	go	pozna łem.	Ma	ob wisłe	od	tłusz czu	policz -
ki	i	utyka	z	powodu	poda gry.
–	Mówisz	to	pra wie	ta kim	tonem,	jakbyś	go	ża łował.	–	Ca roline	pokrę ciła	głową	ze
zdziwie niem.
–	Astley	miał	 swoją	 rolę	w	 ponownym	 za cie śnie niu	 na sze go	 związ ku.	 –	 Bennett
ujął	jej	rę kę	i	uniósł	ją	do	warg.	–	Nie	mogę	oprzeć	się	wra że niu,	że	ta	jedna	przy-
sługa	re kompensuje	mi	wie le	kłopotów,	które	mia łem	przez	nie go	w	młodości.
Cie pło	warg	pozosta łe	na	jej	dłoni	po	poca łunku	roz budziło	pożą da nie	Ca roline.	To
dozna nie	wciąż	było	tak	sa mo	silne	jak	w	najwcze śniejszych	la tach	ich	małżeństwa.
–	Stać	cię	chyba	na	miłosier dzie,	skoro	osta tecz nie	to	ty	wygra łeś.	Powiedz	mi	te -
raz,	co	się	dzia ło	dzisiaj	w	Izbie	Lor dów.
–	Niech	pomyślę.	–	Bennett	udał,	że	szuka	faktów	w	pa mię ci.	–	Po	długiej	i	wyczer -
pują cej	de ba cie	usta wa	o	małżeństwach	ka tolików	prze szła	przez	drugie	czyta nie.
A	usta wa	o	handlu	z	China mi	zosta ła	ode sła na	do	komisji	z	kilkoma	poprawka mi.
–	Coś	jesz cze?



Ca roline	doskona le	wie dzia ła,	że	odpowiedź	 jest	 twier dzą ca.	Skoro	 jednak	Ben-
nett	był	te go	dnia	w	prze kor nym	na stroju,	na le ża ło	mu	dogodzić.
–	 A	 tak,	 już	 sobie	 przypomnia łem.	 „Ministe rialny	 plan	 znie sie nia	 nie wolnictwa”
prze szedł	przez	trze cie	czyta nie.	–	Przy	tych	słowach	je go	głos	ochrypł	od	emocji.	–
Te raz	potrzeb ny	jest	tylko	podpis	Je go	Królewskiej	Mości	i	sta nie	się	on	obowią zu-
ją cym	pra wem.
–	Na resz cie!
Ca roline	nie	umia ła	dłużej	ukrywać	ra dości.	Za rzuciła	mę żowi	rę ce	na	szyję	i	moc-
no	go	uściska ła.
Wszyscy	 wie dzie li,	 że	 Izba	 Lor dów	 poprze	 projekt,	 który	 wcze śniej	 prze szedł
przez	Izbę	Gmin.	Powszechne	za inte re sowa nie	ludzi	tym	te ma tem,	które	ujawniło
się	 po	 nie dawnej	 śmier ci	Willia ma	Wilber for ce’a,	 jesz cze	 zwiększyło	 szanse	 te go
projektu.	Ca roline	wie dzia ła	jednak,	że	mąż	uwa ża	ten	dzień	za	ukoronowa nie	swo-
jej	długiej	i	wybitnej	ka rie ry.
Skanda licz ny	wie czór	u	Almacka	był	dla	spra wy	znie sie nia	nie wolnictwa	prze szko-
dą,	 ale	 tylko	 jedną	z	wie lu,	 ja kie	poja wiły	 się	przez	 la ta.	Ca roline	nie	 są dziła,	by
opóź nił	on	choć	o	je den	dzień	to	jakże	słodkie	zwycię stwo.	Skandal	zresz tą	od	daw-
na	już	był	za pomnia ny.	Może	tylko	oni	go	wspomina li.	Wra ca jąc	myśla mi	do	tamtych
dni,	Ca roline	bar dzo	się	cie szyła,	że	z	Bennettem	dosta li	drugą	szansę	na	wspólne
szczę ście	i	że	mie li	odwa gę,	by	z	niej	skorzystać.
–	Twoje	wspar cie,	kocha nie,	da ło	mi	siły,	by	wytrwać	–	powie dział	cicho	Bennett,
tuląc	ją	do	sie bie.	–	Poza	tym	dzisiejszy	triumf	zna czyłby	dla	mnie	dużo	mniej,	gdy-
bym	nie	mógł	podzie lić	się	nim	z	tobą	i	na szymi	dziećmi.
Salwa	piskliwe go	 śmie chu	 skłoniła	 ich,	by	 się	 odwrócić.	Zoba czyli	 swoje	psotne
cór ki,	śle dzą ce	ich	przez	okno	sa lonu.	Bennett	roze śmiał	się,	pa trząc	na	dziewczę -
ta,	i	poca łował	żonę	w	usta	z	le dwie	skrywa ną	na miętnością.
Gdy	 wra ca li	 ra mię	 w	 ra mię	 do	 swoje go	 szczę śliwe go	 domu,	 Ca roline	 zer knę ła
z	promiennym	uśmie chem	na	swoją	ob rącz kę.	Chociaż	przez	ostatnie	szesna ście	lat
ani	ra zu	jej	nie	zdję ła,	nie	mia ła	kłopotu	z	przytocze niem	de dyka cji,	którą	Bennett
pole cił	wygra we rować.
–	To	na	wypa dek,	gdybym	kie dyś	miał	kłopot	z	powie dze niem	ci	te go	–	szepnął.	–
Niech	to	posłuży	za	przypomnie nie.
„Strzec,	ota czać	opie ką,	kochać”.
Od	tej	pory	rzadko	zda rzał	się	ta ki	dzień,	by	Bennett	nie	dowiódł	jej	czynem	lub
słowem	swoje go	odda nia,	które	z	każ dym	mija ją cym	rokiem	było	głęb sze	i	dojrzal-
sze.	To	odda nie	Ca roline	szczodrze	odwza jemnia ła.
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